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PRZEDMOWA.

Jak już nadmieniliśmy w opisie Szląska austryackiego, właściwy 
Szląsk, stanowiący niegdyś dzielnicę piastowską od pokoju hubertsbur- 
skiego, rozdzielony został na dwie części. Z tych, część przypadła Au- 
stryi opisaliśmy w poprzedniej naszej pracy, obecnie zas mamy na celu 
opis drugiej części należącej do Prus, czyli Szląska pruskiego.

Jak w poprzedniej pracy naszej, tak i w tej, nie mamy zamiaru 
kreślenia geografii Szląska górnego, podajemy jeno zarysy kraju i ludzi, 
zwracając baczną uwagę na dziejowy rozwój i upadek tego kraju, jako 
też na jego ekonomiczno-statystyczno-etnograficzne stosunki, które do­
kładne dadzą pojęcie o tamtejszych warunkach życiowych, o pizyrodzie 
i ludziach, ich zwyczajach i obyczajach, oraz tradycyach, przechowu­
jących się wśród ludu.

Jakkolwiek usilnem staraniem naszem było, zarysy iniejsze uczy- 
nić ożywionemi, unikając, o ile możności, wszelkich suchych i czytel­
nika nużących wywodów,— zrobiliśmy atoli wyjątek przy podaniu histo- 
ryi pojedynczych księstw, gdyż jest to jedyna kraina, która łączy nas 
z terni okolii ami. Czy zamiar nasz osiągniętym został—czytelnicy sami 
osądzą, nadmieniamy tylko, iż pracę naszą oparliśmy na licznych i po­
ważnych źródłach, oraz wskazówkach życzliwych nam a z przedmiotem 
obznajmic nych osób. Na tern też miejscu czujemy się w obowiązku 
wyrazić naszą szczerą podziękę pp. hr. Fr. A. Larischowi z Dir- 
schel, d-rowi Stanisławowi Karwowskiemu, profesorowi z Głubczyc, 
i księdzu Radziejewskiemu z Bytomia, którzy bądź wskazówkami swo- 
jemi, bądź radami i udzieleniem materyałów, przyszli nam w pomoc, 
umożebniając wykonanie powziętego zamiaru.

WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI.

Warszawa, t »tycznia 1887 r.





Dzieje Szlaska górnego.
Celtowie, pierwotni mieszkańcy Szląska. — Wędrówki ludów szczepu germańskiego.— 
Rozsiedlenie się słowian. — Szląsk prowincyą polską. — Książęta szląscy niezależni — 
Szląsk jako lenno czeskie. — Wygaśnięcie Piastów. — Szląsk jako kraj koronny aus- 

tryacki. — Zabór Fryderyka Pruskiego. — Pokój Hubertsburski.

ak twierdzą specyalni historycy Szląs­
ka 1), na 400 lat przed naród. Chryst. 
celtcwie, przeważnie ligijskiego plemie­
nia, w pochodzie swoim z Galii, przy­
byli do krain tutejszego, ujarzmiając 
pierwotną miejscową ludność. W epo­
ce narodzin Chrystusa pod wodzą 
Marboda, króla swewów, plemiona ger­
mańskie wkroczyły w kraje dzisiejszych 
północno-wschodnich Niemiec i zwal­
czywszy Celtów, założyły wielki półno­
cny związek swewów; w połowie zaś V 1 
stulecia, po nar. Chr., germanowie ustą- 
pić musieli z zajętych przez się. krajów 

i ziem przed nawalą słowian 2), którzy zdobycz swą aż po brzegi Laby 
rozszerzyli. Około 800 r. po nar. Chr., ciż słowianie założyli dwa pań 
stwa: Wielko- i Mało-Polskę, do której i Szląsk należał 3). Nazwa te­
go kraju (jak to już rzekliśmy w opisie Szląska austryackiego), najpra­
wdopodobniej pochodzi od silingów, należących do ligijskiego plemienia,

*) F. A. hr. Lurisch Betrachtungen über die Urzustände Schlesiens.—Leob 
schütz 1885, p. 1—26

2) Tamże, p. 18— 36.
3) Tamże, p. 36—37
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którzy, wedle świadectwa jednego z greckich historyków, w pierwszych 
wiekach po Chrystusie, kraj ten zamieszkiwali 1).

Bądź jak bądź, w X już wieku cały Szląsk należał do Polski; od 
tej też pory niejako, rozpoczynają się dzieje tego kraju, ściśle z Polską 
połączonego aż do roku 1139 a raczej do roku 1163, lubo o jego po­
siadanie różnemi czasy kusili się tak czesi jak i niemcy. Przed r. 1139 
jeszcze, za niektórych monarchów polskich, jak Mieczysłwa II, Bolesła­
wa II Śmiałego i Władysława Hermana, Szląsk podlegał władzy wiel­
korządców, z których jednego a mianowicie Magnusa czyli Wielislawa, 
znamy za panowania Władysława Hermana. Po śmierci tego monarch 
i po objęciu rządów przez Bolesława III Krzywoustego, nad dzielnica 
wyznaczoną mu przez ojca, t.*j.  Wielkopolską i Mazowszem, rozpoczęła 
się zatargi miedzy mm a bratem jego przyrodnim, Zbigniewem, któremu 
umierający Władysław Herman w dzierżenie oddał Szląsk z Wrocławiem 
i Małopolską. Zbigniew, chi .wy władzy i czując się pokrzywdzonym 
w prawach swoich, zaraz po śmierci ojca rozpoczął walkę z Bolesławem 
HI, łącząc się z niemcami, czechami i pomorzanami, których naprowa­
dził na Polskę. Bolesław III, pobiwszy pomorzan, zwrócił się ku cze- 
cnom, poczynającym gospodarować na Szląsku jakby w swej własnej 
dzielnicy. Równocześnie prawie niemcy wkrocz' li do Szląska, 0 czem 
dowiedziawszy sie Bolesław III, z małą liczbą wojska pospieszył nad 
Odrę; poleciwszy swoim zastępom bronić przeprawy przez rzekę, sam 
stanął z resztą bojowników obozem opodal od Głogowa. Tegoż samego 
dnia jeszcze (24 sierpnia 1109 r.), przeprawiwszy się przez bród, nie. - 
cy napadli na polaków, wysłanych przez Bolesława do Głogowa’ celem 
wzwocnienia załogi a pobiwszy i rozproszywszy ich, zawezwali głogo- 
w lan w imieniu cesarza Henryka V, aby w ciągu dni pięciu poddali się, 
albo też przygotowali do dalszego oblężenia. Głogowianie wybrali osta­
tnie i tak dzielny stawili opór Henrykowi V, że tenże odstąpił od obi ,. 
żenią i pociągnął ku Wrocławowi, który obiegł, lecz po srogiej klęsce 
zalanej mu przez Bolesława III, w d. 21 września od oblężenia odstapi 
cofając się ku granicom swoim 2).

*1 H Ädamy. Schlesien, p 121—122.
®) R. Roeppél. Dzieje Polski do XIV stulecia. Lwów 1879 r. T. 1, str 239— 241

Bolesław HI, umierając r. 1139, dzielnicę Szląską wraz z Krako- 
wem, wyznaczył najstarszemu synowi swojemu, Władysławowi II. Szląsk 
pod on czas obejmował, oprócz wrocławskiego, opolskiego i t. d., po- 
wiaty lubuski, krośnieński i wschowski; miasta: Kargów, Kaganiec (Ko- 



DZIEJE SZLĄSKA GÓRNEGO. 3

ganitz). Międzyrzec, Babimost (Bomst), aż po lewy brzeg rzeki Obry, 
wraz z Księstwem Cieszyńskiem.

Wladyslaw II, zrzucony z tronu 1142 r., uszedł do Niemiec, szuka­
jąc opieki u szwagra swego Konrada II, gdzie też 1163 r. zmarł w Staro- 
gradzie.

Młodszy brat jego, Bolesław Kędzierzawy, który po wygnaniu Wła- 
dysława II, na tron wstąpił, za wpływem cesarza niemieckiego, spadko­
biercom jego jako dzielnicę wyznaczył Szląsk, którym podzielili się synowie 
zmarłego w ten sposób, że najstarszy, Bolesław Wysoki, wziął Szląsk wła­
ściwy z Opolszczyzną a Mieczysław Kulawy- Racibórz ze Szląskiem gór­
nym, czyli południowym; Konrad zaś, jako przeznaczony do stanu ducho- 
wnego, pobierał nauki w Fuldzie. Księstwa te, należały pozornie do Księ- 
stwa Krakowskiego, w rzeczywistości jednak były samodzielne i panujący 
książęta rządzili się według własnego upodobania, nie wnikając bynaj­
mniej w potrzeby całego narodu. Nie mając jasno wytkniętego celu i nie 
poczuwając się bynajmniej do łączności, przy śmierci dzielili książęta 
swe dzierżawy między synów swoich—najeżdżali i łupili się wzajemnie 
a nawet zagony swe zapuszczali na północ, niszcząc Krakowskie, Wiel- 
kopolskę, Mazowsze i Kaliskie. Przytem, będąc wychowani przez matkę 
niemkę i do tego w Niemczech, sprzyjali bardziej niemcom niż własnym 
rodakom i dla tego też ściągali do siebie tłumy nieinców, których osie­
dlali a obdarowywali ziemiami i prawami, jakie w Niemczech Henryk I 
swoim zamkom, a Otton I miastu Magdeburgowi, byli nadali. W skutek 
ciągłych podziałów, namnożyło się ostatecznie na Szląsku mnóstwo księstw 
udzielnych, jak: Wrocławskie, Lignickie, Głogowskie, Karniowskie, Opaw­
skie, Cieszyńskie, Żegańskie, Oleśnickie, Bytomskie, Brzegskie, Opolskie, 
Świdnickie, i t. d.

W ogólnych dziejach Szląska, wybitniejsze stanowisko od innych 
szląskich książąt, zajął syn Bolesława Wysokiego, książę Henryk I Bro­
daty, ur. 1168 r., małżonek św. Jadwigi; odziedziczywszy po ojcu całe 
Księstwo Wrocławskie, jako panujący był energiczny i czynny, lecz nie 
umiat korzystać z nadarzających sie sposobności i nie mając, tak jak 
i jego poprzedni ;y, jasno przed sobą wytkniętego planu, nie zdołał zje­
dnoczyć Szląska. Żądny grosza i dochodów, zamiast wzmacniać się w sile, 
Henryk, idąc w ślady ojca swego, coraz bardziej niemczył kraj cały, 
sprowadzając licznych kolonistów niemieckich, tak włościan : ak i szla­
chtę, których obdarzał coraz to nowemi prawami byle jeno mógł co­
raz to większe pobierać czynsze. Nie poprzestając na tem, Henryk po­
stawił się wrogo względem rozwielmożnionego duchowieństwa i panów' 
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polskich. Duchowieństwo ówczesne, chcąc wybić się z pod władzy ksia- 
żęcej a podlegać jedynie władzy papiezkiej, zaczęło agitować w krajach 
polskich. Aby położyć koniec zatargom i intrygom, Leszek Biały, Kon­
rad Mazowiecki i Władysław Odonicz, wydali stosowny dokument, mo­
cą którego ciż książęta zrzekli się swej władzy nad duchowieństwem; 
jeden tylko Henryk Brodaty oparł się temu, za co r. 1236 został wyklęty. 
W dwa lata później, po śmierci jego, na tron osierocony, wstąpił syn 
Henryka — Henryk Pobożny; krótko jednak książę ten panował nad 
Szląskiem, bo oto r. 1241, broniąc swoich dzierżaw od najazdu mongołów 
i tataróv poległ pod Wohlstadtem śmiercią bohaterską.

Z chwilą tą nastąpił pierwszy podział Szląska. Z trzech synów 
Władysława II — Konrad I, który w następstwie dostał Szląsk dolny, 
zmarł bezpotomnie i dzielnica jego wraz z Głogowem, przeszła pierwotnie 
w posiadanie Bolesława Wysokiego a następnie Henryka Brodatego, 
w którego rodzie pozostała na zawsze. Mieczysław I Kulawy, książę Szlą­
ska górnego, syn Władysława II. zmarły w 1211r., pozostawił tylko je­
dynego następcę, Kazimierza, który umierając r. 1234, dzierżawę swą 
przelał na dwóch synów swoich: Mieczysława, bezpotomnie zmarłego r. 
1246 i Władysława, który ze śmiercią swoją r. 1272, odziedziczony Szląsk 
górny rozdzielił miedzy synów, tak że Bolesław I (zm. 1313 r.), wziął 
Księstwo Opolskie, Kazimierz zaś (zm. 1306 r.), Bytomskie. Odtąd Szląsk 
górny począł się rozpadać na drobniejsze cząstki a mianowicie: synowie 
Kazimierza stali się założycielami Księstwa Kozielskiego, Cieszyńskiego 
i Zatorskiego; synowie Przemysława, brata Bolesława I i Kazimierza, 
założyli dom książąt Raciborskich a synowie Bolesława I, księcia opol­
skiego, ojcowiznę rozbili na jeszcze drobniejsze działy. Na dolnym i śre- 
dnim Szląsku r 1241, siedział jeszcze Henryk II Pobożny, syn H nryka 
I Brodatego, a brat stryjeczny Kazimierza raciborskiego, który, jak to 
wiemy, przeżywszy rodzonego brata swego, Konrada, zostawi! pięciu sy­
nów: Bolesława II Łysego (zin. 1278 r.), Henryka III Wrocławskiego 
(zm. 1266 r.), Konrada I Głogowskiego (zm. 1298 r.), Władysława, ar­
cybiskupa saleburskiego (zm. 1270 r.) i Mieczysława, oraz pięć córek. 
Trzej pierwsi książęta, Szląsk dolny i górny roku 1241 podzielili mię 
dzy siebie na Księstwa: Świdnickie, Wrocławskie i Głogowskie. 
W lat trzydzieści siedem później, na górnym i dolnym Szląsku, siedziało 
pięciu książąt, a w lat dwadzieścia dwa potem, było już ich aż jedena­
stu. Dodawszy do tego księstwa górnego Szląska, to poweźmiemy po­
jęcie o tych drobnych księstwach, na które rozległe ziemie szląskie roz­
padly się pod panowaniem Piastów.
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Pomimo, że Piastowie byli osobiście odważni i dbali o dobro własne, 
to jednak przez takie rozdrobnienie Szląska, położona zosta a podw alina 
do jego osłabienia. Wprawdzie te drobne państewka szląskie w przebie­
gu lat, łączyły się niejednokrotnie z sobą, ale chyba na to tylko, aby 
w następstwie rozpaść się na jeszcze drobniejsze księstewka; wnet też 
popowstawały księstwa: Brzegskie, Żegańskie, Oleśnickie, Cinawskie, Gu- 
rowskie (Guhrau), Löwenbergskie, Świdnickie, Jaworskie, Ziembickie 
(Münsterberg), Strzelneńskie, Kozielskie, Opolskie, Głogowskie, Wrocław­
skie, Bytomskie, Fürstenberskie, Raciborskie, Cieszyńskie, Karniowskie, 
i t. d. W XIV wieku, w samym dolnym Szląsku, księstewek tych było 
siedemnaście, których panujący między sobą się waśnili i napadali wza­
jemnie, zamiast bronić się przed zewnętrznymi nieprzyjaciółmi. Obrony 
też dzielnic swoich jako zbyt słabi, nie mogli sami się podjąć.

Gdyby życzeniu św. Jadwigi, małżonki Henryka Brodatego, zado- 
syć się było stało, to jest, gdyby tylko najstarsi synowie po ojcach swych 
dziedziczyli, młodsi zaś stan duchowny obierali, wtedy uniknionemby 
było rozdrabnianie całego Szląska a z tem zachowaną jego siła 
i potęga.

W tym stanie jednak, tak książęta sami, jako też i ich poddani, 
n:e mogli sobie czego innego życzyć, jak tylko tego, aby co rychlej i do­
browolnie poddać się mogli pod zwierzchnictwo księcia z własnego wy­
boru. Uznanie zwierzchnictwa książąt polskich, książętom szląskim było 
wstrętne, gdyż książęta polscy sami byli zbyt drobni i słabi, aby im impo­
nować mogli.

Wręcz przeciwnie rzecz się miała z Czechami. Panstwo to było 
u pełni swej siły i rozwoju. Jan, syn cesarza Henryka VII, ożeniwszy 
sie z księżniczką czeską r. 1309, został królem czeskim. Tak więc, od 
mocarstwa rządzonego przez księcia, stojącego w blizkich stosunkach 
z cesarstwem niemieckiem, książęta szląscy pragnęli i spodziewali się 
uzyskać pomoc i opiekę. Pierwszym też z książąt szlaskich, był Henryk 
VI, książę wrocławski, który poddał się przed 1324 r. zwierzchnictwu 
Czech a niebawem śladami jego, uż r. 1327, poszli wszyscy książęta 
górnego Szląska, oddając się w lennictwo królowi czeskiemu. W dwa 
lata później uczynili toż samo i książęta dolnego Szląska; jeden tylko 
Przemko, książę na Głogowie i Żeganiu, oparł się, propozycyom królew­
skim, mówiąc: „Wolę, jako samodzielny pan i książę, z kijem żebraczym 
opuścić Szląsk i byc wolnym, niż sprzedać moją swobodę, stać się księ­
ciem zależnym i służyć obcemu królowi“. Po śmierci tego dzielnego księ­
cia, bracia jego, odziedziczywszy pozostałą po nim dzielnicę, nie wstę­
pując by najmniej na utorowane przez poprzednika drogi, poddali się jako 
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lennicy, Czechom. Niezawisłemi pozostały jeszcze tylko księstwa: Świ­
dnickie, Jaworskie i Ziembickie (Münsterberskie), aż do ch,vili, w której 
roku 1335 Kazimierz III Wielki, król polski, na mocy układów, zawar­
tych z Janem czeskim, zrzekł się do Szląska praw wszelkich. Jan, król 
czeski, popierając pretensye spadkowe syua swojego Jana, ożenionego 
z córką zmarłego w r. 1335 Henryka, księcia Karyntyi i Tyrolu, wystąpił 
orężnie przeciw cesarzowi Ludwikowi, a korzystając z istniejącego nie- 
przyjaznego usposobienia Karola-Roberta, króla węgierskiego, względem 
■cesarza, zawar! z nim ścisłe przymierze, obawiając się zaś Kazimierza, kró­
la polskiego, aby nie stanął mu na przeszkodzie, co do przeproś adzenia 
zamiarów jego, odnośnie do Szląska, użył pośrednictwa króla węgierskie­
go dla zbliżenia się do Polski. Kazimierz Wielki, zajęty wewnetrznemi 
sprawami, widząc znaczne ofiary, jakie kraj poniósł, a przez to zasoby je 
go materyalne znacznie się uszczupliły, okazał się skłonnym do układów, 
celem zawarcia traktatu pokojowego, przez co pozbywał się przeciwnika, 
który swemi matactwami przeszkadzał jedynie do uregulowania stosunków 
z krzyżakami. Wyprawił też Kazimierz posłów swoich z obszerną"pleni- 
potencyą do Trenczyna, zdając na nich uregulowanie stosunków z królem 
czeskim. Pięknym i miodopłynnym słówkom ulegając, posłowie Kazimie­
rza Wielkiego podpisali w sierpniu układ, mocą którego Jan, król czeski, 
zrzekał się pretensyi do dziedzictwa w Polsce, w zamian czego Kazimierz 
Wielki wypłacić mu miał 20,000 kóp groszy prag., oraz zrzec się praw Pol­
ski do Szląska i Księstwa Płockiego na Mazowszu. Tegoż roku jeszcze, bo 
w listopadzie, w W yszehradzie król polski osobiście traktat trenczyński 
potwierdził, zrzekając się tym sposobem i ostatecznie praw zwierzchni- 
czych nad Szląskiem 1).

Zaprzeczyć me można, iż kruk ten Kazimierza W., przyczynił się 
wielce do popchnięcia ostatniego z książąt szląskich na drogę, po której 
w następstwie postępowali, oddając kraj cały na pastwę wpływów ger- 
mańskic h.

Stosunek, w jaki przez lenno do Czech weszli Piastowie szląscy, nie­
można nazwać uciążliwym, przeciwnie, zapewniał on im większą możność 
utrwalenia swoich dynastyj i ubezpieczenia się w swych posiadłościach. 
Jan czeski pozostawił lennikom swoim prawo utrzymywania własnych 
wojsk, bicia monety, wydawania praw, sprawowania sądownictwa a nadto 
zapewnił im obronę przeciw wszelkim najazdom, a to w zamian za pomoc 
czynną wrazie wojny, gdyby prowadzić ją był zmuszony. Urazie zaś wy-

1) Sommersberg: Silesiar. script. I. 774. .— Mosbach: Przyczynki do dziejów 
Polski, str. 73 i 74.
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marcia tej lub owej linii książąt panujących dana dzielnica przechodziła 
ua własność korony czeskiej. Ze śmiercią Henryka VI Wrocławskiego, 
która nastąpiła 1335 roku, król Jan czeski objął W rocławskie u posia­
danie i r. 1337 ci z książąt szląskich, którzy przyjęli już lenność, w Wro­
cławiu. na pierwszym zjeździe książęcym, złożyli mu hołd lenniczy 
W następstw ie zjazdy te powtarzały się peryodycznie i otrzymały nazwę 
„Zjazdów książęcych“ (Fürstentage).

Z objęciem zwierzchności nad Szląskiem, Jan czeski gorąco zapra­
gnął posiąść tuż nad granicą położony zamek Milicz, należący do bis­
kupstwa wrocławskiego, podówczas niepodlcgającego jeszcze niczyjej 
władzy. W skutek też tego zawiązane zostały pertraktacye z biskupem 
Nankerem, lecz gdy tenże na odstąpienie Milicza zgodzie się nie chciał, 
wtedy Jan czeski postanowił dostać ten zamek gwałtem, lub pod­
stępem. Burgrabią mi lickiego zamku był podówczas wrocławski ar- 
chidyakon, Henryk z Werbna (Würben). Król licząc na małą zało­
gę zamku, jako też na nieznajomość sztuki wojennej kapłana—komen- 
danta twierdzy, postanowił Milicz wziąć szturmem, to wszakże nie 
udało mu się i król uciekł się do wybiegu. Wiedząc, że archidyakon 
jest w ielkim lubownikiem wina francuzkiego, posłał mu dwie butelki ta­
kowego z dodatkiem kilku gróźb, co ten skutek wywarło, że Milicz bez 
boju przez króla Jana zajętym został. Biskup Nanker, dowiedziawszy 
się o tern co zaszło, zażądał niezwłocznego zwrotu własności kościelnej, 
lecz Jan mało się troszczył o gi.iew biskupa i zamek zatrzymał w po­
siadaniu. Wtedy, r. 1339, Nanker, w czasie pobytu króla Jana pod Wro­
cławiem, w otoczeniu kapituły udał się do niego osobiście i gdy kroi 
dobrowolnie niechciał zajętego zamku zwrócić, rzucił na kióla Jana i wro- 
cławian wielką klątwę i zamknął się w Niżu (Neisse). Króla jednak nie 
przeraziło to wszystko, przeciwnie, rozdrażniło go jeszcze bardziej i wy­
wołało w następstwie to, że Jan zabrał wszystkie dobra dochody należące 
do kościoła, radząc uczynić toż samo i swoim lennikom, książętom szlą- 
skim, z których książę Bolesław lignicki poszedł za tą radą. W dwa 
lata później (1341), po śmierci Nankera a z wstąpieniem na tron biskupi 
Przedzisława z Pogoreli, nastąpiła zgoda między królem, mieszczanami 
wrocławskimi i nowym biskupem, który przyjmując lenność książęcą, od- 
zyskał wszystkie dobra kościelne, a z niemi i zamek Milicz.

Po śmierci Jana, na tron czeski ustąpił syn jego, Karol IV (1346), 
i w r. 1348 książęta szląscy hołd mu złożyli W tym też roku wybuchła 
straszliwa zaraza morowa, która trwając aż do r. 1358, Szląsk nawie­
dziła, wyludniając niemal kraj cały. Roku 1370, po wstąpieniu na tron 
Wacława, syna Karola IV, wywiązały się noue nieporozumienia i za­
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mieszki między mieszczanami wrocławskimi a duchowieństwem tamtej- 
szem i teraz znowu jak za Nankera, król Wacław stanał po stronie 
wrocławian, mimo rzuconej klątwy. Wacław, klątwą i oporem ducho­
wieństwa rozgniewany, wojskom swoim kazał niszczyć i rabować wszy - 
stko, co tylko do kapituły należało, jako też rozpoczęły się straszliwe 
gwałty i grozę budzące wybryki pijanego żołdactwa. Co widząc, biskup 
zdecydował się zdjąć rzuconą klątwę i pogodzić się z kn dem. Niebawem 
też nastąpiła zgoda, przy której to sposobności kapituła wrocławska 
otrzymała pozwolenie sprowadzania sobie, bez opłaty cła miejskiego, pi­
wa ze Świdnicy. Spór ten nazwany został rPiwną wojną11.

Następca Wacława, król Zygmunt (1419 — 1437), zastał Szląsk 
w ogromnym nieładzie, z całą też surowością ukarał burzycieli spokoju, 
rozkazawszy ściąć 22 z pośród uich r. 1420, a to w czasie hołdu, składa­
nego mu przez książąt w Wrocławiu. W tym też czasie wybuchła wojna 
husycka, a że szlązacy stali po stronie Zygmunta, więc Prokop, wódz 
husycki, wpadł na Szląsk i niszcząc kraj, spalił i zrabował Złotą-Górę, 
Frankenstein, Strzelce, Niżę i Brzeg. Piętnastoletnia wojna zniszczyła 
Szląsk straszliwie, a ze śmiercią Zygmunta, powaga Czech, jaką dotąd 
to państwo u szlązaków się cieszyło, osłabła tak dalece, że niektórzy 
książęta szląscy myślę1' już o zerwaniu węzłów, łączących ich z koroną 
czeską.

W czasie krótkich rządów Albrechta II i regencyi jego za mało­
letniego syna Władysława, szlązacy, stojąc na stanowisku wyczekującem, 
czuli się bardzo szczęśliwymi w swojej niezawisłości. Gdy r. 1453, Wła­
dysławowi, jako pełnoletniemu i obejmującemu rządy, w Pradze skła 
dano hołdy, obecni aktowi ternu książęta szląscy, oraz biskup wrocław­
ski, wraz z mieszczanami, odmówili złożenia tegoż, żądając, aby akt 
odbył się w Wrocławiu. Nie chodziło im jednak tak bardzo o tę for­
malność, pragnęli oni tylko tym sposobem wywalczyć sobie utwier­
dzenie swej niezawisłości, jakiej zażyli w ostatnich czasach. Jako po­
wód zaś nieprzybycia do Pragi na akt hołdu, podali jakoby Włady­
sław w Pradze był w rękach husy to w, między którymi znajdował się 
namiestnik, Jerzy Podiebrad, a oni tak husytom jak i Podiebradowi nie 
wierzą i są im wrodzy. Nienawi ć tę do husytów zaszczepiało między 
szlązakami duchowieństwo z Janem Kapistranem na czele, który w wielu 
miejscowościach Szląska, kazania swe wygłaszał. Po długich targach 
i przetargach i po złożeniu nakoniec hołdu Władysławowi przez biskupa 
wrocławskiego, Władysław, ulegając namowom Podiebrada, zjechał do 
Wrocławia 6 grudnia 1454 r., w towarzystwie doradcy swojego i tu, we­
dług życzenia mieszczan wrocławskich, odebrał od nich hołd lenniczy.
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Ze śmiercią Władysława, 1457 r., czesi królem swoim obrali Po- 
diebrada, któremu wszyscy niemal książęta szląscy złożyli hołd, uznając 
go swoim zwierzchnikiem; jeden tylko Jan II, książe żegański, wraz 
z inieszczanaui wrocławskimi, oraz Henrykiem X głogowskim i Fryde­
rykiem 1 lignickim, hołdu mu nie złożyli, a to ze względu tego, jakoby 
był heretykiem. Rozgniewany tern Jerzy Podiebrad ruszył z wojskami 
na V rocław, broniony przez Jana II żegońskiego, bo dwaj inni książęta 
odstąpili wrocławian. Po długiej i opornej walce, 11 lutego 1460 r., 
wrocławianie, uzyskawszy od Jerzego zatwierdzenie różnych praw swo­
ich, poddali się mu, z -warunkiem, iż za lat trzy dopiero złożą mu hołd, 
Jan II żegański na razie nie podał ręki do zgody, Jerzy jednak nieba­
wem z nim się pogodził, bo oto już r. 1462 w maju, podczas zjazdu 
Kazimierza Jagielończyka, króla polskiego, z Jerzym Podiebradem, kró­
lem czeskim, w Głogowie, widzimy go w7 otoczeniu tegoż ostatniego, 
wraz z obydwoma Konradami, książętami oleśnickiemi i Henrykiem, księ- 
ciem kożuchowskim (frejsztadskim) 1). Niedługo jednak Szląsk pozostawał 
pod panowaniem Jerzego Podiebrada, bo oto, gdy na wezwanie Rzymu 
z husytami zerwać nie chciał, r. 1466 obłożył go papież wielką klątwą, 
co wrocławian wielce ucieszyło, gdyż tym sposobem uwolnieni od wszel­
kich zobowiązań wobec Jerzego, mogli przeciw niemu zbroić się i za- 
wrzeć przymierze z jego nieprzyjaciółmi. Między tymi najpotężniejszy 
był Maciej, król wegierski, z którym wystąpili do walki przeciw wyklę­
temu. Wojna, jaka wybuchła teraz na Szląsku i w Czechach, pod wzglę­
dem okrucieństwa, przechodziła wszelkie inne dotychczasowe. Maciej 
poparty przez szlązaków, zwyciężając na każdym niemal kroku Podie­
brada, przez nieprzyjaciół jego dał się okrzyknąć królem czeskim i od tej 
chwili z Podiebradem i jego stronnictwem postępował jako z buntowni­
kami. Roku 1469, tak wrocławianie jak książęta szląscy, złożyli hołd 
Maciejowi, który po skończonej wojnie udał się do Węgier. Po wyjeździe 
jego, ■czesi, należący do stronnictwa z tronu zrzuconego Podiebrada, wpa- 
dli na Szląsk, u szcząc i plondrując kraj cały. Rabunki i mordy te ustały 
dopiero ze śmiercią Podiebrada, która 1471 r. nastąpiła.

1) M. Bonieck. Książęta szląscy z donu Piastów, Warszawa 1875. II. 243.

Mimo to jednak i po śmierci Podiebrada, Szląsk nie zaznał po­
koju, bo oto stany czeskie zgromadzone w Kutnohorze, uznając króla 
Macieja za uzurpatora i idąc za namowami i przedstaw ieniami polskich 
posłów, obwołały królem swoim Władysława, najstarszego syna Kazimie­
rza Jagiellończyka. Stany szląskie obioru tego uznać nie chciały, trzy­
mając stronę Macieja i tyra sposobem wybuchła nowa wojna, która wielce 
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we znaki czuć się. dała szlązakom, a w szczególności wrocławianom. 
Po rozejmie zawartym i podpisanym 8 grudnia 1474 r. przez posłów 
polskich i króla Macieja w Wrocławiu, polacy przez Cissawę a czesi na 
Landshut, cofnęli się ze Szląska. Po tej wojnie, rezultatem której było 
to, iż Szląsk pozostał przy królu Macieju, niesforność żołnierstwa węgier­
skiego, dopominającego się zaległego żołdu, krajowi całemu dała się stra­
szliwie we znaki. Nąibardziej na tern ucierpiały miasta: Oleśnica, Wolowa 
(Wohlan), Trzebnica, wystawione bowiem były na rabunek i pożogę. Dla 
uspokojenia kraju i spłacenia zaległego żołdu, król Maciej zwołał do 
Wrocławia Stany szląskie na dzień 21 grudnia 1474 r., na którym to 
zjeździe wystąpił jako samowładny i samodzierżny kroi i pan Szląska, 
znosząc różne dotychczasowe prawa i przywileje, naznaczając namiestni­
kiem swoim Stefana Zapolię, hrabiego na Spiżu. Przy tej sposobności 
Maciej pozbawił posiadłości kilku książąt, mianowicie w dzielnicy opaw­
skiej. Nakoniec r. 1478, między królem Maciejem węgierskim, a królem 
Władysławem czeskim, przyszło do ostatecznego zawarcia pokoju w Brnie 
(Brunj na Morawii, mocą którego po śmierci Macieja, Szląsk, Morawia 
i Górna-Luzacya, za wypłatę koronie węgierskiej 400,000 zł. węg. powró­
cić miały do Czech. Wrazie zaś, gdyby pierwej umarł Władysław7 i Ma­
ciej był powołany na tron czeski, to wtedy zwrot tych krajów7 rzęchów 
nastąpić miał bezpłatnie.

Po śmierci Macieja, nastąpionej r. 1490, na zgromadzeniu zwołanem 
do Niży (Neisse) d. 14 września 1490 r., Szląsk cały poddał sic Wła­
dysławowi. zwanemu Bene (dobrze),który pragnąc wynagrodzić książętom 
krzywdy doznane za poprzednika swego, poprzywracał ich do poprzednio 
zajmowanych stanowisk, przyczem władzę namiestniezą na Szląsku, prze­
kazał Kazimierzowi, księciu cieszyńskiemu. Po śmierci W ładysława, króla 
czeskiego (r. 1516), na tron czeski wstąpił syn jego Ludwik, liczący 
zaledwie lat dziesięć, nad którym opiekę mieli solde powierzoną: cesarz 
Maksymilian i Zygmunt, król polski. Właściwymi jednak opiekunami 
Ludwika, a zarazem i jego kierownikami, byli: Tomasz arcybiskup Ostry- 
chomski (Gran) i Jerzy margrabia brandeburgski, bratanek królewski. 
Ten ostatni postępowaniem swejem umiał pozyskać dla siebie względy 
i życzliwość szlązakow, a nadto zdołał wyzyskać przyjaźń młodego króla, 
tak że me tylko za jego wiedzą i zezwoleniem, r. 1523 nabył na wła- 
sność Księstwo Karniowskie od Schellenburgów, lecz nadto wszedł w umo­
wę na przeżycie z książętami Opolskim i Raciborskim. Za panowania 
Ludwika, króla czeskiego i węgierskiego, a pana i władcy Szląska, re- 
formacya poczęła się wciskać do Szląska i r. 1523, wrocławczycy powo­
łali d-ra Jana Hessa, przyjaciela Marcina Lutra, na swego kaznodzieję 
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i proboszcza przy kościele Maryi Magdaleny. Tymczasem wojna z tur- 
kami na chwilę zażegnana, coraz bardziej się zbliżała, i gdy Soliman 
wtargnął do Węgier, wtedy Ludwik zmuszony był ruszyć na obronę 
swych posiadłości i w bitwie pod Moehaczem, d. 29 sierpnia 1526 r. 
poległ śmiercią walecznych.

Ze zgonem tego króla, który w bezżennym stanie zeszedł ze świata, 
Ferdynand austryacki, mąż siostry Ludwika, wystąpił ze swemi prawami 
do Węgier i Czech. 0 objęcie w posiadanie Węgier rozpoczęła się dinga 
i uciążliwa wojna z Janem Zapolią, którego część narodu królem obrała, 
czesi zaś obrali bez sporu i kłótni Ferdy nanda królem a szlązacy. obior 
ten potwierdzili i uznali go panem swoim. R. 1527 w maju, przybył 
też Ferdynand do Wrocławia i tu odebrał hołd przynależny Tym spo­
sobem Szląsk dostał się w posiauanie domu austryackiego.

Na mocy prawa, przyznanego księciu Fryderykowi II lignickiemu 
przez króla Ludwika, książę ten obawiając się, aby kiedyś, po wyga­
śnięciu jego rodu, król czeski, biorąc w prawne posiadanie dzielnice jego, 
wprowadzonej już reformacyi nie wytępił, r. 1537 zawarł z Joachimem II, 
kurfirstem brandeburskim układ, mocą którego, w razie wymarcia rodu 
Fryderyka II, Księstwo Lignickie, Brzegskie i Wolawskie, przechodziły 
na własność Brandeburgii, w razie zaś wymarcia kurfirstów brandebur- 
»kich, wtedy różne części Brandeburgii przypaść miały Księstwu Ligni­
ckiemu. Układu tego jednak Ferdynand I nie uznał, albowiem król Wła­
dysław czeski zapewnił koronę czeską, iż nigdy i przez nikogo ani ka­
wałek ziemi posiadanej od niej odebranym być nie może i nie będzie.

Następcą Ferdynanda I był Maksymilian II, któremu za życia jego 
ojca, jeszcze r. 1563. Szląsk złożył hołd. Objąwszy rządy na Szląsku, 
tak jak i ojciec jego, umiał Maksymilian sprawami wyznaniowemi i kra- 
jowemi tak kierować, że do nowych nieporozumień nie przyszło. — 
Po śmierci Zygmunta Augusta, króla polskiego, ostatniego z rodu Jagiel­
lonów fr. 1572), Maksymilian II poczynił starania, aby królem polskim 
obrano arcyksięcia Ernesta, starania te jednak tym razem spełzły na ni- 
czem, obrano bowiem w dniu 10 października 1573 r. Henryka Walezyu • 
sza, który r. 1574 d. 18 lutego wstąpił na tron i po czteromiesięcznem 
panowaniu, potajemnie uszedł z Polski.

Z ucieczką Henryka, jako kandydat do korony polskiej, stanął te­
raz sam cesarz i gdy stronnictwo austryackie, dnia 12 grudnia 1575 r.. 
okrzyknęło go królem, na Szląsku zapanowała wielka radość, która je­
dnak okazała się przedwczesną, bo oto dnia 13 grudnia, zuaczną bardzo 
większością głosów, królem polskim obrano Stefana Batorego. Maksy- 
m lian II, powiadomiony o tera, postanowił orężem dochodzić korony poi- 
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skiej, niebawem jednak wobec tego, że Batory już sic koronował i w fak- 
tyczne posiadanie objął tron polski, za radą elektorów rzeszy niemieckiej 
odstąpi! od powziętego zamiaru.

Ze śmiercią Maksymiliana II (1576 r.), na tron wstąpił syn jego, 
Rudolf II, który pragnąc korony polskiej, utrzymywał ciągłe stosunki 
z panami polskimi, w kraju zaś swoim i na Szląsku z całą surowością 
i gorliwością,' ścigał stronników reformaeyi, chcąc takową wytopić.

Wobec jednak grożącego niebezpieczeństwa oderwauia sic Szląska 
i przyłączenia do Węgier, gdzie panował brat jego Maciej, cesarz Ru­
dolf II, na usilne prosby szlązaków, r. 1609 udzielił im patenta cesarskie, 
mocą których zapewnił całkowitą swobodę wyznani 1, wolność budowania 
kościołów, szkół i t. d., biorąc za te łaski 300.000 guldenów. Ze śmier­
cią Stefana Batorego (1586), Rudolf II całą swą czynność zwrócił ku 
zapewnieniu korony polskiej swemu domowi; jako też, gdy część pewna 
szlachty polskiej obrała królem jego brata, Maksymiliana, stany szląskie 
otrzymały polecenie zbrojenia się, i odprowadzenia do Polski króla elekta. 
Maksymilian wkroczył też do Polski; niebawem jednak przed nadciągają­
cym Zamoyskim, z pod Krzepic cofnąć się musiał na Szląsk, dokąd go 

amoyski ścigał i pod Byczyną (Pitschen) rozbiwszy, pojmał w niewolo. 
% abdykacyą Rudolfa II, jako króla czeskiego, na rzecz brata Macieja 
węgierskiego (1611), tenże niezwłocznie objął rządy nad Czechami 1 Szlą- 
skiem, którego to krain posłowie z Janem-Chrystianem, księciem brzeg- 
skim (Brzeg—Brieg), na czele, przybyli do Pragi w kwietniu, celem 
złożenia hołdu nowemu monarsze.

Na rok przedtem, w r. 1610, młody książę cieszyński, Adam-Wa- 
cław, powrócił na łono kościoła katolickiego, a rozpędziwszy ducho 
wieństwo protestanckie, dał początek do prześladowania protestantów. 
Po śmierci Karola II, księcia oleśnickiego i ziembickiego (Münsterberg), 
dnia 7 stycznia 1617 r., książę Adam-Wacław, z rozkazu cesarza Ma­
cieja, objął namiestnictwo Szląska, niebawem jednak, bo 13 lipca 1617 r., 
zeszedł z tego świata, pozostawiając jedynego syna, Fryderyka-Wilhel 
ma i dwie córki: Annę-Sydonię, małżonkę hrabiego Anibala Hohenembo 
i Elżbietę-Lukrecyę. Po śmierci Adama Wacława, namiestnicze rządy 
nad Szląskiem objął tymczasowo Jan-Chrystian, książę brzegski. W tym 
też czasie Maciej, ulegając wpływom arcyksięcia Ferdynanda, syna Ka­
rola arcyksięcia Styryi, i zyskawszy zrzeczeuie się tronu rodzonych 
braci, wymógł na stanach czeskich, że Ferdynanda tegoż jeszcze roku 
(1617), w dniu 7 lipca, uznały, a w dniu 29 tegoż miesiąca ukorono­
wały na króla swego, nie zwracając bynaj nniei uwagi na inne do koro­
ny czeskiej należące narody.
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Na żądanie cesarza Macieja, Stany szląskie zgromadzone w Wro­
cławiu, zatwierdziły wybór następcy jego, pod warunkiem, że za życia 
Macieja do rządów Szląskiem mieszać sio nie będzie. Z chwilą tą jednak 
rozpoczęły się zatargi wyznaniowe miedzy czechami a cesarzem Maciejem, 
w których i szlązacy, jako lennicy czescy, udział brać byli zmuszeni. 
Celem uregulowania tych zatargów, pełnomocnicy cesarscy i czescy zje­
chać się mieli do Eger. Na zjazd ten, Szląsk wyznaczył na delegata Hen- 
ryka-Wacława, księcia Bornstadt Oleśnickiego, gdy tymczasem przed 
oznaczonym terminem zjazdu, bo 20 marca 1619 r., cesarz Maciej umarł 
i w skutek tego znikła nadzieja utrzymania pokoju. Ferdynand II, wstą­
piwszy niezwłocznie na tron, obiecał szlązakom zatwierdzić wszystkie ich 
przywileje, lecz obietnicom tym nikt wiary dać niechciał, tembardziej, że 
równocześnie prawie Ferdynand II wszystkich protestantów z Styryi wy- 
pędził. W lipcu 1619 r. przyszła do skutku unia ewangelicka czechów 
z Morawią, Szląskiem i Luzacyą, celem obrony religii ewangelickiej. 
W następstwie tego, stany czeskie wraz ze szlązakami uznaw szy poprze­
dni obiór Ferdynanda za nieważny, powołały na tron czeski Fryderyka, 
kurfursta Pfalzu. Tymczasem Ferdynand II w Frankfurcie dnia 18 sier­
pnia 1019 r. obrany został cesarzem, 11 listopada zaś w Pradze odbyła 
się koronacya Fryderyka, a równocześnie rozpoczęto z węgrami trakto­
wać o sojusz przeciw cesarzowi; lecz Betlem Gabor, ulegając nadzwyczaj 
korzystnym warunkom, zawarł z cesarzem przymierze, dotyczące zawie­
szenia broni. Związkowi zaskoczeni tym wypadkiem, nie mieli możności 
zasłonić otwartej granicy morawskiej od napadu wojsk cesarskich.

Z ta chwilą rozpoczęła się też wojna trzydziestoletnia, która dla 
Szląska była bardzo dotkliwą a mianowie po bitw ie po 1 .utzen i po śmier­
ci Gustawa Adolfa, gdy Szwedzi w Szląsku przebywający straszliwie go­
spodarować poczęli, do czego przyłączyła się też i zaraza morowa, jaka 
w samym Wrocławiu około 13.000 ludzi porwała. Jawarty pokój west­
falski r. 1648 zastał Szląsk w najopłakańszym stanu;. Włościanie zni- 
szczeni wypadkami wojennemi, upadli najzupełniej, tak że wiele osad 
opróżnionych stało teraz pustkami a mieszczanie i rzemieślnicy poprze- 
nosili się do miast nadgranicznych polskich: Leszna, Wschowy, Bojano­
wa i t. d.. które przepełnione były ludnością szląska; ich zaś miejsce 
zajęli niemcy i żydzi, przybysze uwzględniani przez cesarza Ferdynanda 
III, który wstąpił na tron po śmierci ojca sw ego, Ferdynanda II, r. 1637

Pokoi zawarty w Osnabrück 8 sierpnia 1648 r., pozostałym jeszcze 
mieszkańcom Szląska wrócił nakoniec spokoj i bezpieczeństwo, a co wię- 
eej, za staraniem książąt brzegskiego i lignickiego. ewangelicy szląscy 
zwolnieni zostali z uciążliwych warunków, jakie na nich nakładał pokój 
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pragski, zawarty z Saksonią 1635 r. Na mocy tego nowego traktatu 
pokojowego, książęta szląscy wyznania reformowanego, a mianowicie: 
brzegski, lignicki, oleśnicki, jako też i Wrocław, zostali przywróceni do 
praw swoich, jakie posiadali przed wojną, mając nadto zabezpieczona 
wolność wyznania. Właściciele ziemscy, panowie, baronowie, poddani 
i wolne miasta, pozostające pod zarządem cesarskim, otrzymali również 
wolność wyznania, zaś ewnngelicy, zamieszkali w dziedzicznych księstwach 
cesarskich, otrzymali pozwolenie wybudowania trzech świątyń reformo­
wanych w Głogowie, Świdnicy i Jaworze.

W czasie tym (1655) najście Szwedów na Polskę, zakłóciło spokój 
na Szląsku; Wrocław przyjął do przechowania skarbiec królewski, a król, 
Jan Kazimierz, z rodziną, schronił się przed najezdnikami do Księstwa 
Opolskiego, które trzymał w zastawie od cesarza. Schronienie się Jana 
Kazimierza do Szląska, jako też mieszkańcy pograniczni, spokojnie sie 
niezachowujący, narazili Szląsk na odwet ze strony szwedow i wtedy to 
książę Jerzy brzegski, jako namiestnik Szląska, przyprowadził do stanu 
obronnego Glogów, Brzeg i Niże. Po śmierci Ferdynanda III, na tron 
cesarski wstąpił Leopold I (1657), który zawarłszy umowę z Janem Ka­
zimierzem, udzielił mu posiłków, a mianowicie 12.000 wojska pod komen­
dą marszałka Hatzwelda, który połączywszy się z wojskami wiernemi 
królowi, wkroczył do Polski, obiegł Kraków zajęty przez szwedów 
i w sierpniu 1657 r. zmusił do kapitulacyi. Równocześnie zaś drugi ge­
nerał cesarski, de Suches, wkroczył na Pomorze szczecińskie i obiegł 
Szczecin.

Tymczasem w marcu 1659 r. umarła żona księcia Jerzego, pozosta- 
wiając jedyną córkę Dorotę-Elżbietę, której cesarz udzielił przyznanie 
dożywocia na księstwie brzegskiem, w razie śmierci księcia Jerzego i bra­
ci jego bez pozostawienia potomka męzkiego. W r. 1663 umarł bezdzie­
tnie książę Ludwik lignicki, książę Jerzy zaś wydawszy córkę swą je­
dyną w początkach r. 1664, za Henryka ks. Nassau-Döllenburg i pocho­
wawszy drugą swą żonę w maju tegoż roku, niebawem, bo w lipcu 1664 
roku, zeszedł z tego świata, pozostawiając najmłodszego brata Chrystyana, 
księcia wolawskiego, który objął po nim spadek i zamieszkał w Brzegu. 
Za rządów jego Szląsk cały zażywał pokoju. Po abdykacyi Jana Kazi­
mierza (1668), część polaków zapragnęła wezwać go na tren polski, lecz 
do urzeczywistnienia tego stanęło na przeszkodzie wyznanie Chrystyana, 
który zmienić religii nie chciał. W lutym 1672 r., książę ten pozosta 
wiajac córkę Karolinę i syna Jerzego-Wilhelma, zeszedł z tego świata 
w Lignicy. W r. 1675, gdy opiekunow ie małoletniego Jerzego-Wilhelma 
uznali go pełnoletnim, tenże złożywszy hołd cesarzowi w Wiedniu, objął 
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rządy nad krajem, niebawem jednak, bo tegoż roku w listopadzie, zazię­
biwszy się na polowaniu, umarł w Brzegu. Był to ostatni męzki Piast 
z książąt panujących na Szląsku. Z wygasłej rodziny Piasiów pozostali 
przy życiu: hrabia August Przybramski, z siostrą Joanną-Elżbietą, ks. 
Ludwika, matka zmarłego, Karolina ks. Holsztyńska, siostra i Dorota 
Elżbieta, ks. Nassau-Döllenburg, córka Jerzego III księcia na Brze gu a sio­
stra stryjeczna zmarłego Jerzego-Wilhelma, kolejno i w ciągu lat nie­
wielu, wygaśli zupełnie.

Z wygaśnięciem rodu Piastów, Szląsk cały przeszedł w posiadanie 
Habsburgów, pod których władzą pozostawał aż do czasu pierwszej woj- 
ny szląskiej. Po śmierci karda VI (1740), a wstąpieniu na tron cesar­
ski edynej jego córki Maryi-Teresy, Fryderyk II, król pruski oznajmił, 
że na mocy układów dziedzicznych, zawartych jeszcze r. 1537, ma prawo 
do księstw: lignickiego, brzegskiego, wolawskiego i karniowskiego, lecz 
że poprzestanie na Głogowie i Zegoniu; gdyby jednak cesarzowa chciała 
mu odstąpić Szląsk cały, to wtedy nie tylko będzie wiernym jej sprzy­
mierzeńcem, nie tylko iż udzieli głosu swojego jej mężowi przy elekcyi 
na cesarza, lecz nadto wypłaci dwa miliony talarów. Propozycyi tej je­
dnak Marya-Teresa nie przyjęła i w skutek tego niezwłocznie wybuchła 
wojna, zakończana zawarciem pokoju w Wrocławiu r. 1742, mocą któ­
rego cesarzowa zmuszoną była odstąpić Fryderykowi II cały dolny i gór­
ny Szląsk, oraz Hrabstwo Kładzkie z wyjątkiem Cieszyna, Opawy, Karnio- 
wa i krąiów położonych nad Oppą. Dwa razy jeszcze potem Marya-Te- 
resa usiłowała odebrać utracony Szląsk, lecz obie wojny w t m celu 
prowadzone, nie przyniosły pożądanego skutku i przy zawarciu pokoju 
w Dreźnie 1745 r., a w Huberstsburgu 1763 r., podstawę stanowił pokój 
wrocławski z r. 1742 1).

Odtąd Szląsk stał się prowincyą pruską i dzięki usilnym staraniom 
potomków krzyżackich, coiaz bardziej i coraz gwałtowniej germanizowa- 
ny, dziś zachował zaledwie ślady pierwotnego pochodzenia swego.

') M. Boniecki-. Książęta szląscy. — H. Adamy. Schlesien. — br. Burmann: Bil 
de.1 aus dem Gebirge i t. d — Roeppeł: Dzieje Polski. — Szajnocha: Bolesław Chrobry 
i odrodzenie się Polski za Władysława Łokietka. Lwów 1859 r.
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Kraj i jego mieszkancy .
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obyczaje.

zląsk pruski ma kształt dużego dębo­
wego liścia, środkiem którego jakby że­
bro, przepływa Odra z licznemi rzecz- 
kami, potokami i strumykami górskiemni, 
pokrywającemi kraj cały dosyć gęsta 
siecią. Wciska się on klinem między 
W. Ks. Poznańskie, Królestwo Polskie, 
Szląsk Austryacki, Czechy i Saksonie. 
Prowincja pruska, dziś Szląskiem pru­
skim zwana, stanowiąc niegdyś wraz ze 
Szląskiem austryackim jednolitą całość, 
chociaż pozostającą pod rządami różnych 
książąt,—obecnie składa się- z Księstwa 
Szląskiego, zdobytego przez prusaków 

1742 r. na austryakach (z wyjątkiem obwodu Swibuskiego [Schweibus] 
i r. 1815 przyłączonego do regencyi frankfurtskiej nad Odrą); z Hrab­
stwa Kładzkiego (Glatz) czyli Górnej Luzacyi, r. 1815 oderwanej ud 
Saksonii a przyłączonej do Prus, oraz małej części Nowej Marchii z mia­
steczkiem nad Odrą i kilku wioskami.

Obszar tej prowincyi obejmuje 40.291.. kilometrów ku adratowych, 
czyli 731.6 mil kwadratowych a podzielonym jest na trzy regeneye: 
Opolską (Górny Szląsk) liczącą 239.97 mil kwadr., Wrof-ławską (Średni 
Szląsk) 244.72 mil kw. i Lignicką (Dolny Szląsk) 247.00 mil. kwadr.
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Szląsk pruski graniczy od północy z Brandeburgią i W. Ks. Po- 
znańskiem; od wschodu z W. Ks. Poznańskiem, Królestwem Polskiem 
i Galicyą; od południa ze Szląskiem austryackim, Morawią i Czechami; 
od zachodu zaś z Królestwem i prowincyą saską. W granicach tych 
rozsiadlo się 149 miast, 5.60C gmin wiejskich, 3.437 obszarów ziemskich 
i 6.400 osad nienależących do żadnej gminy. Trzy szląskie regen- 
cye podzielone są na 64 obwodów. Stolicą całego Szląska jako też 
regencyi średnio-szląskiej —jest Wrocław, górnego Szląska — Opole, dol­
nego zaś — Lignica.

Prócz Odry, jak to już nadmieniliśmy, przerzynającej Szląsk w ca- 
lej jego długości, formalną siecią wód pokrywają kraj ten rzeki: Czarna 
Elstra z Pulśnicą i białą Elstrą, wielka, mała i czarna Sprea z białym 
Schöpsem, Niżą Łużycka z wielkim i małym Schrootem, żółtą Lachą, 
Białą i innemi drobniejszemi dopływami; Bober z starą, wielką i małą 
• żarna (Tschirna), Kwasą (Queise), Zakenem, Łomnicą, Ziederem, małym 
Bobrem, Sprottą i Bryżnicą. Dalsze dopływy Odry tworzą: Oława, Czarna 
Woda z dopływami Katzbach, Wściekła Niżą, Cicha (Leise), Leniwa Obra 
wypływająca z jeziora Sławskiego (Schlawaer See), Warta (Bartsch), 
Bystrzyca, Slenza, Widna, Opa, Niżą, Birawka, Klodnica, Brynica, Czarna 
Przemsza. Oleśnica, i t. d.

Na południo-wschodzie, a mianowicie na prawym brzegu Odry, od 
Karpat ku północo-zachodowi, ciągnie się pasmo gor Tarnowskich czyli 
Trzebnickich, zwanych również szląsko-polskiemi górami. Pasmo to pod 
Lubiążem (Leubus) przerzuca się przez Odrę i przez Głogów ciągnie się 
do Flemming. Równolegle z temi górami, na lewym brzegu Odry, cią- 
gna się Sudety, które jako góry Izarskie, Olbrzymie, Tafelfichtajskie, 
W aldenburskie i Kładzkie pruski Szląsk odgraniczają od Austryi, a w czę­
ści i od Saksonii. Odnogi tych gór pod nazwą: Sowich, Świdnickich i t. p., 
sięgają swemi podnóżami aż po lewy brzeg Odry, który w skutek tego 
jest górzysty, przedstawiając wielką rozmaitość położenia.

Cześć Szląska przypierająca do Brandeburgii, t. j. na północ od 
Lignicy, Bolesławca (Buntzlau) i Zgorzelie (Görlitz) — przedstawia grunt 
piaszczysty, mało urodzajny, mimo licznych bagnisk i torfowisk. Roślin 
no ić tej części kraju reprezentuje się bardzo ubogo, widzimy tu bowiem 
sosny karłowate i całe przestrzenie porośnięte paprociami, krzew em ber­
berysowym, jeżyną i t. p. Podobny temu wygląd, pod względem roślin- 
uości, przedstawia i część Opolszczyzny, będącej na prawym brzegu 
Odry. Lewy brzeg tej rzeki ciągnący sio ku górom, o wiele różnie się

PAmLsKO-BIAtAGi 
w .)
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charakteryzuje. Ziemia tu urodzajna, podobnież jak na prawym brzegu 
Odry, począwszy od Wrocławia ku północo-wschodowi i południo- 
wschodów i. Mieszkańcy tutejsi upraw "ją wszystkie rodzaje zbóż i roślin 
pastewnych podobnież jak w krajach ościennych, a wydatek z tych 
upraw nie tylko że pokrywa potrzeby miejscowe, lecz nadto w części 
daje możność wywozu produktów rolnych po za granice Szląska. Wa­
rzywa uprawiane są przeważnie w okolicach Wrocławia, Oławy (Ohlau), 
Brzegu (Brieg), Gurowa (Guhrau) i Lignicy. Tytou . to w znacznej ilości, 
jest plantowanym koło Oleśnicy (Oels), Oławy i Raciborza. Oprawa lnu 
prowadzoną jest tu na bardzo wielką skale, tak w górach jako też i na 
równinach, w czem nie dają się prześcignąć plantacye buraków, prze­
róbką których zatrudniają sio fabryki krajowe. Uprawą chmielu rolnicy 
tutejsi mniej się zajmują, lecz za to szczep winny troskliwie jest pielę­
gnowany w obwodach Środy (Neu Markt), W olawy (Wohlan), Brzegu 
(Brieg), Bytomia (Beuthen). a szczególnie w okolicy Grünbergu. Z jagód 
winnych wina wytłaczają tu bardzo małą ilość, lecz za to sam owoc roz- 
ch dzi się znacznie. Winogrona z Grünbergu wysyłane są do różuych 
części kraju, a nawet i po za jego granice, w ilości przeszło 500.000 
klg. Pól ornych i ogrodów posiada Szląsk 22.557 kim. kwadr. Łąk 
i pastwisk 4.333 kim. kwadr. Pod zabudowaniami 493 kim. kw. Dróg 
i nieużytków7 1.035 kilm. kwadr. Wód 296 klin, kwadratowych.

Lasów Szląsk posiada 11.568 kim. kwadrat., t. j. 28.8%/0 z ogólnego 
bszaru ziemi 1). Okregi lipnicki i opolski są najbardziej zadrzew.one. 

Lasy te przeważnie są iglaste—a więc sosnowe i jodłowe; dębowe i bu- 
kowe zaś, zajmują zaledwie 12°0 i to przeważnie w okręgu wroclawskim.

Bydłostan Szląska, według ostatnich rządowych sprawozdań, przed- 
stawia się dosyć pokaźnie i tak- na Szląsku liczą 264,4 -10 koni, 1.4 mi­
lionów bydła rogatego, 2., miliony owiec, 380.000 trzody chlewnej, 
153.000 kóz i 139.000 uli z pszczołami.

Pod względem administracyjnym, Szląsk pruski pozostaje pod na­
czelnym zarządem oberprezydenta, mającego swą siedzibo w Wrocławiu 
a któremu podlegają prezydenci trzech regencyj szląskich. prowincyo- 
nalna dyrekcya podatków, kolegium medyczne i prowineyonalne kolegium 
szkolne, również swą siedzibę mają w Wrocławiu.

i Co do instytucyj naukowych i wychowawczych, to Szląsk jest do­
syć hojnie uposażony, posiada bowiem jeden uniwersytet w Wrocławiu, 
akademie rolniczą z zakładem pomologicznym w Pruszkowie (Proskau);

1) 11. Aduiny: Schlesien i ach seinen phys. topogr. uud statisl Verhältnissen. 
Breslau 1885, p. 65.
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36 gimnazjów, 9 gimnazyów realnych, 5 progimnazyó w i 3 progimnazya 
realne, dalej: 3 wyższe szkoły realne, 7 wyższych szkół miejskich, 17 
szkół wyższych dla dziewcząt, 18 seminaryów nauczycielskich, 22 zakła­
dów naukowych dla preparandzistów, 7 seminaryów dla nauczycielek, 
2 szkoły gospodarstwa rolnego, 3 instytuty głuchoniemych, 1 instytut 
ociemniałych, 2 szkoły górnicze, 1 szkoła artystyczna sztuk pięknych 
i sztuk i stosowanej, 1 szkoła budownicza, 3 szkoły zimowe gospodarstwa 
rolnego, 8 szkoły rolnicze, 1 szkoła wojskowa, 1 instytut kadetów, 2 nau­
kowe zakłady wojskow e, 3 szkoły handlowe, 2 instytuty akuszerek, 80 
szkół przemysłowych, 2 zakłady samarytańskie dla chorych umysłowo, 
50 domów ratunkowych dla sierot i moralnie zaniedbanych dzieci, 2 za­
kłady wychowawcze prowincyonalne z tymże celem co i samarytańskie, 
8 domów sierot. Nie potrzebujemy zdaje się dodawać, że wszystkie te 
zakłady są niemieckie.

Do wyższych naukowych zakładów uczęszcza 15.163 ucznów i 1.900 
uczennic, nie licząc w poczet tego słuchaczów uniwersytetu. Nadto istnie­
je tam 3.900 szkół ludowych z 7.151 nauczycielami i 295 nauczyciel 
kami, 189 pomocnikami i 3 918 pomocnicami, kształcących w murach 
swoich 639.619 1) uczniów.

Gorączkowy pośpiech, z jakim od pewnego czasu wyższe władze 
szkolne ogłaszają najrozmaitsze rozporządzenia, a których wcale nie taj­
nym jest cel zgermanizowania wschodnich prou mcyj Prus, dowodzi, że 
wszelkie dotychczasowe usiłowania wynarodowienia dziatwy polskiej, nie 
odniosły bynaj liniej pożądanego skutku. Chcąc temu zaradzić i raz na 
zawsze odzwyczaić dzieci od języka ojczystego, w tych czasach powstał 
nowy projekt utworzenia przy szkołach wiejskich i innych niemieckich 
bibliotek, któremi zarządzać będą niemieccy nauczyciele protestanci. Jak 
dotąd, istniejącemi już bibliotekami zarządzali ua Górnym Szląsku, za­
mieszkałym prawie przez samych katolików’, nauczyciele katolicy. Wedle 
nowego projektu, ci od zarządu tego będą odsunięci a co za sobą po­
ciągnie wysoce doniosłe zmiany w szkołach, bo nauczyciele katoliccy 
zastąpieni zostaną ewangelikami. Początek w tej mierze już jest uczy­
niony, bo w liczbie powiatowych inspektorów7 szkolnych na Górnym 
Szląsku, dziś jest już ośmiu protestantów, prócz 200 takiegoż wyznania 
inspektorów lokalnych. Nieulega kwesty i ulegać nie może, że kierow­
nicy tych powstać mających niemieckich bibliotek, będąc z krwi i kości 
niemcami i ewangelikami, wszelkich usiłowań dokładać będą, aby z bi-

1) H. Adci'iiy: Schliesien nach semen phys. topogr. und statis. Verhältnissen. 
Breslau 1885, p 107—109. 
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blioteczek usunąć wszystko co tchnie polskością i katolicyzmem, a zastą­
pić ultra-niemiecko-protestanckiemi dziełkami, aby, propagując niem­
czyznę, zarazem w młodzież szkolną katolicką wszczepić zarodki pro­
testantyzmu.

Pod względem religijnym. Szląsk należy do trzech dyecezyj rzym- 
sko-katolickiego obrządku, a mianowicie: do dyecezyi wrocławskiej, na 
czele której stoi książę arcybiskup wrocławski; dyecezyi pragskiej, do 
której należy Hrabstwo Kładzkie; i dyecezyi olomunieckiej. do której 
należy okręg kocórski (Katscher) z obwodem głubezy ckim (Leobschütz). 
Ewangelicy mają swój konsystorz w Berlinie.

Ogól ludności Szląska pruskiego wyuosi, według ostatnich obliczeń 
rządowych, 4.112.187 dusz, a mianowicie: w regencyi opolskiej (górny 
Sz.ląsk) 1.497.593. w wrocławskiej 1.579.248, w lignickiej 1.035.376. 
W liczbie lei: wyznawców religii rzymsko-katolickiej 2.192.046, ewange- 
lików 1.867.459, wyznawców mozaizmu 52.682. Do ewangelików należą 
brama morawscy (Herrnhuter), zamieszkujący Niskie, Nową Sol (Neu- 
Salz), Gnadenberg, Gnadenfrei, Gnadenfeld, oraz husyci, zamieszkujący 
w Husinicach (Hussenitz), Podiebradzie, Friedrichsgratzu i Friedrichs- 
taborze.

Wśród ludności szląskiej spostrzegamy dwa plemiona, to jest sło- 
•vianskie i germańskie, które to ostatnie liczebnie przewyższa plemię sło­
wiańskie. Niemców i żydów więc na Szląsku pruskim jest 3.369.521, 
ałowian zas 752,666 a w tej liczbie: p laków 666.666, wendów 32.000, 
rzęchów 11.000 i morawiaków 43.000. Zaludnienie Szląska przez mó­
wiących językiem polskim, przedstawia nam taki stosunek: w obwodach 
krzyżborskim (Kreuzburg) i opolskim 66°/0, oleskim (Rozenberg) 86%, 
wielko- strzeleckim 81%, lublińskim90®%/0, toszko-glewickim 75%, tarno- 
wiekim 79%, bytomskim 68%, zabrzeskim 78%,, katowickim 72%, 
pszczyńskim (Pless) 85%„ rybnickim 87%, raciborskim 54%„ kozielskim 
81u/u, głubezyckim (Leobschütz) 5%, prudnickim (Neu-Stadt) 48%, fai- 
kenberskim 8%, namysłowskim (Namslau) 48%, sycowskim (Wartenberg) 
54e U, trzebnickim 19/, brzegskim 10°/.

W innych okręgach Szląska średniego, ludność słowiańska, jak po- 
daje L. Malinowski w swoich „Zarysach życia ludowego na Szląsku“, 
miesza się już z żywiołem niemieckim. Dodać tu trzeba, że wsie polskie 
znajdują się na zachód cd Wrocławia a nawet i ku Lignicy, lecz tam 
żywioł słowiański jest nader slaby i ciągle się zinniejsza. W zachodnich 
i poludir.owych okolicach okręgu raciborskiego i kilku osadach głub- 
czyckiego, zamieszkują morawianie czyli morawcy, wrzyna ąc się klinem 
na wschód, miedzy ludność czysto polską, aż po sam lewy brzeg Odry
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(np. Tworkowo). W okręgu głubezyekim po morawsku mówią w mia­
steczku Baborowie, we wsiach. Jarowniowie (Gernau) i Tlustych-Mostac h 
(Stoltzmüihle). Granice miedzy ludnością polską a morawską, stauowią 
dalej następne wsie morawskie: Wielkie Petrowice, Szamarzowice, Krze- 
nowice, Borzucin, Piszcz, Benkowice, Tworkowo, Owsiszez, Rudyszwald, 
Gać, Szulerzowice, Koblowo (na granicy Szląska austryackiego). Kolonie 
wychodźców czeskich znajdują się w okolicach Strzelna (Strehlen), a mia­
nowicie: Ilusinec, -Mehltheuer, Pentsch, Wyższy i Niższy Podiebrad: 
w kładzkim: Ludowa czyli Chudoba, w sycowskiin: Tabor, Czermin 
i inne 3).

Wendowie zamieszkują wyłącznie Luzacyę, a mianow icie w obwodach 
rothenburskim i hoyerwerdskim, są przeważnie ewangelikami i wiernie 
trzymają sie języka, zwyczajów i obyczajów ojcowskich. Polacy zamieszkują 
przeważnie południowo-wschodnią cześć Szląska aż do ujścia Widny 
(Weida) do Odry, jako też i na lewym brzegu Odry, chociaż już w zna­
cznie mniejszej ilości. Polacy tu zamieszkujący, mówią właściwy m sobie 
dyalektem, nazwanym przez niemców Wasserpolnisch, tak jak i ludność 
tamtejszą polską zwą wasserpolakami.

Mówiąc tu o ludności Szląska pruskiego, złożonej z tak różnorodnych 
żywiołów, niepodobna, abyśmy choć słówkiem me wspomnieli o dyalek- 
tach, jakiemi mówi ta ludność.

Niemcy zamieszku ący miasta, przeważnie mówią dyalektem górno- 
niemieckim (Hochdeutsch), na prowiucyi zaś i po wsiach używa i oni 
rozmaitych dyalektów. Szląski dyalekt bynajmniej nie stanowi dyalektu 
samoistnego i pierwotnego — owszem jest on wynikiem najrozmaitszych 
historycznych i językowych przyczyn i wpływów, które wytworzyły go 
w nie tak odległej przeszłości, przez pomieszanie się żywiołów jezy ko- 
wych słowiańskiego z górno i dolno niemi ckiemi. Dyalekt niemiecki 
jest niczem innem jak tylko mieszaniną zupełnie taką samą, jaką tworzy 
ludność miejscowa. Szlązacy czyli szlęzanie, równocześnie prawie znani 
byli z polabianami, wilkami, wendaiui i innemi słowiańskiemi plemionami, 
a mowa ich tak jak i morawian zbliżona bardziej była do dyalektu cze­
skiego niż polskiego; z czasem jednak polszczyzna wzięła gorę nad cze- 
szczyzną i szlązacy mówili niemal zupełnie czystym polskim językiem 
lecz coraz większy napływ niemców do Szląska, co raz większe usilowa- 
ma zgermanizowania narodu, sprawiły, że powstał nieistniejący dotid 
dyalekt szląski, czyli tak zwany wasserpolski. Przybywający niemcy 
również przywłaszczali językowi swojemu mnogą ilość wyrazów slowiaf-

1) Ateneum 1877 T. I str. 339-359
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skich przykrojonych na sposób niemiecki i tym sposobem wytworzyli 
dyalekt szląsko-niemiecki. Tak polsko-szląski jak i niemiecko-szląski, są 
zlepkami trudnemi nieraz do zrozumienia dla ludzi przybyłych z innych 
prowincyj lub krajów. Jak na Szląsku austryackim (w Opawskiem) tak 
i tu znane są: westy, hoży, kalhoty, leibiki, unteroki, — nie dosyć zaś 
tego, szlązacy pruscy mieszają i to przeważnie do swej mowy wyrazy 
niemieckie z 'końcówką polską. Tak więc: „Okna na nockę fensterladka- 
mi szlusują“, a „kapudrok siny z knepami blank wypucowanemi i sztyble 
wiksowane są sztatnym kleidunkiem". Takąż samą mieszaninę tworzy 
tu i jeżyk niemiecki np. „De weissa Kobyla hoat ihre Beene gebracha 
uf d sakramencka Bricke!“ — „Ala Nala hala nee, neua Nala lala a nee“ 
(Alte Nägel halten nicht, neue Nägel halten auch nicht). „Geiste meite 
eiber de Auder?" (Gehst du mit über die Oder?), lub też „Gaba se og das 
pakela har, ich wars schun no streita (Geben Sie mir nur das Päckchen 
her, ich werde es schon noch streiten).

W narzeczu czysto-polskiem na Szląsku, wyróżnić należy dwie 
gwary— jak mówi L Malinowski w swoich „Zarysach z życia Indowego 
na Szląsku“—wybitnie się różniące od siebie sposobem wymawiania spół­
głosek ?, cz, sz. W okręgach: synowskim, namysłowskim, kluczborskim, 
brzegskim, oleskim, opolskim (z wyjątkiem okolic południowych), lubli- 
nieckim, w zachodnich okolicach okręgów bytomskiego i pszczyńskiego, 
wzdłuż ‘granicy Królestwa Polskiego, spółgłoski ż, cz. sz, lud wymawia 
z mazurska, jak z, c, s. W południowej części okręgu opolskiego, w strze­
leckim, toszko-glewickim, zachodnich okolicach bytomskiego i pszczyń­
skiego.’ w rybnickim, raciborskim, kozielskim, prudnickim i głubezyckim, 
dźwięki te wymawiają jak w języku ogólno polskim. Drugiem charak 
terystycznem znamieniem gwary mazurskiej, jest wymawianie spółgłoski ł 
jak krótkie u, zbliżając się zwłaszcza między samogłoskami do spółgło­
ski w: bÿu, miau, gwmua Sposób ten wymawiania sięga po zagranice 
gwary mazurskiej, panuje on w okręgach strzeleckim, toszko-glewickim, 
pszczyńskim, rybnickim i w kozielskim na prawym brzegu Odry.

Z wzmagającą się coraz bardziej germanizacyą, żywioł słowiański 
ustępuje, tracąc na swoich żywotnych siłach, a chociaż ludność miej­
scowa od wieków tu osiadła, to jest szlązacy, mówi przeważnie po pol­
sku, to mimo tego, poczucia narodowości swej niema, owszem ci ludzie 
wstydzą się tego, że mówią po polsku, a jeżeli kto z nich skończywszy 
szkoły,'dostanie się na jaki urząd, to wtedy staje się gorliwym pruskim 
patryotą, w wielu razach nawet gorliwszym od samego Żelaznego księ­
cia. Gennanizacya Szląska systematycznie i konsekwentnie przeprowa­
dzana, wywiera wpływ coraz zgubniejszy na ludność słowiańską, a w szcze­
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gólności polską, mimo usilnych zabiegów czynionych przez prawdziwych 
patryotów, szczerze i gorąco pracujących nad odparciem grożącego nie­
bezpieczeństwa. Nieodżałowani Lompa, Miarka i ich naśladowcy, pra­
cowali i pracują nad rozbudzeniem poczucia narodowego, które bliskie 
jest wygaśnięcia, mianowicie wśród ludności średniego stanu. Dowody 
tego mamy w tern, że w gimnazyach, w których wykładanym jest język 
polski i do których uczęszczają polacy, większa cześć tychże, na wyra­
źne żądanie rodziców’, nie bierze lekcyi języka polskiego. Smutne to — 
lecz prawdzi we ! !

Poprzestając na tej krótkiej wzmiance o stosunkach narodowościo­
wych, o których jeszcze w innem miejscu obszerniej pomówimy, przy­
patrzmy się drogom i komun ikacyom, w które Szląsk jest bogaty.

Drogi komunikacyjne Szląska stanowią: rzeki, kanały, szosy i ko­
leje. Szląsk posiada dwa spławne kanały, a mianowicie: kanał kłodnie- 
ki i kanał p opielawski. kanał kłodnicki 45.5 kim. długi, biorący począ­
tek pod Glewicami, wpada pod Koźlem do Odry, będąc zasilanym przez 
Kłodnicę; spławiają nim do Odry głównie produkta górniczo-hutnicze; 
kanał popielawski 22 klin, długi, łączy Odrę z Stoberem. Prócz tych dwóch 
kanałów, najgłówniejszą drogę spławną dla Szląska stanowi Odra, prze- 
pływająca tę prowmcyę na przestrzeni 461.43 kim., a stąiąca się spła­
wiła od Raciborza, na przestrzeni 429 3 kim. Niemniej spławnemi, acz 
na krótkich przestrzeniach, są prawie wszystkie dopływy Udry. Dopły­
wy Laby (Elby) jako to: Izara, Sprea, czarna Elstera i dopływ Dunaju 
Morawa, o tyle, o de w obrębie Szląska się znajdują, dróg spławnych 
nie stanowią. Wisła zaś, z dopływem swoim Przeroszą, tworząc część 
granicy szląskiej, spławną jest tu na przestrzeni 37.7 kim

Dróg bitych czyli szos, posiada Szląsk 5.400 kim. Kolei żelaznych, 
pozostających pod piętnastoma zarządami, 2.550 kim. Już r. 1387 kupcy 
utrzymywali stałych kursorów (posłańców) między Wrocławiem a Brze­
giem, Otmuchowem (Otmachau), Lignicą i Opolem. W IV wieku z Wro- 
cławis wysyłano kursorów do Lipska, Gdańska, Norymbergi i Krakowa. 
Roku 1573 ustanowiono tak nazwanego kapitana kursorów’ (Botenherr), 
władzy którego podlegało 40 kursorów, w tym też czas b wydane zo- 
stały przepisy kursorskie. W’ połowie XVII wieku, jak się zdaje, kur­
sorów zastąpiła poczta cesarska, która z postępem czasu rozwinęła się 
i stala się dziś niemałą podporą handlu. Prócz szos, kolei żelaznych, 
rzek spławnych i poczt, Szląsk posiada komnnikacye telegraficzną na 
przestrzeni 3.500 kim.

Tak położenie Szląska, między krajami zamieszkałemi przez ludność 
słowiańską jak i ni niecką, jako też i potrzeby miejscowej ludności, na­
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leżącej do tych plemion, sprawiły, iż mieszkańcy Szląska stali sio natu- 
ralnymi pośrednikami między zachodem o wiele wcześniej bogaty w 
w przemysł, rękodzieła i sztuki, a nieucywilizowanym jeszcze wschodem, 
bogatym w surowe produktu. Handel szlaski pośredniczył więc między 
Francyą i Niemcami z jednej strony, a Polską i Rosyą z drugiej. Nie 
mniej ożywione stosunki handlowe Szląska istniały oddawna z Austryą. 
W następstwie rozwinął się tu handel przewozowy i wymienny, obraw­
szy sobie Wrocław za siedzibę.

Z początkiem XIV wieku, szląska przędzę przeważnie wykupywa­
ła Holandya; płótna zaś wyw ożono do Hiszpanii, Portugalii i Angin; su­
kna szląskie szły do Lipska, Węgier, Polski i Rosyi, wtedy to istniały 
już drogi Handlowe, w iodące z Wrocławia do Krakowa i Wiednia.

Za czeskich rządów szlązacy uzyskali prawo wolnego handlu w ca 
łych Czechach; z chwilą połączenia Szląska z Prusami, pod względem 
handlowym nastąpił wielki przewrót, albowiem wszelkie stosunki handle 
we i kupieckie z krajami państwa habsburgskiego, zostały zerwane. Mi­
mo że od tej chwili całe Prusy dla handlu szląskiego stały otworem, to 
jednak straty wynikłe z tej politycznej zamiany „granic“ były większe, 
ar iżeli zyski. Ożywił się wprawdzie następnie handel z Polską i Rosyą, 
lecz z podziałem tej pierwszej upadł bezpowrotnie, a to w skutek wy- 
sokich ceł zaprowadzonych przez Rosyę i wojny, jakie Prusy z Francyą 
prowadzić były zmuszone. Ostatecznie, do jeszcze większego upadku 
handlu szląskiego, przyczyniło się przyłączenie wolnego miasta Krakowa 
do Austryi. Mimo tego jednak upadku handlu zewnętrznego, wewnętrzny 
handel i stosunki handlowe zawiązane z innemi prowincyami państwa 
niemieckiego, dzięki szybkiemu rozwojowi górnictwa i hutnictwa w Gór­
nym Szląsku, jako też i przemysłu rolniczego, poprawiły się znakomicie, 
a nawet ożywiły sie v ielce.

Jak obecnie, głównemi przedmiotami handlu wywozowego do Aus­
tryi, są: węgiel kamienny, wapno i materyaly tkane, sukna i półwelniane 
towary, mają zbyt w Holand) i, Szwecyi, Norwegii, Włoszech i na Wscho­
dzie; porcelana i wyroby szklane w Danii, Holandyi, Rosyi, Szwecyi 
i Ameryce. Cynk we Francyi i Anglii, a w tej ostatniej znajdują zbyt 
lepsze gatunki blachy, jaku też i w Ameryce, Portugalii i w Szwajcaryi. 
Spirytus zas przeważnie jest eksportowanym do Włoch. W zamian za 
te produkta, Anglia i Holandya dostarcza Szląskowi towarów kolonia! 
nych, Rosyą futer, Francya towarów jedwabnych i przedmiotów służących 
do ozdoby, a Ameryka i Anglia wyrobów żelaznych i stalowych.

Celem chronienia interesów handlowych Szląska, potworzone zostały 
izby handlowe w Wrocławiu, Zgorzelicach (Görlitz), Zielonej Górze 
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(Grünberg), Hirszbergu, Łańcucie (Landeshut), Lubaniu (Lauban), Ligni - 
cy i Świdnicy, — nadto w celach handlowych założono w Wrocławiu 
główny handlowy bank państwowy, cztery banki państwa, osiem filij 
banku państwa i wiele prywatnych banków handlowych

Niezaprzeczenie jedną z najruchliwszych prowincyj pruskich pod 
względem przemysłu, jest Szląsk. Góry i równiny pełne najrozmaitszych 
skarbów natury, pobudzają mieszkańców do najróżnorodniejszej działal­
ności na polu przemysłowym. Na równinach znowu widzimy nieprzejrzane 
łany pszenicy i żyta, poprzerzynane łanami koniczyny, lnu lub rapsu;— 
dymiące się gorzelnie i browary, klekocące młyny, bogato zielenią i kwie­
ciem pokryte sady,, zieleniąc« sic ogrody warzywne, chmiel i latorośle 
winne. We wszystkich miastach i wsiach górskich, daje sie słyszeć 
odgłos czynnych warsztatów tkackich, lub warczenie wrzecion: tu—pra­
cują w hutach szklannych, tam—tkają dywany, płótno i sukno, owdzie 
znowu—wyrabiają towary gliniane, rękawiczki, budują wozy, łamią ka 
mienie, kopią metale, hodują pszczoły i owoce, a w zapełnionych ryba­
mi rzekach i strumieniach łowią ryby — słowem, gdzie spojrzeć, panuje 
ruch i życic.

Tkactwo na Szląsku cieszy się od najdawniejszych czasów wielkim 
rozgłosem. Już w XIV wieku spotykamy wzmianki o handlu miejsco 
wemi płócienniczemi wyrobami, który w szczególności prowadzonym byl 
przez Wrocław. W XV wieku, jak się zdaje, najgłówniejszym przemy­
słem Szląska był przemysł sukienniczy, który kwitł w Wrocławiu, Lwi- 
grodzie (Löwenberg) i Strzygowie (Striegau). Od r. 1468 w Hirszbergu 
uprawiano sztukę tkania kwefów, — później zaś zaprowadzono wyrób 

anwy w okolicy Reichenbachu, co zawdzięczać należy szwedzkim żoł 
nierzom, pomiędzy którymi byli tkacze kanwy i co podniosło wielce prze­
mysł tkacki. Około połowy XVIII stulecia, przemysł tkacki na Szląsku 
rozwinął się w całej pełni i odtąd stale się rozwija. Prócz płótna lnia­
nego, cenionej dobroci, Szląsk wyrabia nadto tak zwany „creas" z bie­
lonej przędzy, który to rodzaj płótna w znacznej ilości znajduje zbyt 
po za granicami kraju.

Pomimo rozwoju przemysłu tkackiego w ogóle, wyrób płótna lnia­
nego w' szczególności, w skutek wzmożonego użycia bawełny, znacznie się 
zmniejszył. W Łańcucie (Landeshut) w XV II już wieku, tkactwo w ta- 
kiem było rozkwicie, że tamtejszy wielkorządca Nostitz, w d. 17 kwietnia 
1698 r. wydał ustawę plócienniczą. W sto lat później, jedno to miasto 
rok rocznie dostarczało na wywóz przeszło 180.000 sztuk płótna! Wedle 
sprawozdań izby handlowej z roku 1879, ręcznie tkanego płótna Szląsk 
dostarczył 316.395 sztuk, oprócz tego, które wyrobione zostało w dwóch 
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mechanicznych tkalniach na 700 warsztatach. Słynne w święcie tkalnio 
sa: w Waldenburgu i Nowej-Soli (Neusalz), pralnie wełny w Zielonej- 
Górze (Grünberg), tkalnie materyałów wełnianych w Żeganiu (Sagen), 
Zgorzelicach (Görlitz), Zielonej-Górze i Zlotej-Górze (Goldberg).

Ok k tkanin i przędzalni lnianych, nehnaných i bawełnianych, 
Szląsk posiada także w Schmidebergu słynną tkalnię dywanów, której 
wyroby rozchodzą się daleko po za obręb nie tylko samego Szlaska 
lecz i Niemiec.

Nieomylimy się bynajmniej, twierdząc, że górnictwo około 1000 r. 
po naród. Chryst., szlązakom było już znane, dowodzi tego okolicz­
ność, że roku 1178 książę Bolesław kościołowi w Lubiężu (Lenbus) na­
dał dochody z kopalń, będących w jego obrębie. Z wzmagająca się ger- 
manizacyą Szląska w XII i XIII wieku, wzmagał się także i przemysł 
górniczy. W XII wieku z łona ziemi w okolicy Złotej-Góry, Bolesławia 
(Bunzlau), Lwigrodzia (Löwenberg), wydobywano już złoto, którego to 
metalu sama kopalnia w Złotej-Górze dostarczała rocznie za 380.000 
dukatów. W XV III wieku, z wyczerpaniem się kopalń tego szlachetne­
go kruszcu, zaprzestano poszukiwań.

Rudę ołowianą, znalazł, wedle podania, włościanin orzący swe 
pole w okolicy Tarnowie: w XIII-tym czy też XIV-tym stuleciu wy- 
dobywano aż do połowy XV III wieku, lecz przemysł ten upadł tak samo 
jak i wydobywanie galmanu, którego około r. 1780 rok rocznie kopal­
nie szlaskie dostarczały 10.000 centnarów. W tym też roku na Szląsku 
istniało trzydzieści sześć wielkich pieców, opalanych węglem drzewnym, 
a wytapiających rocznie 100.000 cetnarów surowego, względnie 75.000 
centnarów żelaza sztabikowego; okazało się ono jednak tak złem, że 
w roku 1777 wywóz jego po za obręb Szląska został wzbronionym"

Laki stan górnictwa był w górnym Szląsku, gdy tymczasem w doi 
nym stosunki górnicze w r. 1780 były nieco lepsze; w tym bowiem cza­
sie istniało tam 27 kopalń węgla kamiennego, z których sześć pod 
Neurode dostarczało rocznie około 125.000 ton węgla. Prócz tego ist­
niały tam kopalnie rudy kobaltowej, siarki, miedzi i arszeniku — przy­
noszące około 100.000 marek rocznego dochodu. Roku 1803 z coraz bar- 
dziej wzmagającym się przemysłem górniczym, Szląsk produkował: wę­
gli kamiennych za 900.000 marek, zatrudniając przytem 1.480 robotni- 
ków; galmanu, wydobywanego przez 38 robotników' za 30.300 marek; 
ołowiu i srebra przy pomocy 530 robotników za 400.000 marek; wyro- 
bów żelaznych wszelkiego rodzaju za 3.900.000 marek, przy czem 2 ję­
tych było 2.425 robotników; farb błękitnych przy zajęciu 110 robotni- 
kow za 46.000 marek: miedzi za 38.000 marek, wydobywane; przez 134
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robotników; arszeniku za 45.000 mk., przy którym pracowało 107 ludzi; 
saletry za 72.000 mk. z pomocą 21 robotników; witryoleju za 135.000 
mk., przy pracy 111 ludzi. Produkta górnicze z onego roku przedsta- 
w iały tym sposobem kapitał blizko 6.000.000 marek, dając przytem zaję­
cie prawie 5,000 ludziom. Od tej pory z małemi zmianami przemysł 
górniczy wzrastał coraz bardziej, tak że gdy r. 1803 różnych produk­
tów przemysłu górniczego, wyprodukowano tylko za sześć milionów mk., 
to w roku 1880 produkcya ta wynosiła już przeszło 150 milionów mk. 
Według sprawozdań urzędowych widzimy, że od r. 1769 na Szląsku 
z łona matki ziemi wydobyto przeszło 4,000 milionów centnarów węgla 
kamiennego i że, według zdania kompetentnych geologów, przy wzmaga­
jącej się konsumcyi tego materyału opałowego, na paręset la wystarczy 

o jeszcze. Według rządowych tabel sprawozdawczych, odnośnie tej 
gałęzi przemysłu, gdy w r. 1769 wydobyto tylko 1.340 centnarów we- 
gla a w roku 1819,'przy pomocy 2.183 robotników w 62 kopalniach 
6.745.440 centnarów, to w r. 1880 ze współudziałem 44.823 robotników 
w 148 kopalniach 253.135.280 centnarów. Węgla brunatnego od r. 1859 
do r. 1880 włącznie wydobyto w ogóle 26.345.520 centnarów. Rudy 
cynkowej od r. 1840 wydobyto w 32 kopalniach 978.700 centnarów, 
s w r. 1880 w 43 kopalniach 10.619.880 centnarów, czyli stosunek 
wzrostu wydobywania tego minerału da sie wyrazić—10.8 :978.700. Ru- 
dy żelaznej od r. 1826-1880 wydobyto 297 milionów centn., żelaza su 
rowego 123 milionów centnarów.

Zanim przystąpimy do właściwego opisu Szląska pruskiego, nieod- 
rzeczy będzie jeżeli tu poświęcimy słów parę życiu, zwyczajom i oby­
czajom ludności zamieszkującej tę część dawnej Polski.

Aby w kilku słowach dać właściwe pojęcie o mieszkańcach Szlą­
ska, jest to rzecz prawie niemożebna, ze względu na różuorodność ży­
wiołów. z jakich się składa ludność. Życie na równinach jest zupełnie inne 
niż pośród gór. mimo to, ogólnie biorąc, przyznać należy, że szląza- 
cy sa łatwi do pożycia, weseli, mający gorąco czujące serca i uprzej­
mi, nadto są pracowici, gorliwi w spełnianiu obowiązków religijnych, 
moralni i szanujący swą godność osobistą. Lud spokojny, poprzestaja- 
cy na małem.

W pałacach i dworach szląskich panuje zbytek i bogactwo, rów- 
uież zamożność widzieć się daje u kolonistów i mieszkańców miast; lecz 
między robotnikami fabrycznymi, szczególnie tkaczami, bieda granicząca 
z nędzą jest bardzo wielką, tak samo jak i między drwalami pracującymi 
wśród gór.
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Odrębue stroje i zwyczaje przechowały się dotąd jeszcze w odle- 
głych górskich wioskach; lecz i tam powoli, stopniowo giną i ustępu­

ją one przed szerzącą się oświatą. Szlązacy zamieszkujący góry, u. ie- 
rają się w błękitny, zielony lub popielaty surdut, sięgający do kolan, 
sukienną kamizelkę, krótkie czarne lub żółte spodnie, szare lub białe 
pończochy i trójgraniasty kapelusz. Kobiety noszą gorset sukienny 
z wielkim i sztywnym płatkiem, koszulę z krótkiemi rękawami, chustę 
czke na szji, na krzyż złożoną na piersiach, czarny kaftanik, faldzista 
spóduicę z fartuchem i wełniane pończochy. Warkocze na wierzchu glo' 
wy noszą zwinięte jak gniazdo, mężatki zaś na głowy wdziewają czepki 
7 białego łt b kwiecisto upstrzonego płótna. Mieszkańcy równin, około 
Raciborza, Glewic, Opola i t. d., strojem swoim jak i zwyczajami, mało 
się różnią od mieszkańców Szląska austryackiego.

Mieszkańcy gór, dnie świąteczne i weselne obchodzą hałaśliwie. Mu­
zyka, piwna polewka, mięso, piwo i wódka — oto co takowe cechuje. Sta­
rostowie weselm zapraszają krewnych i gości na gody. Druchny i drużbo­
wie towarzyszą młodej parze, przybrani w kwiaty z złotycli blaszek i czer- 
w one wstęgi poprzypinane do kapeluszy; drużbowie obsługują gości a panu 
dodemu w dzień ślubu wyprawiają serenadę na trąbach i waltorniach. 

Uczta weselna wydawana jest zawsze w domu panny młodej a po spo- 
życiu jej weselnicy udają się na tańce do gospody czyli karczmy. Wie- 
czorei w dzień ślubu, dzieciom w całej wsi rozdają w dużej misce pi­
wną polewkę. W c asie stypy pogrzebowej szlązacy pruscy uje jadaja 
ryby i piwnej polewki. A znowu podczas uczty chrzestnej, wydający ja 
dla kumów, rozsyła wszystkim znajomym we wsi zupę piwna, która w ta­
kim razie nazywa się „dziecięcą“. Dobroć takiej zupy zależy od większej 
lub mniejszej ilości znajdujących się w niej rodzynków. Gościom beda- 
cym na chrzcinach podają najpierw zupę piwną, następnie rosół z ryzen 
sztukamięs z chrzanem, wieprzową pieczeń i suszone owoce.

Włościanie nawet najzamożniejsi jadają mięso dwa razy na tydzieii 
a mianowicie w niedzielę i w czwartek. Najulubieńszą potrawą dla szlaza- 
ka, tak biednego jak i bogatego, jest tak zwany „szląski raj-—salto 
suszone owoce z kluskami i wędzonką. Według zamożności, na kluski 
te używają szlązacy mąki pszennej, żytniej luli jęczmiennej; sporządzeniem 
zaś samej potrawy zajmują się wyłącznie dziewczęta. Mieszkańcy gór 
żywią się chlebem, miodem, bobem, plackami i owocami, popijając przy 
tern wódkę, piwo lub wino swego wyrobu.

Zimą, wieczorami mieszkańcy wsi zgromadzają się na tak zwaue wie. 
czornice, w czasie których dziewczęta przędą na kołowrotkach lub k ■ - 
dzieli, śpiewając i opowiadając różne bajki i podania. Podczas tych ze 
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brań parobezaki posy fają swoim nkochanym kołowrotki przybrane w owo­
ce, migdały i rodzynki; czasami w adwencie zebrania te trwają noc cala, 
przy czem dziewczęta pilnie przędą, by zarobić na strucle Bożego Naród e- 
nia i wtedy to zgromadzonym około północy podają wieczerzę pożegnalną, 
składającą się z mlecznej lub piwnej zupy, gotowanych owoców i ro­
dzynków.

Na wiosnę, podobnież jak na Szląsku austryackim. dziewczęta i pa 
robcy obchodzą wieś, tańcząc i śpiewając, przy czem obnoszą choinkę 
przybraną w wstęgi, malowane jaja i owoce.
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Porudni ©wO-wschodnie Nadodrze.
Opole i jego dzieje.— Klucz. Pruszków,— Strzelce.- Ujazd— Toszek.- Tarnewickie 
góry — Tarnowica.—Bytom i jego dzieje— Königshütte.—Chorzów.- Katowice i oko­

lica— Kopalnie— Glewica—Hybnik—Pszczyna.

hektara roli nie przenosi tu 10

bwód opolski, liczący 1.425 kim. kw. 
i 110.838 mieszkańców, rozciąga się po 
obydwóch brzegach Odry. Ludność tu­
tejsza pod względem wyznaniowym li­
czy: 95.952 katolików, 13.486 ewange- 
ikow, 1.253 żydów i 104 inowierców; 

pod względem zaś narodowościowym: 
66% polaków, 1% czechów i 33% niem- 
ców i żydów. Lasy w wielkiej ilości 
tu będące, porastają piaszczystą równi­
nę, wśr ód której rozsiadły się kopalnie 
węgla kamiennego, huty żelazne, łomy 
wapienniaka, huty szklane i smolarnie. 
Mieszkańcy trudnią się hodowlą owiec 
i tkactwem. Czysty dochód z jednego 
marek rocznie. Stolicą tego obwodu, 

a zarazem i regencyi opolskiej—jest Opole, liczące do 15.000 mieszkań­
ców, położone, jak to wyżej nadmieniliśmy, nad Odrą, i nad torem górna- 
szląskiej kolei żelaznej, oraz dwóch odnóg kolejowych do Tarnowie 
i Wielkiego-Strzelna. Mieszkańcy tutejsi trudnią się flisactwem, bardzo 
ożywionym handlem cementu portlandzkiego i produktów kopalnianych. 
W mieście tein znajdują się kościoły: dwa katolickie i jeden ewangelicki, 
król, urząd regencyjny, sąd krajowy, dyrekcy a poczt, gimnazyum kato­
lickie, seminaryum nauczycielskie katolickie, zakład preparandystów. 
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wyższa szkoła żeńska, instytut położniczy, dalej sa tu znaczne fabryki 
cementu portlandzkiego, browary, fabryki cygar, fabryki maszyn i odby­
wają się bardzo uczęszczane jarmarki na bydło.

Przez miasto przepływająca Odra, swemi dwoma łachami tworzy 
nieregularną ósemkę, w pośród której znajdują się dwie wysepki. Pak 
na tych wysepkach, jak i na prawym brzegu Odry, osiadło Opole, 
założenie którego sięga MII stulecia. Najednej z wysepek utworzonych 
przez Odr i zwącej sie „Pasieką“, wznoszą się szczątki zamku zbudo-

Zamek opolski.

wanego w r. 1126. Po starożytnym zamku tym pozostały, w dobry 
stanie jeszcze 19 sążni wysoka okrągła wieża i skrzydło z bramą wjaz­
dowa. Dziś głównych baszt i murów otaczających starożytny zamek 
piastowski, brak zupełnie. Napady nieprzyjacielskie i pożary, zni­
szczyły wszystko, wysoka wieża runęła i pozostał Jeno po niej ślad 
martwy i Jak trup bezduszny.
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Orzel szląski, rozpościerający sweskrzydla p() ind miastem i zam­
kiem, odleciał przed jednogłowym szponiastym czarnym orłem pruskim. 
W szczątkach zamku, gdzie przesiadyw il niegdyś nieszczęśliwy książę 
Mikołaj II, gdzie niezuauo języka niemieckiego, dziś rozsiadły sie kró ■ 
lewsko-pruskie władze, wydające swe „Zahlungsbefehle“. Na ‘rynku 
opolskim wznosi się rozległy gmach ratuszowy, ozdobiony wysoką wieżą. 
Przy restauracyr tej’ wieży dokonanej r. 1818, znaleziono'13 dokumentów 
w gałce na szczycie wieży pomieszczonej a włożonych tam r. 1740, po 
wielkim pożarze, jaki całe miasto wraz z ratuszem był dotknął, w do­
kumentach tych znajdowały się: dokładny opis pożaru, spis wszystkich 
ówczesnych członków sławetnego magistratu, straszliwe „lamenta“ na 
drożyznę panującą w r. 1713, łacińska relacya spisana na pargaminie 
i objaśniająca, że w r. 1668 00. jezuici przybyli do Opola, dalej modli­
twa do św. Donata, aby od wieży odwracał gromy, nakoniec różne 
skrawki papieru z adnotacyami miejscowemi.

Kościół sw. Wojciecha, przed którym teraz stoimy, budzi w nas 
wspomnienia męczeńskiej śmierci tego apostoła, który zginął' z rak po­
gańskich prusaków. Posłuchajmy tylko co mówi tradycya mniejscowa 
o tym kościele w Opolu: Gdy św. Wojciech, podążał ku Prusom, stojąc 
tu na pagórku nauczał liczne rzesze pogan zamieszkujących Opolskie, 
a nawróciwszy ich wielką liczbę, w miejscu tein, w roku 984 
wzniósł kap ice na cześć Panny Maryi, która później po śmierci świę- 
tego, znacznie rozszerzona i Jemu poświęcona, stała się kościołem 
farnym. W owym czasie, żył tu wyłącznie lud czysto polski, mający wła- 
snych książąt, którzy w czasach późniejszych oddali się w opieke koro- 
nie czeskiej. Jak niegdyś, tak czechom jak i polakom wspólnego św. 
Wojciecha zamordowali poganie pruscy, tak później pruscy chrześeianie 
zabrali ziemie polsko-czeskie, a mieszczaństwo opolskie wyzuli z naro- 
nowości jego odziedziczonej po praojcach! W jednym tylko kościele św. 
Wojciecha nabożeństwo dodatkowe i kazania odbywają się jeszcze w jo- 
zyku polskim — w innych wszechwładnie zapanowała już niemczyzna. 
W latach późniejszych, kościół św. Wojciecha, po wybudowaniu no wej 
obszernej fary, stał sio własnością dominikanów, których książęta łaska 
miswemi darzyli. Mimo tego, zakon ten upadl, a to dzięki“ prusakom, 
którzy w r. 1810 cały ich majątek zabrali. Wtedy to opustoszały klasz- 
toi, nabył proboszcz opolski i założył w nim do dziś istniejący szpital 
św. W ojciecha.

W pobliżu wspomnianego kościoła, znajduje sie gmach gimnazyalny, 
do którego bardzo licznie uczęszcza młodzież przeważnie polska, majac 
wyk udane sobie przedmioty w języku niemieckim. Pomienioneginnazyum 
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w r. 1671 założyli jezuici i w owym czasie imało sześć klas, do których 
aczęszezało 190 uczniów. Jak wiadomo, w r. 1773 papież Benedykt bul­
lą swą zniósł zakon jezuitów, lecz Fryderyk, król pruski, zakazał ogła­
szać tej bulli i tym sposobem gdzieindziej nieistniejący już zakon, tu pod 
opieką protestanckiego monarchy istniał dalej. Gdy jednak taki stan 
rzeczy długo trwać nie mógł, wtedy sami jezuici zażądali, aby król ich 
zakon zwinął, powierzając jeno członkom zgromadzenia posady nauczy­
cielskie w szkołach. Żądaniu temu stało sio zadosyć, jednak niebawem, 
bo w r. 1800, zniesionem zostało gimnazyum jezuickie, nauczyciele je­
zuiccy oddálen a po otwarciu nowego gimnazyum, przeznaczono na po­
sady po jezuitach, nauczycieli świeckich. Jako pamiątka po gimnazyum 
jezuickiei, pozostała do dziś biblioteka, licząca do 20.000 tomów.

Tuż obok gmachu gimnazyalnego wznosi się nadto stara wieża, je­
dyna pamiątka po starożytnym zamku opolskim, który w W już stule­
ciu zburzony został. Coraz bardziej pomnażająca się liczba członków ro­
dziny piastowskiej, nie mogącej się pomieścić w starym zamku, była 
przyczyną, iż już w XIV stuleciu wynikła potrzeba zbudowania nowego 
zamku na wysepce, zwanej „Pasieką“, o czem wyżej była wzmianka.

Tutejszy kościół farny, prawdopodobnie w roku 1290 w stylu go­
tyckim zbudowany, późniejszemi przeróbkami i dostawkami jaknajokrop- 
uiej został zeszpecony. Pomieniony kościół, będący pod wezwaniem św. 
Krzyża, sklepienia którego wzmocnione są ankrami żelazneni, podlegał 
kilkakrotnie spustoszeniu i zniszczeniu przez pożar; mimo tego jednak 
byłby on do dziś jeszcze wspaniałym, gdyby nie kaplica nieumiejętnie 
przybudowana. Wielkie bogactwo tego kościoła, jakim się w minionych 
wiekach szczycił, dziś nie pozostawiło po sobie i śladu. W obszernej 
kaplicy sw. Trójcy znajdujemy pomnik ostatniego opolskiego Piasta, księ­
cia Jana II. Na marmurowej tablicy widnieje herb z orłem szląskim, po 
nad którym wznosi-się przyłbica, zdobna również takimże ortem. Nie­
szczęśliwy ten, a tu spoczywający ostatui książę opolski, gorzko użalał 
się przed papieżem w liście swoim z r. 1524, na owoczesne duchowieństwo 
opolskie: „Prałaci, którzy winni budzić szacunek i podziw — pisze książę 
Jan II—dawno już zaniedbali swą świątynię i tułają się teraz po swo­
ich majątkach ziemskich, gromadzą pieniądze, które bądź nikczemnym 
sposobem przegrywają, bądź też jako chciwcy zakopują w ziemi, aby na­
zbierać skarbów dla przyszłego antychrysta. Przybywając zaś do Opola, 
nie troszczą się bynajmniej o ten kości >ł z którego żyją i tyją. Niedziw 
więc, że bluźnierstwa miotane na Boga i świętych, tak jak na księży 
i papieża, z dniem każdym coraz bardziej się mnożą“. Podobne zażalenie 
na duchowieństwo, wniósł także dziekan opolski r. 1622 do biskupa wro-

Szląsk pruski. 3 
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oławskiego — a było tu w owym czasie 11 kanoników i 4 prałatów!— 
Tak postępując, same duchowieństwo tutejsze przyczyniło się do tego, że 
protestantyzm na razie rozwielmożnił się w Opolu, nie na długo jednak; 
bo po bitwie na Białej-górze i w późniejszych czasach, liczba protestan­
tów do tego stopnia się zmniejszyła, iż z przybyciem FryderykaII, kró­
la pruskiego, do Szląska r. 1740, w Opolu żyła tylko jedna rodzina pro­
testancka.

Z ustaleniem się rządów pruskich, protestanci mnożyć się po­
częli w Opolu, tak że dziś mają duży kościół, niegdyś minorytów (fran­
ciszkanie), pochodzący z XIV-go stulecia i pozostający w wielkiej czci 
w Opolu, bo tu znajdują się groby książąt opolskich. Mieszczaństwo 
opolskie, umiłowawszy sobie kościół minorytów, coraz bardziej opuszczać 
poczęło kościół farny, chętniej chodząc do spowiedzi i chętniej grzebiąc 
się u minorytów. Ztąd wynikł spór między duchowieństwem farnem a mi­
norytami, który w r. 1388 tem zakończony został, iż pozostawiono do 
woli mieszczanom grzebanie się u minorytów, zastrzegając jedynie, aby 
tak zwane „pogrobne" opłacali kościołowi farnemu. Pomieniony kościół 
w r. 1809 przez rząd, oddany został w posiadanie protestantom, którzy 
dotąd swe nabożeństwa odprawiali w sali ratuszowej. W r. 1814 z przy­
byciem wojsk rosyjskich do Opola, protestanci zmuszeni byli posiadany 
kościół odstąpić rosyanom na szpital i przez ten czas nabożeństwa swe 
odprawiali, za pozwoleniem miejscowego proboszcza, w farnym katolic­
kim kościele.

Z zapisków sądowych przekonywamy się, iż w roku 1628 znajdowali 
się między gorliwymi stronnikami protestantyzmu najpoważniejsi miesz­
czanie, jak Kochcicki, Szymański, Larysz, Jordan, Szeliga i inni. Wszy­
stko to protoplaści, lub też i członkowie rodzin polskich dotąd jeszcze 
żyjących.

Opole, nie mało klęsk i nu szczęść zaznało podczas wojen szwedz­
kich. Najprzód więc zniszczyły miasto wojska cesarskie, potem szwedz­
kie, które go zdobyły. Nie dosyć tego, namiestnik zażądał od opolan 
500 ludzi zbrojnych, lecz ci oświadczyli mu, iż gdyby taką ilość wojska 
mieli, to samiby wrogów wypędzili. Lud wiejski wobec tego wszystkiego 
najlepiej sobie poradził, bo z całym dobytkiem swoim uszedł w lasy, 
pozostawiając chaty na pastwę, pożogę siejących najeźdźców. Jedną 
z najstraszniejszych klęsk, jakie Opole w czasie wieków dotknęły, były 
w r. 1736 powodź i głód, na pamiątkę czego wybito nawet medal. Dziś 
głodu niema, a nawet rozbrzmiewa tu pieśń polska:

W Opolu mięso wieprzowe
I w kuchni zawsze gotowe!
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Rzeźnicy tutejsi celują też w przyrządzaniu wieprzowiny, prowa- 
dząc nią handel rozległy.

Zgermanizowanie miasta jest wielkie, w rządzie, sądzie i szkole 
nie usłyszysz innego języka, jak tylko niemiecki; napisy wszystkie ua 
znakach sklepowych, nazwy ulic i placów są tylko niemieckie, a mie­
szczanie są głęboko przeświadczeni, że Opole, to odwieczne staroniemie- 
ckie miasto. Mimo tego na targach, gdy rankiem lud wiejski je napełnia, 
wszyscy mówią po polsku i słowa niemieckiego nikt nie usłyszy. Wy- 
trwale bo też niemiecczyznie opiera się poczciwy lud wiejski a choćby 
go jeszcze setki lat do niemiecczyzny zmuszano, to mimo to pozostanie 
on wierny mowie swych praojców. Dzieci chociaż nauczą się w szkole 
niemieckiego, to wróciwszy do domu i znalazłszy sic w gronie rodzin- 
nem, zapominają czego się nauczyły i pozostają tein czem były.

Jak to już podaliśmy w ogólnym zarysie dziejów Szląska górnego, 
ze śmiercią Władysława II, trzej synowie jego otrzymali Szląsk, który 
im w spadku wydzielony został. Otóż Bolesław Wysoki otrzymał w dziale 
Szląsk właściwy z krajem opolskim, niebawem jednak, bo już w r. 1201 
w skutek układów rodzinnych i po śmierci Jarosława, księcia na Opolu 
i Nizie, biskupa wrocławskiego, cała Opolszczyzua przeszła w posiada- 
danie Mieczysława 1, księcia raciborskiego, który odtąd z potomkami 
swymi tytułował się księciem opolskim. Tak więc Mieczysław' I, książę 
raciborski, był pierwszym księciem na Opolu i od niego to właśnie roz­
poczynają się dzieje tego Księstwa.

Mieczysław I umową zawartą z Henrykiem I, księciem na Wrocła- 
wiu, zrzekając się wspólnego dziedziczenia po sobie, oddzielił dotąd 
wspólne interesa Opolszczyzny ze Szląskiem. Stosunki rodzinne z czasem 
coraz bardziej się oziębiające, doszły nakoniec do tego, że obie gałęzie 
przvbraly odrębny kierunek, co za tern poszło, że sprawy wzajemne mało 
ich obchodziły i kraje przez nich rządzone różniły się nawet zewnętrz- 
nem charakterem. Różnica ta ani jednych, ani drugich nie wstrzymała 
w dążeniach wynarodowienia i rzucenia się w objęcia państwa czeskiego, 
do którego przyciągały pojęcia jednakowej cywilizacji, opartej na zniem­
czeniu krajów. Mieczysław, w ostatnich latach panowania swego, całą 
swą uwagę zwrócił na wewnętrzne urządzenia kraju, którego granice roz­
ciągały sio prawie pod bramy Krakowa, bo prócz Księstwa Opolskiego 
i Raciborskiego, zajmowały one i późniejsze Księstwa Cieszyńskie i Oświę­
cimskie. Kraj wyludniony a pozostający pod juryzdykeyami biskupów' 
wrocławskiego i krakow skiego, potrzebował kolonizacyi, a że Mieczysław' 
potrzebę tego zauważył, przeto sprowadzać poocząl zakony, budując im 
klasztory i kościoły, w około których liczni koloniści chętnie się groma­



36 SZLĄSK i-RUSKI.

dzić i osietlla< poczęli. Jak niesie podanie, Mieczysław był fundatorem 
klasztoru benedyktynów w Cieszynie, kościoła w Raciborzu, klasztoru 
i kościoła w Rybniku i innych miejscowościach, a nadto by ł założycielem 
miasta Bytomia. Pozostawiając po sobie wdowo, księżnę Ludmiłę i syna 
Kazimierza, zmarł w dniu 16 maja 1211 roku.

Książe Kazimierz, objąwszy rządy po ojcu swoim i nie marząc o pod­
bojach, szedł siadem stryjecznego brata swego Henryka I, księcia wro- 
cławskiego, popierając gorliwie napływających niemieckich kolonistów, 
obdarzył też w r. 1217 wieś Lesznicę temi samemi prawami, jakie byl 
przed tern przyznał Opolowi i Raciborzowi, a mając v lelkiego przyjaciela, 
doradcę i powiernika w biskupie wrocławskim, Laurencyuszn, własność 
kościelną Ujazd, położoną w Opolszczyznie, zaludnił kolonistami niemie­
ckimi obdarzając ich zarazem różnemi przywilejami. Przez rodziców 
w Rybniku fundowany klasztor panien zakonnych, na prośbę tychże w r. 
1218 przeniósł do wsi Bożydom, zwanej właściwie Czarnowąs (Tscharno- 
w ous) i nowemi przywilejami obdarzył, a niemieszając się do spraw polskich 
uznał potrzebę miast warownych. W skutek też tego, Opole otoczył 
wysokiemi můrami. Kazimierz I, książę opolski, zmarł d. 13 maja 1229 r., 
pozostawiając po sobie wdowę, Wiolę i nieletnich synów: Mieczysława 
i Władysława.

Po śmierci męża, rządy objęła Wiola, której w sprawowaniu tychże, 
wielce był pomocnym wrocławski biskup Tomasz, któremu za podjęte 
trudy, w roku 1235 nadała przywileje majętności jego Klucze, gdzie 
wznosił się kościół. Po śmierci tej księżny regentki w r. 1238, rządy 
nad Księstwem objął najstarszy syn Kazimierza, Mieczysław II, który aż 
do śmierci swej, niepodzielnie rządy sprawował, brat jego bowiem 
Władysław, był jeszcze nieletnim. Napad mongołów i tatarów w r. 1241 
na Szląsk, srodze dotknął posiadłości Mieczysława, który nie mając do­
statecznych sil, aby napad ich odeprzeć, połączył się z wojskami księcia 
Henryka II Pobożnego, wraz z nim walczył pod Lignicą, gdzie został 
ranny. Po ustąpieniu najeźdźców, Mieczysław II gorliwie zajął się opu­
stoszałym krajem, sprowadzał wiec kolonistów i nadawał im prawa i przy 
wileje najrozmaitsze. Mieczysław II umarł bezdzietnie w r. 1246, pozo­
stawiając wdowę Judytę, córkę Konrada mazowieckiego i jest pochowa­
ny w kościele dominikanów w Raciborzu. Po śmierci jego, rządy objal 
niezwłocznie brat jego Władysław, żonaty z Eufemią, siostrą Przemysława, 
księcia wielkopolskiego. Rządy tego księcia, zaraz na wstępie odznaczyły 
sie zamieszkami, bo oto Władysław przyłączył się do wyprawy Bolesła­
wa Wstydliwego, który z Danielem, księciem halickim i synem jego 
Lwem, za sprawą Beli IV węgierskiego, najść postanowił Morawie. — 
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Wtargnął też Władysław w Opawskie i z sprzymierzonymi obiegł Opa­
wę, lecz niebawem zająwszy tylko Nasilę (Nassidel) i zabrawszy wiele 
niewolnika, cofnął się w granice swej posiadłości. W kwietniu 1254 r. 
miedzy stronami wojującemi zawarty został pokój, ale w rok później, 
Władysław przedsięwziął wojenną wycieczkę w granice czeskie, pokona­
ny atoli przez Brunona, biskupa ołomunieckiego, który go ścigał aż pod 
Racibórz, zawarł pokój, darowując najeźdźcy dwie pograniczne miejsco­
wości. Niespokojny i owiany duchem wojowniczym, stał się gorliwym 
sprzymierzeńcem Przemysława TI, króla czeskiego, i walczył u boku jego 
w r. 1261, gdy tenże Węgrom Styryę wydzierał.

Gdy Bolesław Wstydliwy blizki zgonu swego, na następcę wezwał 
stryjecznego swego synowca, Leszka Czarnego, wtedy niechętny temu 
biskup krakowski, Paweł z Przemiankowa, w r. 1273 potajemnie wez­
wał Władysława, księcia opolskiego, aby przybył zająć Kraków. Wi­
doki rozszerzenia sw ej dzielnicy usn iechały mu się bardzo, otóż dla lep­
szego porozumienia się ze swymi stronnikami, wezwał ich na zjazd do 
Opola. Lecz Bolesław uwiadomiony o wszystkiem, zaszedł drogę wia­
rołomnym i pobił ich na głowę pod Bogucicami. Za nierozważny krok 
księcia, odpokutowało całe księstwo Opolskie, bo Bolesław Wstydliwy 
tegoż jeszcze roku z Leszkiem, księciem sieradzkim i Bolesławem, księ­
ciem kaliskim, wpadł w Opolszczyznę i kraj cały po Kozioł i Opole zni­
szczył doszczętnie. Roku 1282 dnia 13 listopada książę Władysław umarł 
i pochowany został w klasztorze cystersów w Räuden, fundowanym przez 
niego. Żonatym był dwukrotnie, jak to już wiemy 1-mo z Eufemią, 
córką Przemysława, księcia wielkopolskiego, a 2-do z Zuzanną, córka 
Jarosława, księcia na Pomorzu. Czterej synowie jego: Mieczy; sław, Ka 
zimierz, Bolesław i Przemyśl, podzielili się spadkiem po ojcu pozostałym 
i do r. 1279 na Opolu księciem panującym był Mieczysław III, który 
tego roku rządy nad Opolem, w skutek dokonanego działu, odstąpił Bo­
lesławowi I. bratu swojemu.

Księstwo Opolskie za początkowych rządów Bolesława I, składało 
się z Opola, Szurgastu, Löwen, Krapic, Wośnika i Lublińca. Na wzór 
ojca, Bolesław I lekkomyślnie wmieszał się w sprawy polskie, bo w r. 
1311 wezwany przez Alberta, wójta krakowskiego, do zajęcia Krakowa, 
ruszył pod Kraków, lecz mimo iż miasto zajął, zamku zdobyć nie mógł; 
widząc, iż niepodobnem jest utrzymać się w Krakowie, na wezwanie 
Władysława Łokietka cofnął się do Opola, zabierając z sobą Alberta, 
ktorego tam uwięził. W dwa lata później Bolesław I, wielce dbały 
o podniesienie bytu włościan opolskich, umarł w Opolu, gdzie też w koście­
le obok Mieczysława pochowany został Pozostawił on trzech synów- Boi- 
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ka I, księcia niemodlejowskiego (Falkenberg), Bolka II, księcia opolskiego 
i Alberta, księcia strzeleckiego. Bolko II, ożeniony z Elżbieta, córką 
Bernarda świdnickiego, r. 1327 wraz z innymi górno-szlązkim i książęta­
mi, za bytności króla czeskiego .Tana w Opawie przyjął lenność czeską, 
co dwukrotnie w r. 1342 i 1355 stwierdził, składając hołdy lennicze. 
Umarł w r. 1356 i jest pochowany w Opolu u minorytów. Pozostawił 
po sobie trzech synów: Władysława, Bolesława III i Henryka, który 
w r. 1365 już nie żył. Władysław i Bolesław III podzielili się spuścizną.

Bolesław III objął w posiadanie r. 1365 Księstwo Opolskie a Wła­
dysław, tytułujący się później księciem opolskim, wieluńskim i ziem ru­

Władysław, księże szląski aa Opolu.
(według rysunku J Matejki.)

skich panem, objął Rozen- 
bürg i Landsberg. Bolesław­
iu, książę na Opolu, przy­
ćmiony działalnością brata 
swego Władysława, mało po 
sobie zostawił wspomnień, 
a pozostawiając czterech sy­
nów-: Jana, Bolesława IV, 
Henryka i Bernarda, umarł 
w Wielkich Strzelcach 1382 
r., pochowanym zaś został 
w Opolu. Ze śmiercią Bole- 
sława III, brat jego Wła- 
dysław zajął się sprawami 
Księstw a Opolskiego, którem 
rządził aż do swej śmierci 
w r. 1401. Przedtem już je­
dnak, synowie Bolesława III: 
Bolesław IV Bernard, po­
dzielili się spadkiem po oj­
cu. Bolesław- IV w- r. 1401 
objął rządy nad Księstwem 
Opolskiem. Ze śmiercią jego, 
która nastąpiła około roku 

1436, rząd nad Opolem objął syn jego, Bolko V, książę na Małym Gło­
gowie, który obłowiwszy się łupami z czasów wojen husyckich, powię­
kszył swój udział różnemi w zastaw branemi posiadłościami. Po śmierci 
Bernarda niemodlejowskiego, Bolesław V i Mikołaj I, bratańcy zmarłego, 
dopełnili działu pozostałą spuścizną, w moc której Bolesław V objął 
Księstwo Niemodlejowskie a Mikołaj I — Księstwo Opolskie, który nadto 
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ze śmiercią brata, w r. 1460 odziedziczył po nim posiadłość jego. Przy 
objęciu spadku po bracie, Mikołaja I spotkało groźne niebezpieczeństwo, 
bo król czeski, Jerzy Podiebrad, z mocy obowiązujących praw lennych, 
zażądał spadku po bezpotomnie zmarłym księciu. Mikołaj wobec tego, 
ratując dziedzictwo ojczyste, na korzyść króla zrzekł się posiadłości bra­
terskich, trzymanych przez niego sposobem zastawu. Umowa odpowie­
dnia zawartą i podpisaną została w Pradze czeskiej d. 15 sierpnia 1460 r. 
Książe Mikołaj I, idąc za prądem czasu, był gorliwym katolikiem; obją­
wszy też po bracie spadek, pragnął gorąco wynagrodzić wszystkie krzy­
wdy wyrządzone kościołowi przez zmarłego, który był husytą, w tym 
też celu 1463 r., Mikołaj I spisał w Wrocławiu umowę z biskupem wro­
cławskim Jadokiem, mocą której książę zobowiązał się kolegiatę w Ma- 
łym Głogowie przyprowadzić do dawnego stanu, w zamian czego biskup 
umorzył raz na zawsze pobierane przez niego i brata jego dochody ko­
ścielne.

Z biegiem czasu, gdy król Jerzy pozbawiony został godności kró­
lewskiej, a nadto, gdy przeciw niemu przygotować się miała wyprawa 
krzyżowa, wtedy Mikołaj przystąpił do związku z wrocławianami i w r. 
1467 wysłał im posiłki wojenne. Po wstąpieniu na tron czeski Macieja, 
Mikołaj złożył mu zaraz hołd uległości i w czasie, gdy polacy popiera­
jąc Władysława Jagiellończyka do utrzymania się na tronie czeskim, 
w r. 1472 wydali wojnę. Węgrom i wtargnęli do Szląska, dochował mu 
wierności, a nie czekając na pomoc węgierską, własnemi sitami 
uderzył na Byczynę, zajętą przez mały oddział polski, który ztamtąd 
wyparł —cofając się dopiero się, gdy cała armia polska zbliżać sie zaczęła.

Zostawiwszy w Opolu załogę, sam z rodziną schronił się do Wro­
cławia. W r. 1476 Mikołaj wraz z Janem, księciem raciborskim, udawał 
się w poselstwie od króla Macieja do Neapolu, po jego narzeczoną Bea- 
tryksę, córkę Ferdynanda. Mikołaj I, dokonawszy danego mu zlecenia, 
umarł w końcu sierpnia 1476 roku, pozostawiając z Magdaleny, córki 
Ludwika II, księcia brzegsko-lignickiego, Ludwikę i Machnę (bliźnięta), 
zamężną za Janem, księciem na Toszku; Magdalenę żonę Jana III, księcia 
raciborskiego; Elżbietę., przełożoną zakonu; Katarzynę, zakonnicę i synów 
Jana II i Mikołaja 11, którzy wspólnie pod opieką matki, objęli rządy 
Księstwa Opolskiego. Ciężkie rządy króla Macieja wywołały w dolnym 
Szląsku rozruchy, jakich powodem był Jan, książę głogowski, z którym 
w porozumieniu pozostawali obaj książęta opolscy, a co na nich sprowa­
dziło niełaskę królewską. Uwięzieni przez namiestnil a królewskiego, Ja 
na Bielaka, uwolnili się z więzienia, opłaciwszy się sowicie królowi. — 
Charakter tych książąt różnił się bardzo: Jan II był cichy i łagodny, gdy 
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tymczasem, Mikołaj II, byt zapalczywy i nielubiany przez własnych 
poddanych. W r. 1497, w czasie zjazdu stanów szląskich w Nizie, w sku­
tek zbytniej podejrzliwości, wywołanej tem, że raz już podstępnie był 
uwięziony, gdy mu zdawało się, że w czasie posiedzenia, odbywającego' 
sie w dniu 26 czerwca, namiestnik w porozumieniu z innymi książęta­
mi zamierza go uwięzić, rzucił się z dobytym mieczem na namiestnika 
królewskiego, Kazimierza, księcia cieszyńskiego, a następnie na Jana, bi­
skupa wrocławskiego i obydwu poranił. Rozbrojony przez obecnych, uni­
kając wzburzonych umysłów, schronił się do kościoła za ołtarz, mający 
przywilej nietykalności. Nie na wiele to jednak przydało się, bo biskup, 
sam będąc pokrzywdzonym, zezwolił, aby Mikołaja z za ołtarza siłą zbroj­
ną wyciągnięto i oddano pod miejscowy sąd miejski. W d. 27 czerwca 
sąd miejski wydał na księcia wyrok, skazujący go na gardło, który na­
tychmiast wykonano. Tak więc Mikołaj II został ściętym przez kata, 
a zwłoki jego zawiezione do Opola, tamże w klasztorze w kaplicy św. 
Anny pochowane zostały. Niesłychane nadużycie władzy, oburzyło 
wszystkich, którzy w tym wypadku tak szybkiego działania, widzieli, 
i nie bez słuszności, złe usposobienie namiestnika względem straconego, 
a przytem i chęć zemsty, której nie byłby osiągnął, dopuszczając odwo­
łanie się do panującego. Król Władysław, wielce niezadowolony z tego 
co zaszło, polecił namiestnikowi, aby powrócił zagrabione ruchomości 
straconego, które po śmierci jego przywłaszczył sobie i aby całą swoją 
troskliwością i opieką otoczył Jana II, brata zmarłego.

Teraz jedynym panującym na Opolu pozostał Jan II. Podobnież 
jak Mikołaj II, będąc nieżonatym, z czasem stał się skąpcem i zbierał 
pieniądze, rozpożyczaiąc je innym potrzebującym książętom, a nawet 
i osobom prywatnym, biorąc w zastaw majątki i klejnoty.

Jerzy, margrabia brandeburski z domu Anspach, siostrzeniec Wła­
dysława Jagiellończyka, a później opiekun, zarządca i ulubieniec mło­
dego króla Ludwika, osidliwszy zręcznie Jana II, przygniecionego już 
starością, wymógł na nim, iż miedzy Janem II a Jerzym stanęła umowa, 
mocą której Jan II, książę opolski, w razie przeżycia swego siostrzeńca 
Walentego, księcia raciborskiego, syna Jana, księcia raciborskiego i Ma­
gdaleny, córki Mikołaja I a siostry Jana II i objęcia po nim spadku, 
przekazuje na Jerzego całe dziedzictwo swoje. Umowę tę jak i podobnąż 
zawartą z Walentym, w r. 1511 król Władysław w swoim i syna swego 
imieniu potwierdził. W r. 1522. książę Jan II opolski doczekał się przy­
łączenia Księstwa Raciborskiego pod swą władzę. Książe był gorliwym 
katolikiem i ze smutkiem widział szerzącą się reformę Lutra, pragnął 
gorąco poprawy członków kościoła, lecz nie chciał obalenia władzy ko­
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ścielnej, pisał też w tym celu do papieża Leona X i za jego to wsta­
wiennictwem, w r. 1516 jeden klasztor w Opolu będący zamknięto, a to 
dla tego, że zakonnicy od reguły swej odstępować poczęli. U schyłku 
życia swego, ulegając wpływom, jakie na nim wyw ierał Ferdynard, król 
czeski i węgierski, przekazał temuż królowi w razie swei śmierci całe 
swe Księstwo. Przeciw temu zaprotestował margrabia Jerzy, nic to je­
dnak nie pomogło,- bo Ferdynand w r. 1531 zajął oba Księstwa i w Opo­
lu swą załogę obsadził, a gdy nadto w dniu 25 marca 1532 r. książę 
Jan II umarł, wtedy odsądził Jerzego od praw dziedziczenia i zmusił tym 
sposobem, że margrabia Jerzy zawarł układ, mocą którego Księstwo 
Opolsko-Raciborskie stało się jeno własnością jego jako zastawne; miesz­
kańcy zaś Księstwa złożyli hołd Ferdynandowi, jako królowi czeskiemu, 
w posiadaniu którego i następców pozostawało, aż do zajęcia Szląska 
przez prusaków.

W pobliżu Opola, na szczególną uwagę zasługuje starożytna wio­
ska Klucze (Klitsch), niegdyś własność biskupa wrocławskiego Tomasza 
(1235), w której na wyżynie wznosi się drewniany kościół, zwracający na 
siebie uwagę swemi kształtami i wewnętrznem urządzeniem, noszącem na 
sobie cechy bardzo odległej starożytności. Według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, w Kluczach istniejący kościół, pochodzi z XV a najpóźniej 
% początków XVI stulecia, aczkolwiek już za własności biskupa Tomasza, 
kościół istniał tu także.

Nie od rzeczy będzie, jeżeli wspomnimy w tem miejscu o Pruszko­
wie (Proskau), miasteczku, położonem na lewym brzegu Odry, nieopodal 
od Opola, a liczącem do 2.500 mieszkańców. Znana to ogółowi naszemu 
miejscowość, tu bowiem znajdują się: słynna szkoła sądowniczo-ogrodni­
cza, instytut gospodarstwa mlecznego i szkoła leśna, licznie przez mło­
dzież naszą do niedawna uczęszczana. Nadto w miejscowości tej znajdują 
się fabryki narzędzi rolniczych, fajansu i sztaingutu.

Opuściwszy Opole i jego bezpośrednią okolicę, opolsko-strzelecką, 
koleją żelazną dostajemy się do Strzelec (Gross-Strehlitz), niegdyś sto­
licy udzielnych książąt, a dziś miasta obwodowego. Obwód Wielko- 
Strzelecki, liczący 895 kim. kw. z 64.000 ludności przeważnie wyznania 
katolickiego (60.400 katolików, 2:600 ewangelików, 1.000 żyaów, 
a w liczbie tej 81% polaków i 19% niemców i żydów), przerżnięty jest 
pagórkami i wyżynami, stanowiącemi odnogę gór Tarnow ickich, zwaną 
Chełmskiemi górami.

Najwyższy punkt tego pasma wznosi się tuż nad Odrą i utworzony 
jest przez skałę bazaltową (415 m.), na szczycie której wznosi się kla­
sztor. Szczyt ten nazywa się Górą-Anny (Annaberg). Grunta tutejsze 
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są przeważnie piaszczyste, lasy zajmują przestrzeń 338 kim. kw dalej 
są tu bogate pokłady wapienniku i rudy żelaznej, huty żelazne, pudlin- 
garni e i walcownie. Hodowla owiec i koni, oraz uprawa winnego krze­
wu, drzew owocowych i sztuczna hodowla ryb, stanowią główne gałęzie 
przemysłu tego obwodu, którego jeden hektar ziemi ornej, daje rocznie 
do dziewięciu marek dochodu.

Strzelce, stolica tego obwodu, licząca 4.500 mieszkańców, jest sie­
dzibą prócz władz rządowych, także jednego gimnazyum; nadto w mu-

Košciół drewniany w Kluczach.

rach swoich posiada dwa kościoły katolickie i jeden ewangelicki, oraz 
stary zamek, będący niegdyś siedzibą książąt na Strzelcach, a dziś hrabiów 
Czyrski-Renard, których Strzelce są własnością. W pobliżu miasta znaj­
dują się bogate łomy wapienniku i huty żelazne, gdzie wyrabiają stal 
surową, żelazo sztabikowe i walcowane. W Makrolanie, tuż przy samym 
mieście, znajduje sie zakład sztucznej hodowli łososiów i pstrągów'.
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Pierwszym i jedynym samodzielnym księciem strzeleckim był Albert, 
syn Bolesława I, księcia opolskiego, który Wielkie Strzelce i Lesznicę, 
otrzymał w r. 1316 przy podziale spuścizny ojcowskiej. Linia tych książąt 
na Strzelcach trwała najkrócej, albowiem Albert, zmarły około r. 1370, 
pozostawił tylko jedną córkę Agnieszkę, zaślubioną Władysławowi Bia­
łemu, księciu gniewkowskiemu. Księstwo Wielko-Strzeleckie po śmierci 
dożyw otniczki, to jest wdowy pozostałej po Albercie, około r. 1376 
przeszło na własność i w posiadani! książąt opolskich.

Ze Strzelec przez Olszowe, wieś słynną ze swoich winnic i stadniny 
hrabiów Czyrski-Renardów, położoną na wyżynie gór Chełmskiego pa­
sma, dostajemy się do Ujazdu (Ujest), miasteczka rozsiadłego nad Kło- 
dnicą a liczącego do 3.000 mieszkańców, trudniących się rolnictwem 
i sadownictwem. Tu znajdują się dwa kościoły katolickie i piękny zamek 
księcia na Ujeździć (von Ujest). Przez Toszek, niegdyś, choć bardzo 
krótko, stolicę udzielnego Księstwa, dziś zaś siedzibę szląskiego prowin- 
cyonalnego domu roboczego, okolicą coraz bardziej górzystą, w kierunku 
wschodnio-północnym od Ujazdu, dostajemy się w góry Tarnowskie. — 
Długie pasmo górzyste, ciągnące sio na wschodzie i północo-wschodzie 
wzdłuż granic Szłąska, a z którego prawie wszystkie dopływy Odry na 
prawym jej brzegu biorą swój początek, nie nosi na sobie wybitnego 
górskiego charakteru a raczej płaskowzgórza, z pojedynczemi wyżynami 
tworzącemi tu i owdzie łańcuch pagórków o wybitniejszych zarysach. 
Pasmo to stanowi przedłużenie, które sięga od Uralu aż do po1 nocno- 
zachodniego podnóża Karpat i ciągnie sio wzdłuż prawego pobrzeża Odry, 
do ujścia Katzbachu i tam przerzuciwszy się przez Odrę, tworzy wyżyny 
pod Głogowem, Zielonogórzem i Muskowem, a nakoniec w pobliżu Łaby 
formuje ostatecznie wyżynę, dochodzącą do 225 m. po nad poziom 
morza. Do pasma tego należą Tarnowickie góry, tworzące płaskowzgórze 
(260 m.) około źródeł Kłodnicy i Małypan. W wapiennych pokładach 
tego pasma, znajdują się bogate żyły węgła kamiennego, rudy żelaznej, 
galman i srebro-dajnego ołowiu. Pomiędzy najwyższemi szczytami gór 
Tarnowickich tuż pod Tarnowicami, wznosi się szczyt Sucha (Trockenberg 
367 m.), słynny z tego, że u podnoża jego znajdują się liczne kopalnie. 
Tu ciągną się pagórki wyniosłe nad źródłami Małypan, zkąd ku po­
łudniowi, zachodowi i północy idą rozdziały wód. Wyżyny dą­
żące ku południowi, rozdzielają Odrę od Wisły i między Olszą a gór­
ną Wisłą łączą się z Beskidami. Wyżyny ciągnące się ku zachodowi, 
noszą nazwę gór Chełmskich, o których było już wyżej wspomniane.— 
Nakoniec wyżyny podążające ku północy i wznoszące się nad źródła 
Sztobru, tworząc pagórki pod Olesznem (Rosenberg), dochodzące do 
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308 m. wysokości stopniowo obniżają się, wysyłając od Polskiego- 
Warterburga ku północy jedno ramię, wkraczające w granice W. Ks 
Poznańskiego a drugie ku zachodowi, łączące się z górami Trzebni- 
ckiemi.

Obwód Taruowicki. obejmujący 324 klin. kw. i liczący 44.185 
mieszkańców (40.802 katolików, 2 306 ewangelików, 1.076 żydów 
a w liczbie tej 79% polaków i 21% niemców i żydów); posiada 
grunta piaszczyste i mało urodzajne. Północna część obwodu jest bardzo 
lesista, w części południowej zaś wznoszą sie góry i liczne kopalnie, oraz 
huty, między któremi na szczególną uwagę zasługują: Friedrichsgrube 
i Friedrichshütte. Ziemia orna w tym obwodzie przynosi 9 marek czy­
stego dochodu. /

Tarnowice, stolica obwodu, położone są u podnóża Suchej (Tro­
ckenberg) i przy torze kolei żelaznej prawego Nadodrza, liczą do 8 000 
mieszkańców. Tu znajdują się kościoły: katolicki i ewangelicki, gimna- 
zyum realne, szkoła górnicza, okręgowy urząd górniczy, inspekcya górni- 
cza, wielkie zakłady górnicze a mianowicie: kopalnie żelaza, srebra i oło­
wiu, oraz fabryki wyrobów ołowianych, cynowych i cynkowych, dalej 
minii, śrutu, rur ołowianych, bieli cynkowej i cementu.

Pod względem historycznym, Tarnowice niemałe mają znaczenie 
w dziejach naszych; tu też słów parę tym wspomnieniom poświęcimy 
Gdy w r. 1683, król Jan III Sobieski przez cesarza Leopolda I wezwa­
ny o śpieszną pomoc przeciw turkom oblegającym Wiedeń, w d. 15 sier­
pnia na czele wojsk swoich opuścił Kraków, podążając ku granicom Szla- 
ska, wtedy i arnowice rozbrzmiały surmami wojennemi wojsk spieszą­
cych na odsiecz stolicy zagrożonej przez pogan. Król Jan III, ciągnąc 
od Krakowa przez Olkusz i Siemień, w dniu 16 sierpnia pod wieczór sta­
nął w I arnowicach na ziemi szląskiej, którędy przez czas wyprawy we­
dług zarządzenia królewskiego, przechodzić miała poczta, rozstawić się 
mająca od Krakowa do Tarnowie. Odpocząwszy i przenocowawszy tu 
pozostawiając namioty dla hrabiego de Maligny, brata królowej, generała 
wojsk polskich, który później nieco miał nadciągnąć, król ruszył dalej 
dnia następnego do Gliwic.

W czternaście lat później, bo w r. 1697 Fryderyk-August, elektor 
saski, obrany królem polskim, rezultatów tego obioru oczekiwał w Tar- 
uowicy, dokąd w d. 3 lipca przybyło poselstwo z sześćdziesięiu osób i kilku 
tysięcy konnych dworzan złożone, a wysłane przez biskupa kujawskiego 
celem zaproszenia elektora na tron polski. Przybyli posłowie prowadzeni 
przez Jana Jabłonowskiego, wojewodę wołyńskiego, syna wielkiego hetma­
na koronnego, niezwłocznie wśród huku dział' i odgłosu trąb, we wspaniale 
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wzniesionym namiocie, zostań przyjęci przez elekta i tu złożyli mu przez 
posla jego już zaprzysiężone „Pacta conventa". Na ucztach i festynach, 
jakie nowo obrany kroi na cześć posłów wyprawiał, mineło sporo czasu 
i w dniu 25 lipca dopiero, król elekt, August II, wyruszył z Tarnowic, 
dążąc na Piekary do Krakowa W r. 1709 po raz wtóry król August II 
w dniu 26 sierpnia przybył do Tarnowie wracając do Polski, celem ode­
brania tronu wydartego mu przez Karola XII ztąd też przenocowawszy, 
w d. 27 sierpnia przekroczył granice Polski i dnia 11 września stanął 
w Korczynie (Nowe-Miasto).

W pobliżu Taruowic. w kierunku zachodnio-północnym, znajduje 
się miejscowość zwana Friedrichshütte, ze szmelcarniami ołowiu i srebra 
oraz królewskim urzędem hutniczym. Na wschód od Taruowic zaś, znaj­
dują się w bezpośredniej niemal blizkości wsie Nakło i Nidek (Neudeck), 
z zamkami i parkami hrabiów Henklow von Donnersmark.

Opuściwszy Tarnowice i okolicę, koleją prawego Nadodrza pospie­
szamy do Bytomia (Ober-Beuthen), stolicy obwodu bytomskiego, położo­
nego nad By tomką i torami kolei żelaznej: górno-szląskiej i pranego 
Nadodrza. Obwód bytomski liczy tylko 126 kim. kw., z ludnością wy­
noszącą 113.78-1 dusz, tu też z całego Szląska jest największe zaludnie­
nie, bo na jeden kilometr kwadratowy przypada 899 mnieszkańców. Pod 
względem wyznaniowym zamieszkuje tu 100.551 katolików, 9.113 ewan­
gelików, 3.921 żydów i 199 inowierców, pod względem zas narodowo- 
ściowym — polaków jest tym obwodzie 68%/0, zas niemców i żydów 
32%. W obwodzie tym znajdują się najliczniejsze kopalnie i huty gór- 
nicze, mieszkańcy też tutejsi są przeważnie górnikam i hutnikami, którzy 
z wnętrza ziemi wydobywają: węgiel kamienny, rude cynkową, galman, 
rudy żelazne i srebrodajny krusz ołowiu. Najznakomitsze tutejsze huty 
żelazne są: Königshütte, Hubertushütte, Julienshütte i Friedenshütte. — 
Znakomite huty cynkowe znajdują się w Lipinie i w Morgenroth. Prawie 
wszystkie miejscowości są z sobą połączone siecią kole i żelaznych, tele­
grafów i telefonów. Koleje w części są tu konne i służą do przewozu 
węgla i rud. W obwodzie tym dotkliwie czuć się daje zupełny brak 
dobrej wody do picia, gdyż woda, jaką dostarczały zwykłe studnie, ustą­
piła z nich, spływając do głębokich szachtów kopalni węgla; i tak np. 
miasto Königshütte, liczące 25.970 mieszkańców (w r. 1885), między któ­
rymi znajduje się 3.084 samych górników, zaopatrywano być musi w wo­
dę, sprowadzana z pod Tarnowie za pomocą wodociągu, z odległości 
18 kim.

Bytom, jako stolica góruo-szląskiego okręgu górniczego, jest siedzi­
bą królewskiego górniczego urzędu okręgowego i królewskiego sądu 
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krajowego. Znajdują się tu kościoły: katolicki i ewangelicki, synagoga 
pięknie zbudowany ratusz, oddział banku państwowego, gimnazyum ka- 
olickie, dwie wyższe szkoły żeńskie i szkoła przemysłowa. W bezpo- 

średniej niemal blizkości znajdują się w Szarleju wielkie kopalnie galma- 
nu, liczne kopalnie wegla i zakłady przemysłowe.

Bytom założony około r. 1200 przez Mieczysława I, księcia raci- 
borsk - polskiego, był niegdyś stolicą Księstwa Bytomskiego. Ze śmier­
cią Władysława, księcia na Raciborzu i Opolu, syna Kazimierza I a wnuka 
Mieczysła a 1, pozostali synowie dokonali działu całej ojcowizny, w moc 
którego Kazimierz otrzymał Bytom wraz z okręgiem, do którego nale­
żały: Kozioł, Gliwice, Toszek, Peiskretscham i Siewierz — tym sposo­
bem Kazimierz, syn Władysława, stał się pierwszym księciem na Byto- 
miu Nieprzyjazne wystąpienie górno-szląskich książąt przeciwko Wła­
dysławowi Łokietkowi, naraziły ch kraje na nieprzyjacielskie napad 
którym pojedynczy książęta podołać nie mogli. Najbardziej na te napa­
dy wystawionym był Kazimierz, książę bytomski, on też pierwszy uciekł 
się do pośrednietw a czeskiego, poddając się w zależność temu państwu. 
7 gorącą radością propozycya Kazimierza przyjętą została i d. 10 sty­
cznia 1289 r., Kazimierz złożył w Pradze hołd lenniczy, otrzymując przy 
tern w łasne księstwo na lenność. W r. 1294, gdy król czeski Wacław 
podążał na Kraków, książęta: opolski, raciborski i bytomski, złożyli mu 
hold lenniczy w Opolu i po tej uroczystości tak Bolesław książę opolski, jak 
i Kazimierz bytomski, towarzyszyli Wacławowi w wyprawie na Kraków 
i uczestniczyli w świetnym orszaku króla przy wjeździe jego do stolicy 
polskiej.

K wzimierz, książę na Bytomiu i Kozio wie (Kosel—Kozioł), był więc 
pierwszym z książąt szląskich, który poddał się Czechom i tytułował się 
często także księciem opolskim; pozostawił on po sobie syna Władysla- 
w i, który w r. 1337 sposobem zastawu, stryjecznemu bratu swojemu 
Kazimierzowi II, księciu cieszyńskiemu, sprzedał Siewierz wraz z okrę­
giem Tenże książę w czasie zjazdu w Ołomuńcu, uzyskał od króla 

zeskiego Wacława przywilej, mocą którego miak prawo dziedzictwo swe 
przekazać na córki, a to w razie braku potomka męzkiego. Wobec cią- 
slych walk toczonych przez czechów z polakami, a w skutek tego na- 
rażony na przechody wojsk polskich, które Księstwa jego nieszczędzily, 
Mladysław, d. 15 bitego 1346 r., zawarl z królem polskim, Kazimierzem 

Wielkim, umowę, mocą której obiecał, że nie będzie wspierał nadal nie- 
przyjaznych względem Polski zamiarów króla czeskiego, jako też syna 
Jego, margrabiego Moraw lub też Mikołaja, księcia Opawy. Władysław 
żonaty by ł z Beatryksą, córką margrabiego brandeburgskiego, a wdową 
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po Bolesławie I, wojowniczym księciu świdnickim; z małżeństwa tego miał 
on liczne potomstwo, a miano wicie: Bolesława, zmarłego w 1355 roku; 
Eufemię, małżonkę Konrada I, księcia oleśnicki go: Agnieszkę, Katarzynę 
i Beatę, będące zakonnicami w Trzebnicy; z drugiej zaś żony Małgorzaty, 
córki Jarosława Šternberka, miał tylkorrzy córki: Elżbietę-Eufemię, małżon • 
kę 1-mo voto Wacława, księcia falkoburskiego, a 2-do Bolesława III, księ­
cia Ziembińskiego i Beatę, ksienię w Trzebnicy. Ze śmiercią księcia 
Władysława, zaszłą w parę miesięcy później po śmierci syna jego Bo­
lesława, Przemysław I, książę cieszyński, objąwszy opiekę nad osiero- 
ciałemi córkami, poślubił niebawem najstarszą z pupilek swoich, Elżbietę, 
i niezwłocznie wystąpił z prawami żony swej dla objęcia Księstwa By­
tomskiego. Współzawodnikiem jednak do objęcia tego dziedzictwa oka 
zał się Konrad I, książę oleśnicki, mąż Eufemii, najstarszej córki Wła­
dysława, księcia bytomskiego, a dziadka Elżbiety, trzymając się litery 
prawa. Konrad miał większe prawo do dziedzictwa niż inni książęta, 
którzy również z pretensyami wystąpili: otoż dla zapewnienia go sonie 
w całości, uzyskał od sióstr żony zrzeczenie się na niego praw do spa­
dku. Po dosyć długim oporze, cesarz Karol IV w r. 1355 wyrokiem 
swoim przyznał po połowie dziedzictwo sporne książętom Konradowi 
i Przemysławowi, przy odpowiedniem uposażeniu sióstr. Mocą tego 
działu, Przemysław cieszyński otrzymał Gliwice, Toszek, Pyskowice 
(Peissretscham) z połową miasta Bytomia; Konrad zas dostał okręg ko­
zio wski i drugą połowę Bytomia. Z chwilą działu tego, Księstwo By­
tomskie istnieć przestało.

Wyżej nieco wspomnieliśmy o fabrycznem mieście Königshütte, otóż 
miasto pomienione w bardzo krótkim przeciągu czasu, z małej fabrycznej 
osady, rozrosło się do dzisiejszych rozmiarów'. Z kopalń tutejszych wy­
dobywają rocznie przeszło 28 milionów centnarów węgla kamiennego, 
a w olbrzymich hutach żelaza i stali —1.800 robotników'produkuje ro­
cznie dwa miliony cent, stali i innych wyrobów' żelaznych. Tu znajd ue 
się inspekcya górnicza i gimnazyum. W poblizkiej wsi Swiętochłowicach, 
liczącej 6.438 mieszkańców' i położonej przy górno-szląskiej kolei, znaj­
dują się dwie znaczne kopalnie węgla, dostarczające 505.000 ton rocz­
nie i huta żelazna (Bethleu-Falvahütte). Z Świętochłowic, wkraczamy do 
sąsiedniego obwodu katowickiego, ubogiego pod względem ornych grun­
tów i lasów', lecz za to bogatego w przemysł górniczo-hutniczy. Obwód 
ten obejmuje 186 kim. kw. z 96.416 mieszkańców, w liczbie których 
katolików jest 85.708, ewangelików' 6.787, żydów 3.900, inowierców zaś 
21. Pod względem narodowościowym, w obwodzie tym polaków jest 72% 
a niemców i żydów' 28%. Dochód czysty z jednego hektara ziemi ornei 
osiągany przez rolnika, przynosi 10 marek rocznie.
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Katowice (Kattowitz lub też Kätzerdorf) miasto obwodowe, liczące 
12.623 mieszkańców, położone jest nad Katowicą, dopływie Przemszy 
i u torów kilku kolei żelaznych. Miasto jest pięknie zbudowane i po­
siada gimnazyum oraz liczne zakłady fabryczne, jak gisernie, fabryki 
maszyn, wagonów kolejowych, blachy cynkowej i cementu; dalej wielką 
fabrykę przedmiotów z żelaza kutego, kas ogniotrwałych, wag decymal- 
nych, ognisk kuchennych i naczyń. Z szachtu „Fanny“ wydobywają się od 
lat wielu gazy, w skutek tego, że pokłady węgla tego szachtu palą się. 
Katowice jeszcze w r. 1840 były małą i nic nieznaczącą wioską. Tuż 
pod Katowi ami, w Chorżowie będąca kopalria „Hrabiny Laury“, do­
starcza rocznie 640.361 ton węgla kamiennego. Tu jest pomnik hr. Re- 
dena, założyciela górno-szląskiego przemysłu węglanego. W Laurahütte, 
miejscowości położonej nad Przemszą, liczącej przeszło 13.000 miesz­
kańców, znajdują się zakłady hutnicze, dostarczające szyn kolejowych 
i żelaza szłabikowego, zatrudniające 1.834 robotn., 26 maszyn parowych. 
8 walcowni. Zakłady te produkują 89.857 ton wyrobów żelaznych, war ■ 
tości 7.556.743 marek. Najważniejszą i najbardziej godną zwiedzenia, 
jest kopalnia węgla w Zabrzu, położona między Bytomiem a Gliwicami. 
Zabrze, miasto fabryczne, liczące przeszło 25 000 mieszkańców, jest sto­
licą obwodu obejmującego 121 kim. kw., z ludnością wynoszącą 51.000 
mieszkańców (47.311 katolików, 2.668 ewangelików, 1.729 żydów i 1 
inowierca; pod względem narodowościowym jest tu polaków 78%, zas 
niemców i żydów 22%)- Rolnicy tego obwodu z jednego hektaru ziemi 
mają rocznie 9 marek czystego dochodu. W Zabrzu, składającym się 
z trzech gmin starego i małego Zabrza oraz Zaborza, znajduje się in- 
spekcya górnicza, kościół katolicki i ewangelicki, piękna synagoga dla 
bardzo licznej gminy izraelskiej i lazaret górniczy. Tu mieści się także sie­
dziba dwóch wielkich zakładów hutniczych: Donnersmarka i Redena, oraz 
kopalni węgla królowej Luizy. Z pomienionej kopalni państwowej 
od roku 1883, przy pomocy 4.320 górników i 24 maszyn parowych, 
wydobywają 1.612.506 ton węgla kamiennego (1.612.506.000 kilogram.), 
wartości 6.561.630 marek. W Zabrzu bierze swój początek kanał Kło- 
dnicy wpadającej do Odry.

Z Zabrza, przekroczy wszy Kłodnicę, dostajeiny się w ciągu paro 
godzinnego pochodu do Gliwic, miasta położonego na lewym brzegu 
Klodnicy i liczącego 19.000 mieszkańców. Gliwice stanowią stolicę obwodu 
toszecko-gliwickiego, obejmującego 906 khn. kw., z 92.474 mieszkańców' 
(w liczbie tej 85.413 katolików, 1.215 ewangelików, 2.839 żydów i 7 
inowierców; pod względem narodowościowym jest tu 75% polaków i 25%/ 
niemców i żydów). Obwód ten poprzerzynany jest pagóikami i wynio­



POŁUDNIOWO-WSCHODNIE NADODRZE. 19

słościami gór Chełmskich, grunta są piaszczyste i nieurodzajne, lasów 
jest tu bardzo wiele, również jak i kopalń, żelaza, giserni, hut żela­
znych, szklanych i cynkowych. Dochód czysty rolników tutejszych 
z jednego hektara, wynosi do 9 marek rocznie. Glewice początek swój 
biorące w XII stuleciu, w czasie trzydziestoletniej wojny zwycięzko 
obroniły sivých murów' przeciw' najść i 1 rabunkowi mansfeldczyków i szwe- 
dow a to dzięki glewiczankoin, które na karki oblegających i na mury 
wdzierających się wrogów, lały gorącą smołę, wodę i jaglaną kaszę. 
W Glewicach znajduje się sąd krajowy, gimnazyum katolickie, wyższa 
szkoła realna, fachowa szkoła techniczna dla hutników' i maszynistów, 
trzy wyższe żeńskie szkoły, trzy kościoły katolickie i jeden ewangelic- 
ki, oraz piękna synagoga. Dalej jest tu urząd hutniczy, wielka królew- 
ska gisernia, fabryka maszyn i kotlarnia, zatrudniająca 700 ludzi; 
fabryki drutu, łańcuchów', gwoździ i lin drutowych. Nadto są tu 
młyny parowe, huty szklane i wielka olejarnia. Jako przemysł domowy, 
nprawiają plecionkarstwo z drutu i słomy. Oprócz powyżej podanego 
wspomnienia historycznego, Glewice posiadają jeszcze i inne, a miano­
wicie to, że w r. 1683 król Jan III, podążając na odsiecz Wiednia, wie­
czorem d. 17 sierpnia przybył z Tarnowie i ztąd, zamieszkawszy w kla­
sztorze oo. reformatów', wysłał pierwszy list do królowej, bawiącej pod 
tę porę w Krakowie. Z listu tego dowiadujemy się, że na drodze z Tar­
nowie do Glewic, powitał króla niejaki Obersdorf, ożeniony z hrabianką 
de Bessen, siostrą Dönhofowej, podkomorzyny koronnej.

Z Glewic, przez Kieferstädtel, miasteczko posiadające kościół kato­
licki, zamek i fabrykę blaszanych łyżek oraz Pilchowice położone nad Bie- 
rawką, znane z tego, że tu znajduje się prócz kościoła katolickiego 
i takiegoż seminaryum nauczycielskiego, szpital Braci Miłosierdzia, do- 
stajemy się do Rybnika, stolicy obwodu liczącego 852 kim. kw. i 79.044 
mieszkańców' (w liczbie tej 75.200 katolików, 1.600 ewangelików, 1.300 
żydów; pod względem narodowościowym zaś 87°/0 polaków' a 13°/ 
niemców żydów). Grunta tego obwodu są przeważnie piaszczy­
ste, lasów jest tu bardzo wiele. Kopalnie węgla i rudy żelaznej, dalej 
gipsu i wapiennika, huty szklane, kilka młynów amerykańskich, hut 

walcowni, tworzą nader rozwinięty przemysł fabryczny. — Rol­
nicy przy mozolnej pracy z jednego hektara ziemi, osiągają rocznie 
8 marek dochodu. Rybnik liczy 4.000 mieszkańców i położony jest nad 
Rudą, oraz przy torze raciborsko-katowickiej kolei żelaznej. Znajdują 
się tu trzy kościoły katolickie, zakład dla umysłowo chorych, kilka zna­
cznych gorzelni i fabryk wyrobów' skórzanych. Tuż pod Rybnikiem ist­
nieją się bogate kopalnie węgla, oraz walcownie blachy i żelaza.

Szląsk pruski. 4
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Przez Żychory (Sohrau) miasto położone nad Rudą, liczące 4.380 
ludności i posiadające kościoły katolicki i ewangelicki, gisernie, fabrykę 
maszyn i młyny; po przez lasy i piaszczyste grunta, dostajemy się do 
Pszczyny (Pless), stolicy obwodu liczącego 1.062 kim. kw. i 95.887 mie­
szkańców (w tej liczbie 85.844 katolików, 8.275 ewangelików. 1.650 ży­
dów i 118 innowierców; ludność ta pod względem językowym stanowi 
85%/ polaków a 15°/0 żydów i niemców). Obwód pszczyński położo­
ny jest między Wisłą i Kłodnicą, posiada 337 kilometrów kwadratowych 
lasów, wielką ilość stawów', znacznie rozgałęzioną hodowlę koni i trzody 
chlewnej, bogate pokłady węgla kamiennego, galmanu i wapniaka; 
nadto znajdują się tu liczne huty cynkowe, szklane i żelazne. Wyrabiają 
także smołę, terpentynę i ocet drzewny. Obwód ten wraz z obwodami 
rybnickim i bytomskim, stanowi Księstwo Pszczyńskie, należące do księ­
cia von Pless, hrabiego Hochberg-Fürstenstein. Dochód, jak rolnicy 
osiągają z jednego hektara ziemi, nie przynosi 8 marek rocznie.

Pszczyna, położoną jest nad Psinką, stanowiącą dopływ' Wisły i nad 
torem kolei żelaznej prawego Nadodrza. Liczy 4.100 mieszkańców, po­
siada piękny zamek książęcy z wspaniałym parkiem, kościół katolicki 
i ewangelicki, gimnazyum i wyższą szkołę żeńską. W pobliżu Pszczyny, 
w Luisenhof, znajduje się znakomita stadnina, własnością księcia będąca. 
Tuż nad samą granicą Szląska austryackiego, a w niezbyt wielkiej odle­
głości od Pszczyny, znajduje się miejscowość kąpielowa Goczałkowice, 
słynąca ze swoich jodowo-ługowych źródeł.



—ewe Nadodrze po Brzeg-
Odra i jej bieg. — Kraj i mieszkańcy — Racibórz — Głubczyce. — Kozłów. — Nowe 

Miasto. — Niżą. — Grotków , — Brzeg.

a terytoryum Szląska austryackiego od miej­
sca, w którem Opawa wpada do Odry, two­
rzy ta ostatnia na przestrzeni 30 kilm. aż do 
Bogumina (Oderberg), granicę między Austryą 
a Prusami. Tuż pod Boguminem, przyjąwszy 
w swe łono od południa płynącą Olszę, zwra­
ca się Odra ku północo-zachodowi i prze­
rzyna wzdłuż cały Szląsk pruski w kierun­
ku północno-zachodnim. Dopływy Odry na 
lewym jej brzegu w Szląsku pruskim, są bar­
dzo liczne, a mianowicie: Opawa (Oppa), two­
rząca część granicy austro-pruskiej, Cynna 
z Troją, Straduna, biorąca swój początek pod 
Głupczycami, Ossa (Hotzenplotz), wypływa­

jąca z pod Biskupiej, z dopływami swojemi: Prądnikiem i Sylcem (Sülzer- 
Wasser), Kładzka Niżą z dopływami Wölfel, Landecką Bielą, Reinerzką 
Bystrzycą, Kładzka Steina, Frejwaldską Bielą, Falkoburską Stejną i Pau- 
sebachem, Oława z Krynną, Slęża czyli Locha (Lohe), Bystrzyca (Wei- 
stritz) czyli Świdniczka z dopływami: Piłą (Peile), Sobotka, Strzygów- 
ką i Pulśnicą, Leisebach, Katzbach z Dziką Niżą, Weidelachą, Czarną 
wodą i Deichslem; Kalte-Bach, Herzogsgraben-Sieg r, Schwarzgraben 
z Ochlą, Bober z Łomnicą, Kwaisą, Czarną. Ziederem, Lässigiem, małym 
Bobrem i Sprottą; nakoniec Łużycka Niżą z dopływami Wittigiem 
i Lubstem.
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Kraj rozciągający się na lewym brzegu Odry, od Bogumina począ- 
wszy, falisty a ku Niży i Ziembicy przechodzący w stoki podgórzy 
kładzkicb, jest żyzny i bogaty w produkta rolne. Ludność tutejszą prze­
ważnie stanowią niemcy, wśród których, w bardzo małej ilości żyją pier­
wotni mieszkańcy tej ziemi, słowianie.

W południowej części tej prowincyi nad Odrą, w pobliżu ujścia 
Cynny, w pięknej i żyznej dolinie u podnóża pagórków, które ku pół­
nocy w równinę przechodzą, rozsiadło się miasto Racibór (Ratzibor), 
niegdyś stolica Księstwa Raciborskiego, dziś obwodu tejże nazwy, liczą­
cego przeszło 130.000 mieszkańców, przeważnie katolików; ewange­
licy są w znacznej mniejszości, żydów stosunkowo jest tu bardzo 
wielu. Mieszkańcy przeważnie mówią po morawsko, aczkolwiek lu­
dność miejska mówi po niemiecku i wstydzi się pochodzenia swojego 
Racibórz liczy obecnie 19.430 mieszkańców, przeważnie pochodzenia sło­
wiańskiego, którzy wszakże już w XIII w ieku byli zgermanizowani.

Według hr. Larischa, Racibórz za Ptolemeusza, był już znany pod 
nazwą Eburium, jako stolica burióio z plemie.na swewów. Nazwa ta 
przypuszczalnie, przez później tu zamieszkujących słowian, przekształconą 
została na Hrad-Elmr czyli Hrad-Ibur, z czego powstała dzisiejsza nazwa 
Racibórz (Hrad-Rad -Rac-ibór). Wedle tego więc, mówi dalej hr. La­
risch, zamek raciborski dawniej istniał tu niż miasto: wiadomą jest bo­
wiem rzeczą, że osadnicy skupiali się zawsze około istniejących zamków, 
i tym sposobem wytwarzały się osady i miasta. Wedle innych history­
ków, zamek raciborski zbudowanym byc miał przez Bolesława I Chrobrego 
w 1000 roku po Chrystusie. Być może, iż było to tylko przebudowanie 
dawniej już istniejącego tu zamku. W dokumentach księcia Władysława 
z r. 1267, Racibórz wymieniony jest jako miasto 1).

Pierwszym księciem raciborskim był Mieczysław I, syn Mieczysła­
wa II, księcia szląskiego i Agnieszki, siostry cesarza Konrada II. Po 
śmierci jego w r. 1211 na tron książęcy wstąpił syn tegoż, Kazimierz I, 
który umierając w 1229 r. pozostawił dwóch synów: Mieczysława II, 
zmarłego bezdzietnie w r. 1246 i Władysława, który po bracie księstwo 
Raciborskie odziedziczył. Najmłodszy syn tegoż, Przemyśl, po śmierci oj- 
w r. 1282 objął księstwo, rządząc niem aż dc śmierci swej w r. 1306, 
w którym to czasie na tron książęcy, wstąpił jedyny syn jego Leszek, 
zmarły w 1336 r. Z bezpotomną śmiercią Leszka Piastowicza, księstwo 
Raciborskie przeszło na siostrę iego Annę, małżonkę Mikołaja I, księcia 
opawskiego, pochodzącego z rodu Przemyślidów czeskich. Po śmierci

1) F. A. hr. Larisch. Betrachtungen i t. d., str. 21.
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Mikołaja, księcia opawsko-raciborskiego, następionej w r. 1365, całe 
dziedzictwo po Annie, pierwszej żonie Mikołaja I, objął syn ich Jan I. 
a mianowicie całe księstwo Raciborskie, składające sie z Raciborza, Lo- 
sławia (Loslau), Żaru (Sohrau). Bogumina (Oderberg), Blesina (Plessj, 
Rybnika, Mikołajewa, Kozłowa (Kosel) i Glewie (Gleiwitz). Księstwo 
Opawskie zas uległo podziałowi na cztery części, po zrzeczeniu się praw 
spadkobierczych przez Wacława, brata Mikołaja I a stryja Jana [ i jego 
braci przyrodnich: Mikołaja, Wacława I i Przemka. Nierówny podział 
spadku między braćmi, wywołał pomiędzy nimi liczne spory, a gdy nadto 
cesarz Karol w r. 1366 potwierdził Janowi 1 posiadanie Księstwa Raci­
borskiego. wtedy przyrodni brat jego, Mikołaj, zaprotestował przeciw temu 
i cesarz w r. 1367 przyznał mu czwartą część księstwa Opawskiego z do­
płatą całego posagu, jaki wniosła matka jego. Po dojściu do pełole- 
tności synów Mikołaja 1, w r. 1377 nastąpił ostateczny podział Opaw- 
szczyzny i wtedy Jan I, książę raciborski, dostał księstwo Karniowskie 
(Jaegersdorf). W r. 1378 Jan I rac iborski z synem swoim Janem II. 
zastawi Żar książętom cieszyńskim, a po śmierci Jana I w r. 1382, syn 
jego Jan II, uzyskał od cesarza i króla czeskiego Wacława w r. 1385, 
stosowne zezwolenie sprzedania swego udziału, równemu sobie urodzeniem 
Jan II zasłynął w dziejach szląskiego husytyzmu, więżąc w r. 1421 po­
słów cesarskich w ysłanych do Witolda, w. księcia litewskiego. Po śmier­
ci jego w roku 1424. rządy nad księstwem objęła małżonka a to 
w imieniu małoletnich synów, którzy dopiero w r. 1437 działu dokonali. 
W moc tego dz iatu, W acław otrzymał Racibórz a Mikołaj III Karniów 
z Frydentalem, Blesinem i Rybnikiem. Wacław, „Pan na Raciborzu“, 
ożeniwszy się z Małgorzatą z Szamotuł, miał syna jedynaka Jana IV młod­
szego i trzy córki. Po śmierci Wacława, między Małgorzatą i jej synem 
Janem IV, a bratańcami jej męża: Janem III z Karniowa i Wacławem 
z Blesina, powstał spór o działy, który rozstrzygnął Przemysław, książę 
cieszyński. Jan IV , doszedłszy do pełnoletności. w r. 1478 poślubił Ma­
gdalenę, siostrę Jana II i Mikołaja II, książąt opolskich; umierając zas 
w r. 1493 rządy nad księstwem i opiekę nad synami: Mikołajem IV, Ja­
nem V i Walentym, pozostawił żonie swej. W r. 1501 Mikołaj IV do­
szedłszy do pełnoletności. objął rządy nad księstwem Raciborskiem i w r, 
1504 ożenii się z Anną Tenczyńską, którą jednak w r. 1505 już odumark, 
nie pozostawiając po sobie żadnego potomka, a gdy równocześnie prawie 
umarł także brat Mikołaia IV Jan V, wtedy księstwo Raciborskie, objął 
najmłodszy brat ich W alenty, po śmierci tegoż w r. 1521 posiadłości 
jego odziedziczył Jan II, książę opolskiJ), ze śmiercią ktorego w r. 1532,

1) M Boniecka. Książęta Szląscy, II. 8 -13. — .'Slamu Vlastenecké putováni 
po Slezsku, p. 113—116. 
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księstwo Raciborskie wraz z Opolskiem przeszło na własność Ferdynan­
da I, króla czeskiego i węgierskiego. Obecnie starożytne księstwo Ra­
ciborskie położone w obwodach raciborskim i rybnickim, stanowiąc część 
Szląska pruskiego i zachowując swe dawne miano księstwa, jest właśno- 
ścią prywatną książąt raciborskich na Hohenlohe-Schillingsfürst.

Zamek raciborski, mury którego były świadkami licznych przejść 
i wypadków dziejowych, niejednokrotnie był wystawiony na oblężenie 
i szturmy; w r. 1241 o zamek ten kusili się tatarzy, a w r. 1400 król 
węgierski, Zygmunt, obiegł Racibórz, mszcząc dokoła księstwo, gdy Jan 
II wiernie trzymał się Wacława IV, króla czeskiego. Gdy w r. 1421 
sejm kutnohorski, do w. księcia litewskiego Witolda z prośbą, aby przy­
jął koronę czeską, wysłał posłów: Wilhelma Kostkę z Postupic, Wacła­
wa z Jenszteina, Glasa z Kamenicy i Wanieka Piwo, mieszczanie raci­
borscy z rozkazu swego księcia Jana II, ujęli ich w niewolę i osadzili 
na zamku. Postępek ten oburzył srodze nie tylko króla Władysława 
czeskiego, lecz i króla Władysława Jagiełłę, tymbardziej, że w gronie 
tych posłów znajdowali się także i posłowie króla polskiego, wysłani do 
Czech. Nie pomogło nic wstawiennictwo króla czeskiego, nie pomogło 
i wysłanie przez Władysława Jagiełłę, Mikołaja Siestrzeńca herbu Kor- 
niez, burgrabiego bendzińskiego, z żądaniem natychmiastowego wypu­
szczenia posłów, a to pod groźbą zbrojnego najścia na Raciborskie, bo 
Jan II, gdy czesi i polacy ruszyli ku granicom księstwa jego, pojmanych 
posłów odesłał do Szpilbergu, zkąd król Zygmunt, przewieźć ich kazał 
do Trenczyna 1).

1) Slama Vlastenecké putovani po Slezsku, p. 113—11C.

Racibórz z zamkiem swoim, leży na lewym brzegu Odry, przez któ­
rą przerzucony most, łączy to miasto z jego przedmieściami. Zdaleka już 
widzimy, wchodząc do miasta, wieże kościoła zamkowego i niebawem 
stajemy przed kaplicą św. Grobu, zbudowaną w r. 1634 przez hrabiego 
Oppersdofa, ówczesnego właściciela zamku raciborskiego, a stanowiącą 
jak najdokładniejsze naśladownictwo pod względem kształtu i wielkości 
Grobu Świętego, będącego w Jerozoli mie. W r. 1854 pomienioną ka­
plicę odrestaurowano jak najstaranniej. O jakie sto kroków dalej, wcho- 
dzimy do zamku raciborskiego, który ogołocony z dawnej swej wspa­
niałości, dziś ma pozór najzwyczajniejszej kamienicy. Nigdzie śladu 
jakiegokolwiek napisu lub znaku herbowego, niszczącą ręka restaurato­
rów zatarła wszystko, coby siedzibę Piastów przypomi ieć mogło; staro 
żytne jeno okucia u drzwri, oraz wykusze, wskazują, że to była książęca 
budowla, w murach której zgromadzały się stany księstwa, by radzić 
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z książętami nad dobrem kraju i jego obroną. W miejsce zbroi rycer­
skich, hełmów, mieczów i kopij, z każdego zakątka wyglądają teraz 
jeno próżne beczki po piwie, które wśród głośnej rozmowy w restauracyi 
ogródkowej pija mieszczanie raciborscy, pruscy urzędnicy i żołnierze.

Miasto rozsiadłe wśród łąkami pokrytej doliny u lewego brzegu 
Odry, z powodu rozległych przedmieść przedstawia się okazale. Z po­
śród gromady budynków wznoszących się wzdłuż brzegu rzeki, wychy­
lają się trzy wieże, które wraz z pięknym ratuszem i kilku dwupiętro- 
wem. domami, całemu miastu nadają pozór wielkomiejski. W około ko­
ścioła katolickiego, wznoszącego się tuż przy rynku miejskim, znajduje 
się dawny cmentarz, na którym pobożni w niedzielę się zgromadzają 
w czasie nabożeństwa. Lud zbierający się w tern miejscu modli się

Kaplica Grobu w. w Raciborzu.

z książek polskich, które przed laty dwudziestu wyrugowały modlitew­
niki czeskie, poprzednio używane. Oprócz pomienionego taniego kościoła 
katolickiego, znají uje się tu jeszcze drugi kościół katolicki, kościół 
ewangelicki i wspaniała synagoga, sąd krajowy, gmach którego wznosi 
się poważnie przy jednej z ulic wiodących ku rynkowi. W minach tych 
nie zasłyszysz brzmienia słowiańskiego języka, chociaż trzecia część 
kraju zamieszkałą jest przez morawian, a mimo, że sędziowie wybornie 
rozumieją co mów i ten słowiański... chińczyk, to rozumieć tej mowy nie 
śrnią i zmuszeni są posługiwać się tłomaczami, którzy między publiezno- 
ścią a sędziami pośredniczą.
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Naprzeciw sądu wznosi się rozległy budynek zwany „inkwizyto- 
ryatem“, a dalej nieco dom karny, podobny do obronnego zam­
ku, zbudowany w roku 1850 w stylu gotyckim. Jak Opole jest siedzi­
bą władzy rządowej dla Szląska górnego, tak Racibórz jest znowu sie­
dzibą najwyższej władzy sądowej. Racibórz, jak wszystkie miasta szlą- 
skie, ma charakter miast niemieckich, pomimo, że cała okolica jest sło- 
wiańską, przedmieścia polskie a lud, który nienauczył się wstydzić ro­
dzinnego języka, w samem mieście mówi jeszcze po słowiańsku. Mie­
szczaństwo tutejsze również umie po polsku, lecz wstydząc się tegoż 
języka, rozmawia nim jedynie tylko ze służbą i z ludem wiejskim, przy­
bywającym na targi.

Ulice Raciborza są piękne i czyste, cmentarz tutejszy utrzymany 
w wielkim porządku, ozdobiony jest licznemi i pięknemi pomnikami, 
swiadczącemi, że mieszczaństwo tutejsze nie jest biedne. Od Raciborza po­
cząwszy, Odra poczyna być spławną, a główny tor kolei górno-szląskiej 
łączy Racibórz z Głubczycami, Rybnikiem, Mikułowem i t. d. Od roku 
±858 wychodzą tu dwa niemieckie czasopisma „Ratiboř - Leobschützer 
Zeitung“ i „Ober-Schlesischer Anzeiger“. Tutejsze ewangelickie gimna- 
zyum, w przeważnej liczbie odwiedzane jest przez uczniów katolickiego 
wyznania, pomimo że gimnazya katolickie znajdują się w sąsiednich 
miastach. Naturalnie, iż w tych gimnazyach, tak jak i w innych beda- 
cych na Szląsku, język polski wykładają jako język obcy i nieobo­
wiązkowy, o nauce zaś innych słowiańskich języków, niema i mowy,,— 
Nadto znajdują się tu: instytut głuchoniemych, seminaryum dla nauczy­
cieli, główny urząd celny i towarzystwo krzewienia i popierania dro­
bnego przemysłu domowego.

Z Raciborza koleją żelazną mijając nieopodal położone miasteczko 
Kocór (Katscher), siedzibę duchownego komisarza arcybiskupa ołomunie- 
ckiego, którego jest lennikiem, dostajemy się do Głubczyc (Leobschiitz), 
miasta obwodowego, położonego nad Cynną (Zinna), na granicy Szlaska 
austryacl lego. Głubczyce liczą obecnie do 13.000 mieszkańców, a w li­
czbie tej katolików przeważnie, oprócz urzędu obwodowego, znajdują się tu 
trzy kościoły katolickie, i jeden ewangelicki, gimnazyum katolickie, wyż­
sza szkoła żeńska i szkoła przemysłowa. Nadto znajdują się tu fabryki 
trykotaży wszelkiego rodzaju. Głubczyce w latach 1524—1625 były stolica 
Księstwa Karniowskiego.

Z Głubczyc, koło Gnadenfeld, kolonii Hernhutów czyli Braci Mo­
rawskich, okolicą falistą dostajemy się do Kozłowa (Kosel), miasta ob- 
w rodowego i byłej twierdzy, zniesionej w r. 1873, położonego przy ujściu 
Kozłówki do Odry, a powyżej nieco od ujścia Kłodnicy wpadającej do 
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udry na prawym jej brzegu. Miasto Kozłów leży w głębokiej kotlinie 
i dla tego też nie jest wystawione na wpływy prądów powietrznych, 
ciągnących od Karpat i Beskidów, morawskich wyżyn i Altfateru — 
Kczłów, liczy obecnie do 8.000 mieszkańców, w tej liczbie 4/ katolików. 
Nazwa miasta według jednych pochodzić ma, od nazwiska trzech braci 
„Kozłów“, o których niesie podanie, że w połowie XII wieku, jako dra­
pieżni rycerze zamieszkiwali na starym zamku jakiego ślady dotąd się 
przechowały. Z tej też przyczyny i w herbie miasta znajdują się trzy

Chłopi i pod Tworkowa około Raciborza.

koźle łby. Hr. Ferd. Aleks. Larisch twierdzi, jakoby według dokumen- 
tów, Kozłów pierwotnie zwał się „Gay“, później „Krzenów"; otóż pier­
wszą nazwę wywodzi on od gaelskiego: gao, co znaczy kowal, drugą zaś 
od polskiego: kuźnia. Nazwa Kosel pochodzi od gaelskiego: cosnach, co 
znaczy: parobek trudniący się orką, a że miejscowość ta, jeszcze w 1208 
r. zamieszkałą być miała przez agazonów czyli kowali, przeto Kozłów
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był J ierwotnie osadą kowalską 1). Już w XIII wieku Kozłów był obron- 
nem miejscem należącem do księstwa Opolskiego. W XIV wieku Kozłów 
stanowił oddzielne księstwo, które w r. 1355 w skutek działów przeszło 
pod panowanie Konrada I, księcia oleśnickiego, syna Henryka I, księcia 
głogowskiego. Po Konradzie I, zmarłym w 1383 r., rządy nad nowem 
księstwem i nad Oleśnicą objął syn ego Konrad II, następnie w r. 1403 
syn tegoż Konrad III, zmarły 1420 r., po którym na iron książęcy 
wstąpił syn zmarłego. Konrad IV zwany Białym, który z bratem swoim 
Konradem, księciem z Konty, u boku cesarza Zygmunta w r. 1420 brał 
udział w wyprawie ua Czechy. Panujący Konrad II, nim jeszcze na tron 
książęcy oleśnicko-kozłowski wstąpił w r. 1410, jako zwolennik i przy­
jaciel krzyżaków, brał pc ich stronie czynny udział w bitwie pod Grun­
waldem. Był to człowiek wielce niespokojnego ducha, prowadził ciągłe 
spory z sąsiadami, najeżdżał, palii i niszczył ich pod różnem pozorami. 
Dla Polski i polaków był jednak przychylny i w sporze, jaki istniał 
między Polską a Wrocławiem, pośredniczył w r. 1448, w skutek}czego 
stanął pokój zawarty w Wieluniu. Po bracie jego Konradzie z Konty, 
pozostali synowie: Konrad Biały i Konrad Czarny, wspólnie rządzący na 
Cissawie, Wolawie i Koncie a ciągle nagabywani przez stryja, postano­
wili go pozbawić wolności. Ująwszy go też podstępnie, uwięzili w Ole­
śnicy; wtedy Władysław, książę cieszyńsko-głogowski i Piotr Nowak, 
biskup wrocławski zapośredniczyli w zgodzie, skutkiem czego w r. 1450 
Konrad Biały, książę oleśnicko-głogowski, zrzekl się w Pruśnicach swo­
ich praw książęcych na rzecz synowców. Poczem osiadłszy w Wrocła­
wiu, tamże w r 1452 umarł a księstwo Kozłowskie wcielone zostało do 
księstwa Oleśnickiego.

Niebawem po r. 1742 Fryderyk W. ufortyfikował Kozłów, zamie­
niając to miasto na jedne z twierdz pogranicznych W r. 1745 niespo­
dzianie na Kozłów, już wtedy ufortyfikowany, napadli węgrzy i zajęli 
go w maju; we wrześniu zaś zajętym został ponownie przez prusaków. 
W czasie blokady w r. 1761 — 1762, Kozłow ucierpiał bardzo wiele, 
w r. zaś 1795 ostatecznie został ufortyfikowany i postawiony w rzędzie 
najobronniejszych fortec. W r. 1807 pod mury Kozłowa nadciągnęli 
francuzi pod wodzą generała Vandamme i rozpoczęli oblężenie 24 sty­
cznia, które zakończyło sie poddaniem dzielnie bronionej twierdzy w d. 
18 czerwca. Kozłów jest dziś miastem obwodowem i znajdują się tu 
kościół katolicki i kościół ewangelicki; mieszkańcy zaś tutejsi trudnią się 
przeważnie handlem kolonialnym i towarami rękodzielniczeni, uprawa

1) Hr. Pr. Al. larisih. Betrachtungen über die Urzustände Sehlesiehs, p 82
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roli i Duraków. W okolicy Kozłowa, szczególną uwagę podróżnego zwra­
cają na siebie starożytne kościoły zbudowane z drzewa, a mianowicie 
w Pawłowie, Kluczach i Zimnej-Wodzie.

Zwiedziwszy Kozłów i poblizkie okolice jego, kozłowsko-niżską 
koleją żelazną pospieszamy do Prudnika (Neustadl), położonego w po­
bliżu miasteczka Sylc i Kunzendorf, miejsca kąpielowego ze źródłami 
wody szczawiowej. Obwodowe to miasto rozsiadłe nad Prądnikiem, li­
czące do 15.000 mieszkańców, w r. 1779 prawie doszczętnie spalone 
i zniszczone zostało przez wojska austryackie. Dziś zniszczenia tego nie 
ma śladu, a mieszkańcy, u samej niemal granicy położonego mia­
sta, trudnią się przemysłem i bardzo rozległym handlem; są tu więc, fa­
bryki tkackie, wyrabiające płótno, adamaszek i ćwilich, bieliznę stołową, 
dalej jest tu fabryka dywanów i fabryka obówia. Handel zbożowy bar­
dzo rozwinięty, przyczynia się do licznych i wielce ożywionych targów. 
Trzy kościoły katolick e i jeden ewangelicki, odpowiadają wymaganiom 
religijnym mieszkańców, nadto znajduje się tutaj gimnazyum katolickie, 
wyższa szkoła żeńska, szkoła przemysłowa, jako też klasztor ze szpita­
lem Braci miłosierdzia. Niezatrzymując się długo w tej miejscowości, 
podążamy do Niży (Neisse), miasta obwodowego a zarazem twierdzy po­
granicznej bardzo obronnej, położonej nad Frywaldską Bielą, wpadającą 
do Kładzkiej Niży i u zbiegu dwóch torów kolejowych, które tu się 
krzyżują.

Niżą licząca obecnie do 23.000 mieszkańców, w tej liczbie 5.500 
ewangelików i 1.250 żydów, w obrębie swoim posiada osiem kościołów 
katolickich i dwa ewangelickie. Z pomiędzy kościołów na szczegól­
ną uwagę zasługują: kościół św. Jakóba, poświęcony już w roku 1198, 
były kościół jezuitów, obecnie gimnazyalny i kościół zwany „kuracyal- 
nym", zbudowany w r. 1715. Oprócz tych kościołów znajdują się tu 
duży szpital, niegdyś klasztor krzyżacki, dom schronienia dla księży eme­
rytów katolickich, gimnazyum katolickie, gimnazyum realne, wyższa szko­
ła żeńska, szkoła przemysłowa i zimowa szkoła rolnictwa. Dalej są tu 
fabryki narzędzi rolniczych, młyny wodne, młyny prochowe, fabryka 
broni, a mianowicie warsztaty artyleryjskie, zajmujące dawny pałac ksią- 
żęco-biskupi, przędzalnie, blicharnie i licznie odwiedzane jarmarki zbo­
żowe i końskie. Co do władz rządowych, to w Niży jest urząd obwo­
dowy, sąd obwodowy i sąd przysięgłych.

O starożytności Niży świadczy najlepiej ta okoliczność, że w r. 1015 
istniała tu kaplica poświecona czci św. Jakóba i św. Agnieszki, na miej­
scu której, później wzniesionym został wyż wspomniany kościół św. Ja­
kóba. Gdy Jarosław, syn Bolesława Wysokiego a brat Konrada, pro- 
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boszeza wrocławskiego i biskupa bamberskiego, zmarłego w r. 1203, 
Jana, zmarłego w 1201, Henryka I, księcia wrocławskiego. Bolesława, 
urodzonego 1148 a zmarłego 1201, Olgi zmarłej 1201 i Adelaidy za Die- 
poldem, margrabią morawskim, zmarłej 1223 r., licząc lat 46, obrał so­
bie stan duchowny, wtedy zrzekłszy się następstwa na tron książęcy, 
na rzecz braci swoich, otrzymał księstwo Opolskie i Niżskie, z któ­
rych pierwsze, po jego śmierci powróciło w posiadanie ojca jego. Księ­
stwo Niżskie zas, wstępując na stolec biskupów wrocławskich, za ze­
zwoleniem i zgodą ojca swego, w r. 1199 zapisał na własność po wie- 
czne czasy kościołowi szląskiemu. W czasach późniejszych aż do na- 
szych, w skutek tego zapisu, biskupstwo wrocławskie nabrało wiel­
kiego znaczenia i świetności. Niżą tworząc małe państewko kościelne na 
Szląsku i będąc własnością biskupów wrocławskich, sprawiła, że bisku­
pi tym sposobem zaliczeni zostali w liczbę książąt szląskich i że od tej 
pory noszą tytuł książęcy. Niżą aż do sekularyzacyi, t. j. do r. 1810, 
pozostając czysto katolickiem miastem, nie uległa losowi innych miast 
szląskich, w których reformacya była zaprowadzoną. Po zajęciu Szląska 
przez Fryderyka II w r. 1741, w ciągu trzech dni Niżą była ostrzeli- 
w aną lecz bez skutku, w parę miesięcy jednak później na nowo oblężo­
na, 1 listopada tegoż roku poddała się zwycięzcy, który w dnie 2 li­
stopada na czele 6.000 prusaków twierdzę zajął. W rok później, z uwa­
gi na ważność pozycyi tego miasta. Fryderyk II kazał Niżę wzmocnię 
i założyć jeden fort „pruski“. Już w r. 1758 Niża jako bardzo obronna 
twierdza, stawiła opór oblegającym ją austryakom, aż do chwili nadej­
ścia odsieczy. W roku 1769 w Niży nastąpił zjazd Jozefa II, 
cesarza niemieckiego, z Fryderykiem II, królem pruskim. W r. 1807 
dnia 18 stycznia, pod můrami Niży, francuzi z bawarami stanęli obozem, 
a ku końcowi lutego V andamme rozpoczął oblężenie. Po długiej i dziel­
ni i obronie, w dniu 15 czerwca twierdza niżska rozwarła swe bramy 
i obrońcy jej w moc umowy odeszli z bronią w ręku. Po zawarć iu pokoi u 
Tylżyckiego (1807), w dniu 13 listopada 1808 r. do Niży wkroczyły 
wojska pruskie, obejmując twierdzę ponownie w swe posiadanie. Twier­
dza niżska pod względem swej obronności tem się odznacza, iż w razie 
potrzeby okolica jej z trzech stron wodą zalana być może, tak iż do­
stęp do niej staje się niemożliwym. W sąsiedztwie Niży znajdują się 
kąpiele Heinrichsbrunnen, pięknie położone miasteczko Pączków (Patsch- 
kau) z 6.000 mieszkańców, trzema kościołami katolickiemi, jednym ewan- 
gelickim, gimnazyum katolickiem, wyższą żeńską szkołą i wielkim skla- 
dem węgli kamiennych, oraz miasteczko Ziegenhals z 6.500 mieszkańców, 
w sąsiedztwie którego znajduje się hydropatyczny zakład kąpielowy-
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Opuściwszy Niżskie i podążając koleją uiżsko-brzegską ku Brze­
gowi, po drodze ciągnącej się już wzdłuż żyznych równin, przejeżdżamy 
obok Grotkowa (Grottkau), miasta obwodowego, znanego z powodu fa­
bryk narzędzi rolniczych i targów zbożowych; nie wstrzymując się tu 
jednak, docieramy do Brzegu (Brieg), miasta obwodowego, położonego 
na lewym brzegu Odry i liczącego obecnie do 19.000 mieszkańców. — 
Stolica to niegdyś księstwa Brzegskiego, czego ślady pozostały w ma­
lowniczych ruinach książęcego zamku, z prześlicznym dobrze zachowanym 
jeszcze portykiem.

Z dostaniem się Szląska pod panowanie Piastów (1163) o Brzegu 
niema nigdzie i wzmianki, dla tego, iż miejsce to pod ona porę, albo wcale 
jeszcze nie istniało, albo też było małą osadą rybacką. W ouyiu to cza­
sie, przy podziale Szląska między synów Władysława II, księcia polskiego, 
Bolesław l Wysoki, książę wrocławski, otrzyma! Wrocławskie, Legnickie 
i Opolskie, jako też i ów kawał ziemi, na którym później powstało miasto 
Brzeg. Po wojnie z mongołami, podczas której pod Lignicą zginął Henryk II 
Pobożny (1241), poczęły powstawać na Szląsku różne miasta, a między te- 
mi i Brzeg, które, jak twierdzi dr. Karol Burmann w dziele swojem: „Bilder 
aus dem Gebirge und Berglande von Schlesien und den Ebenen in Posen 
von der Oder bis zur Weichsel“ (str. 276), z właściwą sobie niemiecką butą 
i zarozumiałością, założone być miało w r. 1250 przez niemców a to dzięki 
wpływom krzyżaków, mającym na Szlasku wielkie znaczenie. Według 
tegoż samego autora, istniała tu przedtem polska wieś czy też miasteczko, 
o którem pewien dokument z r. 1235 wspomina, podając, że w tym roku 
na ręce książęcego poborcy (claviger) w Wysokim Brzegu podatki wnie­
sione być miały. W starożytnych też dokumentach znajdujemy miejsce 
te nazwane: cimtas in alta ripa, czyli „miasto na Wysokim brzegu" 
Inny znowu dokument z r. 1241, wydanym jest na zamku w Brzegu 
de castro in alta ripa). Czy istniało tu wówczas jakie polskie miaste­

czko, to na to nie ma żadnych dowodów, prawdopodobnie jednak wzdłuż 
brzegu Odry, po za zamkiem były osady rybaków pochodzenia polskiego, 
mających obowiązek czuwania nad zamkiem.

W akcie fundacyjnym z r. 1250, istniejąca już miejscowość, me jest 
bliżej określoną; Henryk III, książę wrocławski, w dokumencie tym oznaj­
mia, iż polecił trzem mężom, miasto jego na Wysokim Brzegu lokować, 
według prawa niemieckiego. Kto jako mieszczanin chciał się osiedlić, 
przez lat sześć był uwolniony od wszelkich danin, podatków i służby 
wojskowej, jeżeli kraj cały nie był niebezpieczeństwem zagrożony Dalej, 
mieszkańcy mieli prawo rybołówstwa w Odrze na przestrzeni jednej mili 
w dół i w górę rzeki, zaś drzewo na budowę domów brać mogli z każ­
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dego miejsca, gdzie im dogodniej było. Na lewym brzegu Odry przy­
znane im zostało polowanie na drobnego zwierza, na obydwóch brzegach 
zaś rzeki przyznano im także pastwiska dla bydła. Mieszczanie przez ciąg 
pierwszego sześciolecia mieli prawo sprowadzać towary bez cła. Polacy 
i inni wolni mieszkańcy, zobow iązani byli do poddania się prawu niemie­
ckiemu Z szynków miasto płacić miało księciu 211 marek rocznie, dzie­
sięć jatek mięsnych służyć miało na użytek i dochód księcia, inne zaś 
były własnością rajców i mieszczan, którym je nadano. Nie dosyć tego, 
książę pozwolił mieszczanom w obrębie oznaczonym, posiadać młyny wodne, 
bez ograniczenia ich liczby, a w obrębie jednej mili od miasta, nie mo­
gły byc zakładane szynki, aby przez to mieszczanie nie byli pokrzyw­
dzeni; wsie położone w tymże samym promieniu, podlegały prawom miej­
skim. Ażeby zaś miastu zapewnić bezpieczeństwo przed napadami nie­
przyjaciół, książę przyrzekł, iż w ciągu lat dwóch miasto otoczy mů­
rami i uczyni obronnem.

Brzeg, jak to chce dr. Burmann, był pierwszem „niemieckiem" (?) 
miastem w tej części księstwa Wrocławskiego, inne bowiem miasta 
księstwa Brzegskiego później nieco, acz w tym samym jeszcze wieku, 
jak np. Karłów (Karlstadt) w r. 1261, Grotków 1268, Kruczyborg 
(Kreutzburg) 1274, Niemcy (Nimptsch), 1282, Oława i Strzelno miedzy r. 
1266—1290, również lokowane były na prawach niemieckich.

Rodziny polskie, jakie się tu osiedliły, przyjmując mieszczaństwo 
a zarazem i piawa niemieckie, zachowały dotąd swe polskie nazwiska, 
jak np Kochanowscy, Birscy, Ficcy, Górniaki t. d., aczkolwiek z cza­
sem rodziny te zniemczały do tego stopnia, iż dziś są jak najzupełniej­
szymi niemcami, wstydzącymi się nawet niejednokrotnie pochodzenia swo­
jego. O stosunkach kościelnych, przywilej lokacyjny Henryka III nic 
nie wspomina, a to z tej przyczyny zapewne, że stosunki te niepodległy 
zmnianie, albowiem o wiele wcześniej przed lokacyą, w Brzegu istniał 
kościół farny.

Ze śmieicią Henryka V, księcia wrocławskiego i lignickiego (1296 
r.), rządy nad osieroe iałem księstwem objął syn jego, Henryk VI, w imie­
niu swojem 'dwóch młodszych braci: Bolesława i Władysława. Gdy je­
dnak po powrocie Bolesława z Pragi, gdzie tenże czas dłuższy przeby­
wał, bracia jego spostrzegli, że rozrzutnością swą zagraża i ich bytowi, 
w r. 1311 zażądali podziału; a że pozostałość po Henryku V nie nada­
wała się do równego działu, przeto zgodzono się na sptaty. W skutek 
tego Bolesław wybrał najmniejszy dział księstwa, a mianowicie księstwo 
Brzegskie (Brzeg, Oławę i Grotków), biorąc nadto znaczne dopłaty: 
Z udziału wrocławskiego 18.000 marek, i z udziału lignickiego 20.000 
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marek. Henryk VI wziął Wrocławskie i Srodzkie, najmłodszy zas Wła­
dysław dostał Ligninę, Hajnów, Złotogórz (Goldberg) i Kocinów (Kotze- 
nau). Bolesław III, książę na Brzegu, widząc iż brat jego Władysław 
nieudolnym jest księciem i pragnąc przytem zagarnąć dziedzictwo jego, 
na własną rękę, niepytany i nieproszony, rządzić począł w ego księstwie 
Lignickiem, z czego znowu niezadowolniony Władysław, nie spłaciwszy 
długu należnego Bolesławowi, postanowił pozbyć się go. Opuścił wiec 
Lignicę i zebrawszy kupę łotrzyków, począł najeżdżać i łupić tak Ligni- 
ckie jak i Brzegskie. W czasie jednego z takich napadów w r. 1316 
został pojmany i uwięziony w Lignicy, gdzie w pół roku później Bole­
sław wymógł, na zmysłów pozbawionym prawie Władysławie, zrzeczenie 
się praw do księstwa, w zamian za dożywotnią opłatę 500 marek sre­
bra rocznie. Puszczony jednak na wolność, Władysław znowu w roku 
1318 stanął na czele sza ki rozbójniczej, z którą trapił nieszczęśliwych 
mieszkańców. Pewnego razu, obskoezony przez ludność, i opuszczony 
przez swój oddział łupieżczy, dostał się ponownie w moc brata swego 
Bolesława, który go osadził w więzieniu, gdzie popadl w prawdziwe sza­
leństwo. Uwolniony, Władysław tułał się po całym Kraju, zajeż­
dżając do szlachty i plebanów, aby się. tylko wyżywić, poczem w roku 
1320 opuścił Szląsk, udając sie na Mazowsze. Tymczasem Bolesław 111 
już w r. 1315 objąwszy rządy księstwa Lignickiego, z królem czeskim 
pozostawał w jak najlepszych stosunkach, co doprowadziło do tego, że 
w r. 1321 powierzoną mu została namiestnicza władza w Czechach.

Za rządów Bolesława w Brzegu, liczącym 300—400 drewnianych 
domostw, znajdowało się: cztery młyny, klasztory minorytów i domini­
kanów, kościół farny, kościół szpitalny, kościół antonianów, dwa szpitale 
i dwa domy ubogich. Jako stolica pierwszego swojego księcia, Brzeg 
nie zaznał dni szczęśliwych, bo Bolesław pozostawał w bezustannych kło­
potach pieniężnych. Często też znaczne przestrzenie posiadłości swoi, h 
oddawał w zastaw, a gdy już do zastawienia nie było co, wtedy uciekł 
się do rabowania klasztorów i duchowieństwa, w skutek czego popadt 
w klątwę, i ta nad nim przez lat siedemnaście ciążyła. Nie mogąc już 
znikąd dostać pieniędzy, synów swoich dawał w zastaw, a nie mnogąc 
w koncu dać sobie rady, odstąpił księstwo Lignickie na rzecz synów 
w roku 1341 i 1342, a sam osiadł w Brzegu. Bolesław, książę na 
Brzegu,’ licząc lat 66, w r. 1352 zachorował bardzo ciężko i wtedy za­
pragnął pogodzić]się z kościołem; wysłał też do Wrocławia najstarszego 
syna swego, Wacława, który przejednał biskupa i wymógł na nim, iż 
posłał zaraz do Brzegu dwóch kanoników z rozgrzeszeniem dla Bole- 
sława, które, gdy udzielonem mu zostało, umrk dnia 21 kwietnia 1352 
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roku, ciało zaś jego złożono w grobie, jaki za życia przygotował sobie 
w Lubiążu.

Pozostała po nim wdowa, księżna Katarzyna, zadłużonem księstwem 
rządziła do r. 1358, roku zaś następnego rządy nad k ięstwem objął 
młodszy syn jego, Ludwik.

Bolesław III, książę na Brzegu i Lignicy, był dwukrotnie żonaty: 
z pierwszej żony Małgorzaty, córki Wacława II, króla czeskiego, miał 
synów: Wacława, urodzonego w r. 1306, Ludwika, nr. w. r. 1316, Mi­
kołaja, urodzonego i zmarłego w r. 1322 i córkę Katarzynę, zamężną za 
Przemysławem, księciem cieszyńskim; z drugiej żony Katarzyny, córki 
Bernarda, księcia świdnickiego, zmarłej w r. 1358, dzieci nie miał wcale.

Ludwik, po wielu zatargach i przykrościach doznanych od brata 
swego Wacława, w skutek ostatniego układu zawartego między braćmi 
dnia 24 lipna 1359 r., w moc polecenia króla czeskiego, Karola, wszedł 
w posiadanie Brzegu, Hajnowa i Lubenia (Lüben). Usposobienie nowe­
go panującego, było wręcz przeciwno usposobieniu ojca jego; oszczędny 
i przezorny, usiłował odzyskać wszystko to co było stracone; długo trwa­
jący pokój przyczynił się też wiele do ziszczenia jego zamiarów i dążno­
ści, pomimo że Wacław, brat jego, we wszystkiem mu bruździł i nako- 
nieć w r. 1364 umarłszy, żonę i izieci pozostawił na lasce i opiece brata, 
którego za życia ukrzywdzą!. Ludwik osiadłszy w Brzegu, pomyślał 
zaraz o wzniesieniu stosownej siedziby, bo zamek dotąd istniejący nie 
tylko ze był zbudowany z drzewa, lecz nadto przed stawiał straszliwą 
rinne. W skutek tego Ludwik zbudował sobie nową rezydencye, całą 
z kamienia, o której dowiadujemy się z pewnego dokumentu, w tym 
nowym gmachu wydanego (in nova domo lapidea). Jako przyjaciel 
i opiekun duchowieństwa i kościoła, książę Ludwik dbał o kościoły 
bardziej, niż o własną rezydencję; wzniósł tez nowy tum, tuż obok 
zamku. Kanonicy tumscy w owym czasie byli jedynymi w całem mieście, 
którzy obok obowiązków duchownych, oddawali się naukom; oni też 
otaczali księcia zamiłowanego w naukach, gdyż liczne dzieła historyczne 
kazał przepisywać, i któremu pomocnymi byli w wygotowywaniu różnych 
dokumentów.

Obejmując rządy nad księstwem, Ludwik, w obawie aby w razie 
wygaśnięcia swojej lub po bracie idącej linii, jedna część z ojczystych 
posiadłości nie była straconą dla drugiej — w r. 1379 uzyskał przyilej, 
aby obie gałęzie w razie bezdzietne sei któręi z nich mogły po sobie 
dziedziczyć. Ubezpieczywszy się tak, książę ten za życia jeszcze, przezwa­
ny „sprawiedliwym“, dokładał wszelkich starań, aby Brzeg rósł w do­
brobyt; wzniósł, jak to już wyżej zaznaczyliśmy, tum czyli kościół farny 
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św. Mikołaja, będący do dziś w Brzegu najpiękniejszym pomnikiem go- 
tycyzmu, sklepienie środkowej nawy tego kościoła, począwszy od wieź 
aż do wielkiego ołtarza, spoczywa na ośmiu olbrzymich kolumnach. 
Przy 81/2 metrach szerokości, około 30 metrów wysokość tego gmachu 
sprawia potężne wrażenie, które podwyższają jeszcze strumienie światła.

Pałac Piastów w Brzegu.

płynące do wnętrza przez olbrzymie okna w presbyteryum i liczne okna 
nawy bocznej.

Ludwik I, licząc lat 82, zeszedł z tego świata w jesieni r. 1398 
i pochowany został w kościele św. Jadwigi, który sam fundował. Pozosta­
wił on: Henryka I nr. w r. 1344, Wacława ur. w r. 1346, zmarłego bez- 
żennie r. 1369; Katarzynę, przełożoną klasztoru w Trzebnicy, zm. 1403 r..

Szląsk pruski 5
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Jadwig«', poślubioną Janowi 1, księciu oświecimskiemu; Małgorzatę, uro- 
dzoną w r. 1347, zaślubioną Albertowi, księciu dolnej Bawaryi, hrabie­
mu Holaudyi.

Henryk I (z kolei VIII) wstąpił na tron ojcowski, licząc już lat 54 
i mając przydomek „szramowity". Ożeniony był on z Heleną Orłom iinde 
z którą miał syna Ludwika II, ur. w r. 1374. Po śmierci Heleny, Hen­
ryk I wszedł w powtórne związki małżeńskie z Małgorzatą, córką Kazi- 
mierza III, księcia cieszyńskiego, z którą miał także syna Henryka II 
(z kolei IX).

z objęciem rządów przez Henryka II, nastąpił podział dziedzictwa 
pozostałego po ojcu Ludwika I, a mianowicie w ten sposób, że Henryk I 
otrzymał Brzeg, Oławę, Niemcy, Hajnów i Lubań, syn zaś jego, Hen­
ryk II, Kruczborg, Byczynę i Konstad. W r. 1400 Henryk I umarł 
i synowie jego, na podstawie umowy z r 139 3, podzielili się krajem tak, 
że Ludwik II otrzymał Brzeg, Kruczborg, Byczynę i Konstad, Henryk II 
zaś Lubań, Hajnów, Oławę i Niemcy.

Nowy książę na Brzegu, Ludwik II, był mniej uposażony od brata 
w skutek czego znajdował się niejednokrotnie w pieniężnych m opota ch. 
Wstąpiwszy na tron w r. 1401, mieszczanom brzegskim zatwierdził wszy­
stkie poprzednio nadane im przywileje, a w r. 14' )2 należał do zjazdu 
książąt w Wrocławiu, mającym na celu przyprowadzenie do porządku 
wszystkich wewnętrznych stosunków Szląska. Ludwik II zamiłowany 
w podróżach, rzadko kiedy w księstwie swojem przebywał, wyjąwszy 
wtedy, kiedy do tego zmuszony był brakiem pieniędzy. W ciągu też 
życia swego zwiedził Czechy, Palestynę i Węgry. Podczas pobytu na 
Węgrzech, w r. 1412 ożenił się z Jadwigą, córką Jana Zapolyi, żupana 
trenczyńskiego, a gdy taż umarła bezdzietnie roku 1414, w r. 14 5 udał 
się z cesarzem Zygmunten do Konstancyi, gdzie za pośrednictwem cesarza 

ożenił się w r. 1417 z Elżbietą, córką Fryderyka Hohenzollern, pierwsze­
go margrabiego braudeburgskiego. Tegoż roku jeszcze, na naglące we­
zwanie stryja, biskupa Wacława, księcia na Lignicy, Ludwik powrócił 
do kraju, aby objąć rządy nad księstwem Lignickiem, które mu starze­
jący się stryj Wacław przekazał, co i król Wacław potwierdził. Odtąd 
Ludwik II przyjął tytuł księcia na Lignicy i Brzegu.

Ze śmiercią biskupa wrocławskiego W acława, która nastąpiła w r. 
1419, Ludwik II rzeczywiście objął rządy księstwa Lignickiego i 1 zeg- 
skiego (Lignica, Złotogórz (Goldberg), Brzeg, Kruczborg, Byczyna i Kon- 
stad), zaś brat jego Henryk IX, który u mark w ciągu 1420 r., pozosta­
wił synów Ruprechta, księcia na Hajnowie i Lubaniu, kawalera, a na­
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stępnie wielkiego mistrza maltańskiego prowincyi czesko-polskiej, oraz 
Wacława i Ludwika III, książąt na Oławie i Niemcach

Smutne teraz nastały czasy dla Szląska, wśród których i Brzeg 
klęskami ogólnemi dotknięty został, bo oto w r. 1428 z Węgier powra- 
rający husysi, napadli na Brzeg i miasto zrabowali doszczętnie, kościoły 
popalili a znaczną liczbę mieszkańców pomordowali. Przy życiu pozo­
stali mieszczanie brzegscy, uszli do lasów będących na prawym brzegu 
Odry. W osiem lat później, dnia 30 kwietnia, Ludwik II umarł, zawarł ­
szy jeszcze w r. 1427 umowę z synowcami: Ruprechtem i Ludwikiem III 
co do dziedziczenia po sobie księstw, w razie bezdzietnej śmierci które­
go z nich. Ludwik II, umierając, pozostawił z drugiej zony tylko dwie 
córki: Magdalenę, małżonkę Mikołaja, księcia opolskiego i Jadwigę, żonę 
Jana, księcia lubańskiego; jedyny syn, Ludwik, umarł, będąc jeszcze dzie­
cięciem i leży pochowany w parafialnym kościele w Niemcach. Ludwik II 
pochowany został w Lignicy i spoczywa wraz z żoną w kościele byłego 
tamtejszego klasztoru kartuzów.

Ze śmiercią Ludwika II, władzę nad księstwem Lignicko-Brzegskiem 
objęła pozostała wdowa Elżbieta, która w czasie rządów swoich wiele 
klęsk i nieszczęść doznawszy, zeszła z tego świata w 1449 r. Za życia jej 
jeszcze umarł Ludwik III, nominalny książę Brzegu, a po śmierci Elżbie­
ty i Jana, księcia oławskiego (1453), syna Ludwika III, Fryderyk I, 
syn Jana wyżej wspominanego i Jadwigi, córki Ludwika II, objął rządy 
księstwa Lignickiego Brzegskiego. W chwili objęcia rządów tych, przez 
siedmi letniego Fryderyka I, podstawy domu lignicko-brzegskiego były 
baidzo słabe i Fryderyk uchodził za bardzo ubogo uposażonego, posia­
dał bowiem tylko Niemcy, Oławę i Strzelno, ojczysty zaś Brzeg był 
w zastawie. Najazdy i napady Jerzego Podiebrada, króla czeskiego, to 
Kazimierza, króla polskiego, to znowu Macieja, króla węgierskiego, dalej 
rozboje i łupieztwa łotrzyków, nie pozwalały ani na chwilę odetchnąć i ja­
kikolwiek ład zaprowadzić. Fryderyk I w r. 1475 ożenił się z Ludmiłą, 
córką króla czeskiego Podiebrada. z którą miał synów: Jana, urodzonego 
w r. 1477, Fryderyka II, ur. w r. 1480 i Jerzego I, ur. w r. 1482 
w imieniu których, ich matka, po śmierci męża, Fryderyka 1 (1488 
w tymże roku przez króla Macieja na namiestnika, Szląska powołanego, 
rządziła krajem, zamieszkując aż do r. 1496 w Brzegu, zkad następnie 
przeniosła się do Lignicy, gdzie w kościele kartuzów spoczywał jej mąż 
Najstarszy z synów Jan, w r. 1495 umaił w Brzegu i tamże w kościele 
św. Jadwigi jest pochowany. W r. 1498 Fryderyk II i Jerzy objęli, 
w moc woli ich matki, rządy nad księstwem; dział jednak między brać­
mi nastąpił w roku 1-505, po śmierci matki; Fryderyk II objął posia­



«8 SZLASK PRUSKI.

dłości Lipnickie, a Jerzy — Brzegskie. do których przyłączono i Lu- 

bońskie.
Jerzy I, książę brzegski, mało się troszczył o rządy księstwa— by I 

to hulaka i próżniak, przytem lubił podróże i świetnym otaczał się dwo 
rem. Za rządów jego, plaga rozbojów srożyła się straszliwie na księstwie: 
gotując sięzaś w r. 1521 z osobistą posługą wojenną królowi Ludwi­
kowi, nagle dnia 30 sierpnia życie zakończył, pozostawiając bezdzietną 
wdowę Annę, córkę Bogusława, księcia pomorskiego na Szczecinie. Po 
śmierci Jerzego I, rządy nad księstwem Brzegskiem, objął brat jego Fry­
deryk II, który jeszcze w r. 1507 odbył pielgrzymkę do Ziemi świętej, 
a w r. 1515 zawarł śluby małżeńskie z Elżbietą, królewną polską. W rok 
później Fryderyk objął namiestnictwo szląskie. a w r. 1517 był już wdow - 
cem. Niechcąc wychodzić ze stosunków z domem Jagiellońskim, poślubił 
w r. 1519 siostrzenicę pierwszej swej żony, Zofię, księżniczkę Brande- 
burg-Anspach, córkę Fryderyka, margrabiego Brandeburg-An spach i Zofii 
Jagielonki, z którą doczekał się potomstwa, a mianowicie: Fryderyka III, 
ur. w. r. 1520, Jerzego, ur. w r. 1523 i Zofię, ur. w r. 1525, późniejszą 
małżonkę Jerzego, margrabiego brandeburgskiego księcia Jaegersdorf.— 
Rządny i skrzętny był to książę, który rozproszone dobra rodzinne, na 
nowo zgromadził i nowemi nabytkami pomnożył. Z wstąpieniem na tron 
czeski domu Habsburgów, położenie Fryderyka II, księcia lignicko-brzeg- 
skiego. zmieniło się wiele, a zrzekłszy się nawet namiestnictwa szląskie- 
go, całą swą działalność zwrócił na rządy obszernego księstwa, w któ- 
rem właśnie dokonywała się wzburzająca umysły reforma kościelna rzez 
matkę swą Ludmiłę wychowany w zasadach husytyzmu, aczkolwiek z po­
czątku reformę lekko i obojętnie traktował, w r. 1532 przystąpił do niej 
otwarcie. Dom Hohenzollernów pozbawiony wpływu na Sz asku, jaki za 
Jagiellonów wywierać począł, teraz zwrócił swą uwagę na książąt ligui ■ 
cko-brzegskich i wziąwszy za podstawę wspólność in ii esów religijnych, 
w rl 1537 z Fryderykiem II, Joachim II, kurfirst brandeburgski, zawarł 
umowę, mocą której dzieci ich pobrać się miały, a mianowicie: Barbara 
brandeburgska poślubić miała Jerzego lignicko-brzegskiego, a Jan-Jerzy 
brandeburgski, Zofię lignicko-brzegską. Po wielu zatargach i nieporo­
zumieniach z Czechami, Fryderyk II umarł 17 września 1547 r., ustano­
wiwszy testamentem podział księstwa miedzy swoich synów, a to w ten 
sposób: że Fryderyk III dostał Lignicę, Hajnów, ZłotogórziLubań; Je- 
izy II zaś — Brzeg, Oławę, Strzelno, Niemcy, Kruczborg, Byczynę, Wo- 
lawe, Cissawę, Randten, Winzig, Wąsosz (Herrenstadt), Rützen, Ziem- 
bi ce i Henryków.
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Jerzy II, objąwszy rządy księstwa Brzegskiego i Oławskiego, oka­
zał się mądrym i oględnym panującym, umiał też sprawami religij- 
nemi kierować, że tak katolicy jak i ewangelicy byli z mego 
zadowolnieni. Był łagodnym, dostępnym, sprawiedliwym i troszczącym 
się o dobro poddanych swoich. Pomimo że Brzeg od r. 1547 — 1586 
ucierpiał wiele przez pożary i epidemie zarażli.ve, to mimo tego miasto 
znacznie się podniosło, a to dzięk prawu miejskiemu, jakie mu w r. 1550 
Jerzy II nadał. W spaniały czworoboczny zamek o pięciu piętrach z po 
trójną galeryą, zawdzięcza inu swe powstanie. On też założył tuż za 
zamkiem ujeżdżalnie i prześliczny ogród. Kościół zamkowy odbudowa! 
i ozdobił, a w latach 1564—1569, wzniósł prześliczny gmach gimnazyal- 
ny. Równocześnie przebudował i ozdobił ratusz i znacznie podwyższył 
istniejącą wieżę, oraz ustanowił towarzystwo strzeleckie. W życiu pry- 
watnem był szczęty i otwarty, jako też nie umiał ukrywać urazy, lecz 

jawnie ją wypowiadał. Ożeniony z Barbarą, margrabianką brandeburgską 
miał dwóch synów: Joachima-Fryderyka, ur. w r. 1550 i Jana-Jerzegó 
ur. w r. 1556, oraz trzy córki- Barbarę, ur. w r. 1547 a zmarłą w 1565, 
Zofię, ur. w r. 1556 i zmarłą w 1574 i Elżbietę-Magdalenę, ur. w r. 1562’ 
małżonkę Karola Podiebrada, księcia Ziembińskiego. Jerzy II umarł dnia 
8 maja 1586 r., zostawiając dziedzictwo i rządy synom swoim, którzy 
zamieszkali w Olawie, bo matka ich rezydowała w Brzegu. Joachim- 
Fryderyk ożeniony w r. 1577 z Anną-Maryą, córką Joachima-Ernesta, 
księcia Anhalt-Zerbst, miał dzieci: Jana-Ernesta ur. w r. 1589, i zmarłego 
tegoż roku Jana-Krystyana, ur. w r. 1591, Jerzego-Rudolfa ur. w r. 1595 
Barbarę-Agnieszkę, ur. w. r. 1593, małżonkę Ulrye ha, barona Schaffgotsch 
na Trachtenberg« i Pruśnicach, Maryę-Zofię, ur. 1601 r., zmarka bez- 
żennie i Annę-Marye, zmarłą dziecięciem. Jan-Jerzy, brat Joachima, oże­
niony z Anną, córką Krzysztofa, księcia w irtemberskiego, miał dwoje 
dzieci: Jerzego- rystyana, ur. w r. 1583 i Barbarę, ur. w r. 1586 - 
które pomarły za młodu.

Podczas krótko trwałego panowania swego, Joachim-Fryderyk nie 
mało miał do czynienia, nastały bowiem czasy wojenne, które zmusiły 
go do ujęcia za miecz. Arcyksiąże Maksymilian, pretendent do tronu 
polskiego, rozbity pod Krakowem i wyparty do Krzepic, cofnął się pod 
Byczynę, sądząc że polacy granicę Szląska poszanują. Wobec tego szla- 
żacy powołali 2.000 ludzi pod broń i oddali ich pod dowództwo Joachi- 
mowi-Fryderykowi, który rozciągnął kordon na granicy. Wojska te 
jednak naciśnięte przez polaków ustąpiły i rozbite zostały pod Byczyną, 
gdzie też i Maksynilian dostał się w niewolę.
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Po śmierci matki w r. 1595, którą poprzedziła śmierć Jana-Jerzego 
(1592), Joachim-Fryderyk objął w posiadanie Brzeg i tu też osiadł, w ro­
ku zaś 159tí, po śmierci Fryderyka IV, księcia lignickiego, objął pod 
swe rządy i księstwo lignickie; w lat sześć później, bo w r. 1602 dnia 
25 marca, zeszedł z tego świata żałowany przez swoich poddanych; był 
bowiem dobroduszny, przystępny i miłosierny, a idąc zawsze drogą 
prostą i brzydząc się wszelkich wykrętów, pozyskał sobie miano „poczci­
wego“. Z początkiem XVII wieku, budowle znajdujące się w Brzegu 
zostały znacznie poprawione i ozdobione, później zaś, gdy różne zastępy 
wojsk przez Szląsk przeciągać zaczęły, wtedy dołożono wszelkich staraú, 
aby miasto postawić w stanie obronnym. Za czasów panowania Joachima- 
Fryderyka, sprawy religijne wywoływały zamieszania, lecz już w obozie sa­
mych protestantów. Kalwinizm miał zwolenników swoich na Szląsku, 
lecz nie wśród ludności ale po dworach. Sam Joachim-Fryderyk sprzy- 
ał bardziej kalwinom niż protestantom, aczkolwiek praw im nadanych 

bynajmniej nie uszczuplał.
Po śmierci Joachima-Fryderyka, najstarszy syn jego Jan-Krystyan, 

doszedłszy do pełnoletności w r. 1609, po powrocie z zagranicy, gdz 
aa uniwersytecie strasburskim przebywał, odprawił świetny wjazd do 
Brzegu i po złożeniu hołdu cesarzowi, objął rządy nad księstwami. Cichy 
i spokojny, tęskniąc za życiem rodzinnem, w r. 1610 poślubił Dorotę- 
Sybillę, cioteczną siostrę a córkę Jana-Jerzego, elektora brandeburskie- 
go, z którą młodociane nauk pobierał na dworze w Krośnie. Tymcza­
sem młodszy brat jego, Jerzy-Rudolf, udać się miał na nauki do uniwer­
sytetu w Frankfurcie; otoż przed wyjazdem jego w r. 1611 obaj bracia 
uczynili podział ojczystego majątku, w skutek czego księstwu Brzegskie, 
Oława, Strzelce, Niemcy, Kruczborg, Byczy na, Katzendorf i Koln, dosta­
ły się w posiadanie Jana-Krystyana, zaś księstwo Lignickie, Złotogórz, 
Grodziec (Gröditzburg), Lubań, Parch wice, Oława, Cissawa, Winzig, 
Hajnów i t. d., stały się własnością Jerzego-Rudolfa. W r. 1618 dotąd 
tłumione niesnaski religijne, wybuchły nagle w Czechach i Jan-Krystyan 
chcąc je zażegnać, wezwał książąt panujących na naradę i oświadczył 
im, że dopóki opieka równą nie będzie dla obu wyznań, dotąd o stałym 
pokoju i myśleć nie można, że chcąc być uległym cesarzowi i unii 
z Czechami nie zrywać, potrzeba, aby stany katolickie i protestanckie 
wspólnie działały i nie krzyżowały się w swoich żądaniach. Niebawem 
potem cesarz mianował Jana-Krystyana namiestnikiem Szląska. Gdy je­
dnak z dniem każdym rosły nieporozumienia, władzę namiestniczą złożył 
w ręce cesarza w roku 1621, który niezwłocznie powierzył ją Jerzemu- 
Rudolfowi.
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Odsunięty od spraw państwowych, Jan-Krysty an oddat się teraz 
całkowicie sprawom wewnętrznym, gojąc rany zadane jego księstwu, oso­
biście też zajął się uregulowaniem stosunków kościoła i szkół, będących 
w zupełnym rozstroju. Wstrząśnienie moralne, niewygody doznane w cza­
sie podróży, odbytych pod naciskiem okoliczności wojennych, sprawiły, 
że księżna Dorota-Sybilla żona Jana-Krystyana w dniu 19 marca 162-5 r. 
umarła w Brzegu, dawszy mężowi liczne potomstwo, a mianowicie: Je­
rzego, ur. w r. 1611; Joachima, ur. w r. 1612 i zmarłego w 1613; Hen­
ryka i Ernesta (bliźnięta), urodzonych i zmarłych 1614 r.; Anne-Elżbietę. 
ur. 1615 i zmarłą 1616 r., Ludwika, ur. 1616, Rudolfa ur. 1617, Kry- 
styana ur. 1618; Sybillę-Małgorzatę, zamężną za Denhofem i Augusta 
(bliźnięta), urodzonych 1619 (August umarł 1620); Agnieszkę i Dorote 
(bliźnięta), urodzonych i zmarłych 1622, Zofię-Małgorzatę ur. 1624, za 
mężną za Karolem-Fryderykiem, księciem oleśnickim. Śmierć Doroty-Sy- 
billi, która była istną matką ludu, wprawiła kraj cały w głęboki i nie- 
Kłamany smutek.

W rok po śmierci Doroty-Sybilli, książę Jan-Krystyan ożenił się 
po raz wtóry z Anną-Jadwigą von Sitsch, siostrzenica biskupa wrocław­
skiego, katoliczką, której rodzinę cesarz wyniósł do godności baronów, 
a przyszłemu jej potomstwu zapewnił tytuł baionów lignickich i stoso­
wne opatrzenie z prywatnego majątku ich ojca, księcia Jana-Krystyana.

Wojna, która szybko w Czechach była zakończoną, trwała w ce­
sarstwie daiej i wojska protestanckie wkroczyły na Szląsk. Przeciw tym­
że wyruszył Wallenstein i w r. 1627 obsadził Brzeg a księstwo zmuszo­
ne było dostarczać żywność dwom pułkom piechoty i szwadronowi ja­
zdy, a nawet gdy te wojska poszły już do Niży, to i tam jeszcze pro­
wiant dostarczać musiano. V r. 1628 ponownie do Brzegu nadciągnęły 
wojska cesarskie, a w lat pare później, bo w r. 1638, pod murami miasta 
stanęli sasi i Szwedzi w sile 15.000 ludzi, w chwili, w której książę Jan- 
Krystyan z cesarskim pułków nikiem, Schaffgotschem, umawiał się w celu 
obsadzenia Brzegu wojskami cesarskiemi. Wojska nieprzyjacielskie sta­
nąwszy pod Brzegiem, zamierzyły takowy opanować siłą, co widząc ksią­
żę, wszedł z sasami w układy, i w dniu 16 stycznia 1633 r., podpisał 
kapitulacyę; sam zaś z rodziną opuścił Brzeg, klęska, jaka miasto w owej 
chwil dotknęła, była straszliwą, bo kogo żołdactwo nie zniszczyło i ko­
go nie zamordowało, ten uległ zarazie, jaka w r. 1633 Brzeg nawiedziła, 
a która 3.439 ofiar porwała. W r. 1635, po zawarciu Pragskiego po­
koju, szwedzi: sasi opuścili Szląsk; niebawem jednak, bo znów w r. 1639, 
szwedzi powróciu generalissimus szwedzki Torstenson, w r. 1642 obiegi 
Brzeg, chcąc nim owładnąć. Lecz w twierdzy zamknięte wojska cesar 
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skie oraz mieszczanie dzielnie się bronili i po pięciu tygodniach oblężenia 
od szwedzkich nawiedzin uwolnieni zostali, dzięki odsieczy 2 jaką nc 
rai Piccolomini nadciągnął. . ,

w trakcie tych nieszczęść, jakie gradem na Brzeg się sypały Je- 
rzv najstarszy, syn księcia Jana-Krystyana, w r. 1637 w imieniu ksie- 
22 Pzyjmował arcyksiężnę Cecylie-Renate, jadacą do Polsk poślubić 
iv AZysřawa IV, i przeprowadził ją przez Brzeg lo granie RzeczyPoSP ‘ 
lite. Następ^ zaś roku ożenił się z Zofią-Katarzyne, córką w aclawar 
Henryka, księcia oleśnickiego. . . .

w r. 1639, powtórnie Jan-Krystyan owdowiał po drugiej zonie, 
która liczne dała mu potomstwo, a mianowicie: Dorote-Sy Hę ur. 1623 
atoFasta ur 1627 Ernesta ur. 1630 i zmarłego 1632, Zygmunta y. 163 
i 1604, Joanne-ElAbiete ur. 1636, małżonkę barona Lippe i Annę- 
Lrctvne ur. 1649 a zmarłą 1642 r.

po śmierci żony Anny-Jadwigi, pochowanej w Brzegu, Jan- ry- 
styan pogrąžony w smutku i czając się słabym na siłach, vie w oste- 
Z ZaWezw ido sieb synów: Ludwika 1 Krystyana znajdujących sie 
w Sh,e KU którzy przybywszy zaledwie dni parę z ojcem pozostaw 
bo oto dnia 25 grudnia 1639 r, Jan-Krystyan zesz dl z tes świata. 
Ciało jego w rok później złożono w grobie rodzinnym w Brzegu. .

Po śmierci tego księcia, trzej jego synowie z pierwszego malzei- 
stwa: Jerzy, Ludwik i Krvstyan, objęli wspólny zarząd n 1 księstwem. 
Nowa wojna, jaka wybuchła, zakończona zawarciem p koju w E 1648, 
bynajmniej korzystnie nie oddziałała na księstwo Brzegskie, aczkolwiek 
dL staraniom książąt, Bizeg na nowo uzbrojono i odbudowano, a.zni 
Se i i bi zone wsie wm się zaludniły i jak dawniej dobrobytem 
zaK witty. Po zawarciu pokoju, Ludwik ożeni? się z Anną-Z córka 
Jana Albrechta, księcia Meklenburg-Güistrow; Krystyan zas z Ludwiks, 
sieżniczJ Anhalt-Dessau W r. 1654, trzej bracia wzbogaceni spad 

ken po stryju, uczynili między sobą dział, mocą którego Jerzy najstar- 
szy dOstar Brzeg, Strzelno Niemcy, Kruczborg, 'Byczynę i częse okręgi. 
2, ndorlskieg. Ludwik - Lignicę, Złotogorz, Grodziec ( Grädiburg), 

H nów, Lubań. Parchiwice i drugą część Katzendoriu; Krystyan zas 
wolawe, Oławę, Herriistadt, Cissawe, Winzig, Randten 1 Praxbér 

Pri TD);, III książę brzegski. w r. 1635 objął namiestnictwo szląskie, 
w skutek tego przesiadywać musiał często w Wrocławiu, rządy 

wiec nad księstwem Brzegu powierzył przyrodn emu bratu swemu ugu- 
âowi Tymczasem najście Szwedów na 1 olskę w r. 1655, zakłócił ’ 
spokój panujący na Szląsku; Jan-Kazimierz, król polski, rodzinę swą wy­
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słał do księstwa Opolskiego, trzymanego w zastawie od cesarza, skarby 
zaś swoje powierzył pieczy wrocławian. Zabieg Jana-Kazimierza czy­
nione u dworu wiedeńskiego za życia Ferdynanda III, celem pozyskania 
pomocy, spełzły na niczem, lecz ze śmierc ią tegoż, cesarz Leopeld po­
lecił feldmarszałkowi Hatzfeldowi wkroczyć do Polski na czele wojsk bę­
dących na Szląsku. Połączywszy się też z wojskami Jana-Kazimierza, 
obiegł Kraków zajęty przez Szwedów, w r. 1657 w końcu sierpnia, 
zajął go w skutek kapitulacyi. Książe Jerzy III tymczasem, dzielnie kie­
rował sprawami swego księstwa i po śmierci swej żony (r. 1659), Zofii - 
Katarzyny, pospieszył do Wiednia, celem złożenia hołdu cesarzowi, 
a mianowany przy tej sposobności tajnym radcą cesarskim i kamerjun- 
krem dworu, otrzymał od cesarza zatwierdzenie uznania dożywocia księ­
stwa Brzegu, na rzecz jedynej córki Doroty-Elżbiety, w razie zejścia ze 
świata swego i braci bez męzkiego potomka. Wypędzenie z Polski so- 
cynianów, w moc uchwał sejmowych z r. 1658—1659 sprawiło, iż tłumy 
różnowierców napłynęły do Szląska i w księstwach Brzegskiem i Ligni- 
ckiem znaleźli czasowy przytułek, a to za pozwoleniem cesarza, do któ- 
.ego w tei mierze odniósł się był książę Jerzy III. Urządzono też dla 
wygnańców na zamku w Brzegu, nabożeństwo w języku polskim, które 
ściągając tłumy słuchaczów ze strony protestantów, wywołało do nich 
niechęć, co zmusiło przybyszów do wcześniejszego opuszczenia kraju. 
Książe Jerzy III w r. 1660 ożenił się po raz wtóry z Maryą-Elżbietą- 
Karoiiną, księżniczką Pfalz-Simmern. W początkach roku 1664 wyda­
wszy za mąż swą córkę Elzbietę-Dorotę, za Henryka, księcia Nassau- 
Dillenburg, jako też przedtem jeszcze pochowawszy brata swego Ludwi­
ka. księcia lignickiego (1663), w parę miesięcy później pochował drugi 
swą żonę, a nakoniec dnia 14 lipcą 1664 r., sam zstąpił do grobu, nie- 
przeprowadziwszy działu po bracie Ludwiku.

Teraz najmłodszy z braci, Krystyan książę na Wolawie, objął spa­
dek po obu braciach, sprawiwszy pogrzeb w Brzegu Jerzemu i jego żo­
nie. Do tej chwili mieszkał w Oławie, teraz zaś przeniósł się do 
Brzegu z czteroletnim synem Jerzym-Wilhelmem, ostatnim z rodu Pia­
stów osiadłych na Brzegu. Za rządów tego księcia, Szląsk cały zażył 
spokoju, ani wojny zachodnie nie niepokoi go, ani zamieszki wybuchłe 
w Węgrzech 1670 r. Po abdykacyi Jana-Kazimierza, króla polskiego, 
nieszczęśliwy ten monarcha, udając się do Francyi, przybył do Brzegu, 
gdzie z całą serde cznościa przez księcia i mieszkańców był podejmowany. 
W obec licznych kandydatów do tronu polskiego, część polaków zamie­
rzyła księcia Krystyana powołać na tron osierociały, nie przyszło to je­
dnak do skutku, bo książę Krystyan wyznania zmienić nie chciał, będąc 
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surowym zwolennikiem reformy. Zapadając coraz bardziej na zdrowiu, 
w r. 1671 sporządził testament i na wypadek swej śmierci, ustanowił 
żonę swą opiekunką dzieci: Jerzego-Wilhelma i Karoliny, pozostających 
przy życiu. W parę miesięcy później, bo dnia 28 lutego 1672 r, umarł 
i pochowany został w Lignicy, dokąd udał sie był dla zmiany powie­
trza. Księżna Ludwika, zostawszy opiekunką dzieci, ujęła ster rządu 
w księstwach, postawiwszy dwór swój na świetnej stopię, a oddaliwszy 
powierników męża, otoczyła się now ymi ludźmi, którzy myśląc jeno o so­
bie, rozdrapywali fundusze krajowe.

W r. 1673 księżna Karolina, córka zmarłego, przylawszy katoli­
cyzm, na zamku brzegskim pokryjomu poślubiła Fryderyka, księcia hol­
sztyńskiego, w skutek czego nastąpiły nieporozumienia rodzinne, które 
aż cesarz zmuszony był łagodzić. Tymczasem, na zadanie stanów’ księ­
stwa, młody Jerzy -Wilhelm, bawiący dotąd na naukach w Frankfurcie, 
przez opiekę uznany za pełnoletniego, w r. 1675 udał się do Wiednia 
po nwestyturę, z którą niebawem do Brzegu powrócił i zamieszkał na 
zamku, opuszczonym przez matkę, przesiedlającą sie do Oławy. Tegoż 
roku jeszcze, młody książę zaziębił sie na polowaniu i po krótkiej cho­
robie, umarł w Brzegu dnia 21 listopada 1675 r.

Pogrzeb ostatniego tego księcia szląskiego z rodu Piastów’, odbył 
się nadzwyczaj uroczyście w dniu 36 stycznia 1676 r.; ceremonie po­
grzebowe trwały sześć dni i nakoniec w dniu 5 lutego, ciało zmarłego 
księcia, złożono w grobach rodzinnych kościoła św. Jana w Lignicy.

Z wygasłei rodziny Piastów’, pozostali teraz przy życiu: księżna 
Ludwika matka, Karolina księżna holsztyńska, siostra, i Dorota-Elżbieta 
księżna Nassau-Dillenburg, córka Jerzego III; nadto przyrodni stryj zmar­
łego August, jeszcze w r. 1672 miancwany przez cesarza hrabią i siostra 
lego Joanna-Elżbieta.

Ze śmiercią ostatniego Piasta, księstwa Lignickie, Brzegskie i Oław­
skie, przeszły w posiadanie i na własność cesarza, któremu stany po- 
mienionych księstw, w dniu 27 i 28 lutego 1676 r. złoży ły hołd, w cza­
sie którego cesarz przyrzekł szanować i zachować wszystkie ich przy­
wileje. Inaczej jednak się stało, bo oto w dniu 21 marca zamkowy ko­
ściół w’ Brzegu został opieczętowany i w r. 1677 dnia 5 lutego oddany 
duchowieństwu katolickiemu. W r. 1681 osiedlili się w Brzegu jezuici, 
założyli tu swą szkołę, zbudowali sobie nową rezydencye i kościół (1735— 
1736). Kapucyni przybyli do Brzegu w r. 1682, przy pomocy cesarskiej, 
zaraz budować poczęli klasztor i kościół. Miasto rosło i wielmożniało. 
a dobrobyt mieszkańców wzmagał się z dniem każdym. Ze śmiercią ce­
sarza Karola VI, w dn.u 16 grudnia 1740 r., Fryderyk II, król pruski, 
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wkroczył do Szląska, aby z bronią w ręku poprzeć swe pretensye do 
Lignicy Brzegu i Oławy. Po kilku bitwach zwycięzkich dla pruskiego 
oręża, w r. 1741 prusacy obiegli Brzeg z początkiem kwietnia a w dniu 
4 maja twierdza ta pozbawiona możności dalszej obrony, poddała się pru- 
sakom. Od tęi pory aż do r. 1807, Brzeg zaznał jak najzupełniejszego 
pokoju i dopiero w tym roku francuzi i bawarzy, zająwszy to miasto, 
zburzyli fortyfikacye.

Dzisiejsze miasto Brzeg, jest siedzibą królewskiego sadu krajowego, 
gimnazyum ewangelickiego, szkoły rolniczej, domu zarobkowego, domu 
schronienia dla umysłowo chorych, garbarni, fabryk: pasmanteryj, maszy o. 
cygar, cukru i papieru kolorowego, oraz są tu dwa kościoły katolickie 
z grobami i pomnikami kilku książąt brzegskich i dwa ewangelickie.



Między Odrą a Świdnicą.

Ziembica (Müusterberg). — 
Niemcy (Nimptsch}.— Strzelno. -

Oława. — W rocław. — Strzygów.— Boi 
ków, — Ja w Ar.

iękną i żyzną doliną z Brzegu, przez lasy Moll 
wickie, po pod górę Rummelsberg, dostajemy 
się do Ziembicy (Münsterberg), niegdyś stolicy 
księstwa tejże nazwy, położonej wśród doliny, 

którą przerzyna Oława, podążająca ku Odrze. Ziembica obecnie miasto 
obwodowe, położone nad Oławą i przy torze wrocławsko-mittelwaldskiej 
kclei, liczy 6.000 mieszkańców, trudniących się przeważnie szewctwem 
i wyrołmm drenów glinianych.

Po śmierci Bolesława ł (1302), zwanego „wojennym“, syna Bole­
sława Łysego czyli Rogatki, pozostali po nim synowie: Bernard, Henryk 
i Bolesław, doszedłszy do pełnoletności, przystąpili do działów, które 
ostatecznie w r. 1331 dokonali. Henryk objął nadgraniczne od Luzacyi 
prowincye i przyjął tytuł księcia na Jaworze (Jaur) Bernard zaś, który 
dotąd pisał się księciem ziembickim (Münsterberg), otrzymał teraz Świ­
dnicę, Fryburg, Landshut, Bolków i Strzygów, a Bolko czyli Bolesław II, 
objął Ziembicę, Frankenstein, Reichenbach, Strzelno (Strehlen), Pączków, 
Wensen, Kant i Sobotę. Odtąd też Bolko I występuje jako książę ziem- 
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bicki i podobnież jak bracia jego, wytrwale opierał aie wpływom cze- 
skim, gdy jednak wszczęły się zatargi z duchowieństwem, nie obeszło się 
bez pośrednictwa króla Jana czeskiego. Bolko, nie chcąc zatw ierdzic 
przywilejów nadanych kościołowi przez ojca jego w r. 1296 i dopominając 
się praw książęcych, w należących do biskupstwa Nizie i Otmachowie, 
wraz żoną swą Juttą popadł w najsroższą klątwę kościelną. Celem usu­
nięcia tejże. Jan, król czeski, został wezwany na pośrednika i po za do- 
syćuczynieniu przez księcia, oraz zatwierdzeniu przywilejów ojcowskich, 
w r. 1333 zwolniony został z klątwy. Odstąpienie Czechom jedenastu 
księstw szląskich, jakie ci w r. 1835 otrzymali w Trenczynie od Kazi­
mierza W., króla polskiego, zaniepokoiło książąt linii świdnickiej. Bol­
ko 1 ziembieki ostrożnie postępował z Czechami, lecz wszcząwszy nowe 
zatargi z duchowieństwem o posiadłości klasztorne Kamieńca i Henryko­
wa, sam dał powód królowi czeskiemu do mieszania się w lego sprawy. 
W r. 1335 wkroczyły też wojska czeskie do księstwa Ziembickiego pod 
dowództw em Karola, margrabiego morawskiego a syna króla Jana. Silnie 
ufortyfikowany Frankenstein zatrzymał czechów w pochodzie; Bolko zam­
knięty w twierdzy, przy pomocy mieszczan, dzielnie odpierał szturmy 
czeskie i Karol, widząc niemożność wzięcia tej twierdzy, w r. 1336 za­
warł z Bolkiem rozejm roczny. Po zawarciu tego rozejmu, Bolko, widząc 
niemożność dłuższego oporu i utrzymania samoistności, dąc za przykła- 
dem drugich książąt, w dniu 29 sierpnia 1336 r. złożył hołd królowi 
czeskiemu, od którego w lenność otrzymał własne księstwo, z warunkiem, 
ze po bezpotomnej śmierci księcia lub jego następców, księstwo Ziembi- 
ekie przechodzi na własność królów czeskich. Powoli, to odprzedając, 
to dając w zastawy swe posiadłości, przyszło do tego, że Bolko, pozo­
stał jedynie tylko przy Ziembicy. Był to człowiek odważny i mężny, 
biorący osobiście udział w walkach, przy działach z brać mi zgodny a dla 
poddanych swoich życzliwy i sprawiedliwy. Niektórzy historycy twier­
dzą, jakoby był usposobienia błazeńskiego—lecz tak me było, był on 
raczej wesoły i sercowy. Umarł w r. 1341 dnia 11 czerwca i pochowany 
został w Henrykowie, żonaty był z Juttą, wdową po Macieju, hrabim na 
Trenczynie i miał z mą syna Mikołaja, zwanego „małym“, który odzie­
dziczywszy po ojcu księstwo Ziembickie, wegetował wśród gór swoich, 
złożywszy hołd zależności w r. 1343 cesarzowi Karolowi IV. W r. 1350 
odprzedawszy Wensen z okręgiem biskupowi wrocławskiemu a w r. 1351 
Frankenstein, będący w zastawie czeskim — ruszył na pielgrzymkę do 
Ziemi świętej, zkąd już nie powrócił, bo w r. 1358 umarł w podróży 
powrotnej na Węgrzech. Ciało zmarłego księcia przywieziono i po­
chowano w Henrykowie. Z żony swej Agnieszki, która po śmierci Mi­
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kołaja pisała się księżną na Strzelnie (zm. w r. 1370), pozostawił dwóch 
synów. Bolesława I, który objął rządy księstwa Ziembickiego i Henryka, 
kawalera, a następnie i komandora zakonu krzyżaków inflantskich.

Bolesław 11 ziemb cki, dziedzictwo ojcowskie jeszcze bardziej uszczu­
plił, sprzedając w r. 1374 Konradowi, księciu oleśnickiemu, okrąg Kanc- 
ki, a w r. 1383 Ziemowitowi, synowi Przemysłowa księcia cieszyńskiego, 
okrąg strzelneński. Bolesław II częstym bywał gościem w Pradze i wier­
nym był przyjacielem Wacława, z którym chciał nawet dzielić wiezienie. 
Zginął z rąk swego błazna, który nieoglednie rzuconą cegłą trafił 
Bolesława w głowę. Umarł r. 1410 i pochowany jest w Gryzowie. Żo­
naty był z Eufemią, córką Bolesława, księcia na Kozłowie i Bytomiu, 
zmarłą w roku 1411, z której pozostawił dzieci: Jana i Henryka oraz cór­
ki: Katarzynę za Przemysławem, księciem Opawy, Eufemię za Puotą 
Czestoslawiczen, rządcą hrabstwa Kładzkiego i Jutę, mniszkę klasztoru 
św. Klary w Wrocławiu.

Po śmierci Bolesława II, rządy księstwa Ziembickiego objął naj­
starszy syn tego Jan, który będąc na żołdzie krzyżaków, w r. 1410 brał 
udział w bitwie pod Grunwaldem, walcząc przeciwko Władysławowi 
Jagielle. Gdy husyci naszli Szląsk i w roku 1428 rozbili wojska szlą- 
sl te pod Niżą, z któremi i Jan przeciw' husytom walczył, pospieszył 
z pod Niży do Pączkowa, gdzie z husytami zawarł rozejm, za złożeniem 
znacznego okupu pieniężnego. Dzięki temu układowi, husyci żadnych 
nadużyć nie dopuścili się w Ziembickiem. Z upływem jednak rozejmu, 
gdy w jesieni r. 1428 nowy oddział husytów podążał do Szląska, Jan 
zebrał pod swe dowództwo niewielki oddział wojskowy i w grudniu 
uderzył na obóz husycki pod Alt-Wilmsdorf, lecz husyci przestrzeżeni 
o nastąpić mającym napadz e, pobili szlązaków, którzy rzucili się do ucie­
czki bezładnej, wśród której Jan, książę ziembicki, poległ śmiercią wa­
lecznych. Na nim też skończyła się 1 ma Piastów, pierwotnie piszących 
się z Fürstenbergu — brat jego bowiem Henryk, umarł jeszcze w r. 1420. 
Po śmierci Jana, rządy nad księstwem Ziembickiem objęła siostra jego 
Eufemia, będąca za Puotą Czestoslawiczem. W r. 1440 Hinko z Kruszyna, 
zwany Hejnemann y. Leuchtenburg, dzierżył Ziembickie w zastawie, 
a w r. 1443 stany ziembickie, widząc niemożność utrzymania porządku 
przy ciągłych najazdach husyckich, wezwały Wilhelma, księcia opaw­
skiego z linii Przemyślidów czeskich i oddały mu rządy nad księstwem 
Zienbickiem. Był on synem Przemysława, księcia Opawy i jednęi z sióstr 
zabitego Jana, ożeniony zaś był z Salomeą Czestoslawiczówsą, swą sio­
strą cioteczną. Po śmierci Wilhelma, w r. 1452 rządy objął brat jego 
Ernest, od którego ostatecznie księstwo Ziembickie przeszło w posiada- 
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nie Jerzego Podiebrada, który zostawszy królem czeskim, synom swoim 
oddał je w lenność.

Z Ziembicy przez Gläsendorf, Kosennitz i Diersdorf, miejscowości 
górnicze, w których wydobywają chrysopras, marmur i wapniak, wielce 
malowniczą okolicą dostajemy się do Niemiec (Nimptsch), miasta obwo­
dowego nad Siczą (Lohe), liczącego do 3.000 mieszkańców i posiadają­
cego kościół farny katolicki i kościół ewangelicki. Niemcy położone na 
skalistym pagórku i otoczone můrami, są najstarszem obronnein miastem 
Szląska, które nadto jest jedynem z miast, położonych na levým brzegu 
Odry, jakie w r. 1093 przez czechów nie było zajęte i spalone. W r. 
1428 Niemce zdobyli husyci i tu przez ciąg lat sześciu mieli swą 
siedzibę.

Ze śmiercią Henryka II (IX), księcia na Luboniu i Oławie, syna 
Henryka I (VIII), księcia brzegskiego, w r. 1420 młodszy syn tegoż, 
Ludwik III, objął w posiadanie i rządy księstwa Niemieckie (Nimpsch) 
i Oławskie, tytułując się księciem Olawy i Niemiec. Ludwik III ożenio­
ny był z Magdaleną, córką księcia opolskiego i umarł w r. 1141, pozo­
stawiając dwóch synów: Jana i Henryka III (X), którzy ze względu, że 
matka ich miała dożywocie na Oławie i Niemcach, poprzestać musieli na 
Hajnowie i Lubeniu. Obaj bracia nie mogąc się doczekać ani spadku 
po Ludwiku II, księciu lignickim, ani też objęcia w posiadanie Oławy 
i Niemiec, poumierali; Henryk III (X) w r. 1453 w Złotogórzu (Goldberg) 
a Jan w r. 1453 w Wrocławiu. W następstwie, księstwa Oławy i Nie­
miec wraz z księstwem Lignickiem, przeszły w posiadanie Fryderyka I, 
syna i wnuków Jana.

Opuszczając Niemcy i podążając koleją po pod wyżyny i pasmo 
górzyste, ciągnące się na zachodzie ku Strzelnu, widzimy na stokach 
gór i nad dwoma dopływami do Slęzy, dwa starożytne zamczyska: Vo­
gelgesang i Wielki-W lików (Gross-Wilkau).

Strzelno (Strehlen), miasto obwodowe nad Oławą, liczy do 8.000 
mieszkańców. Tu znajdują się: gimnazyum i wielkie łomy granitu, w któ­
rych 300 ludzi jest zajętych pracą, nadto mieszkańcy tutejsi zajmują 
się na szerszą skalę uprawą tytoniu.

Idąc ztąd z biegiem Oławy, przerzynającej piękną i żyzną dolinę, 
minąwszy Brosewitz, Höckricht, Brzezimir (Wüstebriese) i Gaj, dostaje­
my się do Oławy, miasta obwodowego, położonego na równinie piasz­
czystej między Odrą a jej dopływem Oławą, tuż przy górno-szląskiej 
kolei żelaznej. Oława liczy obecnie do 9.000 mieszkańców, zajmujących 
się przeważnie uprawą tytoniu, który w piętnastu fabrykach cygar przez 
800 robotników jest przerabiany. Oprócz tych fabryk, znajduje się ol­
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brzymi młyn, walcownia cynku i fabryka bieli ołowianej. Dwa kościoły 
katolickie i ewangelicki, oraz starożytny zamek książąt brzegskich, do któ­
rych Oława należała, stanowią prawdziwą ozdobę miasta, które w r. 1203 
przez Henryka I Brodatego, syna Bolesława I Wysokiego, księcia wro- 
cławskiego, jako miasto lokowane było w miejsce starożytnej rybackiej 
osady, zwącęj się w r. 1114 „Oław“. Nazwa ta, według Fer. Al hr. 
Larischa „Betrachtungen i t. d." str. 63, pochodzi od iryjskiego „Ola“ 
(następca—towarzysz łowiecki), z czego renże badacz pierw otnych cza­
sów szląskich miejscowości, wnioskuje, że inusiała to być osada towarzy­
szów łowieckich. Gdy w r. 1692 książę Jakób Sobieski, syn Jana III, 
króla polskiego, ożeń ł się z księżniczką Jadwigą-Eleonorą, siostrą księcia 
ueuburskiego i żony cesarza Leopolda I, wtedy w r. 1693 małżonka 
księcia Jako ba od cesarza Leopolda I nabyła Olawę na własność i tu 
z mężem swoim zamieszkała w starożytnym zamku, którego opis z onych 
czasów podaje nam S. z Gostkowskich Grzegorzewska w swoich „Pamię- 
tnikach o Maryi Weslównie, królew iczowej Konstantowej Sobieskiej“. Oto 
co w tym pamiętniku czytamy: „Po długich zakrętach około rzeczki 
opasującej zamek, wjechali nasi podróżni (Wessel, starosta różański i cór­
ka jego Marya) na brukowany dziedziniec. Kareta zatoczyła się przed 
skrzydłem zamku, w którym były' gościnne pokoje... Nic w powierzchni 
zamku nie zwiastowało miejsca zamieszkania zamożnych królewskiego 
rodu panów: trawą zarosły dziedziniec dowodził, że rzadko kiedy zajeż­
dżali tam goście i nieliczni również przechodzili mieszkańcy zamku. 
W korpusie tylko zamkowym, obwiedzionym żelazną kratą, dostrzedz 
było można ruch niejaki...“ 1). Za pobytu królewicza Jakóba w Olawie 
widywano często na zamku książęcym Rafała Leszczyńskiego i syna je­
go Stanisława, późniejszego króla polskiego.

Po śmierci Jadwigi-Eleonory, małżonki królewicza Jakóba i wyda • 
niu ostatniej córki za mąż, królewicz Jakob w r. 1725 udał się z Oławy 
do Polski, a w dwa lata później, t. j. w r. 1728, po śmierci królewicza 
Konstantego i w moc układu z królewiczówną Konstantową, objąwszy 
w posiadanie dobra Żółkiewskie, opuścił na zawsze Oławę, która pono­
wnie przeszła na własność dworu habsburskiego

Opuściwszy Oławę koleją żelazną, której tor bieży równiną żyzuą 
i poprzerzynaną polami zasianemi koniczyną, rapsem. cykoryą, bura­
kami cukrowemi i t. d., wśród cieniu gaików i ogrodów, rozsia- 
dły się piękne wille oraz liczne fabryki, zbliżamy się do stolicy Szląska

1) & x Gostkowskich Grzegorzewska Pamiętn ki o Maryi Wesslôwnie. War­
czana 1887, str. 40 i 41.



MIEDZY ODRĄ A ŚWIDNICĄ. 81

pruskiego, t. j. do Wrocławia, dziś jak najzupełniej zniemczałego miasta, 
które w nas jedynie budzi wspomnienia dawno minionych czasów.

Ciekawe jest studyum kilkakrotnie wspomnianego tu autoia, F. Al. 
hr. Lar ischa, o powstaniu i nazwie Wrocławia 1), według którego w tejże 
kwest) i kilka słów powiemy. Odra, w miejscu gdzie wznosi się Wrocław, 
dzieli sic na kilka ramion, tworząc również kilka wysepek. Niektóre 
z nich, z biegiem czasu znikły zupełnie, bądź w skutek samego prądu wo­
dy, bądź usunięte ręką ludzką. A i łożysko samej Odry podległo 
znacznym zmianom. Pierwotnie, jak to udawadniają dotąd istniejące do- 
kumenta, miejscowość zwana Oświeca (Oswitz) w r. 1100 znajdowała się 
na wysepce utworzonej przez jedno z ramion Odry, tak jak i dzisiejszej- 
sza katedra (Dom), okrążoną była rzeką. Udowadniają to w r. 1879 odko­
pane w tern miejscu szczątki budowli nawodnych, w raz z różnemi staro- 
żytnemi zabytkami Przypuszczać więc należy, że w miejscu tem była osa­
da nawodna, zamieszkiwana przez pierwotnych słowiańskich mieszkańców 
Szląska, a to jeszcze przed najściem celtów (400 lat przed Chrystusem), 
a że ligijscy celtow ie, jako bardziej oświeceni, byli założycielami wielu 
miast, ws i osad, przeto mniemać można, że oni byli założycielami 
niejako Wrocławia.

V miejscu, gdzie dziś istnieje zakład ociemniałych, wznosił sie 
domniemalnie zamek, czy też gród jakiegoś celtyckiego księcia. Od 
tej pory minęłoby więc co najmniej dwa tysiące lat. Uczony badacz prze­
szłości, Göppert, utrzymuje, że pierwsze zaczątki Wrocławia powstały 
około 800 roku po nar. Chrystusa, gdy tymczasem udowodnioną jest rze­
czą, że w r. 1080 przez Kazimierza 1, króla, polskiego, na wyspie zbudo­
wany zamek, wznosił się na szczątkach budowli nawodnych, tak samo jak 
starożytny kościół św. K zyza i inne gmachy sąsiednie. Według przeko­
nania też hr. Larischa, dzisiejszy Wrocław jest celtyckiego pochodzenia, 
a założycielami tego miasta bynajmniej nie byli niemcy, jak to niektórzy 
chcą utrzymyać; dalej że za czasów Ptolomeusza, Diokassiusa i Tacyta, 
na Szląsku istniały już miasta założone przez ligijskich celtów, przeto 
i Wrocław mógł już wtedy istnieć; zupełnie zaś pewną jest rzeczą, iż Kazi­
mierz I nadał Wrocławow i prawa miejskie, jeżeli nie inne Jakie przy w ilej e.

Według kronikarza Stenusa, Wrocław (Vratislavia) założonym i tak 
nazw anym być miał przez Wratysława, księcia Zacu w Czechach, który 
żył około roku 938 po nar. Chrystusa i który m.ał być ojcem św. Wacła­
wa. Inny kronikarz twierdzi, że Wrocław zwał się pierwotnie „Worze- 
law“, później: Bretislaw, Bratislavia, Bretislavia, lub też i Wrotislavia,

1) F. Â. hr. Larisch. Betrachtungen, str 91 i dalej.
Szląsk pruski. 6
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przyczem owa nazwo „Worzelaw", wywodzi od niemieckiego „Wurcel" 
(korzeń). Kilku innych znów kronikarzy twierdzi, jakoby nazwa Wroelaw 
pochodziła od wendyjskiego „Braslo" (Brzezina), kronikarz Klose i kil­
ku innych twierdzą, że nazwa tej okolicy Szląska pochodzi od polskiego 
wyrazu brod czy też wrót i sław, zkąd powstało „Bródsław Wrótsław- 
Wrocław“. Najnowsze zaś poszukiwania d-ra Jana Ballacha, pozwalają 
czynić wniosek, że na wyspie Katedralnej (Dominsel) ku obronie przed 
najściami sąsiadów t. j. czechów, zamieszkujący tu słowianie powznosili 
wały obronne i zamczysko, co dało początek do założenia miasta, które 
słusznie nazwanem zostało; Grodsław-Wroeław.

Pomijając wszystkie te wywody, przytaczamy jeszcze dwa jako naj­
prawdopodobniejsze: według jednego z nich w X wieku, w miejscu tern 
istniała już słowiańska osada Wrotizla 1), której mieszkańcy nadali miano 
swego księcia Wratisława i że w r. 1000 Bolesław Chrobry na jednej 
z wysp wrocławskich zbudował zamek i kościoł, zakładając tu zarazem 
i stolice biskupia; według drugiego zaś, jak twierdzi ksiądz Reichel 
z Berzdorfu pod Ziembicą, nazwa Wrocław, pochodzi od polskiego „Wro 
ta Oławy“ t. j. Ujście Oławy, samą zas nazwę Oławy tenże uczony wy­
wodzi od olewać czyli oblewać^).

Przy dziale zarządzonym przez Bolesława Krzywoustego, w r. 1163 
Bolesław Wysoki, syn wygnanego Władysława II, otrzymał na dziedzi­
ctwo księstwo Wrocławskie. Po jego śmierci, w r. 1210 objął rządy 
syn tegoż, Henryk I Brodaty, ożeniony z Jadwigą, księżniczką z Merami, 
zmarły w 1238 r. % trzech synów jego: Konrada, Bolesława i Henryka II 
Pobożnego, po śmierci ojca ten ostatni objął rządy nad księstwem Wrocław- 
skiein i w lat trzy później poległ śmiercią walecznych w bitwie z mon 
golami pod Lignicą. Synowie jego zrodzeni z Anny, córki Przemysława 
czeskiego, a mianowicie: Bolesław II Łysy, objął w posiadanie księstwo 
Wrocławskie, Konrad I — księstwo Głogowskie i Żegańskie, a Henryk 
HI — księstwo Lignickie. Niedługo jednak, cheiwy i gwałtowny Bole 
sław Łysy w posiadaniu swojem dzierżył Wrocław, pokłócił się bowiem 
z bratem swoim, Henrykiem, o dochody z Lignicy, w skutek czego nastą 
piła zamiana i Henryk objął rządy nad księstwem Wrocławskiem, wstę­
pując na tron pod imieniem Henryka III. Dobrowolnie dokonana ta za­
miana nastąpiła w r. 1627. Po śmierci Henryka 111, na tron książęcy 
wstąpił małoletni syn jego, Henryk IV Probus, który współzawodnicząc 
z Władysławem Lokietkiem, umarł w r 1290 bezpotomnie, w skutek

1) H. Aämiuj Schlesieu i t. d., p. 157.
2) F7. A. kr. Lartsch. Betrachtungen i t. d , p 99—100 
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czego księstwo Wrocławskie, dostało się w posiadanie Henryka V zwa­
nego Otytym, syna Bolesława Łysego, krótkie jednak były rządy tego 
księcia, który panował równocześnie i nad Lignicą, umarł bowiem 
w r. 1296.

Z pozostałych trzech synów jego, Henryk VI objał księstwo Wro- 
clawskie, bedąc jeszcze małoletnim, a to pod opieką najpierw Bolka, 
księcia na Świdnicy i Jaworzn, a później Henryka z Wierzbna, biskupa 
wrocławskiego. W r. 1310 Henryk VI objął samodzielnie rządy księ­
stwa, przyrzekając bratu swojemu Bolesławowi HI, księciu na Świdnicy, 
wypłacie 48.000 grzywien. Henryk VI był ostatni n samodzielnym księ- 
ciem na Wrocławiu, złożył bowiem w r. 1327 hołd królowi Janowi cze­
skiemu, przyznając temuż, iż po bezpotomnej śmierci, księstwo Wro­
cławskie przejdzie w posiadanie korony czeskiej, co też w r. 1335 na­
stąpiło. Odtąd Wrocławskie pozostawało w zależności najprzód królów 
czeskich i węgierskich aż do r. 1526, a po śmierci Ludwika, poległego 
pod Mochaczem w r. 1527, księstwo Wrocławskie dostało się pod pano­
wanie austryaków, uważane będąc za część przynależną do Czech. Od- 
'.ąd Wrocławskie aż do r. 1742 pozostawało w posiadaniu Austryi, któ­
ra na mocy traktatu wrocławskiego (1742), odstąpiła je wraz z całym 
Szląskiem Fryderykowi II, królowi pruskiemu.

Wrocław położony jest nad ujściem Oławy do Odry i liczy dziś do 
300.000 mieszkańców’, w tej liczbie 160.000 ewangelików, 119.000 ka­
tolików i 2.000 żydów. Miasto dzieli sic na pięć części: Stare miasto, Nowe 
miasto, Dom czyli Katedralne, Piaski (Sand) i Burgerwerder, oraz na pięć 
nowych przedmieść.

Stare wewnętrzne miasto otoczone jest wspaniałemi przechadzka­
mi i wodą, panuje też tu ruchliwe życie na ulicach i placach, przeważ- 
nie otoczonych starożytnemi szczytów emi domami; w tej też części mia­
sta najpiękniejszym placem jest rynek, utworzony w r. 1284 i mający 
kształt regularnego czworoboku, liczącego 300 kroków długości i 250 
szerokości. Sześćdziesiąt wysokich wspaniałych i staroży tnych przewa­
żnie szczytowych domów’ otacza rynek, z którego wyłania się osiem ulic. 
W pośrodku tego placu, wśród gromady domów, wznosi się starożytny 
gotycki ratusz, zbudowany w XIV stuleciu. Ściany zewnętrzne tego 
przepięknego gmachu, jako też i wykusze, ozdobione są kamiennemi rze- 
źbami, figurami i różnemi stylowemi floresami, które w wielkiej częśei 
podległy już zniszczeniu. Główna wieża jest ośmioboczna i przebudo- 
dowaną została w r. 1553. Zegar na tej wieży będący pochodzi praw­
dopodobnie z XIV stulecia. U głównego wejścia do ratusza, wznoszą 
się dwie starożytne kamienne postacie, przedstawiające pachołka wójtów-
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skiego i rycerza. Na piór wszem piętrze znajduje się tak zwana książęca 
sala, której sklepienie podtrzymywane jest przez jedną kolumnę. Na je­
dnej ze ścian tej sali czytamy napis:

Felix I . . . .
1 folix I civitas quae tempore pacis bella

tnnet, 
nutrit.

Tu odbywały się zjazdy książąt szląskich, tu w r. 1741 szlązacy skła­
dali hołd Fryderyków II.

Pod ratuszem znajduje się słynna piwnica Świdnicka, godna zwie- 
dzenia, w której za dawnych czasów była winiarnia, zastąpiona obec­
nie piwiarnią, niosącą miastu spory dochód. Przed ratuszem wznosi się 
starożytny pręgierz, oraz w r. 1847 i 1861 wzniesione pomniki Fryde­
ryka II i Fryderyka-Wilhelma III. Najbardziej zajmującym gmachem 
z liczby otaczających rynek wrocławski, jest dom siedmiu kurfirstów, 
ściany którego w zupełności pokryte są al fresco postaciami cesarza, 
siedmiu kurfirstów i stosownemi napisami. Tu mieszkali zwykle królowi« 
czescy i cesarze za swej bytności w Wrocławiu.

Wrocław posiada w murach swoich 37 kościołów rz.-katolickich 
i ewangelickich, zamek królewski, dom stanowy i wiele innych gmachów 
godnych nudzenia. Tu jest siedziba nadprezydenta okręgu wrocławskie­
go, konsystorza rzymsko-katolickiego, księcia biskupa i i mych władz 
krajowych. Z pomiędzy kościołów na baczniejszą uwagę zasługują prze- 
dewszystkiem kościół katedralny czyli tum św. Jana Chrzciciela, budowę 
którego w stylu gotyckim na wzór katedry w Rouen w r. 1148 stara­
niem biskupa Waltera rozpoczęto, a ukończono dopiero w XIV stuleciu. 
Budowę przed wieki rozpoczętą wykończono w XVII i XVIII stuleciu, 
lecz już w stylu odrodzenia. Kościół ten, w r. 1875 ostatecznie stylowo 
odnowionym został przez architekta Lüdecke’go. świątynia ta o trzech 
nawach, otoczoną jest szeregiem dwudziestu kaplic, zbudowanych w róż­
nych epokach. Wielki ołtarz w stylu odrodzenia z XVI stulecia, cały 
ze srebra, kosztował w swoim czasie 10.000 talarów i dziś budzi podziw 
swą wspaniałością. W kaplicach po za chórem będących, znajdują się 
liczne starożytne dzieła sztuki i tak: w końcu południowej bocznej nawy 
w wspaniałej marmurami i malowidłami ozdobione, kaplicy sw. Elżbiety, 
zbudowanej w r. 1680 przez kardynała biskupa Fryderyka, landgrafa 
hesskiego, znajduje się grobowiec założyciela tej kaplicy i statua św 
Elżbiety, w połowie XVII wieku przez Herkulesa Terretiego w Rzymie 
rzeźbiona, w sąsiedniej kaplicy Panny Maryi znajdują się: płyta grobo­
wa biskupa Jana IVRotha (zm. r. 1506), przedstawiająca w naturalnej 
wielkości zmarłego i szesciu patronów krajowych w wypukłorzeźbie. 
Dzieło to sztuki w r. 1496 na zamówienie biskupa, w Norymberdze wyko-
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dal słynny Piotr Vischer, towarzysz i wspólnik W ita Stwosza: sarkotag 
marmurowy z postacią naturalnej wielkości biskupa Przecława z Pogo­
rzeli (zm. w r. 1376) i pomnik Krystyana, księcia holsztyńskiego, cesar­
skiego wodza, poległego w r. 1691 pod Salankaminą w walce z turkami 
W kaplicy bocznej znajduje się pomnik pfalzgrafa Franciszka-Ludwika, 
kurfirsta mogunckiego, księc a biskupa wrocławskiego, wykończony w r. 
1727 i przyozdobiony posta iami Arona i Mojżesza, rzeźbionemi w Wie­
dniu przez Brackhoffa. Oprócz tych pomników, są tu jeszcze i inne bi­
skupów i kanoników, między któremi artystycznem wykonaniem odzna­
czają się mosiężne grawirowane płyty grobowe biskupa Henryka z Wła 
dysławia. księcia szląskiego (zm. r. 1398), biskupa Rudolfa (zm. 1482) 
biskupa Piotra Nowaka (zm. r. 1456). Z obrazów na uwagę zasługują 
tu: Michała WVillmanna (1629—1706), w kaplicy św. Jana słynna „Ma­
donna pod sosnami“ Kranacha, a naprzeciwko kaplicy św. Karola Boro- 
meusza, w której znajduje się na pargaminie złotym Madonna, malowi­
dło z XV stulecia, widzimy na ścianie choru obraz olejny „Chrystus 
z uczniami w Emaus“, malowany przez Tycyana.

Kościół św. Elżbiety, od r. 1525 ewangelicki, założony w r. 1257, 
w XIV stuleem był wykończony; zdobi go wieża 102 metry wysoka 
i zbudowana w latach 1452—1456. Tu znajdują się portrety Lutra i Me 
lanchtona malowane przez Kranacha. Chrzcielnica bronzowa z XV wie­
ku, piękne starogotyckie cymboryum z r. 1155, starogotyckie drewniane 
stalle. W kaplicach są przedziwne rzeźby oraz tryptyki, liczne pomniki: 
syndyka miejskiego Henryka Rybisza (zm. 1544), słynnego lekarza Crato 
von Craftheim (zm. 1585) i t. d. W nieopodal ztąd wznoszącym sie 
kościele Maryi-Magdaleuy, założonym około r. 1280 i ozdobionym dwo­
ma wieżami, połączonemi wysoko łukowym mostem, od r. 1525 należą- 
cym do ewangelików', znajduje się piękna marmurowa kazalnica z r. 1581, 
chrzcielnica z r. 1576, piękna rzeźba: „św. Łukasz malujący Madonnę z XV 
wieku“, i t. d. Południowy kamie nny portyk w stylu romańskim, pocho­
dzący z XII-go stulecia, należy do najcelniejszych pomników sztuki 
w Wrocławiu. Kościół ten w nocy z dnia 22 na 23 marca 1887 roku, 
spłonął niemal doszczętnie, przyczem południowa wieża z dzwonem grze­
szników, runęła.

W pobliżu tego kościoła wznosi się nowo-zbudowana kapelania 
z wykuszem, pochodzącym z r. 1196, a tuż obok na rogu kapelanii, wi- 
dzimy słup pamiątkowy zwany Dompiuga. z rzeźbami z r 1491, a wznie 
siony na pamiątkę burmistrza Heinza Dompinga, ściętego w tern miejscu 
w r. 1490. Przy placu rycerskim, wznosi się kościół famy św. Wincen­
tego, w którym znajduje się grób Henryka III, poległego w roku 1240 
wr bitwie z mongołami.
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W sąsiedztwie pałacu, w którym się mieści muzeum sztuk pięknych, 
wznosi sio starożytny kościół Panny Maryi na Piasku, zbudowany w po­
łowie XIV stulecia Nad drzwiami prowadzącemi do zakrystyi, pomie­
szczoną jest tablica wotywna z XIII wieku, przedstawiająca założycieli 
przedtem istniejącego tu kościoła: Maryę, małżonkę Piotra Własta i jej 
syna Świentosława. Jest to najstarsza rzeźba, którą Wrocław się szczyci.

Na prawym brzegu Odry, kościoł św. Krzyża, pochodzący z końca 
XIII stulecia, przedstawia, się nam jako najpiękniejsza gotycka budowla, 
którą szczycić może się Wrocław. Kościół ten budował Henryk IV, 
Szczodry, książę wrocławski. Przed wielkim ołtarzem znajduje się tu po­
mnik z cienkiego piaskowca i stiuku, cały emaliowany, księcia Henryka 
IV Szczodrego (zm. 1290). Pod kościołem w podziemiach znajduje się 
drugi kościół św. Bartłomieja, który w czasie wojny trzydziesto-letniej 
wiele ucierpiał, Szwedzi bowiem urządzili tu sobie stajnie!

A teraz, nim opuścimy Wrocław, należy tu słów parę powiedzieć 
o stanowisku polaków, jakie w tern mieście zajmują. Wrocław, niestety 
jest dziś czysto niemieckiem miastem; w sklepach, handlach, restaura- 
cyach, na ulicach i placach, niesłychać jak tylko mowę niemiecką; ani 
jeden dźwięk słowiańskiego brzmienia nie dochodz i do ucha, nikt, nawet 
lud prosty, przekupnie i straganiarki, nie mówią inaczej jak tylko po nie­
miecku i nikt do narodowości polskiej przyznać się tu niechce, aczkol­
wiek są to polacy z rodu, słowianie czystej krwi! Jak dalece ludność 
tutejsza zaparła się pochodzenia swego — dosyć powiedzieć, że gdy kto 
komu powie „ty polaku!“, to może być pewnym, iż zostanie pociągnięty 
do odpowiedzialności — nazwa bowiem „polak“, uważaną tu jest za obel­
gę, którą nawet sądy tutejsze za takową uważają! Wobec tego ni edziw, 
że najgorliwszy polak, stara się jak najusilniej, aby władać mógł jak 
najlepiej językiem niemieckim, zapomina też z czasem języka macierzy- 
stego i wstydzi się go. Czyż więc w takich okolicznościach można usły­
szeć tu mowę polską, pomimo że w Wrocławiu przeszło 20.000 polaków 
przebywa? Smutne to, bardzo smutne — a jednak prawdziwe!!

Z głębokim smutkiem w duszy opuszczając Wrocław, podążamy 
frankensteinską koleją do Strzygowa (Strigau), miasta obwodowego, po­
łożonego u stóp Strzygo wskich gór i nad Strzygówką (Striegauer Was­
ser). Pomienione miasto liczy obecnie do 12.000 mieszkańców zajmują­
cych się garbarstwem, cukrownictwem, szczotkarstwem i fabrykacyą cy­
gar. Katolicki kościół św. Piotra i Pawła, ozdobiony dwoma wieżami 
jest najpiękniejszy w całym Szląsku; zbudowany w 1250 a wykończony 
1500 r., ma sklepienie 27 m. wysokie, spoczywające na dwudziestu smu­
kłych kolumnach Dach tego kościoła liczy 60 m. wysokości. W pobli­
żu Strzygowa znajduje się piętnaście łomów granitu i bazaltu
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Piękną górzystą okolicą w południowo-zachodnim kierunku, od 
Strzygowa zbliżamy się do Bolkowa (Bolkenheim), dziś miasta obwodo­
wego, położonego nad Wściekłą Niżą i trudniącego się handlem i tkac­
twem. W pobliżu na górze wyniosłej znajdują się rumy zamku Bolków 
(Bolkoburg), siedziby niegdyś książąt na Bolkowie, dalej nieco od tych 
ruin znajdują się malownicze ruiny zamczyska „Nimmersatt“, licznie przez 
turystów odwiedzanych dla swego malowniczego położenia W kierunku 
północnym od Bolkowa, wzdłuż brzegu Wścieklej Niży podążając, do- 
stajemy się do Jaworza (Jauer), stolicy niegdyś księstwa Jaworskiego, 
dziś miasta obwodowego, położonego nad Wściekłą Niżą a liczącego do 
11.000 ludności. Tu znajdują się: kościół katolicki, kościół ewangelicki, 
gimnazyum ewangelickie, zakład karny, garbarnia. Jaworz w czasie trzy­
dziestoletniej wojny wystawiony był na straszne klęski, których ślady 
jednak przez czas w zupełności zatarte zostały.

Po śmierci Bolesława I Wojennego, księcia na Świdnicy, średni syn 
jego Henryk I, objął w posiadanie księstwo Jaworskie, należące przed­
tem do Świdnicy. Henryk 1, jako rządca pewnej części Łużyc, znalazł 
się mimowolnie w stosunkach z królem czeskim, któremu dla zachowa 
nia swoich nabytków był zmuszony złożyć hołd lenniczy. Po śmierci 
tego księcia, w r. 1346 księstwo Jaworskie na mocy układu zawartego 
z synowcem jego Bolkiem I świdnickim w r. 1355, przeszło na własnośé 
tegoż, który odtąd począł używać tytułu księcia Świdnicy i Jaworza.



VI.

Lignickie i Cłogowskie.

Lignica.— Dzieje księstwa Lignickiego i miasta. — Bitwa z mongołami.— Pamiątki — 
Okolice. — Ěroda. — Hajnów. — Łubów. — Głogów i jego okolica.

alowniczą doliną środkiem przerżniętą lekkiemi 
wyżynami, stopy których obmywają: Wściekła Ni­
żą, wypływająca w pobliżu Bolkowa u stóp nie­
mal ruin zamku „Nimmersatt“ i Weidelache, bio- 
raca swój początek u Strzygowsk ich gór, podą­
żając do Katzbachu, jednego z głównych dopły­
wów Odry, zbliżamy się do Lignicy, stolicy nie­
gdyś księstwa tegoż nazwiska. Na południe i po- 
łudnio-zachód, stopniowo coraz wyżej i wyżej, pię­
trzą się Waldenburskie góry ze swemi szczytami, 
jak Hessberg, Bleiberg, Hochwald, Sattelwałd i t. 
d., po za któremi w błękitnawej, mrocznej oddali, 
wychylają się niektóre szczyty gór Olbrzymich, jak 
Schneekoppe (1603 m.), Brunnenberg (1555 m.), 
Schwarzkoppe (1411 m.), Kesselkoppe (1434 m.), 

königshaiński Spitzberg i Rehorn (1033 m.). Ku północy i wschodowi 
rozciąga się ku Odrze pochylająca się falista dolina, zasiana w głębi 
po za Katzbachem lasami, ciągnącemi się pod Głogów z jednej strony, 
a żyznemi polami i licznemi wsiami až po V rocław i dalej na wschód 
z drugiej strony.

Po niespełna półgodzinnej jeździe koleją żelazną z Jaworza, stajemy 
na dworcu kolejowym w Lignicy, położonej nad Katzbachem u ujścia 
do tejże rzeki dopływu jej zwanego Czarną (Schwarzwasser). Lignica, 
stolica regencyi, księstwa i obwodu Lignickiego w Szląsku dolnym, po-
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łożoną jest w czarującej okolicy, a otoczonej jakby wiankiem wyżynam 
W r. 1885 zamieszkiwało tu 42.000 ludności, w liczbie której było 23.000 
ewangelików, 14.000 katolików i 5.000 żydów. Po, pod i przed samą 
Lignicą przepływa od południa ku północy 911 km. długi Katzbach, 
który o 350 mtr. spadku poniżej Parch wic do Odry wpada. Niegdyś Li- 
gnica otoczona była moczarami i lasami: dziś moczary te są osuszone, 
lasy powycinane a miejsca ich zajmują żyzne pola, pokryte bujnemi

Łignica.

zbożami, warzywami, poprzerzynane kwiecister ni ogrodami, willami, sada­
mi i zakładami miejskiemi.

Wielce starożytne to miejsce, co udowodniają w okolicy licznie 
znalezione popielnice i narzędzia przeddziejowej epoki. A i sama nazwa 
wykazuje starożytność tego miasta i jeżeli istotnie od „Lygorum viens“ 
lub „Lygii viens“ pochodzi, to w taliu razie istniałoby już ono przed 
przybyciem słowian w te strony i było zamieszkane przez jedno z ple­
mion ligijskich. Fr. A. hr. Larisch w swej pracy, na którą już kilka­
krotnie powoływaliśmy się, przytaczając miasta szląskie, o jakich wspo­
mina Klaudyusz Ptolemeusz (70—150 po nar. Chrystusa), wymienia także 
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„Lugidunum", które, wedle uwagi hr. Larischa, może, iż było dzisiej­
szą. Lignicą 1).

Dzisiejsza Lignica jest siedzibą regencyi lignickiej, królewskiego 
krajowego sądu, generalnej- dyrekeyi poczt, akademii rycerskiej, ewan 
gelickiego gimnazyum, takiegoż nauczycielskiego seminaryum, wyższej 
szkoły mieszczańskiej, wyższej szkoły żeńskiej, szkoły handlów ej, szkoły 
rolniczej, zakładu głuchoniemych i zakładu dla idyotów. Prócz tych za- 
kładów znajdują się tu fabryki sukna, towarów wełnianych, rękawiczek 
i maszyn do szycia; dalej są tu fabryki maszyn rolniczych, mebli, for­
tepianów i kapeluszy. W najbliższem otoczeniu Lignicy, mieszkańcy 
podmiejscy uprawiają w ogromnej ilości przeróżne warzywa, ogórki rok 
rocznie w ilości miliona kóp wywożonych ztąd koleją żelazną i cebule, 
którą aż do Anglii wysyłają. Okolica Lignicy słynie też na cały Szląsk 
ze swej uprawy warzyw. Miasto odznacza się rozlegtemi cienistemi spa- 
cerowemi miejscami, które je otaczają, kilku pięknemi gmachami, dwoma 
kościołami ewangelickiemu z tych piękny kościół Panny Maryl i jednym 
kościołem katolickim, zwanym kolegiatą, zbudowanym przez Wacława, 
księcia na Lignicy, Ludwika I Sprawiedliwego, księcia na Brzegu i Ka­
tarzynę, synów i córkę Bolesława III, księcia lignicko-brzegskiego. — 
W podziemiach tego kościoła spoczywa ciało fundatora Wacława (zm. 
w 1364 r.). Kamień grobowy tego księcia i żony jego Anny, córki Ka 
zimierza III, księcia cieszyńskiego, z niewiadomy cli przyczyn znajduje 
się obecnie w ewangelickim kościele św. Piotra i Pawła. Tu także spo­
czywają zwłoki ostatniego Piasta, panującego na Lignicy i Brzegu, 
a mianowicie księcia Jerzego Wilhelma, zm. w 1G75 r., którego grobo 
wiec ozdabia wspaniałą świątynię. Stary ratusz przyozdobiony jest we- 
wnątrz mnogą ilością starożytnej zbroi: mieczami, kopiami, rusznicami, 
hełmami, kolczugami i misiurkami, gmach zaś regencyjny wzniesiony na 
gruzach książęcego zamku, który spal.. się w r. 1835, zwraca na siebie 
uwagę me. tylko swą piękną struktura, lecz nadto przepięknym porty­
kiem z r. 1533, stanowiącym cenną pamiątkę po zamku książęcym. Nie- 
mniej godną widzenia jest strzelnica odbudowana po pożarze w r. 1845 
a będąca własnością ligniekiego strzeleckiego zgromadzenia, które rok 
rocznie, we wtorek po Zielonych Światkach, uroczyście rozpoczyna 
strzelanie do kurka, co daje powód do ogólnej uroczystości, w której 
udział biorą wszystkie cechy i zgromadzenia, oraz cała ludność lignicka.

Jeszcze za czasów gdy Lignica należała do księstwa Wrocławskie 
go i na stolicy tegoż księstwa zasiadał Henryk II Pobożny, syn Hen-

i) F. A hr iMnsch Betrachtungen i t d, str 19.
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ryka I Brodatego i św. Jadwigi, w r 1241 napadly na Szląsk dzikie 
hordy mongołów, ciągnące od północy. Odparci od Wrocławia pocią­
gnęli oni dalej. Henryk łl, powziąwszy wiadomość o zbliżających się 
wrogach, opuścił Lignicę, gdzie właśnie sio znajdował i udał się do 
wojsk swoich, zgromadzonych w okolicy dzisieiszego W ohlstadtu. Mon­
gołowie dnia 8 kwietnia stanęli pod můrami Lignicy, a dnia następne­
go książę Henryk dał rozkaz do uderzenia na nich Horda mongołów 
podzielona była na pięć koszów czyli oddziałów — tak samo i Henryk 
podzielił swą armię-.- Pierwszy oddział tej armii stanowili krzyżownicy 
czyli krzyżacy z 600 górnikami z Złotogórza, drugi oddział składał się 
z polskiej, trzeci z górno- szląskiej, czwarty z niemieckiej szlachty a pią­
ty z najwyborowszego polskiego, szląskiego i niemieckiego rycerstwa, 
oraz wojsk zaciężnych, któremi sam książę dowodził. Z natarciem pier­
wszego oddziału, mongołowie cofnęli się, aby dopuściwszy nacierających 
krzyżaków, tem łatwiej otoczyć i rozbić. Tenże sam los spotkał i dwa 
drugie oddziały, albowiem w rozstrzygającej chwili krzyk polaków: „bij 
kto w Boga wierzy!“ zrozumiano: „uciekaj kto może“—i w skutek tego 
wkradł się popłoch, z czego skorzystali mongołowie ścigając uciekają­
cych. Teraz dwa ostatnie oddziały znalazły się wprawdzie osamotnione 
wobec przewyższających sił wroga, lecz mając wyższość nad nim o tyle, 
że oprócz iż poprzedziły ich regularne ataki, były nadto dobrze uzbro­
jone w broń sieczną i pancerną, od których strzały mongolskie odbijały 
się. Już szala zwycięztwa przechylała się na stronę chrześcian, gdy 
nagle niewysłowiona trwoga opanowała rycerstwo i rozpoczęła sio ogól­
na bezładna ucieczka, która palmę zwycięztwa oddała w ręce dzikich 
mongołów.

Jako powód ucieczki podają niektórzy pisarze, że w chwili decy­
dującej o zwycięztwie, mongołowie wznieśli wysoko po nad swemi sze­
regami rodzaj krzyża, na górnem ramieniu którego utkwioną była po­
tworna głowa ludzka, ziejąca ogniem i smrodliwym dymem. Historycy 
przypuszczają, iż był tj przyrząd miotający kamienie i palne materye, 
czego mongołowie nauczyli się od chińczyków w walkach swoich z ni­
mi. Chrześcianie, przyrząd ten wziąwszy za jakąś dyabelską sztukę, 
oprzeć się nie mogli i ogarnięci przestrachem, uciekli z placu boju, pozo­
stawiając tylko księcia Henryka II z czterema rycerzami, który walczył 
niezmordowanie z nacierającymi nań poganami. Widząc niemożebność 
pobicia wrogów, Henryk postanowił wydostać się z pośród otaczających 
go mongołów i wtedy padl pod nim koń a gdy dosiadł innego, dostar­
czonego mu przez jednego z rycerzy, urval, że i trzech z towarzyszów 

ego już poległo. Ranny w lewą rękę, książę, broniąc się przeciw co­
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raz tłumniej go otaczającym mongołom, podniósł swą prawicę z mie­
czem w górę, aby zadać cios potężny jednemu z najbardziej zbliżo­
nych, lecz oto w tejże chwili leden z barbarzyńców ugodził go lancą 
pod lewą łopatkę i zabił na miejscu. Wierny towarzysz księcia, niejaki 
Iwonowicz, okryty dwunastoma ranami, uszedł szczęśliwie z pola walki, 
aby przerażająca wieść o śmierci księcia zanieść do Lignicy. Mongoło­
wie, upojeni odniesionem zwycięztwem, obdarli księcia z ubrania a głowę 
jego odrąbawszy od kadłuba, osadzili na długiej pice, a jako znakzwy- 
cięztwa, wraz z łukiem zanieśli ją pod mury Lignicy, gdzie znajdowali się 
małżonka i synowie poległego. Po kilku nieudanych szturmach, odparci 
ze stratą, mongołowie cofnęli się ku górom morawskim. Liczba najezdí 
ców, walczących pod Lignicą, nie przenosiła 50 tysięcy. Książe Henryk II 
zaś miał pod swą wodzą do 30 tysięcy. Według tradycyi, utrzymują­
cej się w Lignicy, mongołowie, odchodząc z pod murów tegoż miasta, 
wszystkim poległym chrześcianom obciąć mieli po jednem uchu, a na 
pamiątkę tego, ligniczanie rok rocznie, w dniu 9 kwietnia, obchodzą 
„uroczystość uszów“ (Ohrenfest). W dniu pomienionym liczny tłum mie­
szkańców lignickich i okolicy z duchowieństwem na czele, procesyonal- 
nie udaje się do kościoła w Wahlstadt, gazie, tak jak i w kościołach 
lignickich katolickich i ew angelickich. odby wa się nabożeństwo za księ­
cia Henryka Ii-go i w walce z mongołami poległych chrześcian. — 
Straszna ta walka udatnie przedstawioną jest tak w ołtarzu, jak i na 
sklepieniu kościołów katolickiego i ewangelickiego. Ciało poległego 
księcia pogrzebane zostało w Wrocławiu, w kościele św. Jakóba, dziś 
św. Wincentego.

Po śmierci Henryka II i po podziale dzieazictwa, w r. 1247 doko­
nanym przez synów poległego, Bolesław II Bogatko czyli Łysy, objął 
w swe posiadanie księstwo Lignickie, składające, się z Lignicy, Jaworu, 
Wolawy, Głogowa, Żegania (Sagan), Krosna (Krosen), Lubuszy i części 
Luzacyi dolnej i górnej Niezmiernie charakterystyczną owoczesną cechą 
jest nierząd książęcy, który nie tylko iż osłabiał wpływy na zewnątrz, 
lecz nadto wprowadzał rozkład w organizm każdego udziału. Niepo- 
wściągniona chęć łupu wywoływała c iągłe wojny domowe, co pociągało 
za sobą, iż szafowano dochodami bez ograniczenia, aby jeno pozyskać 
sprzymierzeńców a przytem nadając różne przywileje rycerstwu i ducho­
wieństwu, ograniczono samowolnie władzę książęcą. Przewaga też du- 
wieństwa coraz bardziej czuć się daw ała, ztąd zatargi, cenzury i klątwy 
kościelne, kończące się zwykle upokorzeniem władzy panującego, który 
nagradzając za krzywdy i prześladowania, obdarowywali jeszcze obficiej 
duchownych dobrami i wyłącznemi przywilejami. Bolesław Rogatko pod 
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każdym względem nie był lepszym od innych, a roztrwoniwszy swe do­
bra, począł je odbierać od duchowieństwa: napomnienie biskupa wro­
cławskiego o tyle za pierwszym razem poskutkowało, iż książę się upo­
korzył. Trwająca dotąd zgoda między braćmi nagle zerwaną została 
przez najmłodszego Konrada, który wołał część ojcowizny z udzia­
łu Bolesława, niż tiarę biskupa passewskiego. Bolesław zagrożony uszczu­
pleniem swego kraju, zażądał od Henryka III zwrotu Wrocławia, lecz 
tym razem Henryk nie okazał się skorym do zamiany i mieszczanie wro 
cławscy, nieradzi powrotowi Bolesława, sklonili swego księcia do od 
mowy. Nie mogąc nic wskórać prośbą i groźbą, Bolesław" postanowił 
użyć siły i trzykrotnie podstąpił pod Wrocław, lecz zawsze bezowocnie, 
a raz nawet w czasie jednej z wycieczek łupieżczych na posiadłości bra­
ta był ujęty, lecz dawszy zapew menie, iż uczyni zadosyć žądaniu Kon­
rada, puszczonym został na wolność. Obietnica ta jednak nie wiązała 
go długo, a chcąc dalsze czynić poszukiwania, gromadzie począł fundu­
sze na nową wyprawę. Zaczął więc wyciskać kontrybucye od ducho­
wieństwa i przywłaszczać sobie dziesięciny, w skutek czego popadl klą­
twie kościelnej, którą w r. 1249 warunkowo zeń zdjęto. Zyjąc w cią­
głych kłótniach i sporach tak z braćmi jak i duchowieństwem doprowa­
dził do tego, ze w r. 1257, papież zawezwał arcybiskupów gnieźnień­
skiego i magdeburskiego, aby ogłosili przeciw niemu wyprawę krzyżową. 
Upokorzywszy się jednak i odbywszy pokutę, zwolniony został w r. 1261 
z kląrwy, która na nim ciążyła. Mimo tego wnet wszczął on nowe za­
targi i najazdy, które skończyły się układami, mocą jakich Bolesław 
uzyskał sporą przestrzeń kraju. Nie korzystał jednak długo z posiadło­
ści powiększonych, bo oto 17 stycznia 1278 roku zeszedł z tego świata. 
Zwłoki jego pochowane zostały obok pierwszej żony Jadwigi, córki 
Henryka, księcia Anhalt, zmarłej w r. 1275, w Lignicy, w kościele do- 
mikanow, który sam fundował. Bolesław Rogatko był dwukrotnie żo­
naty, drugą żoną jego była Adelajda, córka Sambora, księcia pomorskie­
go, którą jednak wypędził od siebie i pozostawił z pierwszej żony Hen­
ryka V Otyłego, księcia na Lignicy a później i Wrocławiu, który po 
śmierci ojca dostał w dziale Lignicę, Jawor, Strzygów i Srodę (Neu- 
markt). Bolesława i Bernarda, którzy otrzymali Lwigród, Hirszberg 
i Landshut; dalej Bernarda drugiego, zmarłego w r. 1277, Katarzynę 
Jadwigę, żonę Konrada, księcia na Czersku, Agnieszkę, żono Ulrycha, 
księcia wirtemberskiego i Annę, przełożoną w Trzebnicy; z drugiej zaś 
żony miał syna Jarosława, o którym dzieje żadnych szczegółów nie podaią.

Po bezdzietnej śmierci Henryka IV, księcia wrocławskiego, w r. 
1290 Henryk V Otyły objął w spadku księstwo wrocławskie, a chcąc 
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sie ubezpieczyć od brata Bolka i od odsuniętego Henryka, księcia gło­
gowskiego, oddał im część sukcesyi. Henryk głogowski, który nie mógł 
przeboleć straty miasta Wrocławia, nie ufając własnym siłom ani tez 
obiecanej mu pomocy przez Bolesława, postanowił pokryjonu dostać 
w swe ręce Henryka V i wymódz na nim zrzeczenie się Wrocławia na 
rzecz swoją. Jakoteż w r. 1294 przy pomocy przekupionego dworzanina, 
tuż pod samemi můrami Wrocławia udało się Henrykowi głogowskiemu 
porwać. Henryka V, brata stryjecznego i osadzić go w Głogowie w ści- 
słem i okrutnem więzieniu. Po paromiesięcznem więzieniu, narażony na 
wszelkie przykrości i niewygody wynikłe z przyjęcia uciążli wych wa­
runków, które w dniu 24 czerwca podpisać musial, wydostał się nako- 
niec na wolność. Niebawem jednak, bo w r. 1296, w dum 22 lutego, 
zakończył swój żywot i pochowany został u św. Klary w Wrocławiu. 
Henryk V żonatym był z Elżbietą, córką Bolesława Pobożnego, księcia 
kaliskiego, zmarłą w 1304 r., z którą miał synów: Henryka VI, księcia 
wrocławskiego, Boleslava III, księcia brzegskiego i lubańskiego i naj­
młodszego Władysława, oraz córki: Jadwigę, małżonkę Ottona, margra­
biego brandeburskiego, Annę, Helenę i Elżbietę, mniszkami w Trzebnicy, 
nakoniec Eufemię, małżonkę Ottona, margrabiego Karyntyi i Tyrolu.

Po śmierci Henryka V, syn jego najmłodszy Władysław, wziął 
w dziale Lignicę, Ilajnów, Złotogorz i Kocinów z obowiązkiem spłace­
nia 32.000 marek srebr. najmłodszemu bratu Bolesławowi, księciu na 
Brzegu, nie mogąc jednakże spłacić długu, połowo swego księstwa dał 
w zastaw, przypuszczając go nadto do wspólnych rządów. Niebawem 
jednak po różnych zajściach i zatargach, gdy Władysław zrzekł się ca­
łego księstwa, Bolesławiu objął je w posiadanie. Za życia jeszcze tego 
księcia, którego dzieje opowiedzieliśmy przy opisaniu Brzegu, w r. 1338 
synowie jego, Wacław i Ludwik, z rąk króla czeskiego otrzymali w len- 
ność księstwo Lignickie, które ua ich rzecz Bolesław III, ojciec ich, w r. 
1340—1341 zrezygnował.

Wacław w imieniu swoim i brata swego Ludwika, w r. 1343 zło­
żył w Pradze hołd lenniczy i tak księstwo Lignickie jak i Brzegskie, 
choć będące jeszcze w posiadaniu ojca, odebrał w posiadanie za wiedzą 
i zezwoleniem ojca, który podpisał się nawet na przywileju. W r. 1345 
obaj bracia podzielili się odstąpionem im księstwem Lignickiem, Ludwik 
wziął Lignicę a Wacław Złotogorz, Lubiąż, Kozinów i Hajnów. Ludwik 
był żonaty z Agnieszką, córką Henryka IV, księcia żegańsko-głogow- 
skiego i z nią miał synów: Ruprechta, Wacława, biskupa lubuskiego 
i wrocławskiego, Bolesława, zabitego ua turnieju w Lignicy w r. 1394 
i pochowanego w kościele św. Jana w Lignicy. Henryka, biskupa ku­
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jaw skiego, zra. w r. 1398 i córkę Jadwige, zamożna Henrykowi, ksiocin 
kożuchowskiemu (Freistadt).

Wacław, który odziedziczył wszystkie wady po ojcu, zmarłym w r. 
1352, byt rozrzutnym bez miary, a że dochody z jego połowy nie mogły 
mu wystarczyć, postanowił przeto podstępem pozbawić brata posiadłości 
jego. Obaj bracia byli żonaci, lecz Ludwik tylko cieszył sio potomstwem. 
Wacław wiec przedstawił Ludwikowi nadwyrężony swój stan zdrowia, 
bezdzietność i zamiar odprzedania księstwa swojego królowi czeskiemu. 
Ludwik uie życzył sobie tego ostatniego, licząc na spadek po bracie dla 
dzieci swoich, za wspólną też umową, zawarta w r. 1315, odstąpił Wa- 
elawowi dożywotnio swego księstwa, z warunkiem dziedziezen .a po nim 
całości księstwa przezeń posiadanego. W razie zaś narodzenia sie po­
tomstwa Wacława, dzieci jego po śmierci Ludwika dopiero miały ucze­
stniczyć w spadku. W umowie tej Ludwik zastrzegł sobie tymczasowa» 
pewną roczną pensyę i rezydeneye w Buchwaldzie, w pobliżu Lubenia 
Po zawarciu tego układu, Wacław nagle ozdrowiał i począł trwonić za­
stawiając lub też odprzedając swe posiadłości. Wobec tego książę Lu­
dwik, przewidując grożącą ruinę, zażądał od króla czeskiego, aby spory 
istniejące między nim a bratem rozsądził i raz między nimi porządek 
ustanowił. Jako też w r. 1359 kroi czeski zagmatwane stosunki między 
braćmi uregulował, rozwiązując miedzy nimi istniejące umowy i posta­
nawiając nowy dział, mocą którego Wacław otrzymał księstwo Lignickie, 
a Ludwik księstwo Brzegskie. W lat pięć później W aclaw umarł w Li- 
gnicy i pochowany jest w kolegiacie. Po śmierci tego marnotrawcy, 
żona jego, Anna, objęła księstwo Lignickie w dożywocie i rządziła niem 
do r. 1367. Z jej śmiercią Ludwik, książę na Brzegu, objął opiekę nad 
synowcami i odznaczył się sprawiedliwością w rządzie księstwa Ligni- 
ekiego. W r. 1374 księstwo Lignickie i rządy jego Ludwik zdał na 
najstarszego syna zmarłego brata to jest na Ruprechta, młodszych zas 
braci jego, Wacława i Henryka, przyspasabiał do stanu duchownego,

Ruprecht żonaty był z Jadwigą, córką Henryka V, księcia na Žeganiu 
i Głogowie, wdową po Kazimierzu Wielkim, królu polskim; w r. 1383 
przypuścił do współrządów brata swego, biskupa Wacława i w czasie 
tym odbył pielgrzymkę do Ziemi świętej, zkąd przywiózł z sobą relikwie 
św. Andrzeja. Niebawem jednak, bo w r. 1409 zeszedł z tego świata, 
a wtedy brat jego, biskup Wacław, w zupełności objął rządy księstwa 
Lignickiego, oświadczając równocześnie synom Henryka I Szramowitego, 
brata stryjecznego, jego książętom Ludwikowi II brzegskiemu i Henry­
kowi IX lubańskiemu, zamiar przekazania na nich księstwa po swojej 
śmierci. W r. 1413 dnia 16 marca, biskup Wacław7 coraz bardziej podu­



9tí SZLĄSK PRUSKI.

padający na zdrowiu zarząd księstwa Lipnickiego, złożył w ręce Ludwi­
ka II brzegskiego, poczem skołatany latami i pracą, zmarł w r. 1419 
i pochowany został w kolegiacie ottmachowskiej. Ze śmiercią biskupa 
wrocławskiego Wacława, Ludvik II objął rzeczywiste rządy księstwa 
Lignickiego, przyjmując zarazem tytuł księcia lignicko-brzegskiego i jako 
taki w r. 1436 dnia 30 kwietnia zeszedł z tego świata w Lignicy i po- 
chowany został w klasztorze kartuzów, przez siebie założonym. Ludwik 
II był dwukrotnie żonatym, a mianowicie: 1-mo voto z Jadwigą, córką 
Jana Zapolyi, a 2-do voto z Elżbietą, córką margrabiego brandeburskie- 
go, która aż do swej śmierci sprawowała rządy księstwa Lignickiego, 
ustanowiwszy przyszłym dziedzicem*swoim Jana, syna Ludwika III, księ­
cia oławskiego a wnuka Henryka II (IX), księcia oławskiego, brata Lu­
dwika II. Aby utrwalić i ubezpieczyć to dziedzictwo, Jan ożenił się w r. 
1415 z Jadwigą, młodsza córką Ludwika II. Po śmierci Elżbiety, księ­
żnej lignickiej, w r. 1449 mieszczanie ligniccy tejże samej jeszcze nocy 
wypędzili z zamku jej córkę, Jadwigę, w obronie której stanęła ludność 
wiejska i mieszczanie złotogórscy. W skutek tego zatargu, Jan nie mógł 
objąć przypadającego nan dziedzictwa i w r. 1453 umarł w Wrocławiu, 
Ucząc zaledwie lat 36; ciało zaś przewieziono do Oławy, gdzie też i spo­
czywa. Po śmierci księcia Jana, pozostać stronnicy w księstwie Ligni- 
ckiem, złożyli przysięgę na wierność koronie czeskiej.

Fryderyk, syn Jana, gdy gmin wiejski bądź ulitowawszy się nad 
młodym książątkiem, bądź też uczuwszy zrządzoną niesprawiedliwość, 
powstał i uwięził rządcę królewskiego, w r. 1454 objął rządy księstwa 
Lignickiego pod opieką matki. Po śmierci matki (1471) i po powrocie 
z Węgier, gdzie czas dłuższy bawił Fryderyk I, objął rządy księstwa, 
niebawem jednak, bo dnia 8 maja 1483 r. zeszedł z tego świata w Li­
gnicy, gdzie w klasztorze kartuzów pochowanym został. Fryderyk I 
był żonaty z Ludmiłą, córką Podiebrada, króla czeskiego i miał z nią: 
Jana, ur. 1477, Fryderyka II ur. 1480 i Jerzego ur. 1482 r. Gdy Jan 
w r. 1495 umarł, Fryderyk II w r. 1492 objął rządy księstwa Lignickie­
go, które matka przekazała na niego i jego najmłodszego brata, Jerzego. 
W r. 1504 dokonawszy działu, Fryderyk II objął posiadłości lignickie, 
a brat jego Jerzy posiadłości brzegskie. W r. 1507 Fryderyk II odbył 
pielgrzymkę do Ziemi świętej i w r. 1515 ożenił się z Elżbietą, królewną 
polską, która w r. 1517 umarła przy pierwszej słabości. Po śmierci króla 
Władysława, Fryderyk II w r. 1516 objął rządy namiestnicze dolnego 
Szląska i ożenił się po raz wtóry z Zofią, córką Fryderyka, margrabiego 
Brandeburg-Anspach. i w r. 1547 zeszedł z tego świata. Po ojcu na tron 
książęcy wstapił Fryderyk III lecz teże w r. 1559 na prośby opiekunów 
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młodego Henryka XI, syna Fryderyka III, przez cesarza Ferdynanda od 
rządów usuniętym został, a po uwięzieniu go i osadzeniu na zamku li- 
gnickim, Henryk XI w r. 1559 objął panowanie nad księstwem Lignicy. 
Fryderyk III zyłjeszcze więziony do r. 1570, w którym umarł. Po śmier­
ci Henryka XI, rządy księstwa Lignickiego w r. 1588 objął syn jego, 
Jerzy-Fryderyk, po którym odziedziczył je Jerzy-Rudolf, syn Joa- 
chima-Fryderyka. Po bezdzietnej śmierci tegoż, w roku 1653 księ­
stwo Lignickie przeszło w posiadanie Ludwika, syna Jana-Krystyana, 
a nastepnie w r. 1663 w ręce Jerzego-Wilhelma, ostatniego Piasta na 
Lignicy i Brzegu, syna Krystyana, księcia na Wolawie. Ze śmiercią 
tego księcia, Lignica przeszła pod zarząd cesarza Leopolda, nie odzy­
skując więcej swej samodzielności.

Nieodrzeczy będzie, jeżeli na zakończenie tego krótkiego history­
cznego rysu książąt lignickieh, słów parę poświęcimy akademii rycer­
skiej, będącej w Lignicy.

W r. 1646 w dniu 28 kwietnia, książę Jerzy-Rudolf wydał akr 
fundacyjny zakładu św. Jana w Lignicy, który miał być generalnym 
spadkobiercą w razie bezdzietnej śmierci księcia założyciela. Zakład św 
Jana miał mieć na celu: „utrzymanie chrześciańskich ewangelickich ko­
ściołów i szkół, a w szczególności opłacanie i utrzymywanie przy ko­
ściele św. Jana fundacyi książęcej w Lignicy, teraz i na przyszłość słu­
żby kościelnej i szkoluej Ogólna suma tej fundacyi wynosiła co najmniej 
30.000 marek. Fundacyę pomienioną w r. 1649 i 1653 książę ponowił, 
obdarzając nadto znakomitą jurydyczną biblioteką. Już w r. 1693 prze- 
wyżka dochodów tego zakładu, obróconą została na założenie akademii 
i opłacenie nauczycieli, a to celem, aby młodzież mogła się kształcić 

kraju i tu a nie poza granicami Szląska pieniądze wydawać. W parę 
lat później, bo już w r. 1708, fundacya księcia Jerzego-Rudolfa uległa 
znacznej reformie, przekształconą będąc na józefińską akademię rycerską 
w której kształcić się mieli synowie szlachty krajowej, to jest księstwa 
Lignickiego, Brzegskiego i Wolawskiego. Gmachy tej akademii pierwo­
tnie w r. 1707 z drzewa wzniesione, w r. 1735 zastąpione zostały z cegły, 

tói e r. 1745 ostatecznie do użytku akademii oddane zostały. Dziś 
rycerska akademia lignicka jest rodzajem gimnazyum i liczy do 200 wy- 
chowańców'.

Lesistą i wielce urozmaiconą okolicą przez Lubiąż (Lüben), miasto 
obwodc ve, przy lignicko-głogowskiej kolei, zdobne starożytnym zam 
kiem książąt lignickieh i tak zwanym pałacem wirtemberskim, w którym 
zmarły król wirtemberski urodził się, dostajemy się do Głogowa na le- 
wym brzegu Odry, miasta obwodowego a zarazem i silnej bardzo twier-

Szląsk pruski 7
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dzy, liczącego obecnie do 20.000 mieszkańców. Głogów, niegdyś stolica 
księstwa samodzielnego, dziś jest siedzibą władz obwodowych, admini- 
stracyjnych i sądowych. W morach tego miasta znajdują się dwa ko­
ścioły katolickie i jeden ewangelicki, dwa gimuazya, słynny kartografi­
czny zakład Fleminga, wyższa szkoła żeńska, fabryki wyrobów garncar­
skich, zegarów wieżowych, maszyn, sukna, tytoniu i t. d.

Ku końcowi pierwszego stulecia, Głogów był nędzną bezbronną 
rybacką osadą, zamieszkałą przez słowian, która nazwę Głogów zawdzię­
cza obficie w tej okolicy rosnącym krzewom głogowym. Zarośla te w r. 
1630 zostały wykarczowane i użyte przy fortyfikacyi miasta. Z razu

Głogów znajdował się na prawym brzegu Odry i dopiero w XII wieku 
miasto rozsiadło się na lewym brzegu.

Za Bolesława Krzywoustego, króla polskiego, który z bratem swoim 
Zbigniewem w ciągłej niemal żył niezgodzie, a który bezustannie to 
z Czechami i morawianami, to z pomorzanam: i niemcami przeciw bratu 
swemu się sprzymierzał i posiadłości napadał,—Henryk V, cesarz niemie­
cki, za namową tegoż Zbigniewa i Swiatopełka, rozgniewany na Bole­
sława Krzywoustego za napad na czechów (w skutek czego zniweczone 
zostały jego plany dotyczące Węgier), postanowił przywrócić zwierzchnie 
prawo cesarzy niemieckich nad Polską, zaniechane i niewykonywane od 
czasów cesaiza Konrada II W wykonaniu powziętego zamiaru, Hen 
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ryk II zażądał od Bolesława, aby połowę swego państwa ustąpił Zbi­
gniewowi i aby odtąd płacił cesarzowi 300 marek rocznej daniny, lub 
też dostarczył mu tyluż rycerzy na rzymską wyprawę. Gdy Bolesław 
oba te żądania odrzu ńł, wtedy Henryk V z licznem wojskiem niemieckiem 
i Cześkiem wtargnął do dolnego Szląska i podstąpił pod Bytom, gdzie 
nad wszelkie spodziewanie znalazł tak silny opór, iż był zmuszony po­
ciągnąć dalej pod Głogów. Bolesław na pierwszą wiadomość o tern naj­
ściu przez niemców, z małą liczbą wojska pośpieszył nad Odrę, poleca­
jąc bronie przeprawy brzez rzekę, stanął obozem nieopodal od Głogowa. 
Niemcy tymczasem nieznanym dotąd brodem przeszli przez Odrę i tegoż 
samego dnia jeszcze, t. j. 24 sierpnia 1109 r., uderzyli na polaków, któ­
rzy nadciągnąwszy dla wzmocnienia załogi głogowskiej stanęli pod mu- 
rami miasta, a rozproszywszy ich, Głogów obiegli. Henryk wezwał te­
raz głogowian do poddania się, oznaczając na to pięciodniowy termin. 
Gdy jednak Bolesław, dowiedziawszy się o tem, przez gońca oświadczył 
głogowianom, iż w razie poddania sję twierdzy, każdego zdrajcę ukrzy­
żować każę, mieszkańcy postanowili bronie się do upadłego. Rozpoczęło 
się wnet srogie oblężenie, w czasie którego głogowianie dokazywali cu­
dów waleczności, wobec tego, że Bolesław, nadciągnąwszy z odsieczą, 
niemców straszliwie męczyć począł, chwytając i mordując oddziały wojsk 
cesarskich, wysłane po żywność i paszę, a nawet od czasu do czasu 
napadał i na sam obóz, czyniąc wielkie szkody, cesarz po długich a pró­
żnych usiłowaniach zdobycia Głogowa, odstąpił od oblężenia i cofnął się 
za Odrę ku Wrocławowi 1). W czasie tego to oblężenia Głogowa, we 
dług tradycyi podawanej przez niektórych kronikarzy i dziejopisów, Skar­
bek z Góry wysłany przez głogowian do cesarza Henryka V z prośbą, 
aby od oblężenia odstąpił, na uwagę zrobioną przez cesarza, iż ma do­
syć złota, aby pobić i upokorzyć polaków, rzucił do otwartej skrzyni 
stojącej przy cesarzu złoty pierścień, który zdjął z palca, mówiąc: „Idź 
więc złoto do złota — nam starczy żelazo!“ na co Henryk V miał od- 
powiedzieć: „Habdank!“ zkąd poszły Skarbków z Góry, przydomek i na­
zwa herbu: Habdank.

Konrad, syn Henryka II Pobożnego iak i brat jego Władysław, 
przeznaczonym był do stanu duchownego i pobierał nauki w Paryżu, lecz 
gdy przedstawiony do godności biskupa passawskiego, zawahał się ta­
kowej przyjąć i wołał część ojcowizny z udziału brata swego Bolesła­
wa, z którym w księstwie Lignickiem sprawował rządy nominalne, wtedy 
wynikły między braćmi spory i niesnaski, które około r. 1262 zakon

1) R Roeppd. Dzieje Eolski do XIV stulecia. T. 1, str. 238—241 
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czyły się tem, że Konrad objął' w posiadanie księstwo Głogowskie. Nie- 
zadowolniony z tego Bolesław, książę na Lignicy, chciał podejściem po­
zbyć się brata, księcia Konrada i w tym celu zaprosił go do Lignicy 
na obchód pojednawczy, lecz Konrad, domyślając się podejścia, udał się 
do Lignicy z znacznym i dobrze uzbrojonym oddziałem i pochwycił Bo­
lesława. uwożąc go z sobą do Głogowa, zkąd w roku 1264 uwolnił, po 
przekazaniu Konradowi opłaty, jaką Bolesław poprzednio od biskupa 
wyłudził. Korzystając z rzadkich chwil pokoju, Konrad pracował nad 
doprowadzeniem księstwa swojego do lepszego stanu i w r. 1253 obda­
rzył Głogów przywilejem praw magdeburskich, który to przywilej za 
porozumieniem i zgodą duchowieństwa w r. 1261 potwierdził. Przedtem 
jeszcze, w r. 1252, z porozumieniem się z duchowieństwem, postanowił 
tum i kapitułę głogowską przenieść na inne miejsce, poza miasto wła­
ściwe, jako też dopełnił tego przy współudziale swej żony, Salomei; dawny 
zaś kościół tumski, wznoszący się w mieście, oddał w posiadanie domi­
nikanom, których księżna Salomea bogato uposażyła.

W r. 1271, po stracie swej pierwszej żony Solomei, pochowanej 
w Głogowie, Konrad po raz wtóry poślubił Brygidę, córkę margr. Misnii 
Dytrycha, wdowę po Ronradynie, ostatnim cesarzu z domu Hohestaufów. 
Po śmierci Konrada I w r. 1273 (pochowany w Głogowie), synowie je­
go: Henryk, Konrad i Przemysław, podzielili się spadkiem ojcowskim, 
wyposażając swe siostry: Annę, zamężną za Ludwikiem I, palatynem Renu, 
księciem bawarskim, Eufemie, zamężną za Albertem hr. Görz i Jadwigę, 
mniszkę u św. Klary w Wrocławiu. W moc dokonanego działu, Hen­
ryk III (na Głogowie I) otrzymał część głogowską, Konrad żegańską, 
a Przemysław cissawską. Henryk I, książę głogowski, objąwszy rządy 
w r. 1291 potwierdził przywileje ojcowskie nadane kościołowi wrocław­
skiemu w r. 1253 i 1273. Był to książę rządny ale zarazem i surowy 
pan. Obdarowany przez stryja, Henryka IV, Wrocławiem, podczas by­
tności przy tymże w chwili, gdy schodził z tego świata, z nadejściem 
Henryka lignickiego, zmuszony był pokryiomu uchodzić z Wrocławia, 
tymbardziej, że i mieszczanie byli mu przeciwni i woleli księcia lignic­
kiego. Henryk V. objąwszy wrocławskie ze spadku po Henryku IV 
odstąpił Henrykowi I głogowskiemu:: Hajuów, Bolesławiec, Naumburg, 
Giesmansdorf, Wartenberg, Auras, Trzebnicę, M ilicz i Sundewal. Gdy 
jednak to wszystko nie mogło Henrykowi I wynagrodzić straty Wro­
cławia, umyślił tenże pokryjomu dostać Henryka V w swe ręce, co też 
na wrosnę r. 1284 dokonał, więżąc go w Głogowie i zmuszając, tak iż 
w czerwcu tegoż roku jeszcze, Henryk V przy uwolnieniu, na rzecz 
Henryka głogowskiego odstąpił, prócz już wymienionych okręgów 
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Cissawę, a na prawym brzegu Odry: Oleśnicę, Bernstadt, Namysłów, 
Kunzenstadi, Kruczborg, Byczynę, Landsberg, Świerzów (Swirschau), 
Rejchenthal i zamek bolesławicki.

Henryk I głogowski posiadał charakter zawzięty, jeden z tych, co 
to łatwo nie zapomina uraz doznanych. Srogi w zarządzie państwa swo- 
lego, nie znosił rozbojów i nieporządków. Przez możnowładców był nie- 
lubiany, bo karcił surowo wszelkie ich wybryki — mimo to był uczci­
wym, raz danego słowa nie zmieniał i na jego przyjaźń zawsze racho­
wać było można. Po śmierci Przemysława, króla polskiego, Henryk I 
głogowski, siostrzan zmarłego, stanął jako pretendent do Wielkopolski 
i świeżo nabytego Pomorza, lecz panowie wielkopolscy oddali się w opie­
kę i pod rządy Władysława Łokietka. To dało powód do zatargów 
między Henrykiem I a Władysławem, które dopiero po śmierci W ac la­
wa III uśmierzyły się, gdy Henryk I przy pomocy duchowieństwa, objął 
rządy nad Wielkopolską; rządy te jednak n.e długo trwały, bo oto już 
w r. 1308 Wielkopolanie wymówili mu posłuszeństwo a porażony pod 
Kłeckiem, musiak się cofnąć Zgryziony niepowodzeniem, w chwili no­
wych przygotowań wojennych, umarł w Głogowie d. 9 kwietnia 1309 r. 
Henryk I byl żonaty z Matyldą, córką Alberyka. księcia brunświckiego, 
wdową po Eryku VI, królu Danii i miał z nią: Henryka IV (II), Jana, 
Przemyśla. Konrada i Bolesława, dalej Beatę, za cesarzem Ludwikiem I, 
Agnieszkę, za Ottonem bawarskim królem Węgier, Salomeę, za hr. Reuss- 
Plauen i Jadwigę, ksienię w Trzebnicy.

Ze śmiercią Henryka I, pozostali synowie, dokonali między sobą 
działu, mocą którego Henryk, Jan i Przemysław, wzięli posiadłości, idące 
od grauic zachodnich po Lubań i Górę z Poznaniem, a Konrad i Bole­
sław otrzymać mieli Gniezno, Kalisz i kraje położone na południe wzdłuż 
Odry. Gdy jednak Wielkopolska wyślizgnęła się z pod ich panowania, 
a nadto Bolesław około r. 1322 umarł, wtedy Henrykowi dostał się tyl­
ko Zegań Jan posiadł Cissawę, Górę, powiaty: wschowski (Frauenstadt) 
i koscienski (Costen), Przemysław wziął częśc północną z Głogowem, 
a Konrad zatrzymał udział zmarłego brata i kraje wzdłuż Odry leżące; 
Wolawę, Oleśnicę i Namysłów, po granice księstwa Opolskiego.

W tym czasie Jan, król czeski, przeciwny dążnościom organizującej 
się Polski, szukał teraz punktu oparcia się na Szląsku, celem utworzenia 
sobie przedmurza do dalszych działań swoich, a najbardziej chodziło mu 
o książąt głogowskich, bezpośrednio sąsiadujących z Polską, jako też 
prośbą i groźbą zdziałał niebawem, że Jan, książę na Cissawie, dnia. 9 
kwietnia a Henryk II, książę na Żeganiu, 9 maja 1329 r., hołd lenniczy 
mu złożyli. Konrad oleśnicki niebawem także poszedł ich śladem; jeden 
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tylko Przemyśl, książę na Głogowie, opierał sio Janowi czeskiemu i za­
leżności lenniczej przyjąć nie chciał. Żonaty z Konstancyą, wnuczką 
Władysława Łokietka a córką Bernarda, księcia na Świdnicy, stale do­
chowywał wiary Polsce, a gdy posłowie czescy przybyli doń do Głogo­
wa. dopominając się aby hołd złożył, grożąc mu zemstą i utratą księ­
stwa, wtedy Przemyśl oświadczył im, „ze woli o żebraczym kiju umrzeć 
wolnym księciem, jak przyjąć służalstwo u obcego sobie monarchy“. Nie 
doczeka] się jednak spełnienia czeskich pogróżek, bo umarł w roku 1331 
i pochowany został w Lubiążu. Udziałem bezdzietnie zmarłego brata, 
to jest Głogowem, Krosnem, Bytomiem, Frejstatem i Wschową podzielili 
sie bracia jego: Henryk i Jan, przyczem miasto Głogów na dwie równe 
połowy rozdzielone zostało. Jan, książę Góry (Guhrau) i połowy Głogo­
wa, wnet sprzedał' swe księstwo królowi czeskiemu, który natychmiast 
zajął nabytą połowę Głogowa. Henryk, książę żegański i głogowski, 
jednak oparł się żądaniom króla Jana i Głogowa odstąpić nie chciał, 
dopiero w r. 1332 głogowianie wydali całe miasto w ręce czechów, od­
stępując Henryka. Jan, objąwszy Głogów, rządcą tego miasta ustanowi! 
Henryka von der Duba i obsadził je liczną załogą. Srodze tą stratą do­
tknięty, Henryk II w r. 1342 zeszedł z tego świata i pochowany jest 
w Žeganiu; żonatym on był z Matyldą, córką Hermana, margr. brande- 
burskiego i miał z mą syna Henryka II, księcia żegańskiego, zwanego 
„żelaznym“, Barbarę, zamężną za Ernestem, księciem Brunszwik-Göttin- 
gen, Jadwigę, za Ludwikiem I, księciem na Brzegu i Katarzyno, 1-mo 
voto za Janem, margr. brandeburskim i 2-do voto za Janem II, hrabią 
holsztyńskim.

Z chwilą zajęcia Głogowa przez Jana, króla czeskiego, księstwo to 
przechodziło z ręki do ręki, jak piłka. Król czeski, pragnąc jednał 
zjednać sobie Konrada, księcia na Oleśnicy, trzeciego brata Jana, księcia 
Cissawy i Henryka IV, księcia żegańskiego, oddał mu w lenność księ­
stwo głogowskie, z prawem przelania dziedzictwa na córki. Niebawem 
jednak, bo już w r. 1336, król oddal połowę Głogowa sposobem dożywo­
cia w zarząd księcia eissawskiego a to w zamian za Cissawę z okręgiem, 
zajętą na rzecz czechów. Tegoż roku jednak Henryk, książę jaworski, 
posiadł Głogów i hołd złożył królowi, dzierżąc to księstwo do r. 1338. 
Następnego roku, sposobem zastawu Głogów przeszedł w posiadanie 
Bolesława III, księcia lignicko-brzegskiego, który jeszcze w r. 1341 był 
w jego posiadaniu. W r. 1360 Henryk V żegański, po powrocie z Ziemi 
świętej, objął w posiadanie zwróconą mu połowę Głogowa, a zarazem 
po zmarłym bracie, Janie, odziedziczył drugą połowę miasta i okręg 
Góry. Henryk V żegański, książę na połowie Głogowa, w skutek nie­
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ugiętej swej woli, z jaką traktował miejscową szlachtę, pozyskał przy­
domek „żelaznego“, a dożywszy późnej starości i w ostatnich latach 
postradawszy wzrok, umarł w r. 1369. Był on dwukrotnie żonaty, a mia­
nowicie: 1-mo voto z Katarzyną, księżniczką austryacką i 2-do voto 
z Anną, córką Wacława, księcia płockiego. Pozostawił po sobie trzech 
synów: Henryka VI, Henryka V I i Henryka VIII Wróbla, oraz córki: 
Annę, żonę Jana, księcia Opawy i Jadwige-Elzbietę, trzecią żonę Kazi­
mierza, króla polskiego.

Po śmierci ojca, synowie Henryka V dopełnili działu, w moc któ­
rego Henryk VII, zwany Rapold, otrzymał pół Głogowa, pół Góry, Cis- 
sawę i zamek Heizendorf.

Henryk VIII Wróbel, po śmierci braci (Henryk V 1 umarł 1387, 
a Henryk VII 1389 r.), objął ich działy i całą niegdyś ojcowiznę połą­
czył w swoich rękach, umierając zas w r. 1395, z żony swej Katarzyny, 
córki Władysława, księcia opolskiego, pozostawił synów: Jana, Wacła- 
wa, Henryka IX i Henryka X, oraz trzy córki: Jadwigę, za Bernardem, 
księciem Anhalt, Małgorzatę za Wolframem, hr. Mansfild i Annę za Ka­
zimierzem, księciem oświęcimskim.

Po śmierci Henryka VIII Wróbla, syn jego Henryk X objął Kożu­
chów (Freistadt) i połowę Głogowa, a niebawem po przypadkowej śmier­
ci brata jegu Wacława (1416), objął i jego część, powiaty Krosna (Oro­
sen) i Szwibusu (Schwiebus). W r. 1420, gdy Głogów pożarem nawie 
dzony spalił się doszczętnie, przyczem i rezydencya księcia w perzynę 
obróconą została, wtedy Henryk X przeniósł się do Kożuchowa i przy­
brał tytuł księcia kożuchowskiego.

Równocześnie z Henrykiem X, drugą połowę dzierżył w swej mocy 
Bolesław I, książę cieszyński, w edług działu dokonanego między braćmi 
a synami Bolesława I w r. 1442; Władysław, syn Bolesława I, w roku 
1444 pisał się panem na Głogowie. Po śmierci Henryka X (1467 ), żo­
natego z Jadwigą, córką Wacława, księcia lignickiego, miał tylko dwóch 
synów; Zygmunta, zm. w 1458 r. i Henryka II, który po ojcu objął rzą­
dy i d. 21 lutego 1476 r. bezżennie i bezdzietnie zeszedł z tego świata.

Do opróżnionego księstwa, zjawiło się zaraz mnóstwo pretendentów. 
Z pomiędzy wszyskich kandydatów największą szansę miał Jan II, książę 
na Żeganiu, syn Jana I a brata Henryka X, jako też siłą i przy pomocy 
głogowian zdobył sobie to, co mu się z prawa należało. Jan II z Przy- 
buz (Priebus) zwany Groźnym, pokonawszy wrogów swoich, osiadłszy 
w Głogowie, wnet zamierzył ponownie przedsięwziąć zaczepne kroki prze­
ciwko Brandeburgowi, ale margrabia uprzedził go i zbierające się siły 
jego rozgromił. Po wielu walkach, w r. 1481 Jan II, owładnąwszy i dru-
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Fą potowe Głogowa, uzyskał od króla Macieja inwestytury na całe księ- 
stwo Głogowskie (Głogów, Kożuchów, Sprotów, Zielonogórz, Polkowice, 
Slawa, Bytom i Bobrów). Teraz dopiero zaczęły się okrutne rządy Ja­
na II, pud których naciskiem całe księstwo straszliwie jęczało. Doszedł­
szy z niczego do posiadania znacznego księstwa i nie mając potomka 
iaęzkiego, wbrew umowie zawartej z królem Maciejem, zapragnął on 
dziedzictwo swoje przekazać córkom: Salomei, będącej za Albertem, wnu­
kiem Jerzego Podiebrada a późniejszej żonie Jana Kurzbacha na Trach- 
tenbergu, Jadwidze, za Jerzym drugim, wnukiem Jerzego i Annie, za 
Karolem, księciem Ziembińskim. W czasie tych zaślubin, odbywających 
się w r. 1488, książę Jan II, zwoławszy stany, zaządał od nich przy- 
siegi i złożenia hołdu zięciom swoim, a mianowicie Karolowi. Stany je­
dnak ociągały się z zadośćuczynieniem temu żądaniu, oświadczając, iż 
przysięgę hołdowniczą złożyli już królowi Maciejowi. Oporem tym roz­
gniewany książę, siedmiu radców, którzy w imieniu stanów powyższe po- 

'stanowienie oznajmili, kazał pojąc i zamknąć w okrągłej wieży zamko­
wej, skazując nieszczęśliwych na śmierć głodową. Niezrażony tym opo- 
rem Jan II, zawezwał jednego z zięciów, a mianowicie Jerzego, aby za­
jął Głogów. Jerzy wezwaniu temu uczynił zadość i z Czech, z licznym 
zastępem ruszył do Głogowa, lecz nie puszczony przez posiadłości li- 
gnickie, musiał podążać do Głogowa przez Luzacyę, co wiele czasu za­
jęło tak, że dopiero 8 marca Głogów zajętym został. Jan, chcąc sie za­
razem pozbyć króla Macieja ze Szląska, którego rządy coraz bardziej 
ciążyły, porozumiał się w tym celu z Konradem Białym, księciem oleśni­
ckim, Jerzym i Mikołajem, książętami opolskimi, a wyprawiwszy rodzice 
do Szwibusu, sam począł przygotowywać się do obrony. Prośby i upo­
mnienia książąt szląskich i namiestnika królewskiego, nic nie pomogły, 
•an bowiem przygotowany był posunąć stan rzeczy dalej do ostatnich 
granic. Jakoteż nadciągnęli węgrzy pod Głogów i po rokowaniach 
spełzłych na niczem, dnia 12 maia, pod wodzą Tettanera, przystąpili do 
oblężenia tego miasta. W czerwcu jeszcze Jau II opuścił Głogów, po 
dążając po posiłki i odsiecz, lecz gdy też pod Hajnowem rozbite zostały 
i zginęła już wszelka nadzieja utrzymania Głogowa, wtedy i Jerzy Ziem­
biński, dowodzący wojskami w Głogowie,1 dma 30 października opuścił 
miasto, a mieszczanie dnia 31 października podpisali rozejn, mocą któ- 
regn dnia 6 listopada, Tettaner, w imieniu króla Macieja, zajął miasto 
i hołd od mieszczan przyjął. Postrada« szy Sprotaw ę, Zielonogórz, Ko­
żuchów i Szwibus— książę Jan II, nie widząc możności utrzymania się 
w kraju, opuścił Szląsk, udając się po pomoc do króla Kazimierza Ja­
giellończyka, lecz nic tu nie wskórawszy, pośpieszył do książąt opol- 
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skich, ci wszakże nieprzyjęli go i z wielkim trudem dostał się do Kładzka, 
gdzie zamieszkał' u zięcia. Po nagłej śmierci króla Macieja (1490) i po 
wstąpieniu na tron czeski Władysława Jagiellończyka, Jan udał się do 
niego z prośbą o przywrócenie go do księstwa, lecz nic nie uzyskawszy, 
a nadto przez stany szląskie pozbawiony prawa zamieszkiwania na Szląsku, 
udał się do Jana Olbrachta, królewicza polskiego. Z wstąpieniem Olbrach­
ta na tron polski, Jan II zamieszkał w Kotbusie, lecz i ztamtąd wygnam, 
zamieszkał w Frankfurcie na łasce u margrabiego hrandeburskiego. — 
Doprowadzony do ostateczności, Jan II ukorzył się, pojechał do Rzymu, 
a uzyskawszy rozgrzeszeni od papieża, powrócił do kraju i zamieszkał 
w Wolawie, gdzie oddał się alchemii, porzuciwszy wszelkie knowania po­
lityczne. Tu też w r. 1504 umarł i tu pochowanym został. Tak skoń­
czył ostatni potomek książąt głogowskich z rodu Piasta.

Tymczasem w moc rodzinnych układów, jeszcze w r. 1497, Wła­
dysław Jagiellończyk, król węgierski i czeski, nadal księstwo Głogowskie 
i Opolskie Zygmuntowi, synowi Kazimierza Jagiellończyka, a to na tych 
samych prawach, na jakich je przedtem dzierżył Jan Olbracht. Zygmunt 
wróciwszy z Węgier, dokąd z koncern r. 1497 jeździł, osiadł w Głogo­
wie, obejmując równocześnie w dzierżenie starostwo górnego i dolnego 
Szląska, wraz z margrabstwem Luzackiem. Z chwilą zamieszkania przez 
księcia Zygmunta na zamku głogowskim, opuszczonym przez Jana II, 
mury zamku tego rozbrzmiewać poczęły gwarem hucznych biesiad, gędźb 
i rycerskich turniejów. Po śmierci Aleksandra I, króla polskiego, w r. 
1506, Zygmunt pośpieszył do Polski, gdzie obrany królem, w r. 1507 na 
tron wstąpił; księstwo Głogowskie zaś przeszło teraz w zupełności na 
rzecz korony czeskiej.



VII.

Między Bobrer a Odre-

Góry Kocie. — Bytom nad Odrę. — Kożuchów (Freistadt). — Zielonogórz. — Żegań.— 
Dzieje Żegania. — Okolica.—Przybusz.— Bolesławice

a południo-zachód od Głogowa, ciągnie się 
tak zwane północne podgórze Olbrzymich 
i Izarskich gór, które zwą także szląskiem 
„Śród-Górzem", lub właściwiej Górami Ko- 
cierni (Katzen-Berge), aczkolwiek, nie mają 
one nic wspólnego z właściwem Šródgórzem, 
położonem w okolicy Złotogórza, Lwigrodu, 
Jaworza i t. d.—Głogowsko-szczecińska ko­
lej żelazna, przechodząca u północnego pod­
nóża tego Śródgórza po nad mokradłami, się- 
gającemi brzegów nie daleko przepływającej 
Odry, wije się wśród malowniczej okolicy. 
Na stokach Śródgórza wid zimy liczne winnice 
i sady, które niezaprzeczenie, do dobrobytu 

miejscowej ludności wielce się przyczyniają. Tu też wśród tych winnic, 
spostrzegamy kopalnie węgla brunatnego, mające bardzo rozległe ło­
żyska w dolinach Odry, w okolicy Bytomia i t. d., huty żelazne, gar­
barnie, dalej fabryki płótna, młyny i przędzalnie wełniane, które wska­
zują, jak ruchliwym jest przemysł w tej okolicy. Nieszczędząc trudu 
pieszej wędrówki z Głogowa do Bytomia nad Odrą, zapoznać się możn-a 
dokładnie z tą okolicą, która w zwiedzającym nie mało budzi zajęcia, 
poznaje się tu bowiem nie tylko przyrodę, nie tylko skrzętną uprawę 
roli i winnic, lecz także i wysoce rozwinięty przemysł i pracowitość 
miejscowej ludności, która przeciętnie z jednego hektara uprawnej ziemi 
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osiąga 13 do 14 marek czystego zysku. Lud tutejszy stanowi mięsza- 
ninę wendów i brandeburczyków, wytrwale a nawet fanatycznie trzyma 
jących się kościoła ewangelickiego. Mowa tego ludu jest wyłącznie nie­
miecka i w małych tylko wyjątkach, a mianowicie w bezpośredniej bliz- 
kości Głogowa, Bytomia nad Odrą, Kożuchowa i t. d., zasłyszeć można 
dyalekt wendyjski lub, co rzadziej jeszcze, polską mowę. Co do gę­
stości zaludnienia, to okolice tutejsze nienależą do rzędu przeludnionych, 
gdyż na jeden kilometr wypada 50—60 mieszkańców. Przerżnąwszy się 
przez wyżej wspomniane góry, dostajemy się do Bytomia nad Odrą, mia­
steczka. liczącego 4.150 mieszkańców, którzy z całą skrzętnością oddają 
się uprawie ogrodów owocowych i winnic, garncarstwu i f sactwu.

W nadodrzeńskiem Bytomiu znajduje się jeden kościół katolicki 
i ewangelicki, nadto wielki młyn parowy wyrabiający mąkę, kaszę i olej. 
Około 1100 roku, Bytom nad Odra stanowił jedną z najpotężniejszych 
twierdz, która w r. 1109 wojskom cesarza Henryka V, skuteczny stawiła 
opor, zmuszając go do cofnięcia się. Z Bytomia przez Kożuchów (Frei- 
stadt), niegdyś stolicę książąt kożuchowskich, o których mówiliśmy 
z okoliczności dziejów Głogowa, a gdzie dziś znajdują się przędzalnie 
wełny i zakłady sukiennicze, oraz garbarnie i słynne garncarnie, dosta- 
lemy się do Nowej-Soli (Neusaltz), miasta, liczącego do 7.000 mieszkań­
ców i zamieszkałego w części przez braci morawskich (Herrnhutów). 
Znajdują sie tu, prócz szpitala zakonu w. Jana jeruzalemskiego i roz­
maitych fabryk, jak to nici, maszyn, wozów i t. d., dwie w ielkie huty że­
lazne (Stara huta i Paulina) i fabryki emalii, dostarczające emaliowa­
nych rur gazowych, naczyń kuchennych, przedmiotów sztuki i parowych 
maszyn.

Z Nowej Soli, już koleją, przybywamy do pogranicznego prawie 
miasta Zielonogórza (Grunberg), otoczonego jakby wiankiem wyżynami, 
pokrytemni winnicami i sadami.,Uprawa winnej latorośli, zajmująca 1.500 
hektarów ziemi, prowadzona przez 80 winiarzy, dostacza tocznie do 30 
tysięcy hektolitrów wina. Nie mniej znaczny dochód przynoszą tu: ho­
dowla drzew owocowych i uprawa lnu. fabrykacya sukna, hodowla kóz 
i kopalnia węgla brunatnego. Wzdłuż lewego brzegu Odry, ciągną się 
ku zewnętrznym krańcom granicy Szląska, piękne łąki i lasy dębowe. 
Czysty dochód z jednego hektara ziemi w tym obwodzie, wynosi prze­
ciętnie 10 marek.

Wśród łąk i winnic położony Z elonogórz, liczy do 14.000 mie­
szkańców, zajmujących się uprawą latorośli winnych, tkactwem, a mia­
nowicie wyrobem sukna i angielskich kortów, przędzy konopnej i wyro­
bów powroźniczych Istnieje tu gimnazyum realne i fabryka wina szam­
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pańskiego, mającego zbyt, nie tylko w kraju, lecz i po za granicami jego 
Dalej są tu wielkie suszarnie owoców. 17 fabryk sukienniczych, przę­
dzalnie zakładów apreturowych. Winnice zielonogórskie dostarczają do 
wysyłki w latach urodzajnych przeszło 5 00.000 kgr. winogron, co przed­
stawia wartość 300.000 marek, a nadto 21.800 hektolitrów wina przero­
bionego na szampańskie. Zielonogórskie winnice istnieją już od 700 lat, 
to jest od r. 1185. O tutejszem winie, jak w ogolę o winach szląskich, 
acz niesprawiedliwie, mówią, że nawet i dyabel pić niechce.

Z Zielonogórza, po nad granicą Brandeburgii, przez Naumburg 
w górę Bobru podążającego ku Odrze, okolicą lesistą dostajemy się do 
Żegania (Sagan), miasta obwodowego nad Bobrem, liczącego do 12.000 
mieszkańców, trudniących się przeważnie wyrobem sukna. W Żegamu 
znajdują się dwa kościoły katolickie i jeden ewangelicki, gimnazyum 
katolickie i ewangelickie, seminaryum nauczycielskie, oraz dom karny dla 
kobiet. Nazwa tego miasta pochodzi od „żagwia" (zażegać, zapalać, 
rozpalać), a wedle podania, założone być miało w r. 700 przez Żegannę, 
córkę polskiej królowej Wandy, na miejscu, gdzie dziś znajduje się wieś 
Brennstadt. Po Zegannie, panem i dziedzicem Żegania, miał być najprzód 
syn jej, Przemysław, a później wnuk, Przybysław, który tu zbudować 
miał zamek, a później nieco i miasto Przybusz (Priebus) nad łużycką 
Niżą. Około r. 1140 miasto Zegar założone i zbudowane zostało w tern 
miejscu, gdzie się dziś znajduje i do r. 1163 było w posiadaniu Polski, 
następnie do r. 1395 było w posiadaniu książąt głogowskich, a miano­
wicie. Konrada I, księcia głogowskiego i żegańskiego (zm. 1273), syna 
tegoż, Konrada 11, który był duchownym, dalej Henryka IV (II), księcia 
głogowskiego i żegańskiego. syna Henryka III (I), Henryka V, VI, VII 
i VIII, książąt głogowskich i żegańskich Ze śmiercią Henryka VIII, 
najstarszy syn tegoż Jan, w r. 1395 otrzymał ze spadku ojcowskiego 
księstwo Żegańskie i był pierwszym, który dał początek krótkotrwałej 
linii udzielnych książąt żegańskich. Był to człowiek charakteru gwał­
townego, pod rządami którego poddani wiele ucierpieli. Jan I za rzą­
dów swoich, w r. 1413 nabył dobra Przybusz i przyłączył do księstwa. 
Oprócz gwałtowności, jaką się odznaczał, był także i rozrzutnikiem, wy­
dając więcej aniżeli miał dochodu. W skutek też tego zazdrościł on 
klasztorowi żegańskiemu, mającemu znaczne dochody, które możliwemi 
sposobami zagarnąć usiłował. Gwalty i okrucieństwa popełniane prz z 
Jana I, z dniem każdym się wzmagały, a gdy ostatecznie swą bogoboj­
ną małżonkę Scholastykę, córkę Eryka, księcia sasko- lauenburskiego, 
dopuściwszy się na niej czynów barbarzyńskich, wraz z córkami wypę­
dził, niebawem, bo w r. 1439, umarł, wyrażając żyezenie, aby ciało 
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jego złożone zostało w pośrodku kościoła klasztornego w Žeganiu, a to 
dla tego, aby mnisi, których za życia obrażał i krzywdził, po śmie ci 
mogli go nogami swojemi deptać. Jan I pozostawił czterech synów 
Wacława, Rudolfa, Baltazara i Jana II, oraz trzy córki: Małgorzatę za 
Henrykiem VIII, księciem brunszwickim, Jadwigę, za Bernardem VI, księ­
ciem Anhalt-Bernburg i Annę, za Albertem, hr. Ruppin. Księżna Scho­
lastyka, która żyła w Naumburg nad Kwissą, zmarła w r. 1463 i pocho­
waną została w kościele żegańskim obok męża.

Po śmierci Jana I, młodzi jego synowie, nie zaraz podzielili się oj­
cowizną. Najstarszy z nich Baltazar, objął Żegaii i Naumburg, z obo­
wiązkiem płacenia pewnej sumy matce i bratu swemu Wacławowi. Jan II 
objął Przybusz z podobnymże obowiązkiem względem najmłodszego brata 
Rudolfa. Młodzi ci książęta nie mogąc się utrzymać na sw 'ich działach, 
zmuszeni byli szukać utrzymania po za granicami kraju; to też w r. 1454 
Baltazar, książę żegański i Rudolf, brat jego, zebrawszy 4.000 ludzi, 
wynajęli się krzyżakom, wojującym z Polską, o oderwane im zie­
mie pruskie. W czasie tej wyprawy, w bitwie pod Chojnicą zginął Ru­
dolf, a Baltazar przyczynił sie do zwycięztwa na stronę krzyżaków. Po 
trzechletniej wojaczce, przed samą śmiercią króla Władysława Pogrobow- 
ca, Baltazar wrócił do kraju, gdzie książęta, po śmierci Władysława Po- 
grobowca, po długim oporze uznali swoim w ładcą Jerzego Podiebrada 
hołd mu składając. Jeden tylko Baltazar oparł się temu stanowczo, nawet 
i wtedy, gdy wrocławianie Jerzego uznał1 królem. Opór ten wywołał 
użycie siły zbrojnej przeciw Baltazarowi, jako też czesi z posiłkami gór- 
no-łużyckiemi w r. 1461 podeszli pod Żegaii, a po ucieczce Baltazara 
w dniu 24 sierpniu takowy zajęli Korzystając z tego, Jan II z Przy- 
busza, umiejący sob’ । zaskarbić łaski króla Jerzego, otrzymał od tegoż 
posiadłości wypędzonego brata i odtąd zwać się począł księciem na Zeganiu.

Baltazar, pozbawiony wszystkiego, pośpieszył do Rzymu i uzyskał 
do papieża dwie bulle, jedną polecającą Janowi II, aby zwrócił Balta­
zarowi zagrabione księstwo, a drugą nakazującą, aby w razie odmowy, 
duchowieństwo rzuciło nań klątwę. Z bullami temi Baltazar przybył do 
Wrocławia w r. 1463, lecz wrocławianie obawiając się zaczepki, nie myśleli 
wcale dopomagać Baltazarowi dopiero, gdy zupełne nastąpiło zerwa­
nie z królem, wtedy w7 grudniu tegoż jeszcze roku, ogłoszono publicznie 
rzuconą klątwę na Jana II. który nic z tego sobie nie robił, owszem 
z jeszcze większą dzikością postępować zaczął, występując w roku 1464 
przeciw wrocławianom. Dopiero w r. 1467 udało się Baltazarowi, przy 
pomocy wrocławian i łużyczan, zająć Zegań W lat parę później, bo 
w r. 1172, Jan II, zebrawszy wojska pod Przybuszem, wyruszył na zdo­
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bycie Žegania, które to miasto obiegł. Przez oblegających rzucane ża­
gwie i kule ogniste, wywołały w mieście pożar, który całe miasto wraz 
z kościołami i częścią klasztoru w perzynę obrócił. Po tym pożarze, 
Baltazar dziesięć dni jeszcze bronił się w zamku, lecz ostatecznie poddaw­
szy się, wywieziony został do Przybusza, gdzie go Jan II w wieży zam­
kowej osadzić kazał. Tam nieszczęśliwy więzień, po dwóch miesiącach, 
morzony głodem, dnia 16 lipca 1472 r. życie zakończył. Po takim okru­
tnym czynie, Jan II dawno już n e łubiany przez poddanych, a w końcu 
znienawidzony i niepewien o siebie, sprzedał księstwo Żegańskie, Erne­
stowi i Albrechtowi, książętom saskim. W r. 1473 książę Ernest saski 
otrzymał od króla Macieja potwierdzenie kupna, poczem objął księstwo 
w zarząd i hołd od mieszkańców odebrał. 7 objęciem tronu czeskiego 
przez cesarza Ferdynanda, Zegań stał się własnością korony czeskiej.— 
W r. 1627 Wallensztein otrzymał księstwo Żegańskie w lenność, lecz po 
śmierci jego, wróciło ono w posiadanie cesarza, który w r. 1646 sprze­
dał je księciu Euzebiuszowi Wacławowi Lobkowic. Od jednego z potom­
ków tego księcia, w roku 1789 nabył Żegań Piotr Biron, książę kur- 
landzki i semigalski; w r. zaś 1862 drogą spadku księstwo Żegańskie do­
stało się w posiadanie książąt Valençay na Żeganiu.

Starożytny zamek żegański, po objęciu w posiadanie księstwa przez 
U allenszteina, został na nowo odbudowany i pięknemi ogrodami otoczo­
ny. Nadmienić tu wypada, iż prócz kilku pamiątek historycznych, znaj­
dujących się po kościołach żegańskich, przy ulicy Szpitalnej pokazują 
dom pod numerem 28, w którym od r. 1628—1630 przemieszkiwał słyn­
ny astronom Keppler, urządziwszy tu sob i obserwatoryum.

Okolica Žegania, jak i całego dzisiejszego obwodu, wynosząca 570 
kim., jest piaszczysta i mało urodzajna — a tylko nad Bobrem rozciąga­
ła się lasy i łąki. Liczne nader stawy dostarczają ryb w znacznej 
ilości; produkta żegańskie przeważnie stanowią len, żelazo, węgiel bru­
natny i drzewo. Z fabryk, jest tu sporo przędzalni i fabryk sukienni­
czych, płóciennych, blicharni, papierni i fabryk tektury; dalej są tu fa­
bryki szteingutu, porcelany i szkła; fabryka nowego srebra, parę hut że­
laznych i miedziarnia w Nikolschmiede. Dochód czysty z hektara roli 
przynosi mieszkańcom tutejszym 12 marek.

Nieopodal od Żegania, wśród okolicy leśnej, tuż nad Łużycką Niżą, 
rozsiadło się miasteczko Przybusz. liczące do 1.300 mieszkańców, tru­
dniących się rolnictwem, a sławne tern, iż dotąd jeszcze znajduje się tu 
„Wieża głodowa“, w której zmarł Baltazar, książę żegański.

Po przez lasy i liczne strumyki, stanowiące dopływy jezior i sta­
wów' Kwissy i Bobru, w kierunku północno-wschodnim podążając, do- 
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stajemy się do Szprotowa (Sprottau), miasta obwodowego. Ziemia jest 
tu przeważnie piaszczysta, poprzerzynana pastwiskami, torfowiskami i sta­
wami. Najwięcej uprawianym bywa len, a z fabryk znajdują się tu pa­
rowe tartaki, huty żelazne, przędzalnie wełny, fabryki sukna i Krochmalu. 
Dochód czysty z jednego hektara roli przynosi w tym obwodzie do 16 mk.

Sam Szprotów, liczący do 8.000 mieszkańców i położony nad uj- 
ściem Szprotawy do Bobra, otoczony wielkiemi lasami, posiada kościół 
katolicki, kościół ewangelicki, gimnazjum realne i piękny ratusz. Jak 
przypuszczać można, Szprotów założony został w XI stuleciu, a w po- 
łowię XII, książęta żegańscy obdarzyli to miasto prawem magdeburskiem.

Ze Szprotowa przez Przer aianków (Primkenau), miasteczko położo­
ne nad błotami i torfowiskami Szprotawy, liczące do 2.000 mieszkań­
ców, przez lasy bardzo starannie utrzymane, na południowym skraju 
których rozsiadła się kolonia braci morawskich, Gnadenberg, dostajemy 
się do Bolesławia (Bunzlau).

Obwód Boleslawski, zajmujący 1.040 kim. kw. z 59.350 mieszkań­
ców, przeważnie ewangelików, prawie równolegle przerżnięty Bobrem 
i Kwissą, w południowej pagórkowato-falistej swej części, jest dosyć 
urodzajnym; część północną na przestrzeni 500 kim. kw., zajmują wrzo­
sowiska i bory, poprzerzynane torfowiskami. Do produktów kopalnia­
nych zaliczają się: glina, torf, wapno, węgiel kamienny, rudy żelazne 
i piaskowiec: dalej drzewo, smoła, terpentyna i t. d. Najznakomitsze 
fabryki są tu: garncarska w samym Bolesławiu, huty i fabryki żelazne 
w Greulichu, Lorenzdorfie i t. d., fabryki sztejngutu, papiernie i huty 
szklane. Wśród równray na Kwissie, znajduje się w Grobłowie (Weh- 
rau), znaczny wodospad zwany „Dyabelskim jazem“. Bolesławiec poło­
żony na prawym brzegu Bobru, przy wrocławsko-berlińskiej kolei żela­
znej, jako miasto obwodowe, liczy przeszło 10.000 mieszkańców, tru­
dniących się handlem i przemysłem. W r. 1190 istniejąca tu licha osada 
rybacka, przez Bolesława I, księcia wrocławskiego, zamieniona na mia­
sto, nazwaną została Bolesławcem. Az do połowy XIII wieku, Bolesła­
wiec zamieszkany był przez znaczną liczbę górników, trudniących się 
wydobywaniem złota i srebra, którzy w r. 1241, w bitwie z mongo- 
lami pod Lignicą, odznaczywszy się niesłychaną odwagą, polegli prawie 
wszyscy śmiercią walecznych; odtąd górnictwo w Bolesławcu podupadło 
jak najzupełniej. W miejsce przemysłu górniczego, poczęło się roz­
wijać. garncarstwo i dziś stanowi najgłówniejszą gałęź przemysłu miej­
scowego. Na cześć, w roku 1597 urodzonego tu, słynnego poety Marcina 
Opica, syna tutejszego zamożnego mieszczanina, będącego niewątpliwie 
pochodzenia słowiańskiego, wznosi się piękny pomnik marmurowy.
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Jezioro Sława.—Gurftw.— Wolawa i jej dzieje.— Lubią — Góry Trzebnickie.— Trze­
bnica. — Milicz.— Międzybór.— Oleśnica i jej dzieje. — Psie pole.— Namysłów —By- 

czyna. — Kruczborg.

o Konotopu dostajemy się przekroczywszy 
Odrę pod Zaborem (Saabor), miasteczkiem po- 
łożonem w obwodzie zielonogórskim, odzna 
czającem się uprawą winnej latorośli i pię­
knym zamkiem księcia Schöneich -Carolath. 
Ztąd stajemy wnet nad północno-zachodnim 
brzegiem jeziora Sława (Schlawaer See), dłu 
giego lia szerokiego 4 kilometry, z które­
go. pod Aufzug, wy pływa Leniwa Obra. Na 
wschodnio-południowym Krańcu tego jeziora, 
rozsiadło się miasteczko Sława (Schlawa), 
liczące 850 mieszkańców, trudniących się 
rybołówstwem. Tu znajduje się także piękny 
zamek z rozległym parkiem, należącym do 
hr. Fernemont.

Ztąd, wzdłuż grauicy Wielkiego Księstwa Poznańskiego, przez Cie- 
płów (Tschepplau), Gułów (Guhlau) i Schüttlau, dostajemy się do Gu- 
rowa, stolicy obwodu gurowskiego, położonego na równinie przerżniętej 
Barczą (Bartsch) i zasianej znaczną ilością łąk i lasów. Gurów liczy 
4.500 mieszkańców, trudniących się rolnictwem i ogrodownictwem, 
a w szczególności uprawą szparagów i lnu. W bezpośredniej swej okolicy 
posiada sześćdziesiąt wiatraków i bardzo rozległe lasy. W r. 1656, po­
dług istniejących zapisków owoczesnego wójta miasta Guiowa, pauo- 
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wala tu tak straszna morowa zaraza, iz w dwóch tylko domach miesz­
kający, przez nią oszczędzeni byli.

Opuszczając to miejsce, przez Herrnstadt, miasto położone nad Horlą. 
wpadającą tu do Barczy, i Winzig dostajemy się do Wolawy, miasta 
obwodowego, położonego nad rzeczką Jüseritz i przy lorze wrocławsko- 
głogowskiej koli żelaznej. Obwód wolawski ma grunt piaszczysty, 
a w części bagnisty i mało urodzajny. Kopalnie brunatniaka, rozległe 
lasy, dalej hodowla owiec, oraz uprawa winnic i ogrodów owocowych, 
oto wszystko, co stanowi przemysł mieszkańców tutejszych.

Wolawa sama w sobie, niegdyś stolica księstwa Wolawskiego,li- 
czy obecnie do 4.000 mieszkańców, trudniących się tkactwem, farbiar- 
stwem i garncarstwem. Tu znajdują się: piękny kościół katolicki, ko­
ściół ewangelicki i gimnazytm.

Księstwo Wolawskie stanowiło część księstwa Brzegsko-Lignickie- 
go, którego dzieje we właściwem miejscu podaliśmy; jako księstwo sa­
moistne zaś, erygowane zostało przez cesarza w r. 1654, po dziale, jaki 
między sobą dokonab’ trzej bracia: Jerzy, Ludwik i Krystyan, synowie 
Jana-Krystyana, księcia brzegskiege. Wolawa też przypadła w udziale 
Krystyanowi, najmłodszemu z braci, który odtąd pisać się począł księ­
ciem wolawskim. Po śmierci obu braci, Krystyan objął po nich cały 
spadek w r. 1664 Na cztery lata przedtem urodził mu się syn, Jerzy- 
Wilhelm, co wielką i niewysło wioną radością cały Szląsk napełniło. Ze 
śmiercią Krystyana, w roku 1672, syn jego, Jerzy-Wilhelm, stał się je- 
dynym dziedzicem krótkotrwałego państewka, ponownie wcielonego 
do księstwa Lignicko-Brzegskiego, które niebawem osierocił w roku 
1675, umierając bezpotomnie jako ostatni z rodu Piastów. W r. 1781 
wielki pożar, jaki w tem mieście wybuchnął, obrócił je w kupę gruzów 
i popiołów, z których podźwignął Fryderyk 11, odbudowując Wolawe 
na nowo.

Lesistą okolicą, dążąc na południo-zachód, dostajemy się nad sam 
brzeg Odry, gdzie rozsiadła się wies Lubiąż, słynna wspaniałym klasz­
torem cystersów, istniejących tu do r. 1810 a potężne gmachy którego 
wznoszą się na pagórku, tuż nad samą rzeką. Wedle istniejącej trady- 
cyi, Kazimierz I, król polsk i (zmarły w r. 1050), założyć miał klasztor 
tutejszy dla benedyktynów, pewną zaś i dokumentami stwierdzoną jest 
rzeczą, że Bolesław Wysoki, dziadek Henryka II Pobożnego, poległego 
pod Lignicą, powołał do Lubiąża cystersów i, jak czytamy w akcie erek­
cyjnym tego księcia, założył ten klasztor w r. 1175. Henryk I, nie tylko 
iż potwierdził przywilej erekcyjny ojca, lecz nadto dodał nowe dotacye 
i przvwileje, tak że Lubiąż niebawem stał się wysoce możnym klaszto-

Szląsk pruski



114 SZLASK PRUSKI.

rem. Następcy Henryka I również pamiętali o tej fundacyi, obdarzając 
ią swą łaską i szczególną pieczołowitością.

Na początek XIV stulecia, przy kościele opactwa lubiążskiego przy­
pada założenie i zbudowanie kaplicy książęcej. Jest to jeden z najpię- 
kniejszych pomników średniowiecznej architektury, który dziś jeszcze 
zwraca uwagę zwiedzających. Przewspaniały kościół, pełen pomnikowych 
skarbów, zdobiących jego wnętrze. W czerwcu 1432 r., horda husytów, 
pozostająca pod wodzą Prokopa, napadła na klasztor i dopuściwszy się 
nieludzkich czynów, oraz zrabowawszy kościół i klasztor doszczętnie 
niemal, podpaliła opactwo na cztery rogi, W r. 1810 opactwo lubiąż- 
skie zostało zniesione, a dobra wszystkie na rzecz państwa zabrane. 
Obecnie mieści się tu zakład dla chorych umysłowo i królewska krajo­
wa stadnina.

Od Lubiąża w kilkunastu kilometrowej odległości na wschód, cią­
gnie się łańcuch Trzebnickich gór, zwanych podobnież jak pod Głogowem, 
Kociemi. Są to piaszczysto-gliniaste wyżyny, zniżające się na północ 
aż do Barczy a na południe do Widnej i Odry. Najwyższe punkta tei 
wyżyny są: Blücherberg (233 m.) pod Obornikiem (Obernigk), Połoniecka 
góra ( Polentschinerberg), Hochkirchska wyżyna (225 m.), Winna-góra 
pod Trzebnicą (219 m.) Wartenberg pod Auresem (195 m.), zkąd przed­
stawia się rozległy widok na nadodrzańską dolinę. Trzebnickie góry 
w kierunku zachodnim zniżając się zupełnie pomiędzy Lubiążem i Koben, 
przerzucają się przez Odrę, gdzie znowu pod Głogowem Wielkim swe 
grzbiety podnoszą. Od Wartemburga począwszy, łańcuch tych wyżyn 
skręca się nagle ku południe-wschodom i i biegnąc niemal wzdłuż grani­
cy Królestwa Polskiego aż nad Przemszą, przybiera nazwę gór Tarno- 
wickich

Z Lubiąża przez Oborniki, okolicę, w której znajdują się zdro­
jów iska mineralne i kąpiele iglicowo-sosnowe, grzbietem wyżyny Trze­
bnickiej dostajemy się do miejscowości, będącej stolicą obwodu trzebni­
ckiego, zamieszkanego przeważnie przez narodowość niemiecką. Piaszczy­
ste doliny pokryte są lasami sosnowemi a góry bukowemi. Zboże, owoce, 
przeważnie wiśnie, dalej spirytus, mąka, len, oto produkta miejscowe, 
do których przyłączyć należy hodowlę owiec i miedziarnięw Maślicach 
(Maszlisch-Hammer). W pięknej, urodzajnej dolinie, na północno-zacho­
dnim stoku Trzebnickiej wyżyny, rozsiadło się schludne miasteczko, 
T’rzebnica, liczące do 5.000 mieszkańców-. Lekko wznoszące sie wyżyn; 
porsśnięte buczyną, brzeziną i modrzewiami, półkolem otaczają w wscho­
dniej stronie od miasta wznoszący się, wspaniały klasztor trzebnicki
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Wedle T. A. Larischa, nazwa Trzebnicy pochodzi od gaelskiego: treabn- 
treabhaidhe—orać (str. 48), wedle naszego zdania jednak, pochodzi ona 
od polskiego wyrazu trzebić, to jest wycinać, oczyszczać. Henryk I, 
książę wrocławski, wraz ze swa małżonką, świętą, Jadwigą, niezaprze- 
czenie jest fundatorem tutejszego klasztoru, fundamenta którego w roku 
1202 założone zostały. W rok później, książę Henryk I osadził tu po­
bożne mniszki, pomimo, że uroczyste poświęcenie kościoła i klasztoru 
dopiero w r. 1219 nastąpiło, feto zakonnic pod zwierzchnictwem aba- 
tyssy Petrussy, byłej ochmistrzyni księżnej Jadwigi w klasztorze kicyng- 
skim, zamieszkało klasztor trzebnicki, z obowiązkiem dniem i nocą mo­
dlenia się ku chwale Boskiej i za zbawienie dusz fundatora i jego rodzi­
ny, oraz wspierania ubogich, chorych i opuszczonych. W klasztorze 
trzebnickim umarła księżna Jadwiga i tu w r. 1268 była obchodzona jej 
kanonizacya. Tegoż roku jeszcze, nad grobem św. Jadwigi wznosząca 
się kaplica św. Piotra i Pawła, przebudowaną została na wspaniała ka­
plicę św. Jadwigi, fundamenta do której własnoręcznie założył wnuk jej, 
arcybiskup salcburski, książę Władysław. Przewspaniała ta budowa słu­
sznie zwie się najcenniejszem mauzoleum książęcej Piastowskiej rodziny, 
gdyż prócz części zwłok św. Jadwigi, spoczywają tu nadto śmiertelne 
szczątki trzynastu członków rodziny Piastowskiej. W r. 1810 zakon zo­
stał zniesiony i klasztor oddany na szpital pod opieką sióstr miłosier­
dzia. U grobu św. Jadwigi, zbudowanego z czerwonego marmuru i u stu­
dni tejże świętej, rok rocznie, w dniu 15 października, gromadzą się tłu­
my pątników, podążających do Trzebnicy z całego Szląska i Polski.

Tuż prawie nad północną granicą Szląska, w kierunku północnym 
od Trzebnicy naa brzegiem Barczy, a przy oleśnicko-gnieźnieńskim lo­
rze kolei żelaznej i w pobliżu licznych jezior i stawów, rozsiadła się sto­
lica obwodu milicz-trachenberskiego. Obwód ten jest bardzo lesisty, po- 
siada najznakomitsze na cały Szląsk gospodarstwa rybne. Mieszkańcy 
tutejsi trudnią się hodowlą owiec i uprawą lnu. Ziemia jest tu bardzo 
piaszczysta.

Milicz (Militsch), jako miasto obwodowe, liczy przeszło 3.500 mie­
szkańców, trudniących się garbarstwem, szewctwem, garncarstwem, ho­
dowlą karpi i handlem zbożowym. W Miliczu jest starożytny zamek 
z parkiem, należący do hrabiów von Maltzan, właścicieli od roku 1590. 
W miejscu obecnego zamku, istniał tu w r. 1154 obronny gród, o po­
siadanie którego Jan, król czeski, z Nankarem, biskupem wrocławskim, 
w r. 1339 był w gwałtu wnym" sporze.

Przez Międzybór, miasteczko położone wśród lasów, mieszkańcy 
którego zajmują się uprawą winnic i rolnictwem, pomiędzy Wartenber- 
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giem a Festenbergiem, dostajemy się do Oleśnicy (Oels), miasta położo­
nego nad Olszą i nad dwoma toram kolei wrocławsko-warszawskiej 
i prawego Nadodrza. Oleśnica liczy do 11.000 mieszkańców, jest sie- 
dzibą królewskiego krajowego sądu, gimnazyum ewangelii kiego, takiegoż 
seminaryum nauczycielskiego i wyższej szkoły żeńskiej. Znajdują się tu 
nadto trzy kościoły ewangelickie i jeden katolicki, liczne fabryki obuwia, 
powozów i wozów, oraz w pobliskiej wiosce Smarże (Smarse), papiernia 
i fabr. wyrobów papierniczych. Oleśnica jest jednem z najstarszych miast 
Szląska, założoną bowiem była w 957 roku i nazwę swą (Olszanica, Ol- 
sznica, Oleśnica) zawdzięcza olbrzymim olszowym lasom, jakie w tej oko­
licy rosły. W r. 1255 Oleśnica otrzymała prawo teutońskie, należąc 
pierwotnie do księstwa Wrocławskiego, od r. 1294 stanowiła ona część 
księstwa Głogowskiego, a od r. 1323 stała sio siedzibą własnych książąt 
z rodu Piastówr.

Po śmierci Henryka I, księcia głogowskiego (1309) i po dokona­
nych działach między pozostałymi synami, oraz po uśmierzeniu zatargów, 
jakie powstały między synami Henryka I a Bolesławem HI, księciem na 
Wrocławiu—za pośrednictwem Władysława Łokietka, Konrad I, syn 
Henryka I, otrzymał księstwo Oleśnickie z Wolawą i jej okręgami, a nie­
bawem, bo tegoż roku jeszcze, zawarł umowę z Bolesławem III, mocą 
której wr zastaw wziął od niego Bernstadt z okręgiem, który w następ­
stwie na zawsze jnż przy Oleśnicy pozostał. Po długich ociąganiach się, 
targach i przetargach, Konrad I, książę oleśnicki, w r. 1329 złożył kró­
lowi czeskiemu, Janowi, akt hołdu, z warunkiem, iż księstwo Oleśnickie, 
w braku potomków' męzkich, będzie mógł przekazać na córki. Konrad, 
oblawszy rządy nad swoim działem i nad okręgiem kozielskim, który 
Ofka, druga żona jego, odziedziczyła, sprawował takowe jako książę 
oleśnicko-kozielski v. kozłowski aż do śmierci, to jest do r. 1363. Po 
nim objął niezwłocznie rządy syn, Konrad II, nad księstwem, a w lat pa­
rę, bo w r. 1367 dopiero, Wacław, król czeski, potwierdził go w posia­
daniu prawem lennem księstwa Koźlińskiego; lecz spory, jakie wynikły 
przy rozgraniczaniu z księstwem Cieszyńskiem, ostatecznie dopiero w r. 
1369 zakończone zostały. Jak się zdaje, Konrad II umarł w r. 1403, 
pozostawiając z żony swej Agnieszki, córki Kazimierza, księcia cieszyń­
skiego, zmarłej w r. 1370, syna jedynego Konrada III, który po śmierci 
ojca objął rządy księstwa i w r. 1404 brał udział w zjeździe króla Wła­
dysława Jagiełły z królem Wacławem czeskim, odbytym w Wrocławiu. 
Żyjąc w wielkiej przyjaźni z królem Władysławem Jagiełłą, Konrad III 
najmłodszego syna swoiego, Konrada Białego, oddał na dwór do Krako­
wa, gdzie młody książę został nawet paziem królowej. Nie długo jednak 
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bawił on tam, bo w celu nauczenia się rzemiosła wojennego udał się do 
krzyżaków. Gdy wojna zakonu z Polską wybuchła, wtedy honor woj­
skowy ni pozwolił mu opuścić krzyżaków i uczestniczył też w bitwie 
pod Grunwaldem w r. 1410, w czasie której dostał się do r woli pol­
skiej. Po śmierci Konrada III, nastąpionej w r. 1420, pozostali synowie 
dopełnili działu, mocą którego najstarszy Konrad, biskup wrocławski, 
otrzymał Niże, Ottmachów, Grotków i Neustadt, drugi Konrad otrzymał 
Kant i pisał się odtąd z Kanty, a trzeci Konrad Biały, wziął Kozłów — 
wszyscy trzej jednak pisali się książętami oleśnickim i Konrad Biały, 
gorliwy przeciwnik husytyzmu, wraz z bratem Konradem z Kanty, brał 
udział w wyprawie cesarza Zygmunta przeciw Czechom.

Po Konradzie z Kanty, zmarłym około r. 1433, pozostali synowie: 
Konrad Czarny i Kourad Biały, wspólnie rządzący na Cinawie, Wolawie 
i Kancie, nie mogąc się pozbyć bezustannych nagabywań i napadów 
stryja, ujęli go i osadzili w więzieniu w Oleśnicy. Za pośrednictwen 
Władysława, księcia cieszyńsko-głogowskiego i Piotra Nowaka, biskupa 
wrocławskiego, w r. 1450 nastąpiła zgoda, mocą której Kourad Biały, 
książę oleśnicki, zrzekł się praw swoich książęcych na rzecz bratańców, 
puszczony zaś na wolność, osiadł w Wrocławiu i tam w r. 1452 życie 
zakończył. W skutek tej umowy, Konrad Biały, książę na Oleśnicy, Wo­
lawie i Wartenbergu, a Konrad Czarny, książę na Oleśnicy i Kozłowie, 
wspólnie rządzili księstwem Oleśnickiem, odznaczając się zamiłowaniem 
porządku, przyczynili się też wielce do uśmierzenia rozbojów i nieporządków 
krajowych. Konrad Czarny, umierając w r. 1471, dziedzictwo swe prze­
kazał bratu Konradowi Białemu. Ze śmiercią Konrada Białego, w r. 1492 
księstwo Oleśnickie przeszło pod rządy książąt ziembickich, będących 
z rodu Podiebrada. Na Konradzie Białym, księciu oleśnickim, wygasła 
ta linia Piastów i wtedy Oleśnica przeszła w posiadanie Czech, lecz po 
upływie lat trzech, dostała się w ręce książąt z rodu Podiebrada; po 
wygaśnięciu zas linii męzkiej tego rodu (1647), stała się własnością Syl- 
wiusza Nimroda Würtembeiskiego, który przez to stał się protoplastą 
gałęzi würtemberg-oleśnickiej. Gdy i ta linia w r. 1792 wygasła, Ole­
śnica przypadłą w posiadanie księcia Fryderyka-Augusta von Braun 
schweig, małżonka jedynej córki i spadkobierczyni ostatniego z rodu 
księcia würtemberg-oleśnickiego, w skutek czego do dziś jeszcze Oleśnica, 
medyatyzowane księstwo należy do książąt brunszwickich. Z pomiędzy 
kościołow istniejących w Oleśnicy, najstarszym jest kościół zamkowy, 
założony w r. 979, a w którym znajduje się grób księcia Jana, zmarłego 
1565 roku, założyciela i fundatora dziś jeszcze istniejącego zamku. — 
W murach tego zamku, prócz wielu różnorodnych pamiątek, znajduje 
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się także bardzo cenna biblioteka, a w tej przechowane są listy Lutr» 
i Melanchtona.

Nieopodal od Oleśnicy, przy wrocławsko-warszawskim torze kolei 
żelaznej tuż nad Widnawą, a w bezpośredniej niemal blizkości Wrocła­
wia, rozsiadło się miasteczko Psiepole (Hundsfeld). Miejscowość ta o tyle 
na uwagę zasługuje, o ile podaniową nicią połączoną jest z dziejami na- 
szemi. W dziejach naszych a najsamprzód w kronice Kadłubka, nastę­
pnie w kronikach Bogufała, oraz w Długoszu, M. Bielskim i Naruszewi­
czu, znajdujemy wiadomość, jakoby w r. 1109 cesarz Henryk V, odparty 
od Głogowa, podsunął się pod Wrocław i tu zmuszony był do przyjęcia 
walki z Bolesławem Ili Krzywoustym, który nacierał na niemców. Po 
całodniowej walce, Henryk V straszliwie pobity, w bezładnej ucieczce 
uszedł z pola bitwy, pozostawiając je zasłane mnogą ilością trupów wojsk 
swoich. „Bolesław —jak mówi i eden z kronikarzy — ciała swojego ry­
cerstwa uczciwie pogrzebać kazał, zostawiając niemieckie na pastwę 
psów, których liczba nie mała z całej okolicy się zbiegła, pożerając po­
zostawione trupy niemieckie.“ Otóż, jak twierdzą wyżej wspomniane kro­
niki i dziejopisarze, a również jak i do dziś utrzymuje się podanie ludo­
we, krążące między mieszkańcami tej okolicy, miejscowość, w której to­
czyła się owa walka, na pamiątkę tego nazwano „Psiem polem“, czyli 
„Hundsfeld“ *).

*) Naruszewicz V. 215—217.—M. Bielsk'-, kr. I. str. 157.—Długosz I. 385
a) R. RoeppA- I. 240,

O walce tej, jako też o pożarciu trupów niemieckich przez psy 
okoliczne, ani słowem jednak nie wspomina Macin Gallus, współczesny 
kronikarz, któremu zupełną wiarę dać można, tembardziej, że nowoczesne 
badania wykazują, iż pod Wrocławiem, po odstąpieniu Henryka V od 
oblężenia Głogowa, do żadnej walki nie przyszło i że jedynie tylko tra­
piony ciągłemi podjazdami wojsk Bolesława III, w skutek czego dzień 
i noc stał pod bronią, nadto doznając trudności w pochodzie przez gęste 
lasy, rojące się wszelkiego rodzaju owadami, przez bagna i pustynie, co 
sprowadziło głód, a nakoniec, gdy nocne czuwanie i upał letni wywołały 
choroby szerzyć się poczynające, zmuszony był, mając wojska swe temi 
kieskami do szczętu praw ie zniszczone, cofnąć się, a to tern rychlej, gdy 
otrzymał wiadomość o zamordowaniu Światopełka czeskiego 2). O klęsce na 
„Psiem polu“ ani w Cosma sie (str. 234) Annal. Hildeb. (Pertza Monum. V. 
112) Annal. Saxa (Eccard 1 622 — 623), ani też w Chronogr. Saxa (Leibnitz 
Accen. histor. sir. 282, niema żadnej wzmianki; słusznie więc Roeppel 
w swoich Dziejach Polski, tak samo jak i J. S. Bandtkie całą walkę na 
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„Psiem polu“, uważa za podanie 1). Dziwnem jest jednak, że mieszkań­
cy, acz zniemczeli już od wieków i bynajmniej polakom nieprzychylni, 
opowieść powyższą podaniowo pódl rzymują i nazwę miejscowości, poło­
żonej wrzekomo na pobojowisku od tego wywodzą, jakoby psy trupów 
niepogrzebanych niemców po polu włóczyły i pożerały.

Opuściwszy Psie pole, w górę biegu Widnawy przez lasy, bagnistą 
niziną i torem kolei idącej z Kruczborga do Oleśnicy, podążamy do Na­
mysłowa (Namslau), miasta obwodowego położonego nad W idnawą. Ob­
wód namysłowski (42%/ polaków) w części zachodniej jest lesisty i po- 
przerzynany moczarami, inne części są piaszczyste, z domieszką gruntów 
gliniastych. Uprawa lnu i kartofli, dalej hodowla owiec i gorzelnictwo, 
stanowią najgłówniejszą podstawę tutejszego przemysłu. Namysłów sam, 
liczący do 6.000 mieszkańców, posiada dwa kościoły: katolicki i ewan­
gelicki, a przemysł jego stanowią szewctwo i piwowarstwo, jako też zna­
czne targi ua trzodę chlewną, której tu roczuie przeszło 22.000 sprzeda- 
wanej bywa. Namysłów był niegdyś twierdzą, którą zburzono z końcem 
siedmioletniej wojny. W pobliżu Namysłowa, we wsi Minkowskie, wznosi 
się piękny pomnik generała jazdy, Fryderyka-Wilhelma Seydlitza, pole­
głego w r. 1773.

Z Namysłowa, nie zatrzymując się tu długo, pośpieszamy przez 
Siemionów (Simmenau) do Byczyny (Pitschen), miasta położonego u gra­
nicy szląskiej, w pobliżu prawego brzegu Prosny- Byczyna liczy dziś 
2.500 mieszkauców, trudniących się uprawą roli i hodowlą bydla roga­
tego. Miejscowość ta odegrała w dziejach naszych wielką rolę; tu bo­
wiem w r. 1588 rozstrzygły się losy jednego z pretendentów do tronu 
polskiego.

Po śmierci Stefana Batorego, zmarłego w Grodnie d. 13 grudnia 
1586 roku, w Polsce'zaczęły' się rozterki, na czele których stanęła ro­
dzina Zborowskich, wrogo usposobiona przeciw kanclerzowi i hetmanowi 
Zamoyskiemu za to, iż jako starosta krakowski, wedle prawa ściąć kazał 
pojmanego bannitę Samuela Zborowskiego, ich brata. Zborowscy oto­
czeni dziesięciotysiącznym zastępem zbrojnych i tłumem przyjaciół, sta­
wili się na pole elekcyjne, gdzie również i Zamoyski z odpowiednią siłą 
przybył. Jako kandydatów do korony polskiej, na polu elekcyjuem zgro­
madzonej szlachcie przedstawiono: Maksymiliana, arcyksięcia austryac- 
kiego, brata cesarza Rudolfa II, sprawę którego popierał nuncyusz pa. 
piezki, Anibal z Kapui i Stanisław' Pawłowski, bis kup ołomuniecki; Zy- 
gmunta, syna Jana króla szwedzkiego i Katarzyny, siostry owdowiałej

1) R. Roeypel. II 217.—J. S. Bandtki I. 269 i 270.



120 SZLĄSK PRUSKI. 

królowej Anny i Teodora Wielkiego, księcia moskiewskiego, szwagra 
Godunowa. Obiór Maksymiliana popierali Zborowscy, Górkowie i ich 
stronnicy, Zygmunta zaś—królowa Anna i kanclerz Zamoyski. Po dłu- 
gich, burzliwych naradach, sporach i kłótniach, znużone umysły stanów 
tak długo ciągnącą się elekcyą, wobec korzyści jakie krajowi zapewniał 
obiór Zygmunta, poczęły się przechylać na jego stronę i wszystkie par- 
tye przeciwne Zborowskim złączywszy się, dnia 19 sierpnia 1587 roku 
większością głosów królem obwołali Zygmunta Wazę. Mimo to, zbo- 
rowianie, nie uznając dokonanego obioru, w dniu 22 sierpnia przez Wo- 
ronieckiego, biskupa kijowskiego, królem okrzyknęli Maksymiliana, który 
zawiadomiony o tym obiorze, w dniu 6 października z licznem wojskiem, 
opatrzonem w działa i wszelki sprzęt wojenny, wtargnął do Polski, a za- 
jawszy poblizkie okolice Krakowa, c iadł w klasztorze mogilskim tuż pod 
Krakowem będącym. Tymczasem król Zygmunt III, odebrawszy dyplom 
elekcyjny i złożywszy przysięgę na „Pacta conventa" w klasztorze oliw- 
skim pod Gdańskiem, ruszył do Krakowa, dzielnie broniącego się prze­
ciw pokuszeniem Maksymiliana. Zamoyski w czasie tego, wyparowawszy 
zborowszczyków z Wiślicy, zajął Kraków i w dniu 25 listopada pod 
Krakowem, między wsią Promnikiem a przedmieściem Biskupie zwanem, 
stoczył bitwę z wojskami Maksymiliana, które w ciągu dwóch godzin 
spędził z pola i zmusił do pośpiesznego cofnięcia się. Pobity Maksymi­
lian opuścił okolice Krakowa, udając się do Częstochowy, gdzie miał cze­
kać na posiłki przybyć mające z Austryi. Po koronacyi Zygmunta III, 
odł, tej w Krakowie d. 27 grudnia 1587 r., zaraz w pierwszych dniach 
stycznia następnego roku, Zamoyski spiesznym pochodem puścił się w po­
ścig za Maksymilianem, który pod tę porę znajdował się pod Wieluniem, 
oczekując przybycia Jana Zborowskiego i Jazłowickiego. Posłyszawszy 
o nadciągającym Zamoyskim, Maksymilian skwapliwie wszedł do Szląs- 
ka, sadząc, że Zamoyski za zagranicę Polski w cudze posiadłości nie 
wkroczy — i tu, pod Byczyną, miasteczkiem dobrze obronnem i na wszel­
ki wypadek działań wojennych bardzo dogodnem. rozłożył się obozem, 
Wojska Maksymiliana przewyższały o wiele siły ścigającego go Zamoy­
skiego, nie tylko liczebni', lecz nadto wyborem ludzi i uzbrojeniem. 
Zamoyski nie miał ani dział większego kalibru, prócz kilku pomniejszych 
działek, ani piechoty, prócz kilku chorągwi, nie mogących podążać tak 
spiesznie za hetmanem goniącym Maksymiliana, jazdy zaś złożonej z naj­
wybitniejszych starozaciężnych żołnierzy, acz był dostatek, to jednak była 
ona w opłakanym stanie, w skutek braku paszy dla koni i trudów, ja­
kie poniosła w czasie pościgu. Nie w jednem też miejscu łatwo mogła 
była być Zamoyskiemu wzbroniona przeprawa, zwłaszcza gdy zbliżając 
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się do Byczyny, miał do przebycia długą i wazką groblę, oblaną z oby­
dwóch stron rozległemi i grzązkiemi bagnan . Maksymil; aniśc pewn 
zwycięztwa nad nadciągającym Zamoyskim, nie bronili pizeprawy, dali 
mu nawet dosyć czasu do uszykowania pułków swoich tuż niemal pod 
můrami Byczyny. Dnia 25 stycznia 1588 r. Zamoyski, nie czekając, roz­
począł atak na jazdę niemiecką, puszczając na nią kozaków pod wodzą 
Hołub ka, lecz gdy tenże poległ i kozacy cofać sie poczęli, wtedy Stani- 
sław Stadnicki, zwany „Dyabłem", stronnik Maksymiliana, z kopij inka­
mi swoimi uderzył na prawe skrzydło Zamoyskiego, rozpoczynając bi­
twę, której los przez czas ni jaki na wątpliwej trzymał szali, przełama­
ny jednak przez Stanisława Żółkiewskiego, tył poddać musiał. Podczas 
tej walki, na prawem skrzydle wojsk polskich, lewe skrzydło i środek 
wojsk Zamoyskiego, toczyły zacięty bój z pułkami niemieckiemi, które po­
parte silnym ogniem działowym, powstrzymywały lekko uzbrojonych po­
laków od gwałtownego natarcia i przedłużały walkę. Za ponownem je­
dnak natarciem kopijników, Pękosławskiego i Koniecpolskiego, z miejsc 
swoich ruszone wojska niemieckie, a nadto pozbawione przez to pomocy 
dział swoich, zmięszane w szyku i nieumiejące walczyć z polakami, uzbro- 
jonymi w broń odpowiednią do takiej walki, doznały srogiego pogromu, nie 
mogąc zaś ratować się pospieszną ucieczką w ciężkiej będąc zbroi— 
wszystkie prawie poległy na placu walki. Widząc ten straszny pogrom, 
Maksymilian schronił się po za mury Byczyny, dokąd Zamoyski prosto 
z pobojowiska wojska swe poprowadził i miasteczko, jakby żywym weń- 
cem otoczył, a nadto paszcze dział zabranych Maksymilianowi, ku mu­
mm twierdzy skierował. Maksymilian, widząc się pozbawionym wszel­
kich środków obrony, zażadał trzydniowego rozejmu. Zamoyski jednak 
odmówił takowego i zatoczywszy bliżej działa, mury miasta tłuc roz­
kazał zapowiadając, iż mieszkańców w pień wytnie, jeżeli dobrowolnie 
się nie poddadzą. Wówczas Maksymilian wyjednał dla siebie wolność 
rokowania i wysłał do Zamoyskiego dwóch radców swoich, dla umówie­
nia się o wyzwolenie go. Gdy jednak rokowania te przedłużał) się 
i Zamoyski spostrzegł, iż starano się jedynie o zyskanie na czasie, aby tern 
snadniej wyśliznąć się było można z krytycznego położenia, zażądał sta- 
nowezo, aby Maksymilian wraz z całym swoim orszakiem oddał' się 
w niewolę. Nie mogąc żadnej ulgi wytargować na Zamoyskim. Maksy­
milian o godzinie trzeciej w nocy wyszedł z warowni i poddał się Za 
moyskiemu, który go spotkał na moście tuż u bramy, witając dostojnegc 
więźnia skromną przemową. Wraz z arcy księciem do niewoli dostali się. 
biskup kijowski Woroniecki, hrabia z Górki, Jędrzej Zborowski, mar­
szałek nadworny koronny Aleksander książę Pruński, Stanisław Ciołek 
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Żelechowski i inni znaczniejsi przywódzcy; Stanisław Dyabeł Stadnicki 
zaś. prosto z pola bitwy ratował się ucieczką. Następnego dnia, to jest 
26 stycznia, zabrane łupy podzielone zostały między żołnierzy, wszystko 
bowiem co mieli maksymilianiści w obozie i miasteczku, stało się zdo­
byczą zwycięzcy. Zamoyski zabrał jeno działa wojenne, zbroje i amuni- 
cyę, oraz złote i srebrne sprzęty Maksymiliana, których wartość opłacił, 
wykupując je od żołnierzy. Po trzy dniowym odpoczynku, Zamoyski 
z wojskiem zebranem, z Maksymilianem i pojmanymi panami polskimi, 
ruszył z pod Byczyny wprost do Krasnegostawu, w województwie lubel- 
skiem, gdzie arcyksięcia Maksymiliana pod strażą na zamku osadził 1).

Z Byczyny, kruczborsko-poznańską koleją żelazną przez wyżynę, 
należącą do pasma gór Trzebnickich, dostajemy się do Kruczborku 
(Kreuzburg), miasta obwodowego położonego nad Sztobrem, oraz koleją 
prawego brzegu Odry i liczącego przeszło 6.000 mieszkańców, przewa­
żnie ewangelików, a którego obwód, pod względem narodowościowym, 
liczący polaków 66%/0, niemców zaś i żydów 34%/, położony jest między 
Prosną a Sztoberem; grunta tu mieszane, częścią piaszczyste a częścią 
urodzajne, przeważnie porośnięte lasami. Hodowla owiec i uprawa lnu, 
sa tu na wysokiej stopie rozwoju.

Z Kruczborga, pozostawiając na lewo aż dwa tory kolejowe, krucz- 
borsko-tarnowicki i kruczborsko-kolonowski, po przez lasy i trzy dopły­
wy Sztoberu, między ktoremi znajduje się Budkowica, wypływająca pod 
Rosenbergiem na wysokości 281 metrów, dostajemy się do Friedrichs- 
thalu, miejscowości czysto labrycznej, gdzie się znajduje obecnie huta 
szklana i leśnictwo. Ztąd również lasami i po przez torfowiska i mo- 
czary, dostajemy się do Königshuld nad rzeką Małypan (Malapane), wpa­
dającą poniżej Opola do Odry, a biorącą swój początek na Tarnowickich 
wyżynach i to już w granicach Królestwa Polskiego, miedzy Siewierzem 
a Koziegłowami. Königshuld o tyle zasługuje na uwagę, że istnieje tu 
wielka fabryka stali i towarów żelaznych, t. j. kos, sierpów, rydli, łopat, 
pił. przeźmianów i lemieszy. Przedostawszy się na lewy brzeg rzeki 
Małypan, docieramy znów do Opola, położonego, jak już wiemy, na 
prawym brzegu Odry.

1) P. Piasecki Kronika. Kraków 1870, str. 72—87. — J. S Bandtkie II. str 
206—217.



IX.

Góry Izarskie, Olbrzyrie i ich odnogi.

Góry Izarskie.—Lubań i okolica.— Lwigród.— Złotogórz. — Góry Olbrzymie. - ■ Roslin- 
nošć i zwie zostań. — Budy, przejście przez grzbiet. — Wodospad Zackenu.—Szczyty 
i źródła.—Szląska kolej górna.— Zgorzelec.—Hirszberg.—Warmbrunn.— Kynast — 

Schmiedeberg.— Klasztor Gryzów.— Waldemburskie i hrabstwo Kładzkle.

kolicę Szląska, która niegdyś stanowiła 
część Morawii i Luzacyi i gdzie rów­
nież różnemi czasy Piastowie rządzili, 
poznać nam teraz należy. Część ta o tyle 
w nas interesu budzić może, że jest 
przerżnięta malewniczemi pasmami gór 
i że tu również, jak i na całym Szląsku, 
zamieszkiwały plemiona słowiańskie, 
dziś prawie doszczętnie wyparte przez 
niemców. Że tak było a nie inaczej, 
dowodzi najlepiej sama nazwa jednego 
z tych pasm górskich, a mianowicie 
Izarskich. Nazwa ta bowiem pochodí 
od jeziora znajdującego się wśród gór, 
a z którego wypływa rzeka tejże samej 

nazwy: Jeziorka, czyli jak obecnie Izara. Góry Izarskie tworzą półno­
cno zachodnią część Sudetów, łącząc je z górami Kruszczowemi. Pasmo 
gór izarskich jest wysokie, strome, porosłe lasami, mało zamieszkałe, 
bardzo rozległe i tchnące dzikiem pustkowiem. Dzieli się na trzy grzbie­
ty: Wysoki, Średni i Włoski. Na południe od szczytu Tafelfichte (1134 
m.), wypływa z dwóch źródeł Izara, tworząca w dalszym biegu swoim 
granicę między Czechami a Saksonią. Wysoki grzbiet gór Izarskich po­
czynający się przy Tafelfichte i liczący 850 do 900 m, wysokości, ku pół­
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nocy zniża się aż do doliny Kwissy (Queiss), na południe zaś ku doli 
nie Wielkiej Izary. W pośrodku tego grzbietu wznoszą się tak zwane 
cztery domy (budy) grzbietowe, zkąd ścieżyną przedostać się można w dolinę 
Izary , do tak zwanych domów Izarskich. Bardziej na wschód, grzbiet 
rozdziela się widłowato i jedna odnoga podąża dalej na wschód, kryjąc 
w swych załamach źródło Kwissy i małego Zackenu, który pod Schrej- 
Derhau wpada do dużego Zackenu; druga zaś odnoga zwraca się ku po- 
łudnio-wschodowi i ciągnąc się pomiędzy Wielką Izarą a Mielnicą (Mill- 
nitz), łączy się z górami Olbrzymiemi.

Wśród tych gór, prócz tu i owdzie rozrzuconych osad, spotykamy 
bardziej zaludnione i pewnego rozgłosu zażywające miejscowości, jak 
Flinsberg, znane miejsce kąpielowe, posiadające źródła żelaziste, które 
już w XVI wieku jako „święte źródła“ przez chorych nawiedzane były 
Nieopodal ztąd, na północnej stronie Heufuderu w uroczej dolinie, roz­
siadła się wieś Schwartzbach nad rzeczką tejże nazwy, słynna ze swoich 
siedmiu ziemisto-solankowych źródeł. Ztąd podróżni i goście kąpielowi 
robią chętnie wycieczki do Liebwerdy, Haindorfu i Friedlandu, miejsco­
wości położonych już w Czechach.

Nim opuścimy góry Izarskie, należy abyśmy choć pobieżnie rzucili 
wzrokiem na okolicę, która na północ od tych gor się rozciąga. Prze- 
dewszystkiem więc, chcąc z Zgorzelic (Görlitz) dostać się w góry, po­
dążamy koleją na zachód z Kohlfurtu, zaś na południe aż do Lubania 
(Lauben), miejscowości położonej na lewym brzegu Kwissy (Queiss), 
miasta wielce przemysłowego, liczącego 10.800 mieszkańców. Znajdują 
sie tu fabryki płóciennicze i bawełniane, blicharnie, farbiarnie, dalej fa­
bryka wyrobów glinianych służących do ozdoby, jako też drenów.

Ztąd górską koleją żelazną, łączącą hrabstwo Kładzkie (Glatz), 
z dolno szląsko-marchijską boleją, wijącą się pomiędzy górami i do­
linami podnóży gór Izarskich i Olbrzymich, w ciągu niespełna dwóch 
godzin dostajemy się do Greifenbergu, miasta położonego nad Kwissą, 
u ujścia Krzywej Olszy i liczącego do 3.000 mieszkańców. Stara ta 
miejscowość znana była już w początkach XI stulecia, obecnie zaś kwi­
tnie przemysłem lnianym bardzo rozgałęzionym. W niedalekiej ztąd 
odległości, w kierunku południowym bliżej ku Frydbergowi i górom 
Izarskim, na skale bazaltowej, liczącej 420 mtr wysokości, wznoszą się 
malownicze ruiny zamku Greifenstein, który zbudowany był jako twier­
dza, pograniczna przeciw Czechom. Są to najpiękniejsze ruiny ze wszy­
stkich innycli będących na Szląsku.

Na zachód od Lubania, na lewym brzegu Bobru u północno- wscho­
dnich stoków gór Izarskich, rozsiadło się miasto Lwigród (Löwenberg), 
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otoczone żyznemi polami. Już w r. 1158 Lwigród znanym byłjakoje- 
dno z większych miast, które w początkach XIV stulecia otrzymało pra- 
wo magdeburskie. Niegdyś to miasto, liczące dziś 5.200 pracowitych 
mieszkańców, najbardziej ze wszystkich innych miast nawiedzane był' 
kk skami a w r. 1428, w czasie wojny husyckiej, ogniem i mieczem zni­
szczone zostało. W XV I wieku, w skutek głodu i zarazy panującej, li- 
ezba mieszkańców z 12.000 zmniejszyła się do 6.000, z końcem siedmio 
letniej zaś wojny, w Lwigrodzie żyło tylko 121 rodzin. Od tego czasu 
tak zniszczone miasto poczęło sio dźwigać ze swego upadku.

W pobliżu Lwigrodu, w kierunku wschodnim od tego miasta, na 
granit y podgórza i płaszczyzny, wznosi sio 392 mtr. wysoka i odoso­
bniona lasem porośnięta skała bazaltowa, Grodziec (Groditzherg), ze szczy­
tu której na północ i wschód, rozciąga sio rozległy v idok, sięgający az 
w Poznańskie i na w pobliżu będące wsie i miasta. W południowo-za­
chodnim zaś kierunku, widnieją szczyty gór Izarskich i Olbrzymich. Tu 
na tej skale Fryderyk I, książę lignicki, w r. 1473 zbudował silny za­
mek, którego ruiny dotąd jeszcze sio zachowują. Podczas okropności 
wojny r. 1635 zamek wysadzono w powietrze i pozostała tylko część 
.ego; w r. 1750 i 1766, runęły wieże i pozostałe jeszcze mury zamko­
we, a dopiero w r. 1823 czcigodne szczątki tego gmachu odbudowano 
w tym kształcie, jak się do dziś przechowały.

Na wschód od Lw igrodu, na prawym brzegu szalonego Kacbachu, 
u wejścia do pieknej doliny, rozsiadło się miasteczko Złotogórz (Gold­
berg), liczące 6.500 mieszkańców, o którem dzieje też niejednokrotnie 
wspominają.

Najwyższą częścią Sudetów są góry Olbrzymie, które ciągną się 
od północo-zachodu ku południo-wschodowi, na przestrzeni 38 kim., 
wzdłuż granicy czesko-szląskiej. Na zachodzie poczynają się góry Ol­
brzymie tam, gdzie Izarskie się kończą, to jest przy Mielnicy i Zackenie, 
kończą się zaś na wschodzie u Bobra. Stok północny jest stromy, stok 
zas południowy od strony czeskiej zniża się łagodnie i ginie w dolinach. 
Środkiem ciągnie się główny grzbiet (Riesenkamm) 1.300 metrów wał 
skalisty, szczytem ktorego bieży .granica między Austryą a Prusami 
Najwyższe punkta tego grzbietu są: Reitfräger, Hohe-Rad i Schnee-Koppe, 
licząca 1.601 mtr. wysokości. Natura w tym łańcuchu gór jest dzika, 
lecz pełna romantyczności, której niemało uroku dodają liczne szczyty, 
przełęczą, dwa jeziora z źródliskami małej i wielkiej Łomnicy, wodo­
spadami Łaby (Elhe), Pauczy (Pautsche), Białejwody (Weisswasser) 
i t. d. Roślinność w tych górach jest najrozmaitsza i obszerne daje pole 
do badań botanikom, którzy chętnie te góry odwiedzają. W wysokości 
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do nad 1.200 metrów rośnie sosna karłowata, z której mieszkańcy gór­
scy wyrabiają na tokarniach różne przedmioty, przez podróżnych chęt- 
nie nabywane. Paprocie olbrzymiej wielkości, pierwiosnki, goryczka 
i t. d. pokrywają stoki i szczyty, a na rozległych polach pasą się li­
czne trzody bydła, którego hodowlą zajmują się tutejsi górale. W śre­
dnim pasie gór Olbrzymich, lasy zapełnione są różnorodnem ptactwem, 
które śpiewem swoim całe powietrze napełnia. Zwierząt drapieżnych, 
lak i ilków, li ow i niedźwiedzi, niema wśród tych gór; są za to jednak 
zające, sarny i jelenie.

Górale tutejsi na miejscach bogatych w obfite pastwiska i w po- 
bliżu źródeł wznoszą swe siedziby, podobne do chat alpejskich. Domy 
te rozrzucone pojedynczo wśród gór, nazy wane są tu budami (bauden), 
które nie tylko latem lecz i zimą są zamieszkiwane. Bud takich liczą 
w górach Olbrzymich około 3.000 a mieszkańcy ich hodują około 20.000 
krów i do 12.000 kóz. Te budy w przeważnej części zbudowane są z ka­
mienia i drzewa z małemi okienkami, dużym kaflowym piecem i składem 
siana na poddaszu.

Opuściwszy góry Izarskie, podążamy wzdłuż Zackenu do Peters- 
dorfu i Josephinenhütte, gdzie znajduje się największa na całym Szląsku 
fabryka szkła, założona w r. 1841 przez hr. Schaffgotscha, a wyroby 
której wysoce artystyczne, przedstawiała wartość 600.000 mk. rocznie. 
Ztąd idąc w kierunku południowym, docieramy do wodospadu Zackenu, 
którego widok jest zachwycającym. Zwiedziwszy to urocze miejsce jak 
i wodospad Kocheli, stanowiący przypływ Zackenu, po dwugodzinnym 
pochodzie dostajemy się na szczyt grzbietu, gdzie na wysokości 1.136 
mtr. wznosi nowa szląska Buda; widok z tej wyżyny jest wspaniały, bo 
po nad lasami z doliny Zackenu wznoszą się potężnie szczyty Tafelfich- 
te, Heufuder, Hochstein i t. d.

Od nowej szląskiej Budy zwracamy się na wschód i przedzierając 
się pomiędzy karłowatemi sosnami, które jedynie tu. rosną, dostajemy się 
niebawem do szczytu zwanego Reifträger (1.359 m.), kształt którego 
przypomina nam wieko trumny olbrzymiej. W kierunku południowym 
od tego szczytu, wznosi się Serzec (Quargsdom) skała, podobna do krę­
gów serów złożonych na kupę. Ztąd niedaleko zwróciwszy sie na pra­
wo, już na terytoryum czeskiem, znaj luje się tak zwana Łabia łąka 
(Elbwiese) i studnia Łaby (Elbbrunen), czyli raczej pięknie w kamień 
ujęte źródło, z którego swój początek bierze potężna Łaba (Elbe). Idąc 
ku północy, niebawem znajdujemy sie na grzbiecie i docieramy do Budy 
czyn schroniska przy .Śnieżnej jamie (Schneegrubenbaude). Ztąd odsła­
nia nam się widok na dwie skaliste kotliny, których ściany od poziomu 
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grzbietu prostopadle na 300 metrów w dół się spuszczają. Są to znane 
dwie „śnieżne jamy“ mała i wielka, o wiele dziksza i bardziej grozą 
przejmująca niż pierwsza. Śnieg leży tu całe lato. Pochyliwszy się ku 
głębinie tych jam i wymówiwszy imię lub zdanie — po kilku chwilach 
odpowiada nam echo. Idąc grzbietem po nad wielką Śnieżną jamą, dosta- 
jemy sie na szczyt Wysokiego Koła (Hohe-Rad), zkąd rozpościera się 
zachwycający widok na Szląsk i Czechy. Droga prowadząca ze szczytu 
jest bardzo uciążliwa, pomimo że ścieżka pelznie jakby po granito­
wych schodach. Minąwszy wielką i matą Sturmhaube i zwróciwszy się 
ku północy, dostajeiny się nad brzeg dużego stawu, który u stóp na­
szych, w głębi 170 metrów, rozciąga się jak lustro ujęte w olbrzymie 
skalne ramy. Wody tego stawu są ciemne, bezrybne i lodowato zimne, 
i tu początek swój bierze Wielka Łomnica. Dalej nieco znajduje sie ma ­
ły staw, położony w dzikiej i grozy pełnej kotlinie—głębokość którego 
nie przenosi sześciu metrów; w stawie tym poławiają się pstrągi. Ztąd 
dostajemy sio do szczytu zwanego Riesen-Koppe, gdzie w r. 1669—1681 
hr. Krystyan-Leopold Schaffgotsch wzniósł kaplicę poświęconą św. Wa­
wrzyńcowi, w której trzy razy do roku mnisi z klasztoru w Warmbru- 
nie będącego, odprawiali nabożeństwo. Szczyt ten jest najwyżej poło­
żonym punktem nie tylko wśród gór Olbrzymich, lecz nadto w ogóle 
w całych Sudetach. Nasyciwszy się widokiem iście czarodziejskim, wąz- 
ką przełączą dostajemy się na tak zwaną Schwarze-Koppe, gdzie dosię­
gamy końca olbrzymiego grzbietu.

Pragnącym dostać się w góry z zachodu lub północy, ułatwiają to 
liczne tory kolejowe jak: drezdeńsko-zgorzelicka, berlinsko-kottbusko-zgo- 
rzelicka, berlińsko-frankfurcko- (nad Odrą) kohlfurcka do Zgorzelic lub 
Lubania, z Głogowa zaś, Poznania i Gniezna przez Wrocław. Linia 
główna tych kolei, ciągnąca się równolegle prawie z głównym grzbie­
tem gór Olbrzymich, wiedzie od granic Szląska az do granicy czesko- 
morawskiej pod Mittelwalde nad Niżą.

Jadać tą koleją od Rejchenbachu, przybywamy najpierw do Zgo­
rzelic (Görlitz), miasta położonego nad Niżą łużycką i liczącego, wedle 
ostatnich obliczeń, 50.300 mieszkańców, Po Wrocławiu jest to najwięk­
sze miasto na Szląsku pruskim a najstarsze z miast górnych Łużyc.

Minąwszy Lubań i Greiffenberg, znane nam już, oraz wies Rebnicę 
(Reibnitz), dostajemy się do Hirszbergu, miasta obwodowego u zbiegu 
Zackenu z Bobrem, a liczącego 14.400 mieszkańców, w starożytnych kro­
nikach zwanego „Hyrzberk", który w r. 1108 przez księcia Bolesława 
został otoczony můrami. Tenże książę zbudował tu także i pierwszy 
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kościół. Książe Bolko z Lwigrodu w r. 1209 nadał Hirszbergowi prawa 
miejskie i wzniósł zamek obronny.

W pobliżu Hirszberga leży miejscowość kąpielowa Warmbruu. Tu 
w r. 1687 przyjechała Marya -Kazimiera, królowa polska, małżonka Jana 
[II, króla polskiego, w otoczeniu świty, liczącej do tysiąca osób i tu uży­
wała zdrowodajnych kąpieli. W lat jedenaście później, t. j. w r. 1698, 
przybył na kuracyę do tejże miejscowości ks. Michał Radziejowski, ar­
cybiskup gnieźnieński, prymas Królestwa Polskiego i kardynał, co dało 
początek kąpielom tutejszym. Godnym widzenia jest tu pałac hrabiów 
Schaffgotschów, położony w prześlicznym parku; dalej bogaty w skarby 
sztuk pięknych kościół katolicki, w którym znajdują się. groby Schaffgo­
tschów. Do kościoła przypiera probostwo, w którem znajduje się biblio­
teka, licząca 60.000 tomów różnych dzieł cennych. Tutejszy kościół ewan­
gelicki wzniesiony został w r. 1777.

Z Warmbrunn przez Hermsdorf, dostajemy się do ruin osław onego 
zamku Kynast. Południowy stok góry zamkowej jest bardzo stromy i zwie 
się „Piekło“; północny stok tej góry jest mniej stromy; pomimo to 
wejście na szczyt nie jest tak łatwe, jakby się zdawało. Dozorca ruin 
zamkowych zwiedzającym pokazuje szczątki kaplicy zamkowej, sali bie- 
siadniej, kilku komnat, kuchni, stajen, prochowni, studni i grodu zamko­
wego. Ze szczytu dobrze jeszcze zachowanej wieży, rozwija się prze­
cudny widok, pełen czaru i wspaniałości. Dzieje tego zamku giną w po- 
mroce minionych wieków. Zdaje się jednak, że już w r. 1278 na szczycie 
tej góry znajdował się dom myśliwski, w którym zapewne przemieszki­
wał dozorca lasów, strzelec, lub też może dom ten służył tylko za schro­
nienie na noc w czasie łowów odbywanych w okolicy. Wedle owocze- 
snego zwyczaju, Bolko I, książę świdnicki, ów dom myśliwski w r. 1292 
rozkazał przebudować na zamek obronny, niedoczekał się wszakże jego 
wykończenia, zmarł bowiem w r. 1301. Pierwotnie zamek ten zwał się 
„Nowy Dwór“ (Neuhaus), z następstwem czasu nazwany został wedle mia­
na skały, na której się wznosił „Kynast“ (Kien-ast albo też Kühn-ast). 
Zamek ten nigdy nie był zdobywany a tem mnie j zdobyty, nawet wojny 
husyckie przeminęły bez złych następstw dla Kynastu, który od strony 
„Piekła“ był niedostępny. •

Po śmierci Bolka I, zamek Kynast odziedziczył Bolko II, który 
księstwo Świdnickie i Jaworskie (Jauer) wraz z Kynastein zapisał swej 
siostrzenicy, późniejszej żonie cesarza Karola IV , w skutek czego ta część 
Sziąska przeszła na własność Czech. Około r. 1300 prawdopodobnie ry­
cerz Gotsche Schaff otrzymał Kynast od Bolka II w lennictwo, do czego 
tenże książę dołączył później Schmiedeberg, jako też znaczną część gór 
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Olbrzymich z Izarą. Zamek Kynast od tej chwili był siedzibą baronów 
Schaffgotschów aż do 31 sierpnia 1675 r., w którym to dniu i roku, w sku­
tek uderzenia piorunu, spłonął doszczętnie.

Z Hirszbergu jadać dalej koleją na południe i wschód, przejeżdża­
my pod górą Falkenberg, u stóp której przepływa Bober, a na północo- 
wschód znajduje się miasteczko obwodowe Bolków (Bolkenhein) z ruina-

Snee- i Riesenkoppe.

mi starożytnego zamku, założonego z końcem XIII wieku przez Bolka I, 
księcia na Fürstenbergu. Jadać dalej, docieramy do Landshutu, miasta 
obwodowego przy ujściu Ziederu do Bobru, liczącego 6.700 mieszkań­
ców. Nieopodal ztąd, w dolinie przerżniętej Ziederem, wznosi się wspa­
niałe opactwo Gryzów (Grussau). Hiszpania szczyci się słynnym Esku- 
ryalem, który nie klasztorem lecz istnym jest monarszym pałacem, kry- 
jącym w swoim wnętrzu groby monarchów. Otóż i Szląsk w Gryzowie 
ma swój Eskuryal, gdzie znajdują się groby książąt szląskich — 
i który swym obszarem i swą wspaniałością hiszpańskie opactwo przy - 
pominą.

Szląsk pruski. 9
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W połowie XIII wieku, w rozkosznej dziś do linie, jak daleko sięga 
oko, rozciągały się olbrzymie lasy, zwące się Kresobór z przyczyny, iż 
docierały do granicy czeskiej. W roku 1238 książę Henryk II, objąwszy 
rządy, powołał benedyktynów z czeskiego klasztoru w Opatowicach, za­
mierzywszy w tem miejscu wznieść dla nich klasztor. Poległszy jednak 
w r. 1241 w bitwie z mongołami w pobliżu Lignicy, ni 5 mógł wykonać 
powziętego zamiaru. Bogobojna małżonka jego, Anna, zamiarom tym je­
dnak uczyniła zadosyć, zbudowawszy bowiem koś iół. założyła prała- 
turę gryzowską i osadziła w roku 1242 przez męża powołanych bene­
dyktynów.

Bolko I zniósł istniejącą prałaturę, a natomiast kościół prałacki za­
mienił na parafialny wioski powstałej pod skrzydłem miejscowej prała- 
tury i założył w r. 1292 książęce opactwo, które osadził cystersami, 
sprowadzonymi z Henrykowa pod Zicmbicą (Münsterbeng). Budowa zo­
stała ukończoną około r. 1300. W r. 1303 Bolko I, zeszedł z lego świata 
i ciało jego pochowane zostało w kościele opackim. Następcy jego po­
twierdzili poprzednie nadania a nadto pomnożyli je nowemi, tak że 
w XIII wieku Gryzów należał do najbogatszych klasztorów Szląska — 
Pomimo klęsk, jakie opactwo w ciągu wieków dotykały, dziś siady ich 
są zupełnie zatarte. Wielki dwuwieżowy kościół zbudowano na gruzach 
dawnego w r. 1728—1735 i ozdobiono go wspaniałym portykiem z sze­
ścioma statuami, wielkiemi i wybornemi organami, oraz mnogą ilością 
znakomitych obrazów. Za wielkim ołtarzem znajduje się słynny grobo­
wiec z pomnikiem Bolka 1 i innych książąt świdnickich i jaworskich, 
pochodzących z rodu Piastów. W r. 1810 zniesionym został klasztor, 
który podówczas posiadał dwa miasta i czterdzieści wsi. Dziś w murac 1 
opactwa mieszczą się różne władze rządowe.

Opuściwszy Gryzów, przez Gottesberg, najwyżei na Szląsku poło­
żone miasteczko (575 m.), u stóp góry zwanej Hochwald, dojeżdżamy do 
Waldenburga, miasta obwodowego nad Pulśnicą, liczącego 12.000 mie- 
s zkańców, trudniących się przeważnie górnictwem i tkactwem. Tutejszy 
przemysł górniczy bierze początek swój w ' stuleciu; w czasie wojny 
trzydziestoletniej upadł zupełnie i dopiero w r. 17 13 na nowo dźwigać 
się począł. Obecnie w tutejszym okręgu kopalnianym pracuje 10.000 
górników, którzy rocznie przeszło czterdzieści milionów cetnarów węgla 
tamiennego wydobywają. W kopalniach miejskich pracuje codziennie 

2.300 górników, którzy rocznie do dwunastu milionów cetnarów węgla 
wydobywają. Tkactwo, które już w XIV i XV wieku było tu uprawiana, 
zajmowało się aż do czasów trzydziestoletniej wojny jedynie tylko wy­
robem sukna. Przemysł ten, upadłszy zupełnie w czasie wojen wspomma- 
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nych, podźwignął się z początkiem XV III wieku, lecz wyrób sukien zo­
stał zaniechany, a natomiast wyrabiać poczęto płótno, które do Anglii, 
Hiszpanii i Holandy i wysyłane było. Tak w mieście jak i w okolicy, 
w ruchu jest 2.900 ręcznych warsztatów tkackich, prócz tego w sześciu 
fabrykach zajętych jest 1.400 warsztatów maszynowych. Wymienić tu 
również należy fabrykę porcelany, która, zatrudniając 1.300 robotników, 
dostarcza rocznie za milion marek towaru, wysyłanego do Szwecyi, 
Danii, Rosyi, Francyi, Anglii i Ameryki. W okolicy wznosi się za­
mek Nowy-Dwór (Neuhaus), założony w r. 1360 przez Bolka II a po 
zburzeniu ; go w r. 1390 na nowo odbudowany; dalej miejsca kąpielowe: 
Charlottenbrunn ze źródłami ziemno-alkalicznej wody, Altwasser z po- 
dobnemiż źródłami, znane już w roku 1357 pod nazwą „Antiqua aqua“ 
i Saicbrunn, gdzie źródła są solankowe; miejsce to znane już było w r. 
1316, a w r. 1405 należało do księstwa Fürstensteinskiego. W pobliżu 
tej ostatniej miejscowości kąpielowej, wznosi się na górze zwanej Für­
stenberg zamek Fürstenstein, zbudowany w XIII wieku a który był sie­
dzibą Piastów z linii książąt świdnicko-jaworskich, zwących się jak Bol­
ko I, książętami na Fürstensteinie.

Z Fürstensteinu przez Freyburg, dostajemy się do Świdnicy (Schwei­
dnitz) nad Bystrzycą (Weistritz), miasta dziś obwodowego, będącego 
do niedawna jeszcze twierdzą obronną. Świdnica licząca obecnie 24.200 
mieszkańców, jest siedzibą krajowego sądu, gimnazyum ewangelickiego, 
wyższej szkoły żeńskiej, rolniczej szkoły zimowej, domu ubogich i domu 
zarobkowego, fabryk wagonów, fabryk: maszyn, mebli, i t. d., browarów 
słynących od wieków znakomitym wyrobem piwa świdnickiego, fabryki 
rękawiczek, targów wełnianych i zbożowych. Nadto znajduje się tu ko­
ściół katolicki z najwyższą wieżą w Szląsku liczącą 101 metrów i ko­
ściół ewangelicki. Nieulega wątpliwości, że Świdnica istniała już w XI 
stuleciu, albowiem Piotr Włast w XII stuleciu zbudował tu kościół, 
a w pierwszej połowie XIII wieku znajdujemy tu klasztor franciszkanów. 
W r. 1241 Świdnicę napadli i zniszczyli tatarzy, wnet jednak podźwi- 
gnąwszy się z gruzów i opasana můrami, w XIV wieku obdarzoną zo­
stała prawarn. magdeburskiemi. Ze śmiercią Bolesława I Wojennego, 
księcia na Fürstenburgu, zachodnia część Szląska dostała się pod rządy 
nieletnich synów jego: Bernarda, Henryka i Bolesława. Wuj młodych 
książąt, a brat ich matki, Hermann, margrabia brandeburski, rządzący na 
dzielnicy Zgorzeleckiej w górnej Luzacyi, objął rządy i opiekę nad ma- 
łoletniem. aż do r. 1307, w którym to czasie matka ich, wychodząc po 
wtórnie za mąż za Władysława, księcia na Koźlu, zdała opiekę i rządy 
na najstarszego syna Bernarda. Henryk, brat Bernarda, doszedłszy do 
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pełnoletności, w r. 1314 objął prowincye luzackie i. począł się pisać księ- 
ciem na Jaworzn. W r. 1331 nastąpił ostateczny dział między braćmi, 
i Bernard, który dotąd pisał się księciem na Ziembicy (Münsterberg),

Kynast.

a otrzymawszy Świdnicę, Fryburg, Landshut, 3olk ow (Boi1 enhein) 1 trzy - 
gów (Striegau), zaczął się pisać księciem na Świdnicy, tworząc tym 
sposobem nowa dzielnicę, którą po jego śmierci, nastąpionej ar 1 
podziale, odziedziczył syn jego, Bolesław II. W młodym leszcze ieku 
bo za życia ojca, objąwszy władzę, Boleslaw II systematycznie od*1 rał 
pokuszenia czeskie, dążące do owładnięcia jego księstwem. Spokrewniony 
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przez matkę z Kazimierzem Wielkim, królem polskim, w ścisłych pozo- 
stawał z nim stosunkach i gdzie mógł, tam szkodził interesom Jana, kró­
la czeskiego. Henryk 1, książę jaworski, stryj Bolesława II świdnickie- 
go, czując się blizkim zgonu, zawarł z nim układ ne przeżycie, mocą 
którego po śmierci jednego z nich, drugi miał posiadłości zmarłego odzie­
dziczyć. Po śmierci Henryka, w r. 1346 posiadłości przeszły pod pano- 
wanie Bolesława II świdnickiego, który odtąd pisać się począł księciem

Świdnica«

na Świdnicy i Jaworzn, lub tez panem na Fürstensteinie, Świdnicy, Lwi- 
grodzie i Jaworzn. Bolesław II byl bezdzietny, cała więc dzielnica jego 
przeszła ua Annę, córkę brata jego Henryka 11, którą adoptował i z ma­
łoletnim Wacławem, synem cesarza Karola IV zaręczył; lecz gdy ten 
w r. 1351 umarł i sam Karol owdowiał, wtedy za zgodą Bolesława świ­
dnickiego i Kazimierza W., w r. 1353 poślubił młodziutką Annę, która 
po bezpotomnej śmierci stryja, Bolesława świdnickiego, nastąpionej w r. 
1368, objęła w posiadanie księstwo Świdnickie, przy czem mieszkańcy 
tegoż złożyli hołd cesarzowi Karolowi IV, pomimo że prawem lennem 
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księstwo to pozostało dożywotnie w posiadaniu wdowy po Bolesławie II, 
Agnieszki. Po jej śmierci, w r. 1392 księstwo Świdni cko-Jaworskie 
przeszło pod bezpośredni rząd Czech, jako dziedzictwo następcy tronu 
Wacława, syna Karola i Anny świdni« kiej 1).

Zmarły Bolesław II odznaczył się w zarządzie księstwa, zapro­
wadzeniem w r. 1328 praw policyjnych, w r. 1330 założył w Świdnicy 
kościół parafialny, a w r. 1363 nadał stolicy swej prawo magdeburskie. 
Na lat parę zaś przed śmiercią swoją, bo w r. 1360, wywdzięczając się 
za doznane usługi, hrabiemu Gothardowi Schaffgotsch, prawem lennem 
oadał Kynast, Greifenstein i Cieplice (Warmbrunn).

Wracając do dziejów samego miasta, nadmienić nam tu wypada, że 
w r. 1345 Świdnicę oblegał Jan czeski, który byłby ostatecznie ją zdo­
był, gdyby nie ta okoliczność, że Kazimierz Wielki wyruszył z pomocą 
przeciw niemu, wkraczając w posiadłości. Jana. W r. 1428 o zdobycie 
Świdnicy kusili się husyci, lecz nic nie sprawiwszy, od zamiaru powzię­
tego odstąpić byli zmuszeni. W r. 1522 w skutek zatargów monetar­
nych, jakie podówczas na Szląsku wybuchły i w Świdnicy przyszło do 
poważnych rozruchów i zatargów, które wywołały, że 14 lipca 1522 r. 
książę Grzegorz brandeburski i Fryderyk II, książę lignicki, wsparci przez 
wrocławian, obiegli miasto celem zmuszenia świdniczan do przyjęcia 
kursu monet nowych, ustanowionych przez króla Ludwika, oblężenie to 
jednak nie trwało długo, bo król z obawy przed czechami którzy z od­
sieczą nadciągnąć mieli, odstąpić kazał od oblężenia i zbuntowanym mie­
szczanom wszystko przebaczył. W czasach późniejszych, t. j. w r. 1626, 
1627, 1629, 1633, 1642 i 1643, Świdnica w skutek trzydziestoletniej 
wojny ucierpiała straszliwie, tak dalece, że po roku 1644, gdy cesarscy 
Świdnicę zajęli, pozostały tylko gruzy z tego niegdyś kwitnącego miasta, 
które teraz prawie zupełnie było wyludnione. W r. 1741 Świdnicę za­
jęli prusacy w latach 1747—1753 zamienili ją na twierdzę, o którą 
w ciągu dwudziestu lat nie dnokrotnie walczono.

Opuszczając Świdnicę, niepodobnem jest, aby nie zwiedzić w 21 
kilometrowej odległości położone miasteczko Sobotę (Zobten), tuż u stóp 
słynnej góry, w XIV stuleciu zwanej jeszcze Slánsko, a właści wiej Slen- 
cem, od której to nazwy poszła i nazwa całego kraju: Slensk, Śląsk, 
Szląsk, dziś zaś nosząc nazwę Sobocka góra (Sobota — Zobtenberg). 
Tak góra jak i miasteczko Sobota, ak twierdzi hr. Ferdynand Aleks. 
Larisch w swej pracy „ Betrachtungen über die Urzustände Schlesiens“ 
str. 57, nazwa Zoboten pochodzi od gaelskiego wyrazu „saobhaid-saobh-

1) M. Boniecki. Książęta szląscy. II. 62—70.
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gart“ (zwierzyniec) i że miejscowość ta zwała się w XII stuleciu Zoboth, 
w r. 1.353 Czobotten, a w r. 1399 przy lokowaniu tej miejscowości, ja­
ko mia sto Zobten. Otóż nie wchodząc w rozbiór tej kwestyi, i poprze­
stając jedynie na zaznaczeniu powyższych zapatrywań, nadmienimy, że 
Sobota liczy dziś 2.300 mieszkańców. W miejscowości tej znajdują się 
dwa kościoły: katolicki i ewangelicki. W niewielkiej ztąd odległości 
za rozkosznie położoną wioską Górkowem (Gorkau), dostajemy się na 
szczyt góry Soboty (718 mtr.), obejmującej płaszczyznę do dwustu kro­
ków w średnicy, na której wznoszą się skaliste szczyty, rozdzielone roz­
padliną długą ra 300 kroków. Na jednym z tych szczytów wznosi się 
kaplica. Na górze owej pogańscy słowianie odbywali swe praktyki reli­
gijne i spalali tak zwane „sobótki“. W r. 1103 Bolesław III, król pol­
ski, miejscowość tę, z zamkiem sobockim, nadał w lennictwo Piotrowi 
Włastowi, który w tem miejscu założył klasztor, w czterdzieści lat póź- 
mej jednak, mnisi przenieśli się do opactwa w Górkow ie a ztąd do Wro­
cławia. W r. 1428 husyci pod wodzą Choldy zdobyli zamek i górę So- 
bocką i osiedlili się tu, pustosząc i rabując całą okolicę. Niebawem je­
dnak wrocławianie i świdniczanie połączonemi siłami wyparli ztąd ra­
busiów, jednak ustąpić musieli przed inną bandą zbójecką, prowadzoną 
przez Hammerschlaga, który aż do r. 1471 był panem na Sobocie. Po 
wyparciu Hammerschlaga, zamek sobocki runął w gruzy i w tym stanie 
pozostał aż do r. 1702, w którym to czasie, na gruzach byłego zamku, 
prałat Sievers zbudował do dziś istniejącą kaplicę, która w roku 1834, 
w skutek uderzenia piorunu spaloną została. W gruzuch będącą kaplicę 
w r. 1851 odbudować kazał książę biskup wrocławski Diepenbrock, 
i odtąd, odbywa się tu corocznie nabożeństwo, na które lud okoliczny 
się gromadź ,

W niewielkiej odległości od Świdnicy, nad brzegiem szumiącej 
Bystrzycy (Weistritz), w Szląskiej dolinie, wznoszą się na szczycie na­
giej skały wspaniałe ruiny zamku Kynsburga. Kto był założycielem tego 
zamku, to niewiadomo, nigdzie bowiem śladu fundacyi jego odszukać nie 
można, a to z powodu, że istniejące tu archiwum w czasie siedmioletni!j 
wojny zupełnie zniszczone zostało. Kynsburg był gniazdem gwałtów 
i bezprawi, jakich najbardziej dopuszczali się burgrabiowie Kunz i Heinz 
Mühlheimy, zwani Puckami (sowami). Wobec popełnionych gwałtów, 
król czeski, Ferdynand I, w r. 1545 buigrabstwo Kynsburskie oddał 
Matiaszowi z Ługowa (Logau), który krajowi wielce się zasłużył, wpro­
wadzając porządek i ład. Syn jego w r. 1566, także Matiasz, był rząd­
cą księstwa Świdnickiego i Jaworskiego, a w r. 1570 będąc już preze­
sem nadwornym, wraz z braćmi nabył na własność księstwo Franken- 
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steinskie i Ziembickie, które jednak niebawem zmuszony był odprzedać 
cesarzowi Maksymilianowi II. W XVII stuleciu Kynsburg przeszedł na 
własność Jana-Jerzego Reichsgrafa von Hohenzollern, z końcem jednak 
tego stulecia był już własnością baronów von Rochow, później baronów 
von Eben.

Sobocka góra.

Zwiedziwszy Waldenburskie, podążamy wzdłuż granicy czeskiej po 
pod szczyty Hohe-Eule i Sonnenkoppe do Neurode, Kładzka i Mittel­
walde, miejscowości położonej u granicy Morawii. Obwód Neurodzki 
tworzy północną część hrabstwa Kładzl iego, w obrębie którego teraz 
się znajdujemy, a które wciska się w granice państwa Austryackiego 
czworobokiem utworzonym przez kr , górzysty. Okręg Kładzki (Glatz) 
w drugiej połowie XV wieku przez Jerzego Podiebrada, króla czeskie’
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go, w r. 1459 wyniesiony został do godności hrabstwa, co w r. 1462 
cesarz Fryderyk III potwierdził. Okręg ten odstąpiony przez Austryę 
w r. 1742 Fryderykowi II, krolowi pruskiemu, przyłączony został do 
Szląska i odtąd stanowi jego częśc składową, zachowując przytem mia- 
no hrabstwa. Pierwotnie, Kładzkie obejmowało tylko te ziemie, które 
należały do zamku kładzkiego, zamienionego w następstwie na twierdzę. 
Dzisiejsze hrabstwo Kładzkie, obejmujące 210 kim. obszaru. Na wschodzie, 
granica bieży przez Sowio-Reichensteinskie góry, i góry ciągnące się mię­
dzy Austro-Šzląskiem a Kładzkim dystryktem Landek; na południe przez 
góry Śniegowe (Schneeberggebierge), na zachodzie przez stoki Habel- 
schwerdskie i Heuschoberskie, a na północy zaś, przez szczyty Wysokie) 
Sowy (Hohe-Eule). W kraiku tym znajduje się rozdział wód między Ła­
bą, Odrą i Dunajem, a więc między wodam morza Północnego, czyli 
Niemieckiego, Bałtyckiego i Czarnego.

Hrabstwo Kładzkie pierwotnie należało do Czech i było częścią 
składową prowincyi Hradeckiej, późniejszej Królowohradeckiej (Köni- 
gingrätz), od r. zaś 1260, występowało już jako prowineya oddzielna, 
pod nazwą „Provincia Glacensis", a chociaż rożnemi czasy, ta czeska 
prowineya do różnych rodzin należała, to jednak zawsze pozostawała 
pod zwierzchnictwem Czech, czego do dziś pozostały ślady, bo pod 
względem religijnym duchowieństwo rzymsko-katolickie, dotąd podlega 
władzy arcybiskupa pragskiego i stanowi część pragskiej dyecezyi.

Nie dziw, że w kraju pogranicznym wystawionym na ciągłe wojny, 
liczne spotykamy zamki, których ruiny wiele dziś malowniczości oko­
licom nadają. Są tu szczątki zamków: Grodziec (Hradisch) pod Lewi- 
nicą, pod Reinercem ruiny zamku Hummel, pod Wartą zamku Byrdo, 
założonego przez polaków jako strażnicza pograniczna przeciw wrogo 
usposobionym czechom, którą ciż w r. 1096 zburzyli i na miejsce tejże, 
nieco dalej nad Niżą, inną- -Kamieniec, zbudowali. Jak w ruinj zamków 
i pamiątki historjczne, tak niemniej Kładzkie bogate jest w źródła mi­
neralne i produkta kopalniane. Lewinica (Lewin), Dusznik (Reinerz), Cu- 
dowa, Landeck, Langenau i t. d., oto miejscowości kąpielowe w obrębie 
Kładzkiego. Ludność tutejsza acz pochodzenia słowiańskiego, jednak 
zniemczała prawie już zupełnie i mówi zepsutym językiem niemieckim.



Zalonczenie.

Ogólny pogląd — Germanizacya — Ludność i oświata.— Stosunki etnograficzne, zwy- 
czajowe, obyczajowe i pieśni ludowe.— Zasłużeni szlązacy i ich działalność.— Lite­

ratura dotycząca Szląska pruskiego.

zląsk górny czyli pruski, to potężny 
kawał ziemi polsko-słowiańskiej, na 
której do miliona prawie żyje słowian. 
Politycznie Szląsk jest najdawniej oder­
wany od całości Polski, a to—jak pi- 
sze ks. Radziejowski z Bytomia, reda­
ktor „Katolika“, wedle ktorego notatki, 
niniejszy ogólny pogląd na Szląsk pru­
ski kreślę: „dzięki brakowi zmysłu po - 
litycznego, jakim odznaczali się monar ■ 
chowie, a i rządy byłej Rzeczypospoli­
tej Polskiej“. Kraina ta wbija się też 
klinem w posiadłości ruskie i austrya-
ckie, i sąsiaduje od Kluczborga aż 

do Mysłowic z Królestwem Polskiem, a odtąd aż po Niżę z Galicyą 
i Szląskiem austryackiem, powiatami zaś, kruczborskim, namysłowskim 
i sycowskim (Wartenberg), styka się Szląsk pruski z Wielkopolską 
i bezwarunkowo nie tworzy tym sposobem enklawy polskiej, jak to 
niemcy utrzymują. Za Raciborzem, ku granicy austryackiej, mieszkają 
morawianie, powiaty zaś głubczycki, nizki i niemodliński, są prawie cał­
kiem już niemieckie, chociaż w pow latach tych znajdujemy jeszcze prze­
ciętnie 2i do 22% słowian, a w tej liczbie 17 do 18% polaków. Gleba 
na lewym brzegu Odry jest bardzo urodzajną, na prawym zaś, wzdłuż
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granicy Królestwa Polskiego, mniej, a nawet mało urodzajna, ten 
brak jednak wynagradzają tu bogactwa ukryte w łonie ziemi węgiel ka­
mienny, galman, ołów, żelazo, tworzące bogate pokłady w kącie po- 
między Królestwem Polskiem a Galicy ą. Skarby te znajdują się w rę- 
kach niemców i żydów, a lud polski dla nich tylko wydobywa je z wnę­
trza ziemi Książęta Pszezyński (Pless ), Raciborski, Hohenlohe, Lich- 
nowsky, hrabiowie- Schaffgotsche, Ballestremy, Oppersdorfy, Donnersmar- 
ki, panowie: jak Tiele-Winklery, Raczkowie, dalej rożne towarzystwa 
akcyjne, posiadają ogromne przestrzenie ziemi, kopalnie, huty, fabryki, 
lasy, kamieniołomy, .wapniarki, i t. d. _

Na lewym brzegu Odry, znajdują się również bogate wsie, a mia­
nowicie: w Raciborskiem, Kościelskiem i Prądnickiem. W tak porzą­
dnych murowanych domach piętrowych, jakie w tych wsiach mają wło- 
ścianie, nie mieszka wielu polskich panów tak w Galicyi jak i w Król- - 
stwie Polskiem, a gospodarstwa tych włościan są iście wzorowe. Od 
dawna już, jak to we wstępie nadmieniliśmy, Szląsk wystawiony by’ na 
zniemczenie; najpierw więc niemczeli książęta Piastowie, potem szlachta 
i mieszczanie, duchowieństwo świeckie i zakonne, a teraz idzie koiej na 
lud po miasteczkach, wsiach i fabrykach. Szkoły i cały aparat rządo­
wy usilnie pracuje nad germanizacyą kraju, niedosyć tego, alei prywa­
tni ludzie —nawet panowie, w rękach których lud się znajduje, popie­
rają dążności rządu. Księża, z wyjątkiem tuzina może, są obojętni na t 
c się Izieje, skłaniają się też ku niemczyźnie, tern chętniej, ze jak 
w ostatnich czasach, widzą w popieraniu jej zapewnieni! sobie tłustych 
beneficyów i dostojeństw, pomiędzy sobą zaś tak jak z rodzinami swojem 
mówią po niemiecku. Wobec rządu prusko-niemieckiego są ultra lojal­
ni, stosunków z polakami szczelnie unikają, zapierają się swej narodo- 
ści i wbrew naturze rzeczy, odróżniają narodowość od języka. Za przy­
kładem księży idzie i lud,' skłaniając się ku niemczyźnie, szczególniej 
po miastach i w okolicach fabrycznych. Ktokolwiek z ludu polskiego 
pochodząc, wzniesie się głową po nad lud i stanie się księdzem, leka­
rzem, prawnikiem, nauczycielem, kupcem, lepszym rzemieślnikiem, nie m- 
czy się a jeżeli nie on, to dzieci jego chodzące do dzisiejszych szkół.

Przeciwko tej gwałtownej germanizacyi ludu, działali i działają 
ś. p. kanonik Ficek z Piekar, istny apostoł szląski, ś. p. Karol Miarka 
i jak dziś ks. Radziejewski z pomocą „Katolika“, pisma ludowego, któ­
re najpierw raz na tydzień, później dwa razy tygodniowo, wychodzić 
poczęło i liczy dziś 10.000 prenumeratorów. Nadto, prócz „Katolika , 
nakładem tejże samej redakcyi wychodzi pismo ilustrowane dla ludi pol­
skiego p. t. „Światło“; dalej szerzą się tu inne pisma ludowe polskie, 
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książki pochodzące z Poznania i Krakowa, lecz wszystko to, wobec z że­
lazną siłą przeprowadzanej germanizacyi, jest słabą zaporą, aby skute­
cznie działać mogło. Towarzystw polskich i czytelni jest mało na, Szlą- 
sku, a choćby lud chętnie do nich się garnął, to niestety nie ma ludzi, 
którzyby mogli ł ć i byli przewodnikami tych instytucyj. „Towarzy­
stwo akademików górno-szląskich w Wrocławiu", poczęło wytwarzać 
intehgencyą polską, lecz rząd widząc to, towarzystwo rozwiązał. Nie- 
pozostało więc teraz nic innego, jak tyiko kryjomu dopomagać w stu- 
dyach górno-szląskiej młodzieży, ożywionej lepszym duchem. Niemcy 
prześladowali i prześladują teraz wszystko co polskie, rządząc się zasadą: 

Die Kraft vor dem Rechte!“ Lud szląski posiada zdolności wielkie do 
wszystkiego co dobre i szlachetne, a jeszcze więcej posiada wiele po­
czciwości, co niestety, w skutek prześladowania religi i narodowości, 
coraz bardziej się psuje. Lud tutejszy jest głęboko religijny. Dosyć przy ­
patrzeć się temu ludowi na odpustach: na górze św. Anny pod Leśni 
cą, w Piekarach pod Bytomiem, w Częstochowie, w Krakowie, dość wi­
dzieć przepełnione kościoły po wsiach i miastach, dość przepędzić czas 
krótki pomiędzy tym ludem, aby przekonać się o jego religijności Po 
miastach i w okolicach fabrycznych, mowa ludu szląsko-pruskiego ska­
żona jest niemiecczyzną, natomiast utrzymała się ona jeszcze w czystości 
po wsiach, a mianowicie wzdłuż granicy Królestwa Polskiego i Cieszyn 
skiego. W mowie tutejszej, znajduje się jeszcze wiele wyrazów staropol­
skich, gdzieindziej dzisiaj już vocale nieużywanych; lecz szlązacy zachowali 
także i wiele wyrazów czeskich, z czasów gdy Szląsk do Czech należał

Już p. S. Malinowski, zwiedzający Szląsk w r. 1869, zauważył 
gwałtowność, z jaką germanizacya w tej krainie polskiej ziemicy, przez 
niemców przeprowadzaną była. Każde dziecko — pisze on — w szóstym 
roku życia swego, zaczyna uczęszczać do szkoły elementarnej i opuszcza 
ją dopiero licząc lat czternaście. Nauka, jak wiadomo, jest tu obowiąz­
kowa i nikt od niej wyłamać się nie może. Kurs cały rozpada się na 
dwa oadziały, w których wykłada nauczyciel, zwany przez lud „rekto­
rem“ i pomocnik jego „adjuwant“. W zimie nauka trwa dziennie 4—5 
godzin, latem dzieci chodzą do szkoły tylko po obiedzie. Do niedawna 
jeszcze, wszystkich przedmiotów uczono w tych szkołach po polska—dziś 
zaś, uczą tylko po niemiecku. Dążności i starania gorliwych urzędników, 
acz polaków z pochodzenia, jak np. radcy szkolnego regencyi opolskiej 
Bend y doprowadziły do tego co jest dzisiaj. Mąż ten już przed laty 
pięćdziesięciu w memoryale swoim pisał, że „lud ten (to jest szląski, 
nie ma nic wspólnego, oprócz nazwiska, z właściwymi polakami, gdyż 
nawet nie mówi językiem polskim, lecz jakąś mięszaniną czesko- mora w- 
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sko-niemiecką, której trudnoby szukać w jakimkolwiek języku piśmien- 
nym“. Otóż wspomniany Benda, jak i cała falanga jemu podo nyc ,

Lud polski na Szląsku.

uznali wtedy już, że: „to prawdziwe nieszczęście, da się usunąć jedynie 
przez to, jeżeli język ten zostanie, jak można najrychlej wytępiony, przez 
nauczanie młodzieży w języku niemieckim“.
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W okręgu Raciborskim, gdzie ludność polska nięsza się z moraw­
ską, jak pisze p. L. Malinowski, tak w szkole jak i kościele zachodzą 
stosunki oryginalne. Niektóre parafie tego okręgu, należą do dyecezyi 
ołomunieckiej, otóż tak w szkole (1869 r.) jak i w kościele, uczono ję­
zyka morawskiego, pomimo że ludność miejscowa mówiła po polsku. 
Mieszkańcy tamtejsi, gwarę swoją poczytują też za morawską, jakkol- 
wiek jest czysto polską z samogłoskami nosowemi, ze spółgłoską g a nie h 
i t. d. W innych miejscowościach, należących do dyecezyi wrocław­
skiej, lud mówi po morawsku i utrzymuje, że jest ludem polskim: „my 
su polacy, a tam dalej to morawscy, bo należu pod Olomuckieho bi­
skupa“.

Jakkolwiek ogół męzkiej ludności wiejskiej, oddaje się przeważnie 
zawodowi rolniczemu, to jednak, pewien procent młodzieży po wyjściu 
ze szkoły, wstępuje do seminaryów nauczycielskich lub do gimnazyów. 
Szczytem marzeń takiej młodzieży jest „wyuczyć się na rektora albo na 
księdza1. Młodzieniec, który został nauczycielem lub księdzem, jest stra­
conym dla ogniska domowego i rodzinnego. Z chwilą, w której szlą- 
zak zamienia ojcowską „kamizelę“ na surdut, przestaje mówić po polsku, 
ulegając powszechnemu zwyczajowi i powszechnej modzie, wedle której 
mowa polska, uważaną jest za oznakę stanu rolniczego „siedleckiego“ 
i jest „gburską". K ctko mówiąc, wszystko co tu nosi na sobie cechę oświaty, 
kultury, od nauczyciela wiejskiego począwszy aż do możnego pana, po­
tomka starożytnej słowiańskiej rodziny, cały stan przemysłowy i han­
dlowy, wszystko to uległo germanizacyi. Mieszkańcy miast większych 
do tego stopnia starają się zetrzeć z siebie ślady pochodzenia słowiań­
skiego, że nawet swe nazwy rodowe przekręcają na sposób niemiecki 
i tak: p. Gołybrzuch przezwał się Golibersuch, Koszula — Koschille, 
"olak Pollak, Chuć—Kutsch, Piątko nazwał się Freytag, a wiadomo prze­
cież, że dwaj koryfeusze literatury niemieckiej, Gustaw Freytag i zmarły 
niedawno profesor Wuttke, pochodzą z Kluczborga i zwali się niegdyś 
Piątko i Wódka. Tak więc tylko ogół ludności wiejskiej o Idającej się 
rolnictwu, zachowuje narodowość słowiańską.

( o do stosunków między ludnością słowiańską a niemiecką, na 
kresach obu narodowości, zdawałoby się — mówi p. E Malinowski —że 
tu właśnie germanizacya wsi słowiańskich powinnaby się szybkim kro­
kiem posuwać naprzód. Tymczasem zachodzi tu zjawisko wręcz prze­
ciwne. Na karcie etnograficznej Boeckla z r. 1861, wiele wsi znaczo- 
nych jest jako niemieckie, a które rzeczywiśi ie przed laty dwudziestu 
były niemieckiemi, teraz zaś, jak to wspomniany L. Malino wsk przekonał 
się, że są do połowy polskie. Naprzykład we wsiach: Dziećmarowie
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(Dittmerau) i Babicach, W okręgu głubczyckim, żywioł polski ciągle 
--zrasta. Fakt ten łaiwo daje się objaśnić tem, że niemcy zawsze więcej 
przedsiębiorczy, więcej są ruchliwsi od ludności słowiańskiej, a to w na- 

ziei korzyści z interesów handlowych z sąsiadami, uczą się łatwo i chę­
tnie po polsku. Dziewczyna polska, wyszedłszy za niemca do w i są­
siedniej, zachowuje swój język i rozmawia po polsku z mężem i dzieć­
mi. Nie można jednak zaprzeczyć i temu, aby równie podobnego oddzia 
ływania nie było ze strony niemców, owszem jest ono. a raczej było jak 
dotąd, w rozmiarach o wiele mniejszych. W Dobroszowicach naprzykład 
(okręg kozłowski—kozielski), około r. 1839 nikt me umiał po niemiec­
ku gdy tymczasem w r. 1869 wielu z mieszkańców tamtejszych umiało 
po niemiecku, wyuczywszy się go od niemek, z któremi się pożenili

Szlązacy w ogóle są zamożni W okręgu kozłowskim vel koziel­
skim sa gospodarze, których liczą na kilkadziesiąt tysięcy talarów ma- 
latku. Większa część mieszkańców tutejszych zajmuje się rolnictwem, 
wielu jednak trudni się handlem zboża i na tej drodze dochodzą oni lo 
znacznych fortun. Rozwój przemysłu górniczego i fabrycznego na gór­
nym Szląsku, nie wpłynął bynajmniej korzystnie na polepszenie bytu lu- 
dności wiejskiej — mieszkańcy tutejsi, jako nieposiadający specyalnego 
ukształcenia i nie obdarzeni od natury zbytnią przedsiębiorczością, nie 
wytrzymują konkurencyi z niemcani, którzy wyłącznie zajmują wyższe 
sta nowiska w fabrykach. Tam, gdzie ludność oddaje się jedynie tylko 
rolnictwu, dobrobyt jest kwitnący i ogólny. Rolnictwo stoi na Szląsku 
bardzo wysoko. Wszędzie uderza podróżnego ład i porządek i zdaje 
się, że podróżujemy ciągle wśród olbrzymiego ogrodu. W Baborowie 
i xolicach, chłopi nawożą pola swe torfem łącznym, przez co i tak ży­
zna ziemię czynią jeszcze żyzniejszą. Po pamiętnej klęsce głodowej, ja­
ka "przed paru laty dotknęła Szląsk górny, postanowiono raz na zawsze 
rodzinom drobnych gospodarstw rolnych i robotników w okolicach, 
gdzie hut, kopaiń i fabryk nie ma, dać stały zarobek do rąk. Aby ten 
cel osiągnąć, poczęto szerzyć przemysł domowy. Najprzód więc po­
wstało pare szkół fachowych: koszykarskich, druciarskic u, szmuklers ic 
i aauki robienia dywanów. Dziś koszy karst wo szerzy się, opłacając sie 
sowicie w okolicach Niemodlina, gdzie prócz zwyczajnych koszykó , 
wyrabiają i towar zbytkowy. Koszykarstwo pociągnęło za sobą w < d- 
powiednich miejscach sadzenie i hodowanie „wierzby wiklinowej“ (Salix 
viminalis). Koszykarstwem trudnią się tu kobiety, niedorostki i dzieci. 
W Gliwicach zaprowadzono szkołę wyrobów z drutu, plecionek drucia­
nych, siatek do okien, ogrodzeń, koszyków i t. d. Wyroby szmukler- 
skie wyrabiane są przez kobiety i dzieci w Raciborzu i Rybniku, jako 
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też i w innych miejscowościach. Wyrabiają tu guziki obdziergiwane, je­
dwabne i niciane wszelkich kształtów i form. W Raciborzu miesięcznie 
wyrabiają 14.000 tuzinów guzików a w Rybniku 12.000 tuzinów, w in­
nej zaś miejscowości 24.000 tuzinów. Zarobek jednej pracownicy wynosi 
przeciętnie na miesiąc 15 do 20 marek. Najwybitniejsze stanowisko 
w przemyśle domowym, zajmuje rękodzielnia dywanów. W Prądniku 
górno-szląskim, gdzie młode pracownice naśladują perskie dywany, wy- 
rabiane tak zwaną „smyrneńską" metodą, wprawna robotnica wykony­
wa dziennie 4.000 wiązań i zarabi a 80 do 100 fenigów bez trudu i mo­
zołu. W Schn idebergu istnieje, prócz wielkiej rękodzielni dywanów, 
wyrabianych fabrycznie, także i szkoła rękodzielnicza koronek, popyt 
na które jest bardzo wielki. W podgórskich stronach Szląska, dzieci 
i kobiety wyrabiają po wsiach i miasteczkach pudełka, używane w ap­
tekach i składach aptecznych do maści. W powiecie Bystrzyckim 
hrabstwie Kładzkiem, co najmniej zajętych jest 1.260 rodzin wyrobem 
pudełek do zapałek. Wprawny robotnik pudełek, zarabia dziennie 60 
fenigów 1). Tak więc, lak z tego widzimy, przemysł domowy na Szlą- 
sku nie tylko że jest rozwinięty, lecz z dniem każdym coraz bardziej 
się wzmaga i wzrasta, przynosząc krajowi moralne i materyalne ko­
rzyść i.

1) Bluszcz z r. 1887 Nr. 16. „Przemysł domowy na S«ląsku".

Wsie szląskie zwykle składają się z jednej lub kilku prostopadłych 
lub równoległych do siebie ulic, po obu stronach których stoją domy, 
stare zwykle z drzewa, nowe zas z cegły; najczęściej kościół wznosi się 
pośrodku wsi. Zagroda szląskiego „siodlaka" składa się z domu mie­
szkalnego, stodoły i obory dla inwentarza żywego. Cała zagroda oto­
czona jest płotem, środek zajmuje obszerne prostokątne podwórze, połą­
czone z ulicą wrotami furtką. Z : Bdnej strony tego podwórza stoi dom 
mieszkalny, najczęściej zwrócony szczytem do ulicy a frontem do po­
dwórza i składający się z sieni, jednej lub dwóch izb i komory, będą­
cej niejako domowym skarbcem, gdzie przechowywane są skrzynie 
z odzieżą, cenniejsze sprzęty i t. d. Naprzeciw domu wznosi się obora 
z różnemi przystawkami, w głębi zaś podwórza stoi stodoła.

Wsie, w których znajdują się zakłady górnicze, jak np. Niemiec­
kie Piekary, różnią się od zwykłych wsi rolnych, tu bowiem domy są 
porządniejsze piętrowe i murowane. W wielu zaś wsiach górniczych, 
jak np. w Szarleju, istnieje oświetlenie gazowe. W okręgu ‘opolskim, 
gdzie zakładów gón iczych niema, domy są kry te słomą i mają zupeł-

I
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nie inny charakter, będąc więcej podobne do chat innych prowincy; 
polskich W „kręgu kozłowskim, na zachód ku Pawłowiczkom Gnaden- 
fe d) i dalej budynki są znowu staranniejsze, murowane, piętrowe, kryte 
u kiem W okolicach Kluczborka, wsie protestanckie wyróżniaj! się 
czystością od wsi katolickich, domy są tu po większej części drewniane 
nowe eno są murowane i piętrowe. Ulice zaś, wysypane są zwirem. ‘

. Co do ubioru, to szlazacy rozmaicie się ubierają i tak: w Bytom, 
skiem, strój nezki podobny jest do stroju włościan przyległych okolic 
królestwa Polskiego około Będzina i różni się wybitnie od odzieży mie­
szkańców innych okolic Szląska. Noszą tu kapelusze (kłobuki) czarne 
o nizkiem denku i szerokich skrzydłach, „westy" rodzaj župana bez rę­
kawów z pofami granatowemi, amarantowemi wyszywaniami i małemi 
mosieżnemi guzikami, „kamuzolę" wdziewaną na weste, rodzaj surduta 
grana, wego z rękawami dłuższą od westy i wyszywaną amaranto wo 
„galoty“ (spodnie, obcisłe łosiowe w buty sięgające po kolana. Męża­
tki noszą czepce białe z takiemiż wstążkami, które spływają po obu 
stronach na szyje, : zataczając półkole, łączą się z s obą na piersią, i 
Ubiór s .nowi koszuli chustka lub kaftanik z rękawami („jakla“) i spó­
dnica z fartuchem kolorowym. Protestantki w okolicach K uczborkuino- 
sza kaftany granatowe z bufiastemi rękawami u ramion, spódnice nie­
bieskie, czepki białe z ogromną szlarką. Kobiety katolickie noszą czer- 
wone chustki na głowach W okolicy Gliwic mężczyźni noszą: krótki 
do oasa „brustlek" czyli westę granatową z sukna i z guzikami na dwa 
rzędy, 00 wierzchu „kamuzolę“ ze stojącym kołnierzem i rękawami, ró­
wnież bez pól i z kieszeniami wyszywanemi czerwono lub biało; w Ko- 
złowskiem ubiory nie odznaczają się niczem charakterystycznem, noszą 
tu . „ kamuzole i surduty z połami (kapudroki), oraz spodnie na buty; w Ra- 
eiborskiem noszą kamuzole i granatowe płaszcze, w Opolskiem -kamu­
zole sukienne granatowe krótkie, do pasa sięgające, guziki czarne, 1 ka- 
wy bufiaste u ramion, u ręki wąskie, westy tegoż koloru, galoty wy 
kłe, kapelusze (čápka) filcowe szare, płaszcze granatowe z rękawami 
i krótką fałdowaną peleryną, zwaną „kragiel". W okolicach Pszczyny 
mężczyzi noszą granatowe lub białe płaszcze sukienne z pelerynami 
spodnie białe płócienne, spuszczane na buty.

Co do nazwisk szlązaków, to te rzadko kiedy kończą się na ski, 
aczkolwiek i takie się zdarzają, i tak między innemi są tu: Kochanow­
scy, Czernachowscy, Wągroscy, Stradomscy, Milarscy, Leszczyńscy. Bir- 
scy, Wiśniowscy, Wysoccy, Heryńscy i t. d. Najwięcej jednak nazw 
rc lowych spotkać można z imion pospolitych, jak np. Kopyto, Dziura 
Łebek, Szmiga, Stypa (Szczypa), Chrobak, Słota i t. d.; niemniej spo!

Szląsk pruski. 10
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tykamy takie nazwiska: Drewniak, Górniak, Nowak, Pniak, Żywezak, 
Achtelik, Suchanek, Urbanek, Gaś, Trzesimiech, Jakotochce, Pierdzi 

wół i t, d. _
Poznawszy acz pobieżnie tylko, stosunki etnograficzne ludu szHa87 

kiegc nie odrzeczy będzie, jeżeli przytoczymy tu, celem bliższej chara 
kterystyki naszych pobratymców, niektóre z ich zwyczajów, obyczajów, 
obrzędów, zabobonów i podau miejscowych. Jak to już wspomnieliśmy 
a innem miejscu, lud tutejszy jest bardzo pracowity i tak jak na 7147 

tiku austryackim tak i tu panuje zwyczaj, że parobcy (dorośli najemnicy; 
pracują zawsze bez dozorcy, twierdząc że byłaby „gańba" In- C 
chłopc w przy robocie. Kobiety wszędzie młócą w sto k lach razem 
z mężczyznami. Szlązacy orzą końmi, a nigdy wołami lub krowami, bo 
byłoby to wstydem dla gospodarza. W Opolskiem, słoma, która stata 
w izbie podczas wieczerzy w wigilię Bożegc Narodzenia, okręcaj ą drze • 
wa w sadzie, aby obficie ' rodziły owoce. Pod Koźlem w ostatki cho- 
pcy chodzą po chałupach z jednym przebranym za niedźwiedzia, z mu­
zyką i z konikiem. Dziewczęta dają im pieniądze, a potem tan- 

» zą razem. W okolicach Kluczborka, znown na św. Jan, dziewczęta 
biednych rodziców, uczęszczające do szkoły, chodzą po domach ze śpie­
wami i zbieiają datki. W okręgu Pszczyńskin pod w sią Lędziny, na 
pagórku zwanym „Kępa św. Klimonta“, w wigilię św. Jana lud zapala 
sobótki, skoro zobaczy ognie płonące w sąsiednich okolicach Krakow­
skiego i gór Tatrzańskich. W Raciborskiem, w niektórych wsiach istnieją 
bractwa zwane „prawo pacholcze“. U instytucyi tej, wedle słów jedne­
go z brackich i w narzeczu miej scowem, tak pisze L. Malinowski: „Tu 
w Krzyżanowicach jest prawo pacholcze. rząd jak gmiński, jest jeden 
fójtem (wójtem) wolony (wybrany), burmister, przytem i prav ny | 
tem w dniu drugie święto wielkanocne to ustanowióm, a trwa to 
świętego Ducha do drugiego święta. Przez ten czas jest każdy pod stro­
fom (karą) obowiązany pochołek i dziewka do procesyje w niedziela 
iść, a przitćm nie śmi żaden pachołek ku dziewce wieczorem czasem iść, 
bo dyby go to prawo trafiło, żeby z dziewkom stał, abo siedział, tak 
musi patnoist (piętnaście) czeskich (srebrnych groszy) sztrofy zapłacić; 
to dawa do kościelne kasy Na procesyi, kieby dziewka nie szła, abo 
pachołek, to są sztrofowani dwoma groszami. Dwa razy przez ten czas 
jest w procesyi składka podle każdego wóle; to też idzie do kościelny 
kasy; a sprawujóm se za to korągle (chorągwie). To sie raz stało, tak 
była prziszła w nasze okolicy wielka niemoc, tak, że ludzie byli bardzo 
wymrzyli, że uż nie pomagały żadne prośby, choć ludzie prosili, żeby 
ta niemoc ustała. Tak księdzowie w té okolicy byli się urządzili, żeby
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szkolne dzieci, pachołki i dziewki z procesvjom naokoło wsi szli, ażeby 
Bóg był tak dobry, miłosierny, żeby ta choroba od nas oddalił i od te­
go czasu choroba ustała, i tak te prawo i te procesyje na pamiątka do­
sa wad dzierż om“.

W wielu okolicach Szląska górnego zachowały się dwie starożytne 
uroczystości wiosenne: wynoszenie i topienie .Marzanny i Májik, Gajik", 
czyli .Lotko“. W niedzielę zwaną „laetare" czyli marzanią, dwie lub 
trzy małe dziewczęta stroją zielone drzewko (sosenkę, świerek) skoru­
pami z jaj farbowanemi na niebiesko, przyczepiają do gałązek kawałki 
kartonu i błyszczącą sieczkę. Drzewko takie zwie się „gáik". W po­
środku umieszczają lalkę zrobioną ze słomy i z tym przyrządem odby­
wają procesyę po wsi, zatrzymując się przed każdym domem i śpiewa- 
wają pieśń:

„Do tego tu dómu wstęmpujemy,
Scešciá, zdrowia winszujemy,

Náz gaik zielony
Piéńknie ustrojony" i t. d.

W okręgu Opolskim znowu, lalkę ze słomy ubraną w szaty, obno­
szą po wsi, zwąc tę lalkę „Marzanną“, poczem rozebrawszy ową lalkę, 
topią za wsią w rzece, śpiewąiac przytem:

„W imię uojca i syna
Naséj marzanecce Krystyna,
Nasa marzanecka na żerdzi,

A co się poruszy, to p.............
Nasa marzanecka w kominie,
Wyglunûa skanecką (dziurkę) na Świnie “ i t. d.

Pomijając tu przydłuższy opis tradycyonalnych obrzędów wesel 
nych, zbliżonych wielce do tychże, naszych włościan na mazurach, przy- 
toczę jeno piosenkę śpiewaną po ślubie podczas uczty weselnej:

O jeno dziś, jeno dziś
We wionecku jus chodzis!
A čemus, cemus to,
Mogau jesce i jutro.
O nié mozes, nie może«
Wisi cepiec w komorze,
Moje wuosicki zuociste
Zdobiuyšcie mnie zaiste I
Jus mnie zdobić nie bandziecie.
Pod biauy cepecek pójdziecie!

Pieśni ludowe, stanowiące cenny materyał etnograficzny na Szla- 
sku górnym, tak jak u nas Kolberg, zebrał di Jul. Roger i wydał je 
we Wrocławiu w 1863 r.
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Rozpatrzywszy strony życia szlązaków, w których narodowość ich 
jest zagrożona niebezpieczeństwem ze strony żywiołu niemieckiego, na­
leży choć jednym rzutem oka spojrzeć i na to, jakiemi środkami rozpo- 
rządzają górno- szlązacy dla podtrzymania rozwoju swej narodowości.

Najdzielniejszym i najpotężniejszym czynnikiem rozwoju umysłowe­
go, bez zaprzeczenia jest literatura i instytucye społeczne. Otóż jednym 
z czynników dopomagających do rozwoju i podtrzymywania słabnącego 
ducha danej narodowości, są pisma peryodyczne. Idąc za L. Malinow­
skim, wymieniamy tu porządkiem chronologicznym następujące pisma: 
„Tygodnik Polski“, poświęcony włościanom. Pszczyna 1842—1846, wy­
dawca Szemel.— „Tygodmk górno-szląski" od r. 1848—1852, wydawca 
Szemel.—„Dziennik górno-szląski" pod redakcyą Heneczka do 1848 r., 
później wydawał go w Piekarach J. Lepkowski. — „Listy Maryańskie 
i Poradnik górno-szląski“ 1851 — 1853, wydawał w Piekarach ksiądz 
Fitzek.—„Zwiastun górno-szląski“, pismo zabawne, nauczające i polity­
czne, redaktor odpowiedzialny ks. Purkop, nakładca i rzeczywisty reda­
ktor Heneczko, tygodnik ten wychodził w Piekarach.—„Katolik“, daw­
niej w Chełmie pod redakcyą Chociszewskiego, później od r. 1869 naj­
przód w Hutach Królewskich, następnie w Mikułowie nakładem Karola 
Miarki a pod redakcyą Adolfa Hytreka, po śmierci zaś Miarki, wyda­
wnictwo i redakcyę Katolika objął i dotąd prowadzi ją w Bytomiu ks. 
Radziejowski. Dalej w Mysłowicach czy też w Katowicach, pod redak- 
cyą ks. Kamińskiego, wychodziło czasopismo „Prawda“. Nadto wycho- 
,dziły tu i wychodzą czasopisma: „Monika“, „Gazeta górno-szląska", 
Postęp rolniczy“ i t. d. Do najenergicznych pracowników na polu li­
teratury na górnym Szląsku, poczynając od r. 1835, należą bez zaprze­
czenia Lompa i Nowacki.

Józef Lompa, urodzony w r. 1797 w Oleśnie (Rozenberg), umarł 
w r. 1863 w Lubszy, mieszczanin szląski, pierwotne nauki pobierał u re­
formatów w Wieluniu, gdzie był organistą, seminaryum katolickie koń­
czył w W rocławiu. Czas długi od r. 1817 był nauczycielem elementar­
nym i pisarzem gminnym w Łomnicy, później w Lublińcu i Szubszy, 
a pod koniec życia osiadł w Woźnikach, w powiecie lublinieckim, jako 
tłomacz sądowy 3). Prace jego przeszło 30 tomów obejmujące, rozcho­
dziły się w tysiącach egzemplarzy pomiędzy ludem szlaskim. Wiele 
z prac tych pozostało w rękopiśmie, z których najgodniejsze uwagi są: 
„Zbiór przysłów szląskich" i „Zbiór pieśni ludowych z melodyami“. 
Również płodnym autorem i wydawcą na Szląsku górnym był Nowacki,

1) Tygodnik illustr. 1860 Nr. 48.
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drukarz w Mikułowie, powieści jego i różnorodne modlitewniki do 
dziś jeszcze rozchodzą się nie tylko na jarmarkach Szląska górnego, ale 
i ościennych prowincyj. Również czynnym nakładcą był Henecze Ks. 
Antoni Stabik, proboszcz michałkowski, prócz kilku dzieł treści religij-

Karol Miarka.

nej, napisał „Wspomnienia z podróży do Włoch górnych i dolnych“: 
gdzie w przedmowie oświadcza, że chociaż jest niemcem (?), to jednak 
pisze po polsku dla górno-szlązaków. Usiłował on nadto stworzyć od­
dzielny język piśmienny i literacki polsko-szląski, oparty na język u lu­
dowym. Usiłowania te jednak rozbiły się o tę nieprzełamaną trudność, 
że gwar ludowych na Szląsku jest ilość niezliczona. Me od rzeczy bę­
dzie przytoczyć tu w tymże kierunku podjęte próby d-ra Ilaasego, da­
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wniej w Wołczynie (Constadt) w okręgu kl uh orskim osiadłego, są to 
trawestacye w mowie niby ludowej dwóch ballad Szillera: , Nurek’ 
i „Rękawiczka".

1. Ten Uebersetzung tego Tauchera, Niejakiejś bojki łod Pana 
Schillera.

2. Pa Rankawica łod Pana Schillera, uebersetzowana przez d- ra 
Haase pierwej we Wołczynie.

Już to przyznać należy, że podobnych eksperymentów wykoszla- 
wiania języka ludowego polskiego dopuścić się mógł tylko niemiec, ma- 
jacy na myśli zupełne wytępienie języka ojczystego, ludu czysto pol- 
skiego pochodzenia. Nie mniej zasłużonym od Lompy, Nowackiego i He- 
neczki, był Fryderyk Rostalski, nauczyciel seminaryum w Kluczborku, 
który napisał kilka powieści historycznych dla ludu. Jako poetę, sto­
jącego ra wyłącznie górno-szląskim stanowisku, wspomnieć tu wypada 
i Czesława lubieńskiego, poezye którego opiewające piękność ziemi szlą- 
szkiej, wyszły w Chełmie w 1867 roku.

wymienionych pracowników w dziedzinie literatury na Szląsku, 
najdzielniejszym by ł jednak Karol Miarka, który w ostatnich czasach 
życia swego stał się głośnym z przyczyny zapasów jego z niemiecką 
kulturą. Urodzony w r. 1824 w Pielgrzymowicach, licząc lat szesnaś - 
cie został pomocnikiem nauczycielskim, po śmierci ojca swego objął po- 
sade nauczyciela w Pielgrzymowicach, po polsku jednak podówczas nie 
umiał i dopiero w r. 1860 polskiego języka dokładnie się nauczył 
Pierwsze jego prace były pisane po niemiecku. Znajomość z Pawłem 

talmachem, wpłynęła na niego tak dobrze, że nauczywszy się po pol­
sku, pisać zaczął w ojczystym języku i pierwszą jego pracą po polsku 
była powiastka „Klemensowa Górka", poczem niebawem wydał broszur- 
se »Głos wołającego na puszczy górno-szląskiej", którą przełożono na 
języki morawski i serbo-lużycki. W broszurze tej wykazał krzywdy, 
jakich doznaje id szląski i że potrzebą jest konieczną wzbudzić w szlą- 
żakach zamiłowanie do czytania, We wszystkich pracach Miarki prze- 
bija się gorące zamiłowanie do ojczystego języka i w tym kierunku roz­
począł pracę jako redaktor „Zwiastuna górno-szląsk lego", wydawanego 
w r. 1868 przez Heneczka w Piekarach. Widząc, iż usiłowania jego 
nie idą na marne i że w skutek tego w zupełności poświęcić się może 
na usługi narodu, opuścił dotąd zajmowane stanowisko nauczyciela 
w Pielgrzymowicach, mimo że ta posada dawała mu byt. Przesiedliw­
szy się'z „Zwiastunem“ do Huty Królewskiej, założył tu towarzystwo 
narodowe i robotnicze, a podczas zgromadzeń ludowych, mowami swo- 
jemi rozbudzał w Indzie poczucie narodowościowe i zamiłowanie, do rze-
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czy ojczystych. Z uwagi, że na Szląsku lud przeważnie jest wyznania 
katolickiego, przeto Miarka wszelkich sił dokładał, aby dla sprawy na­
rodowej pozyskać duchowieństwo. Walka „kulturna", jaka podówczas 
panowała w Prusiech, zbliżała duchowieństwo do ludu i Miarka poło­
żenie to z wielką zręcznością wyzyskał na rzecz ludu. Duchowieństwo 
straszliwie uciskane i prześladowane przez władze pruskie, teraz otwar­
cie stanęło do zapasów z systemem germanizacyjnym i lud poszedł za 
duchowieństwem, stawiając germanofilskim zachciankom nieprzeparty 
opór. Zmuszony opuścić redakeye „Zwiastuna", Karol Miarka znalazł 
się nagle bez chleb«. Bieda straszliwa zajrzała pod dach niezłom ego 
palladyna szląsko-polskiej narodowości. Mimo tego jednak nie upadł na 
duchu, lecz owszem śmiało kroczył dalej po drodze, na jaką raz wstą­
pił? Założył też nowe czasopismo „Katolik“, lecz pismo to jako ni. po­
lityczne, nie miało widoków na przyszłość, otrzymał więc od jedne­
go z poznańskich obywateli fundusz na potrzebną kaucyę i odtąd dla 
Miarki zajaśniały lepsze czasy. Chłoszcząc niemiłosiernie władze rządu 
pruskiego, pozyskał poparcie duchowieństwa i „Katolik niebawem roz­
szerzył się po całym górnym Szląsku, zyskując coraz więcej zwolenni­
ków.' W roku 1870 Miarka zwołał wiec z powodu odbyć się mających 
wyborów do berlińskiego sejmu i na tym wiecu ludowym, zgromadzenie 
objaśnił, jakie są prawa i potrzeby ludu, oraz swemi mowami sprawił 
to, że mimo poparcia ze strony rządu, książę Raciborski ze swą kandy­
daturą przepadł Otóż Miarka stał się sławnym, co niemcom wcale na 
rękę nie było — postanowiono więc pozbyć się go. Ofiarowano mu więc, 
kładąc zadatek na stół, na ciąg lat pięciu subwencyi 30.000 talarów 
i 2.000 za każdego posła górno-szląskiego, byle tylko nie mieszał się 
do wyborów i nic nie pisał przeciw niemcom; „straszna walka, jak pisze 
sam Miarka, rozpoczęła się we mnie. Bieda i względy na dzieci dora ­
dzały mi, abym ofiarowaną pomoc przyjął, sumienie jednak inaczej mó­
wiło. Po bezsennie spędzonej nocy, poczciwa żona moja rzekła: „„me 
gneb się — wróć zadatek a pozostań zacnym i sprawiedliwym człowie­
kiem““. I idąc za tą radą. Miarka zwrócił zadatek i osmiu polaków wy­
szło z urny wyborcze] ! Po haniebnej porażce księcia Raciborskiego, 
Bismark z gniewem odczytał w sejmie artykuły Miarki przełożone na 
język niemiecki, przedstawiając działalność tego męża, jako arcyszko- 
dliwą niemieckiej kulturze. Odtąd pruskie sądy poczęły prześladować 
tego apostoła szlązaków. Prześladowanego odstąpiło teraz i duchowień­
stwo, lecz lud pozostał mu wiernym i gdy był uwięzionym, to wło­
ścianie nosili mu śniadania i wieczerze, przyczem „Katolik- liczył pod tę 
porę 6.000 prenumeratorów! Nie mogąc podołać ciągłej i bezprzestannej 
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walce z niemcami. Miarka zmuszonym był przesiedlić sie do Cieszyna, 
gdzie niezaprzestał swej działalności. Nie długo bawił w Cieszynie, 
bo oto w r. 1882 zakończył swój chwalebny żywot. Nie wsławił się 
lako uczony, ani jako powieściopisarz, a jednak nazwisko jego pozo­
stanie na zawsze sławnem w dziejach Szląska górnego, bo jemu to za­
wdzięczać muszą szlązacy, obudzenie w nich ducha narodowego 1). Cześć 
jego pamięci!

Na polu ludzi zasłużonych, wobec podtrzymywania narodowości 
polskiej na Szląsku pruskim, prócz wyżej wymienionych, niepodobna tu 
nam przemilczeć o takich mężach pełnych zasługi, jak ks. Radziejowski, 
proboszcz w Bytomiu i dzisiejszy redaktor „Katolika“, dr. Stanisław 
Karwowski, profesor gimnazyalny w Głubczycach, ks. Bonczek i Teofil 
Rostalski!

1) Slama Vlastenecké putovaní po Slezsku, p. 96—101.
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